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STANDARD
W GÓRĘ
TADEUSZ ŻARSKI

Jak informuje Mały Rocznik Statystyczny 1978, nakłady inwes­
tycyjne poniesione na gospodarkę mieszkaniową i niemate­
rialne usługi komunalne wyniosły w 1977 r. 102,6 mld zł. Po 
szacunkowym wyłączeniu nakładów na wspomniane usługi 
otrzymujemy nakłady inwestycyjne na budynki mieszkalne w 
wysokości około 101 mld zł. Oznacza to wzrost w porównaniu 
z rokiem poprzednim o ok. 18 proc. Przeliczając nakłady po­
niesione w 1977 r. wg cen stałych, wzrost nakładów inwesty­
cyjnych na mieszkania w porównaniu z 1976 r. wynosi ok. 
11,5 proc.

JEST to tempo znacznie wyższe, 
niż tempo ogólnego wzrostu in­
westycji w naszym, kraju. W 

związku z tym w 1977 ypku, podobnie 
jak to miało miejsćew1976 roku 
w porównaniu t rokiem 1975, wzrósł 
udział inwestycji mieszkaniowych 
w całości inwestycji. Udział tych 
Inwestycji wynoszący (w Cenach bie­
żących) w 1975 12,8 proc., a w 1976 
— 13,9 proc, wzrósł do 15,5 proc, w 
roku ubiegłym.

To zjawisko jest zupełnie czymś 
nowym* gdyż przed rokiem 1975, co 
najmniej od 15 lat, obserwowano 
albo stagnacją, albo nawet spadek 
udziału nakładów ha gospodarką 
mieszkaniową w całości nakładów na 
Inwestycje w Polsce.

Wspomniany Rocznik GUS infor­
muje jednocześnie o oddaniu do 
użytku w 1977 r. 275,5 tys. mieszkań 
o ogólnej powierzchni użytkowej 
około 16,9 min m kw. Porównania z 
wynikami roku 1976 wskazują, że 
liczba mieszkań wzrosła o 2,3 tys., tj. 
o niecały 1 proc., zaś powierzchnia 
użytkowa mięszkań o 1 min m kw., 
tj. o 6 proc. Obserwuje sią zatem 
znaczną dysproporcją miądzy wzro­
stem nakładów, mierzonych przy po­
mocy cen stałych, a efektami rzeczo­
wymi tych nakładów (w tym przy­
padku właściwą miarą jest po­
wierzchnia użytkowa).

Zaobserwowane zjawisko tłuma­
czy sią w odniesieniu do gospodarki 
uspołecznionej wzrostem wartości 
robót w toku, wynikającym częścio­
wo z planowego wyższego zaawan­
sowania „stanów surowych”, a czę­
ściowo z zaostrzenia kryteriów od­
bioru, jak również skrócenia osta­
tecznego terminu przekazywania bu­
dynków do użytkowania do 15 stycz­
nia 1978 r., podczas gdy w latach 
poprzednich do realizacji planu da­
nego roku zaliczono niejednokrotnie 
budynki oddawane faktycznie do 
użytku w całym I kwartale roku na­
stępnego.

Z innych przyczyn należy wymie­
nić wzrost udziału budynków i mie­
szkań wznoszonych z pomocą droż­
szych technologii wielkopłytowych, 
opartych na produkcji fabryki do­
mów. Stosowanie tych technologii 
przyczynia się do zmniejszenia na­
kładów pracy żywej na budowach* 
jednocześnie jednak — na skutek 
wysokich kosztów amortyzacji ma­
szyn, hal fabrycznych, sprzętu bu­
dowlanego i transportowego — pod­
raża przeciętne koszty budowy. W 
tym samym kierunku działał obser­
wowany nadal w 1977 r. wzrost 
udziału budynków wysokich z dźwi­
gami, znacznie droższych od budyn­
ków bez dźwigów.

Informacje o liczbie oddanych do 
użytku mieszkań w podziale, według 
głównych rodzajów i grup inwesto­
rów przedstawiono w tabeli 1. Dane 
te wskazują, że budownictwo uspo­
łecznione wykazało się w 1977 r. nie­
co gorszymi (o ok. 5,5 tys. miesz­
kań) rezultatami niż w 1976 r. W 
przeciwieństwie’ do tego budownic­
two indywidualne znacznie (o ok.

8 tys. mieszkań) zwiększyło swe roz­
miary — równomiernie zarówno po­
za rolnictwem» jak i w rolnictwie.

REZULTATY RZECZOWE , 
BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

Budownictwo Mieszkania oddane 
do utytku w 1177 

19781978 1977

w tysiącach w proc.
OGOŁEM 273,2 175,5 101
Uspołecznione 211,1 205,5 97

— zakładów pracy 58,3 51,8 92
— spółdzielcze 154,8 153,7 99

Indywidualne 62,1 70,0 113

Przyczyny gorszych wyników osiąg­
niętych w 1977 r. przez budownictwo 
uspołecznione są już obecnie dobrze 
znane. A więc są to powiększający 
się niedobór terenów uzbrojonych, 
niedostatki w zakresie potencjału 
budowlanego, a jednocześnie niepeł­
ne wykorzystanie posiadanego po­
tencjału itd. Sprawom tym poświę­
cone było VIII Plenum KC PZPR, 
dyskutowano je na II Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej 1 na licznych na­
radach 1 zebraniach branżowych. 
Podjęto szereg poczynań mających 
na celu zapewnienie przyszłego roz­
woju budownictwa mieszkaniowego. 
Przykładowo można wymienić: 
zwiększenie potencjału w zakresie 
robót inżynierii miejskiej, zwiększe­
nie planów produkcji materiałów 
wykończeniowych, przyspieszenie 
budowy nowych fabryk domów itd. 
itd.

Oceniając wyniki 1977 r., pamię­
tać należy o wspomnianym już skró­
ceniu ostatecznego terminu przyjmo­
wania domów na poczet tych wy­
ników. Niewątpliwie, faktyczny 
okres, w którym wyniki budownic­
twa mieszkaniowego zaliczano do 
realizacji planu na 1977 r., był krót­
szy, niż w kilku ostatnich latach,' 
gdy kończył się dopiero 31 marca 
lub później roku następnego. Ko­
nieczne skrócenie tego okresu przy­
czyniło się do gorszych wyników 
statystycznych, niezależnie od omó­
wionych poprzednio przyczyn mery­
torycznych.

Założenia NSPG na 1977* które w 
odniesieniu do budownictwa miesz­
kaniowego były identyczne z zało­
żeniami planu pięcioletniego, prze­
widywały oddanie do użytku 289 tys. 
mieszkań o 17,4 min m kw. po­
wierzchni użytkowej. A zatem zało­
żenia te wykonano w zakresie licz­
by mieszkań w 95,3 proc.» a' w za­
kresie powierzchni w 97,3 proc. Bu­
downictwo jednorodzinne — Indy­
widualne i spółdzielcze — przekro­
czyło założenia planu o 3,7 proc., w 
tym budownictwo przeznaczone dla 
ludności pozarolniczej o 16 proc, 
(planowano 34 tys., wykonano 39,5 
tys. mieszkań). Świadczy to o bar­
dzo dużym zainteresowaniu tą formą 
budownictwa, która wprawdzie jest 
znacznie kosztowniejsza, lecz zapew­
nia wyższy standard powierzchnio­
wy niż budownictwo państwowe lub
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małe dziecko — duży problem

Społeczno-prawne poradnie SZMP służą radą i pomocą w każdej sprawie... Na zdjęciu (od lewej) twórcy najmłod­
szej tego typu placówki w Warszawie: GRAŻYNA MIZIKOWSKA — prawńik-arbiter Państwowego Arbitrażu 
Gospodarczego, JANUSZ DUDKOWSKI — wiceprzewodniczący zarządu dzielnicowego SZMP Warszawa-Srod- 
mieicie, BARBARA WĄKALSKA — aplikant Państwowego Arbitrażu Gospodarczego. Fot. S. ZUBCZEWbiu

PARĘ TAKTÓW 
Z MENDELSSOHNA...
JACEK BOŁDOK

KIEDY zdecydowali się na wizytą 
w USC, Ona miała 25 lat, On — 
28 (mniej więcej 24 proc, wszyst­

kich nowożeńców).
Oboje są po technikum (w chwili 

ślubu wykształcenie średnie 1 poli­
cealne posiada około 25 proc, mło­
dych par).

Mają własne mieszkanie spółdziel­
cze (około 14 proc, młodych rodzin).

Nie zdecydowali się jeszcze na 
dziecko (około 20 proc, kobiet po raz 
pierwszy zostaje matkami dopiero po 
ukończeniu 24 lat).

Zarabiają łącznie 8 tys. zł (średnia 
płaca w gospodarce uspołecznionej 
— około 4500 zł).

Pięćdziesięciotysięczny nisko opro­
centowany kredyt z PKO — specjal­
nie dla młodych małżeństw — po­
mógł im urządzić mieszkanie, rodzi­
na też się dołożyła... ■

★
Równie łatwo wyobrazić sobie sy­

tuację, w której marsz weselny 
Mendelssohna zapowiada dramat:

★
OBOJE mają po 20 lat (pary dla 

zawarcia małżeństwa potrzebujące 
zgody sądu opiekuńczego — męż­
czyzna poniżej 21 lat, kobieta poni­
żej 18 — co roku stanowią pięć 

procent „klientów"-w urzędach sta­
nu cywilnego).

Dziecko ma kilka miesięcy — oko­
ło 60 proc. Polek po raz pierwszy 
rodzi między 19 a 24 rokiem życia»

Mieszkają w pokoju sublokator­
skim — łączna liczba młodych ro­
dzin aktualnie czekających na mie­
szkanie przekracza 800 tys., 25 proc, 
wynajmuje pokój.

On zarabia 4000 zł, Ona zajmuje 
się dzieckiem, które nie dostało się 
do żłobka — w żłobkach wystarcza 
miejsca dla 9 proc, dzieci matek pra­
cujących... Zresztą, pracując zarobi­
łaby niewiele, gdyż ukończyła zaled­
wie szkolą podstawową (53 proc, mę­
żatek w chwili ślubu legitymuje się 
takim wykształceniem, 28 proc, ko­
biet nie posiada wyuczonego za­
wodu).

Óna nie pracując, nie skorzysta z 
60 dni płatnego zwolnienia dla opie­
ki nad dzieckiem (w roku 1976 na tę 
formę pomocy państwo wydało 2012 
min zł, w roku, 1977 — 2750 min). O 
żłobku już' mówiliśmy Na wczasy 
nie pojadą, bo dziecko nie ukończyło 
trzech lat

Jego nie można zwolnić z pracy, 
nawet jeśli nie hajlepiei pracuje, bo 
jest jedynym żywicielem rodziny. Co 
miesiąc przyniesie do domu 160 zł 
dodatku na pierwsze dziecko. Wszy­

scy troje będą mieli zapewnioną bez­
płatną opiekę lekarską. Dostanie 40 
tys. kredytu nisko oprocentowanego 
w PKO. Na to konto — jeśli nie 
obija się w pracy i legitymuje trzy­
letnim stażem w jednym zakładzie 
(wątpliwe w wieku 20 lat) —rada 
zakładowa udzieli mu 16 tys. pożycz­
ki bezzwrotnej (do 40 proc, wyso­
kości kredytu bankowego, jeśli do­
chody na członka rodziny nie prze­
kraczają 2500 zł miesięcznie). Nie 
wiadomo zresztą, czy on zdecyduje 
się zadłużyć na całe przysługujące 
mu 40 tys. (10 pensji — górna gra­
nica), bo rata sięgać będzie wów­
czas blisko 1000 zł.

Za pożyczone pieniądze kupią tap­
czan i łóżko dziecinne, wózek i wy­
prawkę, telewizor, pralkę — bardzo 
potrzebna przy małym dziecku. Po 
czym tak uzbrojeni ruszą na kolej­
ne cztery lata życiowej drogi — do 
następnej pożyczki.

Oczywiście, obydwa przykłady są 
skrajne,, chociaż statystycznie praw­
dopodobne. Na ogół nie spotyka się 
takiego spiętrzenia przeciwności, 
rzadko . jednak sceny z życia nowo-
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nasz komentarz

SIŁY WYZSZE 
I - NIŻSZE
SYTUACJA RYNKOWA w i kwartale br. była trudne, a złoży­

ły się na to głównie dwa czynniki: przekraczający zało­
żenia NPSG na ten' okres, wzrost siły nabywczej ludno- 

id, który spowodował wzmożenie popytu ponad oczekiwania, a z dru­
giej strony — niepełne ^wywiązanie się części producentów z asorty­
mentowych dostaw towarów uzgodnionych uprzednio z handlem.

‘ Z analizy tej sytuacji, dokonanej ostatnio m.in. przez Komitet do 
spraw Rynku Wewnętrznego, wynika więc jeden generalny wnio­
sek: wzmóchieńfe dyscypliny w gospodarowaniu funduszem płac, 
którego przekroczenie decydująco wpłynęło na ponadplanowy wzrost 
dochodów, oraz w przestrzeganiu zgodności asortymentowej struktu­
ry produkcji, z potrzebami społecznymi, pozostaje nadal podsta­
wowym obowiązkiem producentów.

Obydwa elementy ściśle się zresztą ze sobą splatają. Naruszając 
zasady racjonalnego wydatkowania funduszu płac, opłacając zbyt hoj­
nie pracę nie wykonaną, wykonaną niedbale, lub nie przysparzającą 
pożądanych na rynku towarów — producenci sami bowiem nakręca­
ją szybko rosnący popyt, któremu potem nie mogą sprostać. Od za­
trzymania tego błędnego koła zależy postęp w łagodzeniu napięć ryn­
kowych oraz utrzymanie realnej wartości naszych dochodów.
■ A rozbieżność, między struktura konsumenckich potrzeb a struk­
turą podaży towarów jest wciąż duża. Podczas gdy globalna wartość 
dostaw była w I kw. o 1 mld zł wyższa w stosunku do ustaleń planu, a 
o 6,8 proc, w porównaniu z analogicznym okresem roku ub. — asor­
tymentowe niedobory szacuje się na około 10 mld zł. W stosunku 
do rzeczywistych potrzeb niedobory są znacznie głębsze. Spośród około 
700 grup towarów uznanych za najbardziej potrzebne na rynku, któ­
rych dostawy podlegają ostrej, ‘trójstopniowej kontroli, większe lub 
mniejsze niedobory dotyczą aż 200 pozycji.

Szczególny niepokój budzi deficyt wielu artykułów potrzebnych do 
produkcji rolnej: nawozów, środków ochrony roślin, wszystkich ro­
dzajów materiałów budowlanych, farb i lakierów, a nawet zwykłych 
konwi do mleka. Sprzedaż tych artykułów charakteryzowała się w 
I kwartale niską .dynamiką (106,4 proc, wobec 112,2 proc, dynamiki 
sprzedaży ogółem!, a powodem były niedostateczne dostawy, niższe 
nawet w niektórych przypadkach niż w I kwartale ub. roku. A prze­
cież brak tych artykułów, to często utracona szansa zwiększenia plo­
nów, czy rozwoju hodowli, którymi wszyscy jesteśmy najżywiej zain­
teresowani.

OCZYWIŚCIE, producenci mogą przywołać na usprawiedliwienie 
zarówno niedostatecznej dyscypliny płac, jak i asortymentowej 
struktury dostaw wiele „okoliczności łagodzących”: brak niektó­

rych materiałów i pomocniczych środków produkcji, zakłócenia w 
transporcie, w dostawach energii elektrycznej. W I kwartale te „si­
ły wyższe” istotnie dość często działały w przemyśle, powodując prze­
stoje, a potem konieczność odrabiania zaległych zadań. Szczególnie 
ostro dały się we znaki ograniczenia w dostawach prądu, które — 
wbrew zapowiedziom — nie zawsze były dobrze przemyślane. Spo­
wodowane tą przyczyną ograniczenia w produkcji zakładów np. prze­
mysłu chemicznego odbiły się echem w wielu innych gałęziach pro­
dukcji,wywołując rozliczne perturbacje.

Wydaje* się 'jednakże zrozumiałe, że aprobując w pełni zasadę kon­
tynuowania polityki jak najlepszego zaspokajania potrzeb społecz­
nych w trudniejszych warunkach drugiej połowy lat siedemdziesią­
tych, przyjęliśmy teł zarazem na siebie zobowiązanie do lepszej pra- 
ey.energiczniejszego przezwyciężania trudności, radzenie sobie z prze- 
różnymi" przeciwnościami. Przyczynić się do tego może każdy w spo­
sób; który wyznacza mu jego zawód, miejsce pracy, stanowisko. Naj­
większe odpowiedzialność spoczywa jednak na organizatorach wszel­
kiej działalności gospodarczej; — resortach, zjednoczeniach, zarzą­
dach przedsiębiorstw.

Wywiązywanie "'się ■ nałożonych zadań w niełatwych wa- 
rutikach wymaga od nieh'umiejętnego przewidywania trudności, n- 
pobiegartia itn Iji&p-raypąjmń^
szego bieżącego' pfańwanfa;' bśYdz-ej' 'przemyślanego TóSdzialu środ­
ków na płace,, bardżięj- elastycznego zarzą­
dzania. . . _____ _

Przestawienie się ńa działanie w trudniejszych warunkach wyma­
ga pewnego czasu. Część organizacji gospodarczych opanowała Już 
w znacznym stopniu tę umiejętność, z dokonywanej obecnie przez 
Wydział Ekonomiczny KC PZPR analizy działania zjednoczeń i wiel­
kich przedsiębiorstw wynika Jednak, że są wśród nich i takie,, które 
nie poczyniły w tej nauce zgoła żadnych postępów. Nie wynika to 
zaś z jakiegoś Splotu szczególnie trudnych okoliczności, lecz po pro­
stu z niepóśzanowania ustalonych w ogólnej polityce gospodarczej 
priorytetów, s niedbałości, z inercji. Są zjednoczenia, w których nie 
tylko nie robi się nic dla poprawy asortymentowej struktury poda­
ży stosownie do potrzeb odbiorców, lecz nawet nie poświęca tej, kwe­
stii żadnej uwagi, operując nadal pojęciem globalnej wartości' „ma­
sy tow,ąrow,ej”. Trudno wi?c składać wszystkie niepowodzenia w rea­
lizacji przyjętych planów na karb „sił wyższych” — niższe też ma- 
’•> w tym niemały udział. .

PRZYPOMNIENIE, że Właściwa postawa ludzi to początek po­
wodzenia we wszystkich, trudnych porzedsięwzięciach, jest powta­
rzaniem truizmów, życie wciąż jednak dostarcza nowyeh dowo­

dów na poparcie tej starej prawdy. Resort handlu wewnętrznego 
i usług przeznaczył' np. milion dolarów wygospodarowanych z zy­
sków jPewexU*’ na polepszenie usług oftalmicznych — zakup deficy­
towych opraw do okularów oraz import szkieł, co powinno Skrócić 
okres oczekiwania na realizację recepty z pół roku do 6 tygodni. 
Okazuje się, że przy dobrej woli nietrudno zaradzić jakiejś trudnej 
sytuacji, nawet wtedy, kiedy wymaga to środków w dewizach.

Nie jest to przykład odosobniony. Dużo inwencji w poszukiwaniu 
sposobów pokonywania wyłaniających się trudności wykazuje też 
przemysł lekki. Obserwuje się również pewien postęo w zwiększeniu 
produkcji „1001 drobiazgów” w podaży najbardziej deficytowych do­
tąd usług, zarówno jednak spółdzielczość pracy, jak i rzemiosło mo­
głyby w krótkim czasie zwielokrotnić ich podaż pod warunkiem po­
djęcia odpowiednich działań organizatorskich i uzyskania większej 
pomocy ze strony władz terenowych.

Przemysł meblarski, który ma duże kłopoty ze zdobywaniem la­
kieru, niezbędnego do produkcji najbardziej pożądanych na rynku 
mebli na „wysoki połysk" mógłby organizować więcej wystaw i po­
kazów urządzania wnętrz .innym rodzajem mebli, w gruncie rzeczy 
bardziej funkcjonalnych i estetvcznych. Szukając sposobów pokony­
wania trudności, ńle powinno się rezygnować również z prób wpły­
wania na gusty konsumentów.

W całej gospodarce można znaleźć setki podobnych możliwości 
kształtowania pomyślniejszej sytuacji rynkowej. Ważne są nawet-dro­
bne zabiegi, suma ich bowiem może przynieść wyraźnie odczuwalną 
poprawę. Podstawową możliwością pozostaje polepszenie jakości to­
warów; handel usprawnia svstem jakościowego odbioru dostaw i za­
mierza z większą stanowczością egzekwować od producentów wywią- 
zvwanie się z tego podstawowego obowiązku.

MIMO niepomyślnych zjawisk, które wystąpiły w I kwartale na 
rynku, są oznaki wskazujące, że wytyczone kierunki działania 
są słuszne i mogą prowadzić stopniowo do wzmocnienia rów­

nowagi rynkowej. Znów systematycznie, z miesiąca na miesiąc, rosną 
wkłady oszczędnościowe w PKO, co jest symptomem wzrostu zaufa­
nia do pieniądza i przekonania, że za miesiąc, czy dwa nie zabrak­
nie w sklepach towaru. Ustalenie imiennych wykazów najbardziej 
poszukiwanych przez ludność- wyrobów i zobowiązanie producentów 
do wytwarzania ich w pierwszej kolejności dało handlowi szansę lep­
szego sterowania asortymentowym strumieniem dostaw. Jest to forma 
nowa i trudno było oczekiwać, że już w I kwartale przyniesie pełne 
rezultaty; w przyszłości efekty tego sterowania będą z pewnością 
większe, zwłaszcza, że poczynania handlu w tej dziedzinie wspierane 
są mocno przez władze centralne i terenowe. Dokonuje się aktualnie 
przeglądu inwestycji o charakterze rynkowym, by, w miarę możności, 
przyjść z pomocą tym. których wykonanie w terminie jest zagrożone.

Raz jeszcze trzeba jednak podkreślić,- że Wszystkie te poczynania 
nie zapewnią umocnienia równowagi rynkowej, jeśli — wskutek ła­
mania dyscypliny płac — na rynku pojawi się zbyt duża ilość pie­
niędzy, kształtująca nadmiernie wysoki popyt, któremu gospodarka 
nie będzie w stanie sprostać. Obywatelskie poczucie odpowiedzial­
ności wymaga więc od wszystkich organizatorów życia gospodajcze- 
g« największej dbałości o utrzymanie wzrostu dochodów w ryzach
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żeńców przypominają sielankę. Prze­
ważnie na sytuacją młodej rodziny 
składa się kombinacja mniej i bar­
dziej pomyślnych okoliczności. Ale 
ta właśnie rozmaitość i rozpiętość 
potrzeb powoduje, że wszelkie pyta­
nia o skuteczność pomocy państwa 
udzielanej młodym po ślubie są tru­
dne, chociaż formy lej pomocy są 
ciągle doskonalone.

Granice marzeń czy zlydzeńt

Już na wstępie powstaje dylemat, 
która rodzina jest młoda, a która nie. 
W świetle przepisów, ż których wy­
nikają konsekwencje prawne i ma- 
torialne, rodzina jest młoda dopóty, 
dopóki , jedno przynajmniej z mał­
żonków nie ukończyło trzydziestego 
roku życia. PKO, udzielające specjal­
nych kredytów, przedłuża młodość o 
pięć lat, pod warunkiem jednak, że 
pierwsze samodzielne mieszkanie ro­
dzina dostała nie wcześniej niż w 
ciągu ostatnich pięciu lat przed da­
tą1 definitywnie oznaczającą kres 
młodości — 35 lat.

W roku 1976 do urzędów stanu cy­
wilnego trafiło 327 tys. par, z czego 
85 proc, stanowiły właśnie młode 
małżeństwa.

Nadużywając kategorii młodości 
jako wyznacznika statusu społeczne­
go bądź zawodowego, często — glej­
tu na nieudolność i niedowarzenie, 

PARĘ TAKTÓW 
Z MENDELSSOHNA...

skutecznie ośmieszono posługiwanie 
się owym poręcznym terminem. W 
przypadku rodziny jednak poprowa­
dzenie określonej linii granicznej 
znajduje podwójne uzasadnienie — 
biologiczne i bytowe.

Biologiczne — bo 85 proc, uro­
dzin, to zasługa kobiet w wieku do 
lat 30.

Bytowe — bo małe dzieci, to nie­
powtarzalny splot problemów natury 
zawodowej i materialnej,

Oanami nie docenia się tego faktu. 
Próbując, na przykład, określić sy­
tuację materialną młodych rodzin, 
uciekamy się zazwyczaj do analizy 
budżetów rodzinnych.

Z ich porównania (1976 r.) wynika, 
że przeciętne roczne przychody na 
osobę w grupie młodych rodzin wy­
nosiły 26 751 zł, podczas gdy wśród 
ogółu gospodarstw domowych pra­
cowniczych — 27 306 zł. Zdawałoby 
nę — różnica niewielka. Ale jeśli 
uwzględnić, że nątł^ą^toj^ 
czego społeczeństwa wojna zakłóciła 
w.,sposób wyjątkowo ■ drastyczny, żę 
przerwany został proces kumulacji- 
rodzinnego dobytku, i pokolenia 
wkraczające w dorosłe życie prak­
tycznie zaczynać muszą od zera, ca­
ła ta statystyczna arytmetyka okaże 
się zawodna. Jak duże zaś są koszty 
życiowego startu — ogromna więk­
szość z nas miała okazję sprawdzić 
na własnej skórze...

Pytając .więc o zakres i skutecz­
ność pomocy udzielanej przez pań­
stwo młodym rodzinom, najpierw 
odpowiedzieć trzeba na pytanie, jak 
mierzyć sytuację materialną młodych 
rodzin?

Można, na przykład, za miernik 
poziomu życia przyjąć powszechność 
„minimum socjalnego”, które jest ka­
tegorią statystyczno-teoretyczną. O- 
cena wypadnie wówczas znakomicie.

Można założyć, że podstawowym 
warunkiem, od którego zależy ja­
kość życia rodziny, jest posiadanie 
własnego mieszkania. Wtedy entu­
zjazm musimy znacznie stonować.

Można też konfrontować aspiracje 
młodych rodzin oraz szanse na reali­
zację tych planów. Ale gdzie ustalić 
rozsądną granicę marzeń i dążeń? 
Czy w ogóle są takie granice?

Jak mierzyć?.™
Znam takie młode małżeństwo, 

które trzy lata czekało — tzn. trzy 
lata dłużej, niż to było pierwotnie 
przewidziane — na „poślizgujące się”

planu.
Z.D.

Z OBRAD PREZYDIUM RZĄDU
PREZYDIUM RZĄDU na posie­

dzeniu 14 bm. oceniło sytuację 
na rynku w pierwszych miesią­

cach 1978 r. oraz pian zaopatrzenia 
ludności w towary w II kwartale br.

Podkreślono, że na całokształt pro­
blematyki rynkowej istotny wpływ 
wywierają rosnące przychody ludno­
ści, co jeszcze bardziej wzmaga spo­
czywający na producentach obowią­
zek rytmicznej, zgodnej z ustalenia­
mi planu realizacji dostaw towarów 
dla handlu wewnętrznego. W I 
kwartale br. w niektórych gałęziach 
przemysłu operatywne plany w tym 
względzie nie zostały w pełni wyko­
nane.

Zobowiązano zainteresowane re­
sorty do odrobienia w bieżącym 
kwartale zaistniałych zaległości i do 
poprawy struktury asortymentowej 
dostarczanych wyrobów. Dotyczy to 
zwłaszcza tych towarów, które ze 
względu na ich znaczenie dla nabyw­
cy. objęte są listami stanowiącymi 
przedmiot kontroli ze strony rządu, 
bądź resortów, centrali handlowych 

mieszkanie spółdzielcze (6 lat po ślu­
bie 40 proc, młodych małżeństw nie 
posiada własnego kąta, chociaż już w 
trzy lata po ślubie 75 proc par ma 
dziecko). Poza tym materialnie wio­
dło im się niezgorzej. Dostali mie­
szkanie, Po pół roku pytam — dob­
rze wam teraz?

„Tafc„. Nie. Właściwie gorzej...”
W pewnych przypadkach wielką 

radość z osiągnięcia przedmiotu ma­
rzeń może zniweczyć spiętrzenie się 
nowych wydatków, a nawet byle 
„głupstwo" ■— brak osiedlowego 
sklepu i znośnego dojazdu na pery­
ferie. A przecież przyczyny ludzkie­
go niezadowolenia bywają subtel­
niejsze1. „Człowiek — zauważył osta­
tnio KTT (..Kultura” nr 15) —■ jest 
istotą skomplikowana, i cala znim 
trudność polega na tym, że kiedy 
opływa w dobra materialne, to nagle 
w którymi momencie przychodzi mu 
do głowy pytanie „po co żyć?", ale 
kiedy owych dóbr jest pozbawiony, 
wówczas się pyta, „za co żyć?" i od~ 
powiedź no te oba pytania musi o- 
trzymywać łącznie...”

Jak zatem mierzyć nasz dorobek 
socjalny w tej dziedzinie, aby nie po­
paść w tani optymizm i jednocześnie 
nie dać się zwariować z tego powo­
du, że nie tylko Szwedom nie do­
równujemy?

Postrzegając społeczeństwo jako 
federację niemowląt i emerytów, 
młodych małżeństw, mężczyzn w 
wieku produkcyjnym, dzieci przed­
szkolnych i inwalidów oraz kilku­
nastu jeszcze kategorii statystycz­

nych, s których każda w naturalnym 
odruchu ciągnie ku sobie, politykę 
społeczną można by zdefiniować ja­
ko zbiór zasad regulujących — ile 
się daje, komu 1 jak z ogólnej puli 
do rozdania.

W takim ujęciu dobrą polityką bę­
dzie taka, w której rezultacie wszy­
scy poczują się mniej więcej usa­
tysfakcjonowani. Za złą politykę uz­
nać trzeba będzie taką, która spowo­
duje, że niektóre grupy poczują się 
skrzywdzone względem innnych — 
co, nawiasem mówiąc, w jakimś sto­
pniu zawsze będzie miało miejsce, 
niezależnie od rzeczywistych powo­
dów...

W ostatnich latach sprawom mło­
dej rodziny poświęcono więcej uwa­
gi, niż kiedykolwiek dotąd.

Siły i zamiary

Trudno oczekiwać, że w dziedzinie 
polityki Społecznej uda się stworzyć 
jakiekolwiek instrumenty,, które nie 
będąwymagały ciągłego doskonale­
nia, wymyślić rozwiązania niekon- 
trowersyjne. Przykładem choćby dy­
skusja, jaka przed paru miesiącami 
toczyła się na łamach „Polityki”. W 
skrócie: jedna strona domagała się, 
by rozwinąć sieć żłobków, co wyz­
woli kobietę od przyziemnych obo­
wiązków macierzyństwa i ograniczy 
marnotrawstwo tkwiących w niej 
sił twórczych. Oponenci opowiadali 
się za długim płatnym urlopem, któ­
ry z macierzyństwa, stanowiącego 
powołanie większości kobiet, uczy­
ni rozkosz. Ton polemiki był ostry, 
zainteresowane głosu nie zabrały, 
morał ciągle jest niejasny...

Przesadą też byłoby twierdzić, że 
dotychczasowy system pomocy dla 
młodej rodziny jest wystarczający. 
I to bez względu na kryteria, jakie 
byśmy zastosowali. Przypomnijmy 
jednak:

W roku 1972 zreformowano prze­
pisy o urlopach macierzyńskich roz­
wijając te korzystne dla matek za­
sady w roku 1975 (Kodeks pracy). 
Czy 16 tygodni płatnego urlopu po 
urodzeniu pierwszego dziecka (przy 
następnych —- 18) — to mało czy w 
sam raz? Rzecz do dyskusji.

Czy trzyletni urlop bezpłatny po­
zwalający zachować prawa pracow­
nicze, czyli ciągłość pracy itd. — 
rozwiązuje problemy wszystkich ma­
tek? Na pewno nie. Ale w roku 1976 
skorzystało z niego 5 proc, kobiet 
zatrudnionych w gospodarce uspo- 

i zjednoczeń przemysłowych. Woje­
wodowie nasilą działania aktywizu­
jące produkcję rynkową w rzemio­
śle, a także przyspieszą rozwój usług. 
Stwierdzono, że władze terenowe 
powinny poświęcić więcej uwagi 
skupowi nadwyżek rolnych, zwłasz­
cza drobiu, ryb oraz warzyw ze 
szklarni i nowalijek.

Zgodnie z przyjętymi postanowie­
niami, ogniwa handlu zaostrzą kry­
teria odbioru jakościowego towarów 
oraz zwiększą sankcje wobec osób 
odpowiedzialnych za przyjmowanie 
do sprzedaży artykułów wadliwie 
wykonanych. Aprobowano przedsta­
wione przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług kierunki 
działań prowadzonych z myślą o po­
prawie obsługi konsumentów.

Prezydium Rządu rozpatrzyło ko­
lejną informację ministra przemysłu 
maszyn ciężkich 1 rolniczych na te­
mat rozwoju przemysłu ciągnikowe­
go. W zakładach Zrzeszenia Przemy­
słu Ciągnikowego, jak i w kilkudzie­
sięciu fabrykach innych zjednoczeń 

łecznionej, glosując w ten sposób 
„za”.

30.IV.1978 r. wprowadzono zasiłek 
z tytułu urodzenia dziecka w wyso­
kości 2000 zł — poza ustanowionym 
W 1976 r. zasiłkiem porodowym, 
kształtującym się w granicach 500— 
—1080 zł i poza statutowym zasił­
kiem związkowym z lego tytułu.

W 1975 roku weszły w życie nowe 
zasady przyznawania zasiłków ro­
dzinnych. Pierwsze dziecko — 160 zł, 
na dwoje — 410 zł, na troje — 750 zł, 
na każde następne — 360 zł. Specjal­
ny zasiłek dla dzieci kalekich wyno­
si 500 zł. Nikt nie twierdzi, że roz­
wiązuje to problemy materialne ro­
dzin obarczonych dziećmi, ale fak­
tem jest, że w roku 1976 na zasiłki, 
wydano 16,2 miliarda zł.

Młodym rodzicom z tytułu zwol­
nień na opiekę nad chorym bądź ma­
łym dzieckiem (60 dni w roku) w r. 
1976 wypłacono 2012 min zł, w 1977 
— 3750 min zł.

W roku 1975 stworzono fundusz 
alimentacyjny. W 1976 roku skorzy­
stało z niego 70 tys. matek, wypłaco­
no 331 min zł. W I półroczu roku 
1977 — 206 min.

Na pożyczki z kas związków zawo­
dowych (nleoprocentowane) w roku 
1976 wydano 20 miliardów zł: pomoc 
bezzwrotna, w rozmaitych formach, 
wyniosła 500 min zł.

Od lipca 1973 r. (rozszerzono upra­
wnienia w 1975 r.) młode rodziny 
mogą otrzymywać kredyty w PKO 
lub Banku Spółdzielczym; nie mniej 

niż 15 tys., do wysokości 10 pensji, 
ale nie więcej niż 50 tys. zl, na 6 
proc., płatne w 48 ratach. Kredytów 
tych udzielono w roku 1976 — 3459 
min, w 1977 r. — 4775 min. W sumie 
skorzystało z nich 615 tys. młodych 
małżeństw, wypłacono 14,4 mld zł 
(63 proc, młodzi wydali na meble, 
20 proc, na artykuły radiotechnicz­
ne).

Mieszkania. Tutaj sprawy przed­
stawiają się niedobrze. Według sza­
cunku Ministerstwa Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska potrzeby roku 1980 ok­
reśla się na 1450 tys. mieszkań (800 
tys. młodych rodzin obecnie oczeku­
jących oraz 650 tys. nowo zawiera­
nych małżeństw).

Około 40 proc, oddawanych mie­
szkań dostają młode rodziny. Doraź-. 
na pomoc polega głównie na inten­
syfikacji budowy hoteli robotniczych 
oraz ,.wdrążaniu„ koncepcji „mieś# 
kań rotacyjnych”.

Wymieniam tylko niektóre dzia­
łania 1 akty prawne z okresu ostat­
nich kilku’ lat. Pomijam wiele po­
stanowień służących ochronie mło­
dej rodziny i rozmaite inicjatywy 
organizacji społecznych nie ze wzglę­
du na ich mała, wagę, lecz raczej ob­
fitość. Nie chodzi przecież o to, że­
by przedrukować jeden z informa­
torów typu „Młode małżeństwo”, 
gdzie całość zagadnienia omawia się 
monograficznie.

Chciałem tylko pokazać, nie po- 
zostaja.c gołosłownym, że ostatnio 
wiele kryteriów naszej polityki spo­
łecznej uległo przeorientowaniu, i to 
istotnemu. Sprawy młodej rodziny, 
które stosunkowo niedawno loko­
wały się na peryferiach zaintereso­
wania, przesuwają się w centrum u- 
wagi, czego zresztą barometrem stały 
się środki masowego przekazu. De- 
klaratywność w znacznej mierze u- 
stąpiła miejsca inwentaryzacji po­
trzeb, od czego musi się zaczynać 
każda próba rozwiązania problemu. 
Dość jednoznacznie określona zosta­
ła ranga zagadnienia. Stworzono sy­
stem pomocy, który — jak każdy 
system — mniej jest podatny na 
wahania koniunkturalne. Wreszcie 
— pewne fakty zostały doprowadzo­
ne do świadomości społecznej w spo­
sób nieodwracalny.

I w tym chyba również szukać' 
trzeba miary ostatnich dokonań.

JACEK BOŁDOK

kooperujących z Zakładami Mecha­
nicznymi „Ursus”, trwają intensyw­
ne przygotowania do podjęcia w tym 
roku produkcji ciągników rolniczych 
na licencji firmy Massey — Fergu- 
son — Perkins. Pomyślny przebieg 
robót budowlano-montażowych w 
„Ursusie” pozwolił rozpocząć w lu­
tym br. montaż sprowadzanych su­
kcesywnie maszyn i urządzeń. Na 
posiedzeniu dokonano oceny realiza­
cji inwestycji i technicznego przygo­
towania produkcji. Przedmiotem roz­
ważań był również stan kontrakta­
cji maszyn i urządzeń, dostawy ma- 
teriałowo-kooperacyjne, a także 
szkolenie kadr w zakładach Zrzesze­
nia Przemysłu Ciągnikowego i w 
przedsiębiorstwach kooperujących. 
Zatwierdzono wnioski Ministerstwa 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni­
czych związane z dalszą rozbudową 
przemysłu ciągnikowego w roku 
1978.

Na posiedzeniu rospatrzono spra­
wy związane z gospodarowaniem 
funduszem płac. Zalecono wszystkim
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spółdalelect wielorodzinne. Te dobre 
wyniki dowodzą, że pod warunkiem 
pełnej realizacji przewidzianej i po­
stulowanej pomocy dla tego budow­
nictwa będzie możliwy jego dalszy 
szybszy rozwój.

Jak wspomniano poprzednio, po- 
wierzchnia'oddanych do użytku mie­
szkań wzrastała w 1977 r. szybciej 
(o 5 punktów) niż liczba tych miesz­
kań. Szczegółowe dane wskazują, te 
odnosiło się to — w różnej, oczywi­
ście, mierze — do wszystkich zasad­
niczych rodzajów budownictwa i by­
ło rezultatem poprawy standardu 
powierzchniowego budowanych w 
1977 r. mieszkań. Ilustracją są dane 
zamieszczone w poniższym zestawie­
niu.

PRZECIgTNA POWIERZCHNIA 
UŻYTKOWA MIESZKAŃ 

ODDANYCH DO UŻYTKU W 1917 R. 
NA TLE WYNIKÓW 197« R.(w m’)

TABELA t

Budownictwa 197« 1877

OGOLEM •M
Pozarolnicze

— mpolecanlone, wielo­
rodzinne «,1

— Jednorodzinne (ipóldsUi- 
eze i indywidualne) IM

Rolnicze 
— uspołecznione 19,7 D,«
— jednorodzinne 

(indywidualne) w,» 89,5

Największy postęp w rozwoju 
standardu powierzchniowego obser- 
wowano w jednorodzinnym budow­
nictwie pozarolniczym i w uspołecz­
nionym budownictwie rolniczym. 
Poprawa standardu wielorodzinne­
go uspołecznionego budownictwa po­
zarolniczego była natomiast mini­
malna (o 0,9 m kw.). W wyniku tych 
tendencji mieszkania w domach jed­
norodzinnych budowanych przez 
ludność pozarolniczą były ponad 
dwukrotnie większe od mieszkań w 
domach wielorodzinnych budowa­
nych przez spółdzielczość i zakłady 
pracy.

W 1976 roku obserwowano po raz 
pierwszy od 1966 r. spadek liczby za­
wieranych małżeństw. W 1977 r. na­
stąpił natomiast ponowny wzrost ich 
liczby, którą.wyniosła 331 tys., a za­
tem o 4 tysiące więcej niż w roku 
1976. Ponieważ liczba nowych miesz­
kań zwiększyła się o ponad 2 ty­
siące, niedobór nowych miesz­
kań w stosunku do liczby nowych 
małżeństw wzrósł o ok. 2 tysiące 
i wyniósł 55 tysięcy. Oczywiście, był 
on znacznie mniejszy niż przed 5 la­
ty* gdy przekraczał 100 tys., lecz na­
dal jest pokaźny.

W przeciwieństwie do liczby mał­
żeństw, przyrost naturalny, wyno­
szący w 1977 r. ok. 360 tys. osób, 
zmniejszył się w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o ok. 16 tys. Jesz­
cze bardziej, bo o 20 tys. zmniejszył 
się przyrost rzeczywisty ludności, 
wynosząc w 1977 roku 322 tys. osób. 
Ta tendencja, przy jednoczesnym 
dość znacznym wzroście ogólnej po­
wierzchni budowanych mieszkań, 
sprawiła, że na 1 osobę z przyrostu 
rzeczywistego ludności przypadało 
w 1977 roku 52,5 m kw. nowych 
mieszkań, wobec ok. 46 m kw. w 
1976. Dowodzi to przyspieszenia po­
prawy przeciętnego zaludnienia 
mieszkań. Pod tym względem rok 
1977 był najkorzystniejszy w całym 
okresie powojennym.

TADEUSZ ŻARSKI

ogniwom gospodarki wzmocnienie 
dyscypliny wypłat, tak aby ich po­
ziom odpowiadał ustaleniom NPSG 
na rok 1978.

Prezydium Rządu powzięło decy­
zje zmierzające do zwiększenia zdol­
ności przewozowych kolei. Chodzi 
głównie o poprawę stanu technicz­
nego torów oraz wagonów towaro­
wych. Resorty, które wytwarzają dla 
PKP tabor, urządzenia, sprzęt, ma­
szyny, części zamienne i inne akce­
soria zostały zobowiązane do termi­
nowej realizacji uzgodnionych do­
staw. Ustalono zakres przedsięwzięć, 
które zostaną podjęte dodatkowo w 
tym i przyszłym roku z myślą o 
wzmocnieniu zaplecza obsługowo- 
-naprawczego PKP, jak również dla 
przeprowadzenia wymiany szyb i 
rozjazdów. Zwrócono uwagę na ko­
nieczność zmniejszenia uszkodzeń 
wagonów podczas robót ładunko­
wych.

Na posiedzeniu oceniono przebieg 
realizacji Narodowego Planu Społe­
czno-Gospodarczego na rok 1978 w 
resorcie przemysłu chemicznego. Za­
padły decyzje, które mają na celu 
usprawnienie pracy tego działu go­
spodarki, a przede wszystkim ryt­
miczne wykonywanie ustalonych za­
dam
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„OPAM”
DLA OCHRONY ŚRODOWISKA
JEDNYM z podstawowych prob­

lemów współczesności jest ucią­
żliwość przemysłu dla otaczają­

cej biosfery. Ochrona środowiska na­
turalnego wymaga stosowania nowo­
czesnych techriologii dla zmniejsza­
nia skutków erozyjnych przemysłu 
wobec środowiska przyrodniczego.

Ochrona powietrza atmosferyczne­
go przed zanieczyszczeniem pyło­
wym oraz gazami toksycznymi stała 
się domeną działania Przedsiębior­
stwa Projektowania i Dostaw Urzą­
dzeń Ochrony Powietrza „OPAM” z 
siedzibą w Katowicach. Powołane 
zostało ono w 1968 roku, najpierw w 
ramach Zjednoczenia „Chemak”, 
następnie zaś Zjednoczenia „Klima- 
-Went”.

Rozwojowy charakter przedsię­
biorstwa „OPAM” wyznaczyły trzy 
podstawowe kierunki jego działal­
ności:

• Projektowanie nowoczesnych 
technologii odpylania oraz neutraliza­
cji toksycznych gazów odlotowych. '
• prowadzenie pomiarów stężeń 

1 badania fizyko-chemicznych włas­
ności pyłów i gazów.
• kompletacja dostaw zaprojek­

towanych urządzeń^ instalacji.

Działalność projektowa „OPAM", 
związana ze strukturą gałęziową 
przemysłu województwa katowickie­
go, z biegiem czasu obejmował* za­

Projektancl urządzeń odpplojącpch dla Huty „Katowice”, inżynierowie (od lewej): ERNEST ZGRAJA, HENRYK SEKTA, LESZKO MAZUR, 
STANISŁAW KIEŁBON, BOGUSŁAW MAŁ1RZ, Fot. M. GOLD

JAKA MĄKA, TAKI CHLEB
LESZEK MIECHURSKI

Z Chlebem stykamy się codzien­
nie. Konsument zna finalnego 
wytwórcę pieczywa, mało zna­

ny jest natomiast przemysł, który 
zajmuje się kontraktacją i skupem 
zbóż, składowaniem, konserwacją 1 
obrotem ziarna oraz .przetwórstwem 
i zbytem przetworów zbożowych. 
Dodać można jeszcze, że przemysł 
ten zajmuje się również pełnym za­
gospodarowaniem rzepaku 1 kuku­
rydzy.

Działalność przemysłu zbożowo- 
-młynarskiego, jego organizacyjne 1 
techniczne możliwości mają zasad­
niczy wpływ na ilość 1 jakość mąki, 
a więc i chieba, a także surowca dla 
innych odbiorców, np. jęczmienia dla 
przemysłu piwowarsko-słodownicze- 
go, zbóż paszowych dla przemysłu 
paszowego czy ziarna rzepaku dla 
przemysłu tłuszczowego.

Po wojnie w przemysł zbożowo- 
-młynarski zainwestowano duże Śro­
dki finansowe 1 materiałowe, stwo­
rzono i ugruntowano podstawy no­
woczesności tego przemysłu w posta­
ci sieci elewatorów i magazynów 
zbożowych. Podjęto również, lecz w 
mniejszym zakresie, budowę mły­
nów na terenach, gdzie ich brak po­
wodował deficyt zdolności przemia­
łowych. Znaczne środki przeznaczo­
no na modernizację istniejących mły­
nów. Zwiększono dobową zdolność 
przemiałową przez pełną elektryfi­
kację przejętych młynów, zmiany 
schematów technologicznych oraz 
częściową modernizację. Utworzono 
wiele nowoczesnych obiektów ma- 
gazynowo-produkcyjnych, komple­
ksowo' lub częściowo wymieniono 

kłady przemysłowe położone na te­
renie całego, kraju. Istotne z punk­
tu widzenia ochrony powietrza ga­
łęzie przemysłu, jak: hutnictwo że­
laza 1 stali, hutnictwo metali nieże­
laznych, energetyka komunalna o- 
raz przemysł materiałów więżących 
stały się od początku głównymi od­
biorcami usług świadczonych przez 
kadrę specjalistów „OPAM”. Prze­
prowadzane badania prototypowych 
urządzeń Instalacji wykazały dużą 
skuteczność i niezawodność działa­
nia, stwarzając możliwość ich szero­
kiego zastosowania do różnych źró­
deł emisji. W ciągu ostatnich kilku 
lat zaprojektowano według włas­
nych typoszeregów 1 wdrożono do 
produkcji wiele nowych, bądź też 
zmodernizowanych urządzeń, jak: 
odpylacze cyklonowe i multicyklo- 
nowe, w tym dla kotłowni i kotłów 
c.o.; odpylacze mokre; filtry tkani­
nowe typu TWNK, TWCK; filtry z 
przedmuchem pulsacyjnym; instala­
cje odpylające dla przemysłu ma­
teriałów więżących; instalacje do e- 
lektrycznych pieców łukowych i że­
liwiaków; elektrofiltry energetyczne.

Jednym z kierunków nowych za­
interesowań specjalistycznych jest 
podjęcie . opracowania typoszeregu 
wysoko sprawnych filtrów tkanino­
wych typu „baghouse”, znajdujących 
szerokie zastosowanie w przemyśle 
odlewniczym i w hutnictwie żelazo­

maszyny 1 urządzenia młyńskie, 
wprowadzono workowanie mąki na 
wagopakowarkach oraz transport 
pneumatyczny, przystosowano wie­
le młynów do wydawania przetwo­
rów zbożowych luzem i paczkowa­
nia mąki w opakowaniach jednost­
kowych.

Mimo tych niewątpliwych osiąg­
nięć, stan bazy technicznej tego 
przemysłu nie pokrywa wszystkich 
niezbędnych potrzeb, wynikających 
* wprowadzania postępu techniczne­
go w rolnictwie.

Wqskie gardło

Występujące w ostatnich latach 
stosunkowo niskie zbiory zbóż, a tym 
samym i niższy skup oraz rozłożony 
w czasie import zbóż pozwoliły — 
aczkolwiek z niemałym trudem — 
szybk* odebrać i racjonalnie zago­
spodarować całą masę towarową. W 
ostatniej kampanii ułatwiły to zada­
nie... długotrwałe opady, które spo­
wodowały rozłożenie w czasie do­
staw. Przy sprzyjających warunkach 
atmosferycznych, w wyniku zasto­
sowania coraz większej ilości kom­
bajnów, dostawy wywołałyby zna­
czne trudności, z uwagi na braki w 
dobowej zdolności przyjęcia ziarna 
oraz możliwości magazynowania.

Ujawniło się natomiast „wąskie 
gardło” mocy suszarniczej. Wilgotne 
ziarno wymagało maksymalnej mo­
bilizacji sił l środków, m. in. włącze­
nia do akcji suszenia również i mo­
cy suszarniczych cukrowni. Odnoto­
wać tu należy, jako pozytywne zja­
wisko, wyposażenie w ostatnim ok­

stopów. W opracowaniu nowoczes­
nych technologii odpylania znalazło 
zastosowanie 26 własnych patentów 
i 9 wzorów użytkowych spośród pra­
wie 60 zgłoszonych do Urzędu Pa­
tentowego wniosków o nadanie praw 
wyłącznych.

Oddzielną pozycję we wdrożonych 
do produkcji przemysłowej rozwią­
zaniach stanowi szeroki zestaw od- 
pylaczy elektrostatycznych, opar­
tych na zakupionej w 1974 r. licen­
cji firmy Lurgl — Apparatetechnik. 
Znajdują one szczególnie szerokie za­
stosowanie w procesach metalurgii 
żelaza i stali, w produkcji cementu 
oraz w różnych technologiach prze­
mysłu chemicznego i spalania od­
padów komunalnych.

Wyodrębnienie w ramach Zjedno­
czenia „Klima-Went” Ośrodka Ba­
dawczo-Wdrożeniowego „Barowent" 
umożliwiło skupienie zainteresowań 
specjalistów „OPAM” na działalno­
ści projektowej w szerzej stosowa­
nych technologiach.

Działalność kompletacyjna „O- 
PAM” związana jest z realizacją pro­
dukcji przemysłowej zaprojektowa­
nych urządzeń i instalacji. Funkcja 
generalnego dostawcy polega na in­
tegrowaniu różnych elementów cyk­
lu inwestycyjnego w budowie insta­
lacji oczyszczających gazy przemy­
słowe, a zwłaszcza na wykorzystaniu 
dziś już prężnej bazy zaplecza pro­

resie szeregu Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w wysoko sprawne 
suszarnie zbożowe. Odciąży to w 
przyszłości w pewnym stopniu prze­
mysł zbożowo-młynarski i ograniczy 
zbędne przewozy ziarna.

Uwzględniając wszystkie możli­
we sytuacje atmosferyczne w okre­
sie wegetacji i podczas zbiorów oraz 
istniejące techniczne możliwości rol­
nictwa, konieczne staje się przyspie­
szenie budownictwa elewatorów. Wi­
doczny postęp powinien nastąpić Już 
na etapie projektowania. Unowocze­
śnienie tego budownictwa powinno 
uwzględniać między innymi odpo­
wiednią ilość dróg przyjęcia i wyda­
nia, właściwe rozwiązania rozładun­
ku i załadunku ziarna, wyposażenie 
w wysoko sprawne suszarnie, maszy­
ny czyszczące i sortujące oraz od­
powiednie przystosowanie elewato­
rów do odbioru, suszenia i czyszcze­
nia zbóż, rzepaku 1 kukurydzy. Za­
kończenia wymaga akcja budowy lub 
wymiany wag wozowych o dużej no­
śności oraz wymiany przewoźnych 
suszarni na znacznie większe. Obe­
cnie przemysł zbożowy musi korzy­
stać z obcych magazynów, lub prze­
chowywać zboża pod folią czy plan­
dekami. Ta ostatnia metoda jest w 
naszych warunkach nie do utrzy­
mania.

Modernizacja mfynarstwa

Niezbędny jest również dalszy 
przyrost zdolności przemiałowej 
młynów z uwagi na dysproporcje, ja­
kie występują w poszczególnych re­
gionach kraju oraz zarysowujące sią 

dukcyjnego zakładów podległych 
Zjednoczeniu „Klima-Went”, jakimi 
są: „Rawent" w Skierniewicach, 
„Fawent” w Chełmie Si., „Mawent” 

*w Malborku i „Konwent" w Koń­
skich. Działalność kompletacyjna 
często wykracza daleko poza wymie- 
ntony krąg producentów, ze wzglę­
du na duży udział w kompletowa­
nych instalacjach aparatury kon­
trolno-pomiarowej, elementów au­
tomatyki, części elektrycznej, prze­
wodów i in.

★
W ocenie wyników pracy „OPAM” 

warto pokusić się o krótki bilans 
minionego dziesięciolecia. Opraco­
wano w tym czasie 3320 dokumenta­
cji technicznych o łącznej wartości 
ponad 280 min zł, zaś w generalnych 
dostawach zrealizowano 805 instala­
cji o łącznym koszcie prawie 1,5 mi­
liarda zł. Podane wielkości obrotu 
kompletacyjnego odnoszą się tylko 
do dostaw krajowych. Należy pod­
kreślić szczególną dynamikę wzro­
stu wartości dostarczonych instalacji 
począwszy od roku 1975, co ma ści­
sły związek ze wzrostem dostaw dla 
zakładów przemysłu metali nieżelaz­
nych, cementowego oraz metalurgii 
żelaza i stali, a zwłaszcza z realiza­
cją dostaw dla Huty „Katowice".

Huta .Katowice” jako największy 
obiekt przemysłowy w kraju, zgod­
nie z założeniami projektu general-

w przyszłości potrzeby nowych ryn­
ków zbytu (np. lubelskiego zagłębia 
węglowego). Możliwie równomierne 
rozłożenie w przyszłości zdolności 
przemiałowych przemysłu zbożowego 
w powiązaniu z zapleczem surowco­
wym, magazynowym 1 rynkiem zby­
tu ma oczywiste znaczenie i o ko­
rzyściach z tego płynących nie ma 
potrzeby szerzej się rozwodzić.

Dużym utrudnieniem, w znacznej 
części młynów, jest jeszcze brak ma­
gazynów wyrobów gotowych. Każdy 
przypadek niewywiązania się prze­
woźników z terminowego podstawie­
nia zamówionych środków transpor­
towych powoduje perturbacje w pro­
dukcji, a nieraz nawet unierucho­
mienia młynów. Częściowego uzupeł­
nienia wymaga też pojemność ma­
gazynów zboża przeznaczonego do 
przemiału. Nadszedł czas wprowa­
dzania w szerszym zakresie tran­
sportu specjalistycznego — kolejo­
wego i kołowego, przystosowanego 
m. in. do przewozu ziarna i mąki 
luzem. O ile w przemyśle zbożowo­
-młynarskim postęp jest widoczny — 
wprowadzono bowiem do eksploata­
cji m. in. ziarno- i mąkowozy, przy­
stosowano część młynów do wy­
dawania mąki luzem — to u odbior­
ców (chodzi głównie o plekarnictwo) 
postęp w przystosowaniu się do ta­
kiej formy odbioru surowca jest nie­
zadowalający. Nie trzeba wskazywać 
na czaso i pracochłonność czynności 
warkowania mąki. Maksymalne o- 
graniczenie workowania Jest też źró­
dłem oszczędności środków dewizo­
wych na zakup juty do produkcji 
worków. Nadto dostawy mąki luzem 
podnoszą warunki higieniczno-sani­
tarne.

Wiąże się z tym potrzeba unowo­
cześniania rozładunku zbóż z odpo­
wiednio przystosowanych do tego 
wagonów kolejowych poprzez budo­
wę przy elewatorach specjalnych na­
jazdowych koszów zasypowych. 
Szczególne znaczenie ma to w przy­
padku rozładunku zbóż z pociągów

WŁADYSŁAW ZEJ ER

nego wyznaczył* najwyższe kryteria 
sprawności zamówionym instalacjom 
odpylającym. Zaprojektowane, do­
starczone i zmontowane pod nadzo­
rem specjalistów „OPAM” urządze­
nia odpylające — to głównie wyso­
ko sprawne elektrofiltry, które po 
raz pierwszy w historii polskiego 
hutnictwa zastosowano do odpyla­
nia spalin z taśm spiekalniczych, li­
cznych odciągów miejscowych. pro­
cesów kruszenia, przesiewania, sor­
towania 1 transportu tworzyw wiel­
kopiecowych, a. także do oczyszcza­
nia gazów odlotowych z maszyny do 
ogniowego czyszczenia kęsisk.

Łącznie zrealizowano na terehie 
Huty „Katowice” 44 urządzenia od­
pylające wraz z kompletnymi insta­
lacjami, o ogólnym ciężarze około 
21 tys. ton. Warto w tym miejscu 
przytoczyć parę uwag o ich skutecz­
ności. Otóż po upływie, pierwszego 
roku pracy dostarczone urządzenia 
pracują doskonale, ich wysoką 
sprawność charakteryzują następu­
jące dane: w ciągu 1 godziny 8,5 min 
m. sześć, odpylonych gazów, wy­
chwycone 53,7 tony pyłu. Wychwy­
cone pyły stanowią cenny surowiec 
wtórny, w ilości: 34 560 ton ze spie­
ku, 5280 ton z koksu, 5280 ton z ru­
dy, 960 ton z topnika oraz 960 ton 
pyłów z zendry.

Opinia głównego specjalisty o- 
chrony środowiska Huty „Katowice” 
stwierdza: „Pomiary wykonane na 
pracujących elektrofiltrach, jak. np. 
na ciągu sortowni i kruszarni spieku 
oraz w instalacji odpylającej zasob­
niki również potwierdziły bardzo 
wysoką skuteczność odpylania, da­
jącą stężenia zapylenia za elektrofil­
trami do SO mg/m sześć., a w jednym 
przypadku nawet tylko 30 mg/m 
sześć. Dzięki pełnej automatyzacji 
pracy urządzeń odpylających ich ob­
sługa nie nastręcza naszym załogom 
trudności, a bezawaryjna praca 
przyczynia się w decydującym stop­
niu do ochrony środowiska w rejo­
nie huty”.

W krótkim bilansie osiągnięć dzia­
łalności „OPAM" nie może zabrak­
nąć informacji o jego usługach 
świadczonych dla klientów zagrani­
cznych. Eksport kompletnych insta­
lacji odpylających zapoczątkowany 
w 1972 roku obejmował nieduże in­
stalacje dla fabryki sadzy w Ora- 
nienburgu (NRD) i huty w Kladnie 
(CSRS). W następnych latach wyek­
sportowano szereg instalacji dla to- 
pialni żeliwa w ZSRR, instalacje do 
elektrycznych pieców łukowych w 

, Madara^Szumen (BRL), instalacje do 
gazów spalinowych dla elektrowni 
Hagenwerder (NRD), kompletne in­
stalacje odpylające różne procesy 
produkcji chemicznej w Buna-Wer- 
ke (NRD), Instalacje dla kombinatu 
meblarskiego w Eilenburg (NRD) 
dla fabryk cementu Schuaiba (Ku­
wejt) i wielu innych.

Opracowano szereg ekspertyz i 
projektów dla przemysłu energety­
cznego NRD, w tym dla najwięk­
szej elektrowni Jeanschvalde i dla 
elektrowni. Zsechomewitz i Mag­
deburg oraz dla zakładów energety­
cznych w CSRS (m.in. Karlove Va- 
ry, Ziar, Tusimice).

Stale wzrastające zapotrzebowa­
nie na usługi tak w kraju, jak i za 
granicą pozwala śmiało przewidywać 
dalszy dynamiczny rozwój „OPAM” 
w następnych latach.

wahadłowych, ponieważ przyspieszy 
się rozładunek i rotację wagonów.

Nowy środek 
organizacyjny

W roku 1975 przemysł zbożowo- 
-młynarski został zreorganizowany i 
przystosowany do wprowadzonych 
zmian w terytorialnym podziale ad­
ministracyjnym kraju. Wprowadzo­
ne zmiany spowodowały przejmowa­
nie przez zarządy przedsiębiorstw 
„PZZ” bezpośredniej działalności o- 
peratywnej, która przed reorganiza­
cją w dużej części spoczywała na 
Zakładach Zbożowo-Młynarskich, 
wchodzących w skład ówczesnych 
przedsiębiorstw „PZZ”.

Nowy model organizacyjny prze­
mysłu zbożowo-młynarskiego ma do­
datnie strony, ale również ujemne. 
Do ujemnych należy zaliczyć wystę­
pujące nadal trudności w utrzymy­
waniu przez zarządy przedsiębiorstw 
„PZZ” bieżącej współpracy z tere­
nowymi władzami gminnymi. Podo­
bne trudności występują w utrzymy­
waniu niezbędnych kontaktów z te­
renowymi kontrahentami. Duży ob­
szar działania i duża ilość jednostek 
produkcyjnych i składowych nie 
sprzyja też operatywnej kontroli 
działalności tych jednostek.

UsprawnIEnia aktualnego modelu 
organizacyjnego przemysłu zbożo­
wo-młynarskiego w większym stop­
niu uwzględniać powinny doświad­
czenia takich instytucji, jak: zjedno­
czenia państwowych przedsiębiorstw 
gospodarki rolnej czy wojewódzkie 
związki spółdzielni rolniczych „Sa­
mopomoc Chłopska”.

Istnieje potrzeba zniwelowania lu­
ki, powstałej - w wyniku większych 
możliwości technicznych rolnictwa. 
Chodzi o fot że szybszy jest zbiór 
zbóż i Jego transport do magazynów 
niż możliwości przyjęcia, przesusze­
nia i składowania tego ziarna przez 
przemysł.

Liczyliśmy na konkrety
Ód dyrektora Departamentu Opie- 

ki Zdrowotnej i' Rehabilitacji Mini­
sterstwa Zdrowi* i Opieki Społecz­
nej; STEFANA ZIELIŃSKIEGO, 
otrzymaliśmy' pismo, które publiku­
jemy w całości:

— Jak wynik* a treści artykułów 
S. Ancerewlcza pt. „Na wieś po 
■drowie” 1 „Czysta matematyk* 1 
bezdyskusyjne potrzeby”, zamiesz­
czonych ńa łamach „Życia Gospo­
darczego” nr 10 1 11, zostały one o- 
pracowanena podstawie materiałów 
i wyjaśnień przygotowanych przez 
Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej, Instytut Medycyny Pracy i 
Higieny Wsi oraz Wydział Zdrowi* 
1 Opieki Społecznej Urzędu Woje­
wódzkiego w Lublinie — w związku 
z wizytą dziennikarzy prasy cen­
tralnej w placówkach wiejskiej 
służby zdrowia na terenie woj. lu­
belskiego. Wyżej wymienione opra­
cowania miały na celu przedstawie­
nie opieki zdrowotnej w sposób jak 
najbardziej obiektywny.

Departament Opieki Zdrowotnej 
1 Rehabilitacji do wspomnianych pu­
blikacji wnosi sprostowanie dotyczą­
ce liczby ośrodków zdrowia oraz za­
trudnienia lekarzy i pielęgniarek na 
przełomie lat 1975—77.

W roku 1975—76 nastąpił wzrost 
liczby lekarzy zatrudnionych w sy­
stemie etatowym o 54, a nieznaczny 
spadek o 9 notuje się tylko w 1977 r. 
Natomiast liczba lekarzy dentystów 
zatrudnionych etatowo w ośrodkach 
zdrowia w porównaniu z 1975 r. 
zmniejszyła się o ponad 80. Stan ten 
należy wiązać m.in. z niskimi prefe­
rencjami placowymi oraz brakiem 
mieszkań.

W grupie personelu pielęgniarskie­
go od 1975 r. do 1976 r. nastąpił 
wzrost o 419, a w 1977 r. dalsze 
zwiększenie zatrudnienia o 131 eta­
tów. Liczba ośrodków zdrowia od 
1975 r. do 1976 r. wzrosła o 45, * w 
1977 r. nastąpił dalszy wzrost o 36.

W uzupełnieniu wypowiedzi Auto­
ra, Departament informuje, że do 
roku 1980 zostanie zlikwidowany de­
ficyt kadry lekarskiej, * obecne po­
trzeby w zakresie zatrudnienia le­
karzy pediatrów i ginekologów w 
gminnych ośrodkach zdrowia będą w 
znacznej mierze zaspokojone m.in. 
w formie zapewnienia stałych do­
jazdów tych specjalistów do wspom­
nianych placówek opieki zdrowot­
nej. Dla zapewnienia pełnej dostęp­
ności świadczeń podstawowych, am­
bulatoryjnych i domowych, nadal bę­
dzie usprawniana organizacja przy­
jęć pacjentów i zgłoszeń na wizyty 
lekarskie, przez zapewnienie przy­
jęć ambulatoryjnych 1 udzielanie po­
rad domowych w godzinach prze^- 
I popołudniowych.

W ęelu usprawnieni* opieki domo­
wej, leczniczej i zapobiegawczej, zo­
staną zwiększone środki transportu 
sanitarnego 1 rozszerzone formy 
przyznawania personelowi fachowe­
mu ryczałtów pieniężnych za uży­
wanie środków lokomocji do celów 
służbowych.

W przypadku, gdy lekarz miesz­
ka przy ośrodku, istnieje możliwość 
załatwienia porady lub wizyty po 
godzinach pracy, gdyż nie odmawia 
on udzieleni* pomocy, ponieważ jest 
to podstawowy obowiązek wynika­
jący z ustawy o zawodzie lekarza, 
jak 1 z etyki lekarskiej. Niezależnie 
od tego, po godzinach pracy ośrod­
ka Jest możliwość załatwienia pa­
cjenta przez komórki organizacyjne 
zespołu opieki zdrowotnej, tj. szpi­
tal lub pogotowie ratunkowe.

Dzięki systematycznemu wzrosto­
wi kadry fachowego personelu, zwię­
kszeniu wyposażeni* w aparaturę 
diagnostyczną oraz poszerzeniu za­
kresu świadczeń nastąpi dalszy roz­
wój gminnych ośrodków zdrowi*. 
Poza prowadzeniem własnego rejo­
nu zapobiegawczo-lecznlczego, gmin­
ny ośrodek zdrowia zapewni* miesz­
kańcom gminy świadczenia uzupeł­
niające działalność wiejskich ośrod­
ków zdrowia' w zakresie podstawo­
wej opieki zdrowotnej oraz pomoc 
konsultacyjno-lecznicz* ginekologa i 
pediatry. Jak również niektóre bada­
ni* laboratoryjne. Gminnemu ośrod­
kowi zdrowi* przypada funkcja ko­
ordynacyjna we wszelkich poczyna­
niach zdrowotnych w dziedzinie pro­
filaktyki, oświaty zdrowotnej, pod­
noszeni* stanu higieniczno-sanitar­
nego n* terenie gminy.

Służb* zdrowi* 1 opieka społeczna 
wykonanie zadań opiera na realiza­
cji programów działania w podsta­
wowych dla ochrony zdrowia dzie­
dzinach. Obok „Perspektywicznego 
programu rozwoju ochrony zdrowia 
I opieki społecznej do roku 1990” na­
leżą do nich programy rozwoju opie­
ki zdrowotnej: nad kobietą; nad po­
pulacją w wieku rozwojowym; w 
dziedzinie ochrony zdrowia załóg ro­
botniczych; opieki podstawowej; w 
zakresie profilaktyki; chorób nowo­
tworowych; chorób układu krążenia; 
zwalczania wirusowego zapalenia 
wątroby.

Pracownicy gospodarstw rolnych 1 
leśnych zostaną w omawianym okre­
sie objęci planową opieką profilak­
tyczną na podstawie obecnie doko­
nywanych ocen stanu higieniczno- 
sanitarnego 1 warunków zdrowot­
nych zakładów pracy, co pozwoli na 
rozpoznanie czynników szkodliwych 
występujących w procesach produk­
cji, określenie stopnia ich szkodli­
wości 1 podjęcie przedsięwzięć w ce­
lu Ich eliminowania.
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W rozwiązywaniu zagadnie* doK 
zapewnienia opieki zdrowotnej Ind* 
ności wsi, Ministerstwo Zdrowia 1 
Opieki Społecznej ściśle współpra­
cuje » placówką naukowo-badawczą 
resortu — Instytutem Medycyny 
Pracy i Higieny Wsi w Lublinie, któ­
ry w swym profilu badawczym u- 
klerunkowany jest wyłącznie na pro­
blematyką szeroko pojętej ochrony 
zdrowia ludności wiejskiej.

★
W Jednym Jesteśmy zgodni z Mi­

nisterstwem Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej: przy pisaniu obu artykułów 
zostały w części wykorzystane wspo­
mniane w przytoczonym wyżej pi­
śmie materiały (co zresztą zostało za­
znaczone w odnośniku), a ponadto 
dane liczbowe zawarte w „Analizie 
ekonomicznej i kompleksowej ocenie 
działalności resortu zdrowia I opie­
ki społecznej w 1976 r.” Jeśli jed­
nak mamy wierzyć własnym oczom, 
to w tabeli „Niektóre dane charak­
teryzujące rozwój opieki zdrowot­
nej na wsi", stanowiącej część opra­
cowania „Problemy ochrany zdrowia 
ludności wiejskiej w świetle ba­
dań Instytutu Medycyny Pracy l Hi­
gieny Wsi w Lublinie", liczby, które 
pragnie sprostować Ministerstwo, 
przedstawiają się następująco: le­
karze medycyny: 1975 r. — 3484, 
1977 r. (pierwsze półrocze) — 3300. 
lekarze dentyści — odpowiednio 2503 

=1 2400, pielęgniarki — 8355 1 7050, 
ośrodki zdrowia — 3085 i 3153. W tej 
sytuacji pragnęlibyśmy jedynie wie­
dzieć, kiedy Departamentowi Opieki 
Zdrowotnej 1 Rehabilitacji MZiOS, 
który autoryzował dostarczone nam 
materiały, mamy wierzyć.

Bo tylko ślepa wiara- w deklara­
cje Departamentu może uzasadnić 
uznanie przedstawianych wyżej wy­
jaśnień za wystarczające. W naszych 
publikacjach wskazaliśmy na kon­
kretne, obiektywne przyczyny hamu­
jące rozwój wiejskiej służby zdro­
wia oraz niedoskonałości organiza­
cyjne uniemożliwiające pełne wyko­
rzystanie jej potencjału. Niestety, o 
przedsięwzięciach zmierzających do 
usunięcia tych trudności (wyjąwszy 
częściowe rozwiązanie kwestii tran­
sportu) w piśmie MZiOS nie ma ani 
słowa, a zapewnienie wieczorem 1 
w nocy pomocy lekarskiej na miej­
scu w ośrodku zdrowia pozostawia 
się w dalszym ciągu w sferze pro­
blematyki etyczno-moralnej.

Szkoda, bo liczyliśmy na rzeczową 
dyskusję owocującą konstruktyw­
nymi wnioskami.

STEFAN ANCEREWICZ

W rękach 
ludzi rozsądnych

Oddział Okręgowy OST „Groma­
da” w Koszalinie może poszczycić się 
niemałymi osiągnięciami w rozwoju 
wsi letniskowych na terenie woje­
wództw koszalińskiego 1 słupskiego. 
Korzystając z bogatych doświadczeń 
naszych sąsiadów, w województwie 
pilskim posiadającym wybitne walo­
ry turystyczno-krajoznawcze, przy­
stępujemy obecnie szerokim frontem 
do tworzenia wsi letniskowych. Wi­
dzimy bowiem w rozwijaniu tej for­
my wypoczynku korzyści społeczne 
I ekonomiczne zarówno dla regionu, 
miejscowego społeczeństwa, jak 1 ca­
łego kraju.

Zaspokojenie szybko rosnącego 
społecznego zapotrzebowania na od­
poczynek nie jest możliwe przez roz­
budowę bazy FWP, która wyraźnie 
nie nadąża za popytem. Wsie letni­
skowe bezinwestycyjnie zwiększają 
ilość miejse wypoczynkowych w róż­
nych zakątkach kraju.

Oczywiście, wypoczynek na wsi, 
wśród naturalnego środowiska wiej- 
skiego, bez specjalnych nakładów na 
bazę wypoczynkową, wymaga wielu 
przygotowań, aby spełniał należycie 
swą rolę. Idzie przede wszystkim o 
to, żeby wszyscy zainteresowani pro­
blemem połączyli się w praktycznym 
działaniu. Organizatorem wczasów 
jest OST „Gromada”, ale pomocni 
muszą być, 1 to nie tylko deklaraty­
wnie, naczelnik gminy wraz z urzę­
dem, służba rolna, GS, SKR, BS, 
słowem — cały zespół administracji 
1 instytucji działających w gminie 
powinien czynnie współuczestniczyć 
w tworzeniu miejscowości letnisko­
wej 1 być zainteresowany w szyb­
kim jej rozwoju.

Przyznanie statusu wsi letnisko­
wej powoduje znaczne przemiany 
społeczno-gospodarcze. Pod wpły­
wem dużej Ilości gości z różnych 
stron kraju zmienia się cały bagaż 
przyzwyczajeń 1 nawarstwień kul­
turowych miejscowego społeczeń­
stwa, zmienia się styl bycia, zwięk­
sza się zapotrzebowanie na dobra 
konsumpcyjne. Rośnie bowiem za­
możność wsi i jej mieszkańców przez 
dodatkowy strumień środków pie­
niężnych przemieszczanych z miasta 
do wsi. Znaczna część tych środków 

przekształca się przy tym w dodatko­
we dobra Inwestycyjne, podnosząc 
poziom gospodarki rolnej 1 zwiększa­
jąc jej towarowość. Dla administra­
cji gmin Jest to także dodatkowe 
źródło dochodów na potrzeby własne 
—- z tytułu podatków 1 różnych ta* 
nych opłat. Chociażby więc dlatego 
naczelnicy gmin powinni być zainte­
resowani rozwijaniem wsi letnisko­
wych na swoim terenie.

Jest jeszcze jedna strona medalu. 
W ostatnich latach spora liczba go­
spodarstw rolnych z powodu braku 
następców trafia do skarbu państwa. 
Grunty orne komasowane w ramach 
PFZ trafiają z kolei do sektora uspo­
łecznionego łub w ręce gospodarzy 
Indywidualnych. Ale bardzo często 
pozostają zupełnie dobre budynki, 
nie wykorzystywane nawet w 50 
proc. Jest tutaj ukryta olbrzymia 
szansa zarówno dla właścicieli tych 
zabudowań, jak i korzyści dla społe­
czeństwa. Praktycznie bowiem bez 
żadnych nakładów czy dotacji pań­
stwa w tych obiektach organizować 
można miejsca noclegowe, a nawet 
punkty żywnościowe — w szeroko 
pojętej akcji wsi letniskowych. Za­
pobiegnie to procesowi niszczenia 
zasobów mieszkalnych w naszych 
wsiach I ludziom mieszkającym na 
wsi, a z różnych powodów nieczyn­
nych zawodowo, zapewni stałe 1 wca­
le wysokie dochody. Jest to na pew­
no stawka, a którą warto się poku­
sić.

Rozwój wsi letniskowych to nieza­
przeczalna dźwignia rozwoju wsi i 
gminy w rękach ludzi rozsądnych 
i z inicjatywą.

JANUSZ PALUCHOWSKI 
zastępca przewodniczącego WRN 

w Pile

Podpatrzyć świat
Któż po powrocie z dłuższego po­

bytu za granicą nie jest skłonny 
spojrzeć na problemy własnego kraju 
przez pryzmat osobistych obserwa­
cji i przemyśleń dokonanych na ob­
czyźnie?

Najogólniejsza refleksja, jaka się 
rodzi: za mało podpatrujemy doś­
wiadczenia innych krajów.

Wydaje się to o tyle paradoksalne, 
że jesteśmy raczej narodem Zafascy­
nowanym zagranicą, a szczególnie w 
ostatnich kilku latach mającym zna­
komitą okazję dzięki naszemu ot­
warciu na świat tę fascynację Jeszcze 
pogłębić. Ale czy owa fascynacja nie 
jest zbyt jednokierunkowa?

Jednostronność dzisiejszej „cu­
dzoziemszczyzny” polega na tym, że 
skierowana jest przede wszystkim 
na sferę ducha. Ta żywa łączność ze 
światem przynosi nam na pewno 
owoce w postaci licznych sukcesów 
kulturalnych i nie sposób podważyć 
Jej pozytywnego wpływu, mimo zda­
rzających się też 1 negatywów. Nie­
dawno np. w zachodnioniemieckim 
radiu, zachwycając się osiągnięciami 
Polaków na niwie artystycznej, ko­
mentator wyraził na marginesie żal, 
że dzieła niektórych naszych plasty­
ków pozostają tak dalece pod wpły­
wem światowych trendów, iż tracą 
po drodze najcenniejsze pierwiastki 
polskości.

Z drugiej strony, w sferze osiąg­
nięć materialnych nasza fascynacja 
zagranicą jest jakby powierzchow­
na, dotyczy bardziej samego wytwo­
ru aniżeli sposobu dojścia do niego, 
rzadko towarzyszy Jej próba odpo­
wiedzi na pytanie, dlaczego w in­
nych krajach żyje się lepiej niż u 
nas.

Tymczasem warunki do wykorzy­
stania doświadczeń innych powstały 
w ostatnich latach znakomite. Wy­
mieńmy choćby otwarcie granic z 
krajami socjalistycznymi, które o- 
prócz ruchu turystycznego stwarza 
możliwości współpracy różnych In­
stytucji. Polacy, np. przy okazji wy­
jazdów do NRD, chętnie czynią tam 
zakupy w dobrze zaopatrzonych 
sklepach, chwalą sprawność tamtej­
szego handlu, ale na tym podziwie 
się kończy. Zetknąłem Się z naszymi 
absolwentami NRD-owskich uczelni, 
kończącymi często unikalne kierun­
ki, którzy na własną rękę muszą 
szukać zatrudnienia w Polsce i nie 
zawsze je znajdują w swoich spe­
cjalnościach. Są to ludzie zupełnie 
inaczej niż u nas kształceni, ciekawa 
byłaby socjologiczna obserwacja ich 
pracy w Polsce.

Spotkałem ostatnio jednego z na­
szych specjalistów s dziedziny bu­
downictwa, który powrócił właśnie 
s podróży służbowej na Węgry. Oka-
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ROZWÓJ POLSKI 

W WARUNKACH 

INTEGRACJI

SOCJALISTYCZNEJ

TADEUSZ JUJA

Opublikowana przez pwe w 
jeżyku rosyjskim książka PAW­
ŁA BOŻYKA i WIESŁAWA 

ISKRY pt. „ROZWÓJ SPOŁECZNO- 
-EKONOMICZNY POLSKI W WA­
RUNKACH INTEGRACJI SOCJA­
LISTYCZNEJ"*) zaadresowana jest 
— jak należy sądzić — do czytel­
ników zagranicznych, przede wszy­
stkim w Związku Radzieckim; nie 
znających języka polskiego, a wła­
dających językiem rosyjskim i inte­
resujących się współczesną gospo­
darką polską. Przedmiotem jej roz­
ważań jest rozwój społeczno-ekono­
miczny Polski w warunkach integra­
cji socjalistycznej w latach siedem­
dziesiątych.

Autorzy podjęli próbę rozwiąza­
nia ambitnego zadania, a mianowi­
cie określenia znaczenia międzyna­
rodowej integracji socjalistycznej 
dla rozwoju społeczno-ekonomiczne­
go Polski w bieżącym dziesięcioleciu. 
Przyjęli przy tym pozytywną hipo­
tezę, że międzynarodowa integracja 
socjalistyczna przyspiesza rozwój 
społeczno-ekonomiczny poszczegól­
nych państw członkowskich i od­
wrotnie — rozwój społeczno-ekono­
miczny każdego państwa z osobna 
przyczynia się do pogłębienia inte­
gracji państw socjalistycznych.

Realizacja tak określonego zadania 
badawczego nie jest bynajmniej 
łatwa. Międzynarodowa integracja 
socjalistyczna ma wpływ na szereg 
aspektów rozwoju społeczno-ekono­
micznego pojedynczego państwa, 
przy czym wpływ ten może być róż­
nego rodzaju: bezpośredni i pośred­
ni, wymierny i niewymierny, dodat­
ni i ujemny itd. W chwili obecnej 
nie dysponujemy metodyką umożli­
wiającą . bardziej precyzyjne i kom­
pleksowe określenie wzajemnych 
uwarunkowań międzynarodowej in­
tegracji socjalistycznej i rozwoju 
społeczno-ekonomicznego pojedyń- 
czego państwa biorącego udział w 
ugrupowaniu integracyjnym.

W problematyce recenzowanej 
książki można wyróżnić kilka grup 
zagadnień.

Pierwszym Jest zdefiniowanie 
międzynarodowej integracji socjali­
stycznej oraz analiza kształtowania 
się współpracy gospodarczej Polski 
z krajami RWPG w latach siedem­
dziesiątych. Analizę tę przeprowa­
dzono w przekroju podstawowych 
powiązań rzeczowych, tj. wymiany 
handlowej, współpracy produkcyj­
nej i współpracy naukowo-technicz­
nej. Analizując współpracę Polski z 
krajami RWPG, autorzy starali się 
wyeksponować miejsce i rolę Związ­
ku Radzieckiego we współpracy Pol­
ski z krajami RWPG.

Międzynarodowa integracja eko­
nomiczna — zdaniem autorów re­
cenzowanej książki — jest procesem 
zrzeszania się gospodarstw narodo­
wych, które w warunkach integracji 
socjalistycznej są w pełni suweren­
ne. Proces międzynarodowej inte­
gracji ekonomicznej polega przy tym 
na rozwoju takich powiązań, które 
dają wszystkim krajom należącym 
do ugrupowania integracyjnego 
większe korzyści niż te, które mogły­
by one uzyskać w przypadku braku 
integracji. Podstawowym celem mię­
dzynarodowej integracji ekonomicz­
nej jest podwyższenie efektywności 
gospodarowania w krajach należą­
cych do ugrupowania integracyjnego.

Międzynarodowa integracja kra­
jów socjalistycznych — zdaniem au­
torów recenzowanej książki — znaj­
duje uzasadnienie tak w przesłan­
kach politycznych i spoteczno-eko-

nowości wjfdmndao
OSSOLINRUM

GRZEOORZ BABIŃSKI — „ŁOKAŁKA 
społeczność polonijna w sta­
nach ZJEDNOCZONYCH W PROCESIE 
PRZEMIAN”, s. «07, sl U, PAN, Komitet 
Badania Polonii Zagranicznej, Biblioteka 
Polonijna.

Na podstawie badań empirycznych pro­
wadzonych w latach 1S7S/.4 w Stanach 
Zjednoczonych autor analizuje przemiany, 
Jakim podlega współcześnie polonia ame- 
rykadaka. Wymienia prsyczyny, kierunki 
i skutki tych przemian.

„ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRACOWNI­
KA ADMINISTRACJI”, z. Sl«, li U, PAN. 
inst. Państwa I Prawa. Inat. Organizacji 
Zarzadzania i Doskonalenia Kadr.

Referaty przygotowane na plerwara 
międzynarodową Konferencję Europej­
skiej Grupy Administracji Publicznej. 
Referaty omawiają m.ln. polityczną 
i dyscyplinarną odpowiedzialność pra­
cownika administracji państwowej w 
krajach socjalittycaayclt i w krajach 
Europy Zachodniej, polityczną pozycję 
i odpowiedzialność pracownika admini­
stracji w Finlandii, pozycję urzędnika 
państwowego, teoretyczne aspekty Sosko, 
nalenia odpowiedzialności.

nomicznych, jak i w przesłankach in­
nego rodzaju, takich jak, na przy­
kład: potrzeba wspólnego tworzenia 
infrastruktury, konieczność ochrony 
środowiska naturalnego. Ważną ce­
chą tego rodzaju integracji jest jej 
dodatni wpływ na wyrównywanie 
poziomów rozwoju społeczno-ekono­
micznego krajów, wchodzących w 
skład ugrupowania integracyjnego.

Rozpatrując międzynarodową spe­
cjalizację produkcji, autorzy stwier­
dzają, że w ISIS roku około 20 proc. 
ogółu wzajemnych dostaw maszyn 
i urządzeń między krajami RWPG 
przypadlo na dostawy w ramach 
specjalizacji. Udział ten uznają za 
niezadowalający; dalsze pogłębienie 
specjalizacji produkcji jest dla Pol­
ski i pozostałych krajów RWPG wa­
runkiem intensyfikacji rozwoju 
przemysłu i innych dziedzin gospo­
darki narodowej. Rozwój powiązań 
specjalizacyjnych między Polską 
i pozostałymi krajami RWPG wyma­
ga — zdaniem autorów recenzowa­
nej pracy — zmiany formy specjali­
zacji i przejścia od specjalizacji w 
produkcji wyrobów gotowych do 
specjalizacji w produkcji zespołów, 
podzespołów i części.

Analizując powiązania kooperacyj­
ne między PolslĄ a pozostałymi kra­
jami RWPG, autorzy zauważają, że 
w 1975 roku udział wymiany hand­
lowej wynikającej z kooperacji pro­
dukcji był bardzo skromny i wyno­
sił J proc, w eksporcie i 2 proc, w 
imporcie. Sytuację tę uznają oni za 
niezadowalającą, gdyż międzynaro­
dowa kooperacja produkcji przynosi 
krajom uczestniczącym w porozu­
mieniu kooperacyjnym szereg korzy­
ści, takich jak: możliwość szybszego 
wdrożenia postępu technicznego 
i technologicznego, wzrost wydajno­
ści pracy, obniżka kosztów jednost­
kowych itd.

Druga grupa zagadnień dotyczy 
wpływu integracji socjalistycznej na 
rozwój społeczno-gospodarczy Pol­
ski. Rozpatrując wpływ integracji 
socjalistycznej na rozwój społeczno- 
ekonomiczny Polski, autorzy recen­
zowanej pracy wyróżnili dwie funk­
cje powiązań integracyjnych: funk­
cję transformacyjną i funkcję two­
rzenia dochodu narodowego. Funk­
cja transformacyjna — zdaniem au­
torów — polega na ułatwieniu do­
stosowania się struktury wytworzo­
nego dochodu narodowego do struk­
tury potrzeb. Takie określenie funk­
cji transformacyjnej — zdaniem re­
cenzenta — nie jest wyczerpujące. 
Powiązania integracyjne ułatwiają 
dostosowanie się nie tylko struktu­
ry wytworzonego dochodu narodo­
wego (w wyrażeniu rzeczowym, czy­
li produktu finalnego) do struktury 
potrzeb (finalnych), ale również 
struktury wytworzonego produktu 
globalnego do struktury potrzeb glo­
balnych.

Kolejną kwestią rozpatrywaną w 
książce jest rozwój społeczno-ekono­
miczny Polski w ubiegłym pięciole­
ciu i program jej rozwoju w bieżą­
cej pięciolatce. W pracy szczególnie 
eostały wyeksponowane pozytywne 
aspekty rozwoju społeczno-ekonomi­
cznego Polski w ubiegłej pięciolat­
ce. O szybkim rozwoju społeczno- 
-ekonomicznym Polski w tym okre­
sie zdecydowały — zdaniem autorów 
recenzowanej książki — zarówno 
czynniki wewnętrzne, jak i zewnę­
trzne. Z czynników wewnętrznych

ANDRZEJ KAPISZEWSKI — „STE­
REOTYP AMERYKANÓW POLSKIEGO 
POCHODZENIA”, s. 193, sł Sś, PAN. Kom. 
Badania Polonii Zagranicznej. Bka Polo­
nijna Ł

Rozprawa naukowa omawia pojęcie 
stereotypu i autostereotypu, prezentuje 
pozycję Polonii amerykańskiej na tle 
innych grup etnicznych. Autor przedsta­
wia wyniki własnych badań empirycz­
nych nad caterystoma studentami z dzie­
sięciu uczelni amerykańskich. Daje ana­
lizę genezy oras historyczno-kulturo- 
wych i społeczno-ekonomicznych uwa­
runkowań stereotypów Amerykanów pol­
skiego pochodzenia. Tabele, indekz na- 
rwhk.

„STUDIA PRAWNO-EKONOMICZNE”, 
t. U, s. ni, zł M, Łódzkie Towarzystwo 
Naukowe.

Z treści: W. Kani: O informacji i in­
formowaniu normatywnym; L. Pszczól- 
kowski: Prakseologiczna niezgodność 
norm; W. Wanatowska: Ochrona prawna 
rozszczeń alimentacyjnych; e. Kwiat­
kowski: Uwagi o teorii trzech sektorów 
gospodarki; N. Łapińska-Sobczak, B. Pa- 
blnlak-Kujawa: Symulacyjna analiza ko­
łatów produkcji w gmmyśle energa- 
tycznym. Recenzje. 

autorzy podkreślili wpływ czynnś- 
ków indywidualnych, wzrostu za­
trudnienia, wzrostu wydajności, pra- 
ay, wwostu kwalifikacji zawodowych 
i postępu naukowo-iechnicsne^o na 
rozwój społeczno-gospodarczy Pol­
ski. O szybkim rozwoju ‘PnleCZ^ 
gospądarcgyiń Polski w latach IS/I— 
—1975 przesądziły — zdaniem auto­
rów — również następujące czynni­
ki zewnętrzne: handel zagraniczny, 
współpraca produkcyjna i współpra­
ca naukowo-techniczna z zagranicą. 
Przytoczona w pracy Usta czynni­
ków zewnętrznych — zdaniem recen­
zenta — nie jest pełna. Nie obejmu­
je ona jednej bardzo istotnej pozy­
cji: wpływu dużych kredytów zagra­
nicznych zaciągniętych w, szeregu 
wysoko rozwiniętych państw ka­
pitalistycznych na rozwój spoteczno- 
-ekonomiczny Polski. Właśnie dzię­
ki tym kredytom możliwe było szyb­
kie podwyższenie poziomu stopy ży­
ciowej przy jednoczesnym jeszcze 
szybszym wzroście rozmiarów nakła­
dów inwestycyjnych.

Stosunkowo dużo miejsca w pra­
cy zajmują rozważania dotyczące 
kierunków rozwoju integracji eko­
nomicznej oraz mechanizmu integra­
cji ekonomicznej Polski z krajami 
RWPG. Do ważnych narzędzi pogłę­
bienia integracji socjalistycznej au­
torzy recenzowanej pracy zaliczają: 
konsultowanie kierunków polityki 
społeczno-ekonomicznej, koordyna­
cję planów, wspólne planowanie, 
współpracę w dziedzinie prognozo­
wania, umowy handlowe, międzyna­
rodowe organizacje ekonomiczne 
i instrumenty towarowo-pieniężne 
(rubel transferowy, kredyty, realne 
kursy walut, ceny międzynarodowe).

Rozpatrując kierunki rozwoju in­
tegracji ekonomicznej Polski z kra­
jami RWPG, w pracy stwierdza się, 
że dla zapewnienia równowagi bilan­
su płatniczego Polski w latach 1976— 
__ 1980 eksport powinien wzrastać 
szybciej niż import, przy czym pod­
stawowymi partnerami handlowymi 
w tym okresie będą kraje socjalisty­
czne, Autorzy recenzowanej pracy 
szczególnie duże możliwości współ­
pracy gospodarczej Polski z krajami 
RWPG widzą w trzech komplek­
sach: kompleksie materiałowo-su- 
rowcowym, kompleksie żywnościo- 
wymoraz kompleksie przemysłowym 
obejmującym wybrane gałęzie prze­
mysłu elektromaszynowego. Zdaniem 
autorów recenzowanej pracy, w bie­
żącej pięciolatce nastąpi znaczna po­
głębienie specjalizacji i kooperacji 
produkcji oraz współpracy naukowo- 
-technicznej w ramach RWPG; szcze­
gólnie wzmocnią się powiązania rze­
czowe między Polską a Związkiem 
Radzieckim. Polska już w latach 
osiemdziesiątych może przesunąć się 
na pierwsze miejsce wśród socjali­
stycznych partnerów handlowych 
Związku Radzieckiego. Wzmocnieniu 
współpracy gospodarczej Polski z 
krajami RWPG będą sprzyjać prze­
prowadzone zmiany w systemie pla­
nowania i zarządzania w Polsce.

Ostatnią kwestią rozpatrywaną w 
książce jest miejsce Polski w gospo­
darce RWPG i świata. Rozważania 
prowadzą do wniosku, że Polska na­
leży do grupy krajów o średnim po­
ziomie rozwoju ekonomicznego. Jed­
nak w szeregu dziedzin zajmuje ona 
pozycję wiodącą.

Wadą recenzowanej książki, po­
dobnie jak i większości innych prac 
zespołowych, są powtórzenia (np. w 
rozdziale 2 częściowo powtórzono 
funkcje międzynarodowych powią­
zań integracyjnych omówione 
uprzednio w rozdziale 1) oraz mało 
spójny układ treści rozdziału 2.

Należy sądzić, że recenzowana pra­
ca — mimo pewnych usterek — zo­
stanie z zainteresowaniem przyjęta 
w Związku Radzieckim i pozosta­
łych krajach RWPG. Zawiera ona 
bowiem w przystępny sposób przed­
stawione podstawowa informacje o 
rozwoju społeczno-gospodarczym 
i powiązaniach integracyjnych Pol­
ski z krajami RWPG.

•5 PAWEŁ BOŻYK. WIESŁAW ISKRA: 
„Obsaczestwienno-elkonomiezeekoje raa- 
wMje Polszy w uslowijach aocyalletl- 
czeskoj Inttegracyt”. PWE. Warszawa 
197". a. ITT, przełożyła Wioletta Bukow­
ska.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
JPAX”

„CZŁOWIEK PRZECIWKO SOBIE”, 
a. 39!, Sś tabl., al 95.

Zbiór prac, poświęconych ochronie śro­
dowiska przyrodniczego człowiek* i pro­
blemom przywrócenia naruszonej równo­
wagi biologicznej. Praca zgrupowano wg 
tematów: Idea ochrony przyrody, z dzie­
jów ochrony przyrody, Zagrołenle, Czło­
wiek przeciwko sobie. Zdrowie ludzkie 
a cywilizacja. Autorami eą wybitni spe­
cjaliści (m.ln. W. Goetel, S. Myczkowski, 
A. Leńkowa). Ilustracje.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
BOLESŁAW RUMIŃSKI — „WE 

WSPOMNIENIACH”, s. IM, * tabl„ d 
80. Zbiór wspomnień o Bolesławie Ru­
mińskim (MOI—1071) — działaczu państwo­
wym, gospodarczym i partyjnym. Rumiń­
ski był także organizatorem nowoczesnej 
polskiej ekonomii I twóreą NOT.

ZYGMUNT SZELIGA — „POLSKA 
DZIfi I JUTRO”. Co planowaliśmy, co 
osiągnęliśmy, co nam się udało, co za­
mierzamy, z. M!, tabele, zł H.

Znany publicysta omawia azereg pro­
blemów z tycia społecznego i gospodar­

METODY PRACY 
KIEROWNICZEJ

Staraniem Państwowego Wydaw­
nictwa Ekonomicznego, w ramach 
„Biblioteki kadr kierowniczych” 
titcdZota się ksiąika LECHA BUCZ- 
KOWSKIEGO pt. „Metody pracy 
kierowniczej” (Warszawa 1977 r.).

Przedmiotem książki są metody 
pracy indywidualnej i zespołowej 
(kolegialnej, kolektywnej) kierowni­
ków różnych szczebli w jednostkach 
gospodarczych i administracyjnych. 
Przez metody pracy kierowniczej au­
tor rozumie sposób, w jaki realizu­
ją swe zadania kierownicy — tzn. 
planują, organizują i kontrolują pra­
cę własną oraz motywują i koordy­
nują działania innych pracowników 
lub podporządkowanych kierowni­
ków w celu najlepszego i najpełniej­
szego wykonywania wspólnych za­
dań.

Autor dokonuje analizy i systema­
tyki metod pracy kierowniczej, roz­
waża ich cechy charakterystyczne, 
walory, i wady oraz wskazuje na 
rozwiązania optymalne w danych 
warunkach. Książka nie jest ani pod­
ręcznikiem, ani typowym poradni­
kiem. Rozważania prowadzone są na 
styku teorii i praktyki. Oznacza to, 
że nie są to rozważania ogolnoteo- 
retyczne, lecz raczej ogólnopraktycz- 
ne, oparte na obserwacji praktyki, 
jej uogólnieniu i systematyce.

L. Buczkowski uważa, że dosko­
nalenie pracy własnej przez kierow­
ników nie jest wyłącznie ich sprawa 
osobistą. Ma ono znaczenie ogólno­
społeczne ze względu na wpływ, ja­
kie metody pracy kierowniczej wy­
wierają na realizację celów społecz­
no-gospodarczych danych organiza­
cji i instytucji. Stosowanie właści­
wych metod pracy kierowniczej poz­
wala nie tylko na poprawę efektyw­
ności, ale także wpływa na stosunk: 
międzyludzkie.

W książce nie uwzględniono metod 
pracy kierowników związanych z 
procesem decyzyjnym. (KS)

ANALIZA EKONOMICZNA
Książka JERZEGO WIĘCKOW­

SKIEGO pt. „Metody analizy eko­
nomicznej w przemyśle” wydana 
została przez Państwowe Wydaw­
nictwo Ekonomiczne (Warszawa 
1977). Jest to wydanie drugie, zmie­
nione.

W książce omówiono podstawo­
wy element systemu oceny organiza­
cji przemysłowych: analizy ekono­
miczne w powiązaniu z innymi ele­
mentami tego systemu. W części 
pierwszej autor omawia metody 
i techniki badań w analizie ekono­
micznej. W części drugiej zaprezen­
towane są metody analizy^ wskaz- 
nłkowęj. Część trzecia poświęcona 
jest metodom analizy kompleksowej, 
badaniom zależności zjawisk. Część 
czwarta, końcowa dotyczy zakresu 
tematycznego analizy ekonomicz­
nej. „ , .

Praca stanowi podręcznik akade­
micki przeznaczony dla studentów 
uczelni ekonomicznych. Opracowa­
na jest ona zgodnie z nowym pro­
gramem nauczania. Książka J. Więc­
kowskiego może być pomocna także 
w innych formach szkolenia. (KS)

GEOGRAFIA 
EKONOMICZNA 
AMERYKI ŁACIŃSKIE!

Nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
starannie wydana praca ANDRZE­
JA MARYAtiSKIEGO i ZYGMUN­
TA SZOTA pt. „Geografia ekono­
miczna Ameryki Łacińskiej” (War­
szawa 1977).

Książka ta jest kolejną publika­
cją s cyklu poświęconego gospodar­
ce wielkich regionów geograficzno- 
-ekonomicznych. Praca A. Maryań- 
Skiego i Z. Szota składa się z części 
ogólnej, w której na tle środowiska 
naturalnego omówiono zagadnienia 
gospodarcze i ludnościowe całego re­
gionu. Część druga poświęcona jest 
przeglądom poszczególnych państw 
Ameryki środkowej, a część trzecia 
— krajów Ameryki Południowej. 
Tekst jest bogato ilustrowany mapa­
mi i zdjęciami.

Praca ta jest przeznaczona przede 
wszystkim dla studentów uniwersy­
tetów i uczelni ekonomicznych, a 
także nauczycieli, pracowników 
handlu zagranicznego i tych czytel­
ników, którzy interesują się litera­
turą geograficzną. (KS)

czego Polski lat siedemdziesiątych, wy­
jaśnia istotę strategii gospodarczej w tym 
okresie, korzystne zmiany zachodzące 
w dziedzinie plae, polityki socjalnej, po- 
Sytu, podały, cen, w programie miesz- 

aniowym, rozwoju techniki, handln. 
współpracy z zagranicą i in. Autor nie 
unika tematów dratliwych i przedstawia­
nia licznych trudności.

STANISŁAW CZAJKA — „Przedsię- 
biontwo wychowujące”, z. sil, zł 85.

Książka obejmuje niektóre podstawowe 
zagadnienia socjalistycznego wychowania 
w przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Opracowanie ma charakter interdyscyp­
linarny. Autor posługuje się zespołem 
wiedzy na temat wychowania w przed­
siębiorstwie, jaki dostarcza współczesna 
socjologia, pedagogika, psychologia i nau­
ki polityczne. Omawia cele I treści oraz 
zasady, metody i środki wychowania 
w przedsiębiorstwie.

STEFAN TURLEJ — „KONCEPCJE 
USTROJOWE OBOZU LONDYŃSKIEGO”, 
Z. Mg, zł 8».

Przedmiotem rozważań autora są Pr9' 
gramy społeczno-polityczne i ustrojowe 
rządu emigracyjnego i związanych z nim 
głównych ugrupowań w kraju, dotyczące 
przyszłej Polski.
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Swogo ciosu poważni* prac- 
m0liwaino nad tym, Laby nic 
powiękstać portu lotniczego na 
Okęciu, a zbudować coi więk­
szego w Sochaczewie, to za jed­
nym zamachem będzie można 
obsłużyć Warszawę i Łódź. Na 
nczęicie nie doszło do realiza­
cji tego pomysłu. Praktyka do­
wiodła, że nawet tak superno­
woczesne lotniska, jak Mirabell 
pod Paryżem, położone kilka- 
dziesięt kilometrów od centrum 
aglomeracji, nie zdają egzami­
nu. W komunikacji lotniczej pła­
ci się przedo wszystkim za czas. 
Cóż z tego, io sam przelot jest 
krótki, kiedy transport do i z lot­
niska przedłuża podróż dwu- i 
trzykrotnie. Znamy to z codzien­
nej praktyki, lecąc na przykład 
do Szczecina.

L0TI8CTW0 SPROWADZIĆ 8^

,OZ¥ DZIĘCIOtOWSKł

PRZYTOCZONY przykład dob­
rze, Jak sądzę, ilustruje wagę 
wyobraźni i zdolności przewi­

dywania w rozwoju nowoczesnych 
dziedzin gospodarki, do których ko­
munikacja lotnicza z pewnością na­
leży.

Powiedzmy sobie szczerze, że kiedy 
przed kilku laty oddany został wresz­
cie do użytku nowy Międzynarodowy 
Port Lotniczy na Okęciu, panowała 
zgodna opinia, że „to jest to” i wątpię 
czy znalazłby się wtedy fachowiec, 
który, nie ryzykując ośmieszenia, 
stwierdziłby, że w 1978 roku w tym­
że porcie przypadać będzie 0,4 m kw. 
na pasażera.

— Nie mamy wielkiego wpływu 
na stwarzanie potrzeb — mówi dy­
rektor JAN ZWIERZYŃSKI z cen­
trali PLL „Lot”. — One powstają w 
związku z innymi funkcjami kraju; 
rozwojem ekonomiki, kultury, poli­
tyki. To kraj poszedł po prostu dalej 
niż my.

Szef Centralnego Zarządu Lotnic­
twa Cywilnego, dyr. MIECZYSŁAW 
ROMAN twierdzi, że uwzględniając 
naszą skłonność do „poślizgów”, o 
rozwoju tej dziedziny gospodarki 
myśleć trzeba z wyprzedzeniem pięć­
dziesięciu lat. Wtedy, być może, za­
chowana zostanie 20—30-letnia pers­
pektywa, to znaczy taki okres, jaki 
mniej więcej odpowiada trzykrot­
nemu wdrożeniu nowej generacji sa­
molotów.

Sprawa zarządzania

Krajowy transport lotniczy przypi­
sany jest resortowi komunikacji. Na 
resorcie tym ciąży tradycja, organi­
zacja 1 problematyka Polskich Kolei 
Państwowych. (Znam ludzi, którzy 
twierdzą wręcz, że jest to nadal mi­
nisterialna czapka nałożona na 
przedsiębiorstwo PKP, ale nie bądź­
my aż tak skrajni). Wywiera to nie­
wątpliwy wpływ na sposób rozumo­
wania przy rozpatrywaniu proble­
mów lotnictwa.

Decydującym jednakże powodem 
braku zainteresowania tym rodzajem 
transportu ze strony resortu (i nie 
tylko) jest zaabsorbowanie bieżącymi 
zadaniami przewozowymi kolei, 
transportu samochodowego ! żeglu­
gi Udział transportu lotniczego w 
przewozach pasażerów w resorcie 
komunikacji wyniósł w 1977 roku 
0,1 proc., a udział ładunków prze­
wiezionych samolotami kształtował 
się w granicach 0,01 proc. _Są to 
wielkości praktycznie nie ważące w 
towarowo-pasażerskich obowiązkach 
resortu komunikacji wobec gospo­
darki. Konsekwencje tego stanu rze­
czy są oczywiście takie, że w roz­
dziale środków lotnictwo traktowa­
ne jest miarą swojego przewozowe­
go „wkładu”. W minionym roku na 
transport lotniczy przeznaczono 1,85 
proc, ogółu nakładów inwestycyj­
nych resortu komunikacji, w tym na 
roboty budowlano-montażowe 0,8 
proc.

Nie sądzę, że się pomylę, Jeśli 
stwierdzę, że na wysokość przezna­
czonych dla lotnictwa środków nie 
miał większego wpływu fakt, że wy­
dajność na 1 zatrudnionego (mierzoną 
ilością wypracowanych złotówek) 
wyniosła w PLL „Lot” w 1977 roku 
935,9 tys. zł, w resorcie zaś była 
trzykrotnie niższa (dokładnie 308,4 
tys. zł), jak również to, że lotnictwo 
dostarcza 60 proc, środków dewizo­
wych resortu. Kierownictwo mini­
sterstwa oceniane jest przecież prze­
de wszystkim za stopień wykonania 
zadań przewozowych, określonych 
NPSG (a jeśli i inne wskaźniki są 
dobre, to chwała, ale na zasadzie — 
przy okazji), więc koncentruje się 
na tym, co trzeba.

Wśród ludzi zaangażowanych w 
sprawy lotnictwa istnieją od lat sil­
ne tendencje do oderwania się. od 
resortu komunikacji, który utożsa­
mia się z PKP i uznaje za źródło 
tradycjonalizmu. Przeciw temu zwią­
zkowi wytacza się wszystkie możliwe 
rodzaje argumentów od ogólnych po 
techniczne. A więc dowodzi, się, że 
jeśli zarządzanie uświęcone tradycją 
nakłada się na brażę z gruntu no­
woczesną, to ujemne skutki są tym 
silniejsze. Dalej, lotnictwo z natury 
rzeczy wymaga szybkich decyzji. 
Tymczasem zarządzanie w obecnej 
postaci ma charakter poziomy, uzga­
dnianie decyzji między departamen­
tami trwa długo, a odpowiedzialność

wg

jest rozproszona. Wreszcie, nie widzi 
się większych korzyści z integracji 
kolei, PKS, żeglugi i komunikacji 
lotniczej. Na rzecz integracji przema­
wia powiązanie infrastruktury. O ile 
w wypadku trzech pierwszych środ­
ków komunikacji jest ona liniowa, 
jak mówią fachowcy to w przypad­
ku transportu lotniczego ma charak­
ter punktowy.

Jednocześnie jednak, kto nie jest 
zacietrzewiony zauważa, że w grun­
cie rzeczy, formalna przynależność 
transportu lotniczego jest sprawą 
drugorzędną. W Stanach Zjednoczo­
nych szefowie lotnictwa podlegają 
bezpośrednio prezydentowi, w In­
diach nadzór nad lotnictwem spra­
wuje resort turystyki, w Związku 
Radzieckim lotnictwo ma własne mi­
nisterstwo, w Rumunii lotnictwem 
kieruje jeden z wicepremierów.

Decydujące znaczenie ma nie naz­
wa instytucji, która figurować bę­
dzie nad firmą „transport lotniczy” 
lecz sposób zarządzania tym trans­
portem. Nie tak dawno w Anglii u- 
kazało się opracowanie znane pod 
nazwą „Raportu Edwards’a". Sedno 
około dwuletnich badań zespołu po­
wołanego do określenia optymalnych 
warunków zarządzania lotnictwem 
sprowadzą się do wniosku: „Lotnic­
two cywilne nie może nie być kon­
trolowane przez państwo. Podstawo­
wą sprawą jest llAioibo-śztabóibe 
kierowanie tym lotnictwem^

Wpływ metod zarządzania n< wy- 
ńiki ekonomiczne wyraziście odda- 
je porównanie opublikowane w sty­
czniu tego roku na lamach fran­
cuskiego „L'Express”, a sporządzone 
dla dwóch towarzystw lotniczych o 
podobnych rozmiarach — Air Fran­
ce 1 Lufthansy. Pierwsze miało w 
1976 roku deficyt w wysokości 418 
min franków, drugie zyski w wyso­
kości 374 min franków. Jedną z 
przyczyn tego stanu rzeczy, pisze 
„L’Express”, jest fakt, że dyrekcja 
Lufthansy w ciągu 30 minut podej­
muje decyzje w sprawie odnowienia 
taboru, natomiast Air France od 
trzech lat nie może doprowadzić do 
zawarcia nowej umowy z państwem, 
określającej ponownie wzajemne 
stosunki.

Nie od rzeczy byłoby więc powie­
dzieć sobie czego chcemy: czy chce- 
my, żeby rozwój transportu lotni­
czego był uzależniony od stopnia 
wykonania zadań przewozowych 
PKP, czy też uważamy, że jest to no­
woczesna dziedzina, która toruje po­
stęp 1 świadczy o postępie.

Na co środki
Co wynika z dotychczasowej prak­

tyki inwestycyjnej 
lotniczym?

w transporcie

Rozbudowa hali przylotów w Międzynarodowym Porcii Lotniczym w Warszawie — najlepsze rozwiązanie w istniejących warunkach.
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Przede wszystkim w tyle zostało 
zaplecze — sprzęt i obiekty, które 
służyć mają wykorzystaniu samolo­
tów. Podejrzewam, że wśród przy­
czyn tego stanu rzeczy niemałą rolę 
odegrał fakt, że łatwiej jest wydawać 
środki inwestycyjne na nowe samo­
loty niż na infrastrukturę; akt kup­
na czegoś tak konkretnego jak sa­
molot musi być momentem przy­
jemnym, któremu towarzyszy zado­
wolenie obydwu partnerów transak­
cji, natomiast z robotami budowla­
nymi i instalowaniem sprzętu wiążą 
się same kłopoty; trzeba szukać wy­
konawcy, chodzić koło niego na pal­
cach, tłumaczyć się z niedotrzyma­
nych terminów itd. itp.

Przyjemności jednak kosztują, 
więc i za te trzeba płacić frycowe. 
Długość pasów startowych decyduje 
o tym, ile (przy określonym typie sa­
molotu) można zatankować paliwa, 
tak żeby po drodze nie trzeba było 
lądować i kupować go za dewizy. 
Stopień nowoczesności aparatury 
kontroli ruchu powietrznego określa 
zdolność przyjmowania i odprawia­
nia samolotów w trudnych warun­
kach atmosferycznych. Serwowanie 
posiłków dla klientów „Lotu” też jest 
ściśle uzależnione od możliwości za­
plecza. Gdyby było komu przygoto­
wywać te posiłki, można by je wpro- 

.wadzić na linie zagraniczne i dob­
rzezarabiać w dewizach.

Krótko fnówiąc — im gorsza in- 
frastrtfktura, tym wykorzystanie sa­
molotów niższe. Ergo — samoloty, 
które mamy, nie są w pełni wyko­
rzystywane. Latają po kilka godzin 
na dobę, podczas gdy mogłyby latać 
po kilkanaście, tak jak to się dzieje 
w innych towarzystwach lotniczych.

Niedopasowanie infrastruktury, a 
co z tym się wiąże — i samych prze­
wozów (punktualność, częstotliwość, 
wygoda, gwarancja połączeń etc.) do 
wymagań współczesnej komunikacji 
lotniczej, w ostatecznym rachunku 
prowadzi do omijania przewoźnika, 
który tych wymogów nie jest w sta­
nie spełnić przynajmniej w takim 
stopniu, jak najbliższa konkurencja. 
Kto ma inny wybór, nie zdecyduje 
się na wielogodzinną odprawę w 
porcie lotniczym, na Okęciu i nara­
żanie się na to, żeby poszczególne 
służby portu, zamiast służyć mu, 
czyniły zeń przedmiot swojej pracy. 
Powiedzmy sobie szczerze, że lotnis­
ka w Pradze i Berlinie zaczynają 
przechwytywać część ruchu, który w 
innych warunkach trafiłby do War­
szawy. Nie Jest też tajemnicą, że li­
nie skandynawskie rozpoczęły akwi­
zycję na terenie Chicago wśród tam­
tejszej Polonii, która wydawała się 
być zastrzeżona dla polskich linii 
lotniczych; linie skandynawskie o­

ferują po prostu bardziej komforto­
we warunki przelotu.

Lepiej — chociaż zdawać należy 
sobie sprawę z tego, jaki jest punkt 
odniesienia — przedstawia się spra­
wa ze sprzętem latającym. Flota po­
wietrzna PLL „Lot” składa się obec­
nie z 44 samolotów: 7 sztuk Ił-62, 
10 sztuk TU-134, 9 sztuk Ił-18 i 18 
sztuk samolotów AN-24. Najmłodsze 
stażem są IŁ-62, samoloty odrzutowe 
dalekiego zasięgu; każdy może za­
brać 168 pasażerów, a ich przeciętny 
wiek wynosi niespełna 4 lata.

Najstarsze egzemplarze TU-134, 
odrzutowców średniego zasięgu, liczą 
sobie 9 lat. Najbardziej wyeksploa­
towane są IŁ-18, turbośmigłowce u- 
żywane na liniach do krajów socja­
listycznych (przeciętny wiek 12 lat) 
oraz popularne AN-24 obsługujące 
linie krajowe.

Wiek — a faktycznie wylatanie, 
czyli liczba godzin eksploatacji sa­
molotów — określa stan parku sa­
molotowego, ale nie jest jedynym 
miernikiem jego przydatności. Przed 
5 laty, kiedy kupowaliśmy pierwsze 
IŁ-62, na linii transatlantyckiej nie 
woziło się więcej niż 150 osób. Dziś 
wzrosła nie tylko liczba przewożo­
nych pasażerów, ale również wyma­
gania co do komfortu podróży. Pasa­
żer żąda rozrywki, unika linii z mię- -------------------- - . kich (taki samolot jest rzeczywiście 
dzylądowanifiini, za rzecz normalną -potrzebny i-o Jego produkcji w Miel- 
u zna je dobrą kuchnie i wzorową ob- cu już zdecydowano), ale równie 
sługę. W tej sytuacji IŁ-62 coraz ważne jest, żeby terenowe władze
trudniej wytrzymuje konkurencje z 
samolotami innych towarzystw u- 
trzymujących serwis przez Atlantyk. 
Grozi nam to utratą pozycji przewo­
źnika na tej linii, w co włożony zo­
stał niemały grosz 1 wysiłek.

Zarezerwowanie miejsca na linię 
Warszawa — Moskwa wymaga tygo­
dniowych zabiegów. W okresach 
szczególnego nasilenia potrzeb wpro­
wadza się na tę linię samoloty dale­
kiego zasięgu. Ze względów ekono­
micznych jest to nieuzasadnione. Ił- 
-62 powinien latać minimum 4000 km 
żeby opłacało się go eksploatować. 
Potrzeba więc na tej trasie samolotu 
większego, typu powietrznego auto­
busu. (Takim samolotem mógłby być 
IŁ-86, do którego polski przemysł 
lotniczy produkuje podzespoły).

Źródłem nie w pełni wykorzysta­
nych możliwości są nadal linie eu­
ropejskie i bliskowschodnie. TU-134 
eksploatowane na tych liniach, mają 
i za mało miejsc, i za mały komfort, 
1 — wreszcie — nie nadają się do 
przewozów towarów. Towarzystwa 
lotnicze, które nie mogą sobie poz­
wolić na to, żeby mieć „akumulację 
ujemną”, eksploatują dziś w coraz 
szerszym zakresie samoloty, które 
szybko można przystosować do prze­
wozu ładunków, gdy brakuje komple-

pasażerów. Zarabianie za trans-tu
port towarów samolotami, to samo­
dzielny temat. Anegdotyczna jest już 
historia transportu pomidorów z Ka­
iru, którego załadunek trwał 2 go­
dziny, a wyładunek w Warszawie 
12 godzin. Jak podał w ubiegłym ro­
ku na krajowej naradzie w sprawie 
transportu dyrektor Centralnego Za­
rządu Lotnictwa Cywilnego Mieczy­
sław Roman, do końca bieżącej pię­
ciolatki z powodu braku własnego 
taboru zapłacimy obcym przewoźni­
kom nie mniej niż 25 min dolarów za 
obsłużenie naszego handlu zagrani­
cznego.

Albo — albo
Na liniach krajowych są połącze­

nia, gdzie nie brakuje pasażerów i są 
takie, gdzie na 100 miejsc w samo­
locie wykorzystywanych jest kilka. 
Eksploatowany na liniach krajowych 
sprzęt wymaga, ze względów tech­
nicznych, zastąpienia nowymi ma­
szynami. Jest to sprawa decyzji nie 
tylko co do zróżnicowania tego 
sprzętu, niezbędnej liczby miejsc, ale 
także elastycznego wykorzystywania. 
Na marginesie; to dobrze, że woje­
wodowie wykazują aktywność i po­
parcie dla samolotu krótkiego zasię­
gu, o około 20 miejscach pasażers- 
nie skąpiły energii dla jak najbar­
dziej ekonomicznego ukształtowania 
eksploatacji tego sprzętu.

Zanim zatem podejmie się decyzje, 
na co przeznaczyć środki — tak w za­
kresie infrastruktury lotnictwa, jak i 
maszyn — trzeba mieć koncepcję 
wykorzystywania transportu lotni­
czego.

Fakt, że wyszliśmy z epoki, kiedy 
traktowano lotnictwo jako swojego 
rodzaju snobizm bogatych, czyni ist­
niejące problemy takimi, jak każde 
inne, które rozwiązywać musi roz­
wijający się kraj. Ale właśnie to 
sprowadzenie spraw lotnictwa na 
ziemię zobowiązuje do działania z 
wyobraźnią i opierania decyzji na 
solidnie przemyślanych założeniach. 
Plany perspektywicznego rozwoju 
transportu lotniczego w Polsce zo­
stały opracowane. Teraz trzeba więc 
powiedzieć: tak lub nie! Zycie bo­
wiem nie stoi w miejscu, co zawsze 
grozi decyzjami podejmowanymi pod 
presją naglących potrzeb, na których 
kosztowne następstwa starałem się 
zwrócić uwagę.

Transport zyskał priorytet w In­
westycjach i z pewnością zachowa 
go także w przyszłości. Należy zatem 
zadecydować, czy w ramach tego 
priorytetu jest miejsce dla lotnictwa.

enetziKtw
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PKP 

ZA UBYTEK PRZEWOŻONEGO 
TOWARU

Zakład N otrzymał przesłaną dro­
gą kolejową cysternę oleju napędo­
wego. Przy odbiorze stierdzono brak 
3010 kg oleju, powstały na skutek wy­
cieku przez pęknięcie na spawie bo­
ku cysterny. Spisany przy odbiorze 
protokół kolejowy nie wykazał, by 
olej załadowany został do niespraw­
nej cysterny, natomiast udowodnio­
ny został fakt powstania szkody w 
czasie transportu.

Wobec zaistniałej straty, Zakład N., 
jako odbiorca przesyłki, wystąpił na 
drogę postępowania arbitrażowego, 
domagając się zasądzenia od PZU i 
odnośnej Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych równowartości braku 
oleju.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
obciążyła obowiązkiem pokrycia 
szkody po połowie kolej 1 PZU po­
mniejszywszy jednak uprzednio wy­
sokość dochodzonej kwoty o war­
tość tzw. normatywnego ubytku na­
turalnego w czasie transportu.

Prezes Państwowego Arbitrażu 
Gospodarczego wniósł rewizję nad­
zwyczajną od orzeczenia OKA zarzu­
cając w szczególności naruszenie art. 
97 ust. 2 dekretu z 24 grudnia 1953 
r., o przewozie przesyłek i osób ko­
lejami (Dz. U. z 1953 r. Nr 4, poz. 7).

Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpoznaniu rewizji nadzwyczajnej 
(nr sprawy DO-474/77) orzeczenie 
OKA uchyliła, wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

Jeżeli ubytek przewożonego przez 
kolej towaru nie wynika z jego wła­
ściwości (z t. zw. ubytku naturalne­
go), wówczas kolej obowiązana jest 
do zapłaty odszkodowania za całość 
ubytku.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

„(...) Zaskarżone orzeczenie naru­
sza przepis art. 97 ust. 2 DKP przez 
pomniejszenie dochodzonej kwoty o 
wartość normatywnego ubytku przy 
przewozie towarów. Wprawdzie sto­
sownie do treści przepisu art. 97 ust. 
1 DKP, kolej odpowiada tylko za tę 
ezęść ubytku ilościowego przewożo­
nego towaru, która przewyższa usta­
lone przez ministra kolei normy u- 
bytku przy przewozie paliw płyn­
nych, określone w pkcie 1 przepisów 
wykonawczych do art. 97 ust. 1 DKP, 
jednak z mocy przepisu art. 97 ust. 
2 DKP zasada ta nie ma zastosowa­
nia, jeżeli udowodniono, że ubytek 
ilościowy przewożonego towaru nie 
wynika z przyczyn uzasadniających 
stosowanie ustalonych norm ubytku 
przy przewozie. Protokół sporządzo­
ny na stacji przeznaczenia 16.IX.1975 
r. stwierdza, że wyciek oleju napę­
dowego nastąpił na skutek pęknięcia 
spawu z boku cysterny. Wyciek pa­
liwa z uszkodzonej cysterny nie uza- 

vsadnia przyjęcia, że brak określonej 
jego części jest wynikiem właściwo­
ści oleju, który traci na wadze przy 
przewozie, a tym samym nie dopu­
szcza — w świetle przepisu art. 97 
ust. 1 DKP — ustalenia, że pozwana 
kolej nie ponosi odpowiedzialności 
za wyciek paliwa w granicach okre­
ślonych przepisami wykonawczymi 
do art. 97 ust. 1 DKP. (...)"

KWI I ODSZKODOWANIE 
OD KIEROWNIKA SKLEPU

Sąd Wojewódzki skazał Aleksan­
dra P. na karę 4 lat pozbawienia 
wolności za to, że jako kierownik 
sklepu GS „Samopomoc Chłopska” 
w K. z artykułami gospodarstwa do­
mowego, nie dopełniając swych obo­
wiązków wprowadził w tym sklepie 
ogólny chaos, nie przestrzegał regu­
laminu, a w szczególności dopuszczał 
do sprzedaży i na zaplecze sklepu o- 
soby postronne, nie odprowadzał sy­
stematycznie utargów oraz nieregu­
larnie sporządzał raporty sklepowe, 
w wyniku czego powstał w tym skle­
pie niedobór towarowo-kasowy w 
wysokości 122184 zł.

Równocześnie Sąd Wojewódzki za­
sądził cd oskarżonego na rzecz GS 
„Samopomoc Chłopska” w K. od­
szkodowanie w kwocie równej wy­
sokości wymienionego wyżej niedo­
boru.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Aleksander P. wniósł rewizję za­
równo jeśli chodzi o wymiar kary, 
jak też od zasądzenia od niego z u- 
rzędu pełnego odszkodowania.

Sąd Najwyższy wyrokiem nr U 
KR 294/76 utrzymał w mocy wymiar 
kary pozbawienia wolności, nato­
miast uchylił wyrok Sądu Wojewó­
dzkiego zasądzający od Aleksandra 
P. pełne odszkodowanie, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

Zasądzenie odszkodowania w wy­
sokości równej szkodzie, powstałej w 
wynika przestępstwa, nastąpić może 
tylko wtedy, gdy działanie sprawcy 
jest wyłączną przyczyną 
powstania szkody i przyczynienie się 
do niej innych osób nie wchodzi w 
rachubę.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„(...) Sąd Najwyższy nie znalazł 
podstaw do złagodzenia wymierzonej 
oskarżonemu kary pozbawienia wol­
ności.

Wprawdzie kara ta, w wymiarze 4 
lat, jest zbliżona do górnej granicy 
zagrożenia przewidzianego w art. 218 
§ 1 k.k., jeżeli jednak uwzględni się 
rażący sposób niedopełnienia przez 
oskarżonego jego obowiązków, jako 
kierownika sklepu, czego efektem 
było powstanie w tym sklepie — w 
ciągu zaledwie 4 miesięcy — niedo­
boru w wysokości 122 184 zł, to dojść 
należy do wniosku, że stopień za­
winienia i stopień społecznego nie­
bezpieczeństwa czynu, a także roz-
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STU S 

miary szkody» uzasadniały Wirowy 
wymiar kary, w związku' z czym 
wymierzona kara 4 lat’ pozbawienia 
wolności ehoć surowa; nie Wykazuje 
cech rażącej niewspółmierności. ({...)

Nie jest natomiast- pozbawiony 
podstaw drugi z wniosków rewizyj­
nych, mianowicie co do zasądzenia 
od oskarżonego odszkodowania.

Zasądzenie w trybie art. 363 S 2 
k.p.k. odszkodowania w wysokości 
równej szkodzie, powstałej w wy­
niku przestępstwa, nastąpić może 
tylko wtedy, gdy działanie sprawcy 
jest wyłączną przyczyną powstania 
szkody 1 przyczynienie się do niej 
Innych osób nie wchodzi w rachu­
bę (...) . . .

W niniejszej sprawie (...) nie mo­
żna wyłączyć, że jednostka poszko­
dowana, mianowicie Gmirma Spół­
dzielnia «Samopomoc Chłopska” w 
K. przyczyniła się w jakimś stopniu 
do zaistniałej szkody, po pierwsze 
dlatego, że powierzyła tak złożoną 
placówką, jak sklep wielobranżowy, 
człowiekowi nie mającemu do tego 
żadnego przygotowania 1 kwalifika­
cji, jakim był oskarżony Aleksander 
p„ ©o wynika- s jego akt osobo­
wych, a po drugie, że mimo sygnałów 
o złej pracy oskarżonego i wyniku 
remanentu kontrolnego z grudnia 
1973 r., nie zawieszano go niezwłocz­
nie w pełnieniu obowiązków kierow­
nika sklepu, ale pozwolono mu je­
szcze przez kilka miesięcy prowadzić 
ten sklep jednoosobowo, a wiąc 
praktycznie biorąc bez żadnej kon­
troli. _ .

Ze wzglądu na to, że Sąd Woje­
wódzki zasądzając od oskarżonego 
odszkodowanie w pełnej wysokości 
powstałego niedoboru, zupełnie tych 
problemów nie rozważył, uznać na­
leży, iż wyrok w tej części nie został 
wydany na podstawie wszechstron­
nej analizy materiału dowodowego i 
z tego względu ostać się nie może.

Kwestia odszkodowania zatem bę­
dzie mogła być rozstrzygnięta jedy­
nie w dradze ewentualnego procesu 
cywilnego (...).*

Mm przepisy 
i isnqdieiM

NAJNIŻSZYCH 
WYNAGRODZEŃ 
PRACOWNIKOM 

USPOŁECZNIONYCH 
ZAKŁADÓW PRACY

W nr 10 Monitora Polskiego uka­
zała clę uehwała hr 29 Rady Mini; 
strów a dnia i0; marca 1978 ;W 
sprawie podwyższenia . na|niMzyeh 
wynagrodzeń i pracownikom zatrud­
nionym w uspołecznionych zakładach 
pracy (poi.

Podnosi ona najniższe wynagro­
dzenie zasadnicze, wynikające z oso­
bistego zaszeregowania, określone w 
stawkach miesięcznych — do kwoty 
1600 sł miesięcznie, zaś pracownikom 
wynagradzanym na podstawie go­
dzinowych stawek płac podwyższa 
najniższe godzinowe Wynagrodzenie 
zasadnicze wynikające z osobistego 
zaszeregowania — do kwoty 8.20 za 
godziną.

Uchwała ealeea organizacjom 
spółdzielczym i społecznym odpo­
wiednie zastosowanie jej przepisów 
również w podległych im jednost­
kach organizacyjnych.

Uchwała wejdzie w życie z dniem 
1 maja 1978 r.

PIERWSZEŃSTWO 
DLA WYNALAZKÓW, 

WZORÓW UŻYTKOWYCH 
I ZDOBNICZYCH 
ORAZ ZNAKÓW 
TOWAROWYCH 

WYSTAWIANYCH 
NA TERENACH MTP

Stosownie do zarządzenia Preze­
sa Urzędu Patentowego PRL z dnia 
9 marca 1973 r. w sprawie pierw­
szeństwa z imprez organizowanych 
na terenach Międzynarodowych Ta­
rgów Poznańskich (Monitor Polski 
Nr 19, poz. 39), wynalazki, wzory u- 
żytkowe i zdobnicze oraz znaki to­
warowe będą korzystały z pierw­
szeństwa wystawiania na imprezach 
organizowanych ma terenach MTP:

W ubiegłym roku rolnicy In­
dywidualni kupili od państwa 
75 tys. hektarów ziemi. Pra­
wie 4-krotnio więcej niż w ro­
ku poprzednim, wciqi jednak 
mniej, nii w latach 1973 i 
1974, kiedy z Państwowego 
Funduszu Ziemi przekazano 
im na własność odpowiednio 
90 tys. i 82 tys. hektarów.

PAŃSTWO i oczywistych wzglę­
dów zainteresowane jest sprze­
dażą dobrym rolnikom części 

ziemi przejmowanej z gospodarstw 
ulegających likwidacji (w 1977 roku 
do PFZ prywatni właściciele przeka­
zali około 200 tys. ha). Jak wykazała 
praktyka, indywidualni nabywcy 
tych gruntów na ogół bardzo dobrze 
je zagospodąrowywują, szybko uzy­
skują efekty produkcyjne i to przy 
stosunkowo najniższych kosztach 
związanych ze zmianą użytkownika 
ziemi. O powiększenie obszaru za­
biegają bowiem rolnicy posiadający 
gospodarstwa silne ekonomicznie, 
dysponujące znacznymi zasobami 
pracy i relatywnie dobrze wyposażo­
ne. Spośród wszystkich czynników 
produkcji często właśnie ziemi naj­
bardziej im brakuje. Zwiększenie za­
tem powierzchni gruntów tych go­
spodarstw uruchamia istniejące w 
nich rezerwy pracy, umożliwia ra­
cjonalniejsze wykorzystanie ich wy­
posażenia produkcyjnego.

Każde nowocześnie prowadzone 
gospodarstwo pełnorolne, 10- czy 
20-hektarowe — nawet jeśli usługi 
SKR gwarantują mu wykonanie prac 
specjalistycznych — powinno posia­
dać ciągnik wraz z kompletem pod­
stawowych maszyn i narzędzi upra­
wowych, pielęgnacyjnych, służących 
do transportu wewnętrznego itp. Ta­
kie zestawy maszyn, wartości kilku­
set tysięcy złotych, nabywają nawet 
tacy rolnicy, którzy gospodarują na 
kilku zaledwie hektarach, choć sprzęt 
ten nadaje się raczej do zmechani­
zowania prac w gospodarstwie zna­
cznie większym. Z punktu widzenia 
interesów indywidualnych gospoda­
rzy (relatywnie mniejsze obciążenie 
finansowe zakupami sprzętu w wię­
kszych obszarowo gospodarstwach), 
i z punktu widzenia interesu ogólno- 
-gospodarczego pożądane jest, aby 
park maszynowy zgromadzony w go­
spodarstwach chłopskich był w pełni 
wykorzystywany. Zależy to zaś m. in. 
od struktiiry obszarowej tych go­
spodarstw.

Zależność między wielkością go­
spodarstw a zapotrzebowaniem rol­
nictwa na maszyny dobrże ilustruje 
porównanie gospodarki rolnej NRD 
i RFN. Dla uzyskania podobnego sto­
pnia mechanizacji i poziomu wydaj­
ności pracy w wielkotowarowym rol­
nictwie NRD wystarcza S-krotnie 
mniej — w przeliczeniu na 100 ha — 
ciągników niżw .drugim -państwie 
niemieckimi -w' którym 1 przeciętna 
wielkość gospodarstwa wynosi 13 ha.

1) cd 16 do 21 kwietnia 1978 r. na 
wystawach „FOTOKINOTECHNI- 
KA”, „INTERMASZ”, ^SEKURA”,

2) od 11 do 20 czerwca 1978 r. na 
S0 Międzynarodowych Targach Po­
znańskich,

3) od 10 do 16 września 1973 r. na 
Targach Krajowych „Jesień 78”,

4) od 13 do 20 października 1978 r. 
na wystawach „BUDMA” i „DRE- 
MA” oraz

5) od 14 do 18 listopada 1978 r. na 
wvstawach „INTERBIURO” oraz 
„MAZURA”.

PRZENIESIENIE 
WOLNEJ SOBOTY 

W KWIETNIU 1978 R.

Uchwala nr 28 Rady Ministrów z 
dnia 10 marca 1978 r. (Monitor Pol­
ski Nr 10, poz. 35) przeniosła wolne 
soboty przewidziane pa 8 kwietnia 
i 13 maja 1978 z. na poniedziałek i 
wtorek 8 i 9 maja 1978 r. Terminy 
wolnych sobót w następnych miesią­
cach nie zmieniły się.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Punkt wyjścia

Sprzedaż gruntów PFZ ma na ce­
lu — poza prawidłowym ich zago­
spodarowaniem — poprawę struktu­
ry agrarnej w sektorze indywidual­
nym. Jest więc zasadniczą przesłan­
ką, a w rejonach o szczególnie roz­
drobnionych gospodarstwach wrącs 
niezbędnym warunkiem całego pro­
cesu unowocześniania 1 produkcyj­
nej aktywizacji gospodarki chłop­
skiej. Wielkość gospodarstwa określa 
bowiem jego potencjalne zdolności 
wytwórcze, dochody, możliwości za­
stosowania nowoczesnej techniki, ra­
cjonalnej organizacji pracy Itd. Np. 
tylko w odpowiednio dużych gospo­
darstwach, a więc dysponujących sil­
ną bazą paszową, może się rozwijać 
produkcja zwierzęca na taką skalę, 
jakiej wymaga specjalizacja i me­
chanizacja hodowli.

Ministerstwo Rolnictwa szaeuja, 
że w trzyleciu 1978—1980 rolnicy in­
dywidualni kupią od państwa 300— 
—400 tyś. ha. Dalsze 100—130 tyS. ha 
w sektorze indywidualnym przejdzie 
w ręce nowych użytkowników na 
drodze prywatnego obrotu ziemią. 
Łącznie więc w okresie tym co naj­
mniej pół min hektarów wykorzy­
stane będzie na upełnorolnienie wy­
soko produkcyjnych gospodarstw 
chłopskich, na poprawę struktury a- 
grarnej.

Ź tak formułowanych obecnie 
funkcji sprzedaży gruntów PFZ — 
optymalne ich zagospodarowanie 
i poprawa struktury agrarnej — wy­
nikają istotne wnioski dla admini­
stracji gmin. Od czasu VI Plenum 
KC PZPR (styczeń 1977 r.), które da­
ło jednoznaczną wykładnię polityki 
partii w dziedzinie gospodarki zie­
mią, nikt nie powinien mieć wątpli­
wości, że przy rozdysponowywaniu 
gruntów PFZ decydują kryteria 
produkcyjne i że dobrzy rolnicy są 
na równi z gospodarstwami uspo­
łecznionymi pełnoprawnymi partne­
rami państwa w gospodarce ziemią. 
Chodzi jednak o to, żeby odnosić te 
kryteria nie tylko do aktualnych, ale 
i perspektywicznych możliwości ich 
spełnienia przez nowych właścicieli 
ziemi. A więc nie należy parcelować 
zasobów PFZ na drobne działeezki, 
lecz większe kompleksy tych grun­
tów przekazywać gospodarstwom, 
które rozpoczęły już specjalizację, 
które inwestują, którymi kierują lu­
dzie z rzeczywistymi kwalifikacjami 
fachowymi, słowem — działać na 
rzecz tworzenia nowoczesnych jed­
nostek produkcyjnych w sektorze 
indywidualnym.

Fot, 8. ZUBCZEWSKI

HEKTARY W RUCHU
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Niezależnie więc od tego, że sprze­
daż ziemi spełnia ważną rolę w 
trwałym zagospodarowaniu gruntów 
PFZ (aczkolwiek nie najważniejszą: 
w 1977 r. gospodarstwom państwo­
wym przekazano 74 tys. ha, spół­
dzielczym — 41 tys. ha i SKR — 45 
tys. ha) — rangę zadań administra­
cji terenowej w dziedzinie przepływu 
ziemi determinuje fakt, iż jest to 
główna droga poprawy rozdrobnio­
nej struktury gospodarstw chłop­
skich.

Jak gminy wjrwtąsują się z tego 
obowiązku?

Dość opieszale

Przytoczę list — skargę rolnika 
dość, niestety, typową dla lekcewa­
żącego stosunku administracji wielu 
gmin do wniosków rolników pragną­
cych kupić ziemię od państwa.

„Jestem rolntlciem-ipecjaltHą — 
Pisze MIECZYSŁAW JANKOWSKI 
z gminy Pyrzyce — posiadam 6-hek- 
tarowe gospodarstwo. Za dostarcze­
nie w 1976 roku największej, w prze­
liczeniu na powierzchnię, ilości mię­
sa w województwie szczecińslctm o- 
trzpmalem z rąk wicewojewody 20 
tys. zł nagrody. Wyróżnienie to mo­
bilizowało mnie do zwiększenia ho­
dowli młodego bydła rzeźnego. Roz­
począłem budowę nowej obory na 
40 stanowisk, kosztem pół miliona 
złotych. W maju ją zacząłem, w lip- 
cu budynek był gotów. Przy odbiorze 
obiektu od wykonawcy —- Woje­
wódzkiej Spółdzielni Budownictwa 
Wiejskiego — obecny był m. in. wi- 
cewojewoda, naatetnik. kierownik 
służby rolnej. Wicewojewoda powie­
dział: trzeba temu rolnikowi po­
móc, trzeba mu sprzedać ziemię z 
PFZ.

Wszystko dobrze się składało, bo 
jesienią 1977 roku przeprowadzane 
było scalenie. Po pierwszym pomia­
rze dostałem 8 ha amyeh i miałem 
jeszcze otrzymać 2 ha łąki, którą 
dzierżawiłem. W rozmowie z naczel­
nikiem i kierownikiem służby rol­
nej powiedziano mi, że mogę wjeż­
dżać na pole, orać, siać, a formalno­
ści załatwione będą później. Zasia­
łem 3 ha żyta, do skoszenia wiosną 

na paszę. Tymczasem nastąpiło dru­
gie scalenie, nowy geodeta zrobił in­
ny plan. Ziemię mnie przyrzeczoną 
przeznaczono na działki, a mnie o- 
biecano dać ziemię w innym miejscu. 
Za nasiona, nawozy t uprawę mam 
otrzymać odszkodowanie. Minął gru­
dzień, styczeń, luty, marzec, nadszedł 
kwiecień, a ja czekam na ziemię z 
48-ma sztukami trzody i 40-ma by­
kami na 6 hektarach. Interweniowa­
łem kilkakrotnie w Urzędzie Woje- 
wódekim, usłyszałem: trzeba azekać”.

Redakcje gazet wiejskich otrzymu­
ją dziesiątki podobnych listów, któ­
rych autorami są często przodujący 
rolnicy, posiadacze „Kart Gospodar­
stwa Specjalistycznego”. W ubie­
głym roku sprawą zajęła się Najwyż­
sza Izba Kontroli. Badania NIK wy­
kazały, że istotnie w wielu gminach 
sprzedaż ziemi traktuje się jako 
sprawę drugorzędną, opieszale zała­
twia wnioski rolników, nie dba o 
dostarczenie bankom spółdzielczym 
kompletnej i aktualnej dokumenta­
cji.

Niektóre województwa nie reall- 
■ują własnych planów sprzedaży zie­
mi. Na przykład, w województwie 
koszalińskim, w 1978 roku plan are- 
alirowano w 41 proc., a w I pół­
roczu ub. roku sprzedano rolnikom 
zaledwie 886 ha wobec planowanych 
na 197T rok 385? ha. Pikanterii tym 
liczbom dodaje fakt, że w I półroczu 
1977 roku rolnicy koszalińscy złożyli 
w gminach wnioski na sprzedaż 
3623 ha, a 347 gospodarzy odpowia­
dając na listy ofertowe banków spół­
dzielczych zadeklarowało namiar 
kupna 1935 ha. (Jak szacuje IER, 6- 
gółem w kraju popyt gospodarstw 
indywidualnych na ziemię zaspoka­
jany jest w jednej trzeciej).

Nierzadkie były przypadki wycofy­
wania ze sprzedaży i przekazywania 
innym użytkownikom gruntów, któ­
rych niedoszli nabywcy byli już za­
twierdzeni przez naczelników gmin. 
Często administracja nie zdawała so­
bie nawet tyle trudu, żeby powiado­
mić banki o zmianach w spisie grun­
tów wyznaczonych do sprzedaży.

Jakkolwiek wyraźne uchybienia 
miały charakter raczej sporadyczny, 
to niemal powszechnym zjawiskiem 
była słaba aktywność administracji 
gminnej w przyspieszaniu przepływu 
ziemi z gospodarstw słabszych do sil­
niejszych.

Nowe formy pomocy państwa

Wypełnienie zadań stojących przed 
rolnictwem wymaga, aby hektary, 
które pracują na półobrotach u nie 
bardzo troszczących się o ziemię 
dzierżawców lub w gospodarstwach 
rolników przygotowujących się do 
przejścia na emeryturę, jak najszy­
bciej znalazły się w rękach rolników 
gospodarujących nowocześnie i wy­
dajnie.

Zgodnie x zapowiedzią na XI Ple­
num, przewiduje się wprowadzenie 
nowych bodźców materialnych dla 
rolników, którzy szybko i dobrze za­
gospodarowują ziemię. W resorcie 
trwają obecnie dyskusje nad szcze­
gółami projektu wprowadzenia czę­
ściowej umarzalności kredytów u- 
dzielanych na zakup ziemi z PFZ. 
Rozważa się również propozycje u- 
ruchomienia specjalnego kredytu dla 
finansowania prywatnego obrotu 
ziemią. Będzie to kredyt na bardziej 
dogodnych niż dotychczas .warun­
kach, przewidujących również czę­
ściową umarzalność, kilkuletni okres 
karencji, dłuższy okres spłaty.

Te ważne akty państwowe muszą 
być jednak wsparte aktywniejszym 
działaniem urzędów gmin. Chodzi tu 
zarówno o usprawnienie samej 
sprzedaży ziemi, jak i pomoc dla go­
spodarstw powiększających obszar. 
Urzędy muszą dostrzegać ich potrze­
by przy podziale gminnej puli ma­
szyn, materiałów budowlanych, u- 
dzlelać, pomocy przy organizacji 
produkcji, podwyższaniu kwalifi­
kacji itp. Bo ziemia jest wprawdzie 
najważniejszym elementem produk­
cji rolnej, ale tylko w połączeniu r. 1 
innymi, da efekty, na które wszyscy a 
czekamy. *

MEDALE DLA POLSKICH 
PRODUKTÓW

ŻYWNOŚCIOWYCH

Międzynarodowe organizacje ba­
dające jakość produktów żywnoś­
ciowych („Selection Mondiale de la 
Conserverie” oraz „Selection Mon­
diale de la Bićre et des Boissons 
non alcoolisćes") przyznały w 1977 r. 
10 złotych i 3 srebrne medale pol­
skim wyrobom eksportowym. Wy­
różnione zostały kompoty z truska­
wek, czarnych porzeczek, agrestu, 
sok z czarnych porzeczek oraz dże­
my i buraczki w occie. Artykuły te 
pochodzą z zakładów ZPOW w Płoc­
ku, Międzychodzie, Tymbarku i w 
Gdańsku oraz z przetwórni spółdziel­ni ogrodniczych w Nowym Sączu i 
Płudach. Srebrne medale przyznano 
piwu „Okocim”, „Krakus” i „Zy. 
wiec”, (m)

DOCHODY ROLNIKÓW 
W EWG

Dochody rolników w krajach EWG 
wzrosły w 1977 r. tylko o 0,5 proc, 
(w 1976 r. wzrost wyniósł 2.5 proc.i. 
Sytuacja w poszczególnych krajach, 
jak podaje raport komisji EWG, by­
ła bardzo zróżnicowana. W Irlandii 
nastąpił wzrost dochodów o 21,5 
proc., w Danii o 10,9 proc., we*Fran­
cji o 8.6 proc., w Luksemburgu o 2,8 
proc. W Wielkiej Brytanii dochody 
osiągnęły poziom z 1976 r. Natomiast 
spadek zanotowano we Włoszech (o 
2,5 proc.), w Holandii (o 5,2 proc.), w 
Belgii (o 6,7 proc.), w RFN (o 8 proc.) 
Jak z tego wynika, ubiegły rok nie 
był pomyślny dla rolnictwa wielu 
krajów EWG. Nie najlepiej przed­
stawia się również sytuacja rozpa­
trywana w ciągu trzech minionych 
lat 1975—1977: dochody rolnictwa 
wzrosły o 2 proc. Wzrost ten był nie­
równomierny w poszczególnych kra­
jach Wspólnoty — najmniejszy w 
Belgii, Wielkiej Brytanii i RFN. 
Najbardziej na przyłączeniu się do 
Wspólnego Rynku skorzystali nowi 
członkowie — np. dochody rolnictwa 
w Danii i Irlandii w okresie minio­
nego trzylecia wzrosły o 12,7 proc.

(m)

PRODUKCJA SERA W EWG

Produkcja sera w krajach EWG o- 
siągnęła w 1977 r. rekordowy po­
ziom 3,01 min ton (więcej o 5,7 proc, 
niż w poprzednim roku). Największą 
aktywność w tej dziedzinie wykazu­
je Dania, która znalazła rynek zby­
tu dla swoich produktów na Bliskim 
Wschodzie. Znaczny wzrost produk­
cji, osiągnęły również: Irlandia. RFN 
i Holandia. W pozostałych krajach 
postęp nie jest tak roacznv. Eksport 
sera ze wszystkich krajów EWG 
zwiększył się o 6.6 proe.. równocześ­
nie zmalał (o 7,8 proc.) import z kra­
jów nie wchodzących w skład 
Wspólnoty, (m)

WZROST POWIERZCHNI 
GRUNTÓW ORNYCH W USA

Wzrost produkcji rolnictwa w USA 
Jest w dużym stopniu rezultatem 
powiększenia obszarów uprawnych i 
poprawy wydajności. W ciągu dzie­
sięciolecia 1967—1977 zbiory wszyst­
kich roślin uprawnych zwiększyły 
się o 29 proc. Dobre były zbiory w’ ro­
ku ubiegłym: wzrosła produkcja ba­
wełny. roślin oleistych i paszowych, 
zmniejszyły się jednak zbiory zbóż 
konsumpcyjnych, buraków cukro­
wych i tytoniu. Powierzchnia prze­
znaczona pod główne rośliny upraw­
ne była największa od 20 lat (343 
min akrów). Zwiększenie zasiewów 
(w porównaniu z 1976 r. o 2 proc.) 
dotyczyło przede wszystkim soi, ba­
wełny, jęczmienia, owsa i słoneczn 
ka. (m)

NOWE TERENY ROLNE 
W BRAZYLII

Brazylia uzyskała możliwość znr 
cznego powiększenia produkcji rol­
nej. Powodzeniem zakończył się, ek­
speryment którego celem było prze­
kształcenie nieużytków w odległości 
70 km od stolicy kraju w „spichlerz 
Ameryki Południowej”. Dzięki zabie­
gom agrotechnicznym (np. wapno­
wanie i nawożenie zmniejszające 
kwaśny odczyn gleby) uzyskano u- 
rodzajne tereny uprawne na rów­
ninie o powierzchni 2 min km kw. 
W bież, roku odbędą się pierwsze 
zbiory ryżu, a w przyszłym pszenicy.

(m)

WE FRANCJI 
PODRO2AŁ CHLEB

Od 1 kwietnia wzrosły we Francj' 
ceny pieczywa o 10—20 centimów. 
Słynna francuska bagetka (250-gra- 
mowa) kosztuje obecnie 1.25 F w 
Paryżu i 1,20 F w tych departamen­
tach, gdzie sprzedawano ją dotych­
czas po 1,10 F. Ceny chleba o wadze 
400, 500, 600 i 700 g wzrosły o 10 
centimów, a bochenków o wadze 1 
kg o 20 centimów. (m)
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DLACZEGO W REGIONIE
JÓZEFA KRAMER

PODZIAŁ kraju na terytoria rót- 
nej rangi, oparty na przesłazl- 
kach społeczno-ekonomicznych, 

jest faktem obiektywnym, a ponad­
to niezbędnym dla gospodarki. W 
polskich warunkach, jednostki admi­
nistracyjne szczebla wojewódzkiego 
przyjmowane są jako podstawowe 
jednostki przestrzenne w planowa­
niu gospodarczym oraz w systemie 
statystyki państwowej. Jednostki te 
wytwarzają określone powiązania e- 
konomiczne, wynikające z dyspozy­
cyjnego charakteru planów gospo­
darczych. Dostosowanie podziału a- 
dministracyjnego do zachodzących 
zmian w procesach rozmieszczenia 
sił wytwórczych 1 w procesach roz­
mieszczenia konsumpcji (w tym rów­
nież rynkowej) jest działaniem sta­
łym i długotrwałym.

Przyjmowanie województw jako 
podstawy analiz gospodarczych jest 
bezdyskusyjne, jeśli zadania plano­
we zostały sformułowane według po­
działów administracyjnych. Wiado­
mo, że cała gospodarka terenowe, a 
w jej ramach obrót towarowy l u- 
slugi, posiada przestrzenne wersje 
planów i związanych z nimi decyzji. 
Wielkości planowe w dziedzinie o- 
brotu towarowego sumują się we­
dług jednostek przestrzennych tylko 
w ogólnych wartościach. Cały pro­
ces wykonania planu obrotu towa­
rowego wraz z aktywizacją i opty­
malizacją obrotu i usług przebiega 
w każdym województwie odmiennie 
i wymaga odrębnego zespołu decyzji 
społecznych i gospodarczych.

Aby decyzje te były skuteczne i 
prawidłowe, ośrodkom dyspozycji go­
spodarczej — w tym rynkowej — w 
regionie potrzebny jest odpowiedni 
system Informacyjny. System taki 
właściwie nie istnieje, tak jak nie 
funkcjonuje system informacji o 
rynkach regionalnych dla Centrum.

Oba te systemy można oprzeć wy­
łącznie na odpowiednio zorganizowa­
nych kompleksowych badaniach 
rynków regionalnych, za którymi 
przemawiają dodatkowo liczne ar­
gumenty.

Pierwszy wypływa z systemowego 
podejścia do zarządzania gospodarką 
narodową, w czym tkwi sedno do­
skonalenia zarządzania. Systemowa 
teoria zarządzania nakazuje trakto­
wać wszelkie zespoły zorganizowa­
ne jako systemy, złożone z elemen­
tów, przyczyniających się do powo­
dzenia Instytucji jako całości1).

W praktyce gospodarczej naszego 
kraju 1 w literaturze przedmiotu rza­
dko traktuje się region lub Inną je­
dnostkę przestrzenną jako system. 
Jest to nie tyle błąd, ile przeoczenie 
lub odłożenie problemów tego syste­
mu na dalszy plan.

Rynek regionalny jest elementem 
systemu gospodarki regionu 1 je­
dnocześnie sam stanowi system, któ­
rego elementy składowe w regionie 
muszą być rozpatrywane we wzaje­
mnym powiązaniu 1 harmonii. Przed­
siębiorstwa handlowe i produkcyjne 
oraz gospodarstwa konsumenckie, ja­
ko elementy tego systemu, winny po­
siadać niezbędny system sterowania 
1 system informacji. Temu właśnie 
ma służyć koncepcja kompleksowych 
biadań rynków regionalnych.

Innym argumentem przemawiają­
cym na korzyść koncepcji komplek­
sowych badań rynków regionalnych 
jest potrzeba wzbogacenia metod ra­
chunku ekonomicznego w sferze o- 
brotu towarowego. Obrót towarowy 
1 usługi są dziedziną, w której usta­
lenie efektywności zarówno ekono­
micznej, jak i społecznej ma jedna­
kowo wielkie znaczenie. Niekiedy 
nawet kryteria społeczne wysuwają 
się na czoło w ocenach obrotu towa­
rowego 1 usług. Właśnie dlatego tak 
ważne jest liczenie efektów ekono­
micznych i kosztów działalności han­
dlowej i usługowej. Chcąc bowiem 
wzbogacić społeczne oddziaływanie 
handlu i usług, należy doskonale znać 
rachunek wyników działalności tej 
sfery i to nie tylko globalnie i nie 
tylko w skali poszczególnych przed­
siębiorstw, lecz również w skali re­
gionu. Rachunek ekonomiczny w 
skali regionu pozwoli opracować 
gradację celów (inwestycyjnych i in­
nych) w ujęciu przestrzennym, a to 
jest niekiedy jedyną drogą uzyska­
nia znaczących efektów społecznych 
działalności handlowej i usługowej. 
Podstawą rachunku ekonomicznego 
prowadzonego bądź metodą „rachun­
ku bilansowego”, bądź metodą ra­
chunku efektywności *),  są odpowied­
nie informacje, a zwłaszcza informa­
cje o rynkach regionalnych. *) A. Wiśniewski, Organizacja 1 warun­

ki sprawnego funkcjonowania analizy 
rynku w przedsiębiorstwie, Handel We­
wnętrzny nr 2, 1972, s. 22.

ę Dla przykładu mo2na podać opraco­
wanie Z. Krasińskiego i M. Munka: cha­
rakterystyka oszczędności w PKO w Poz­
naniu i w województwie. Biuletyn In­
formacji Rynkowej dla m. Poznania nr 
1/37, I kwartał 197* r„ WSE Poznań, s.s. 
3—28.

Argument trzeci wypływa z po­
trzeby sterowania konsumpcją w in­
teresie społeczeństwa jako całości, 
jak też w interesie indywidualnych 
konsumentów. Do tego celu potrzeb­
ny jest model konsumpcji, którego 
konstrukcją zajmuje się wielu spe­

cjalistów zarówno w dziedzinie teo­
rii, jak i praktyki. Ich praca uwień­
czone będą sukcesem, jeśli konstru- 

. keja modelu oprze się na wszystkich 
głównych parametrach konsumpcji. 
Układ przestrzenny konsumpcji wy­
daje się jednym z nieodzownych pa­
rametrów modelu spożycia. Wobec 
ubogich danych o konsumpcji w 
ujęciu regionalnym, kompleksowe 
badania rynków regionalnych, a 
zwłaszcza pojemności tych rynków, 
byłyby bardzo pożądane.

Ostatni z najważniejszych argu­
mentów wypływa z zapotrzebowania 
na regionalny typ analizy rynku 
zgłaszanego przez przedsiębiorstwa 
handlowe, produkcyjne 1 usługowe. 
Analiza rynku jest jedną z najważ­
niejszych funkcji marketingu. Jeśli 
przedsiębiorstwo, Jak plsze A. Wiś­
niewski, nie rezygnując z aktywnego 
kształtowania otoczenia rynkowego 
ma elastycznie dostosowywać swoją 
działalność, strukturę organizacyjną 
Itp. do zmian otoczenia, to komórka 
analizy rynku — ten rynkowy „czuj­
nik” przedsiębiorstwa — umożliwia 
mu także elastyczne dostosowanie 
się, dostarczając informacji o zmia­
nach otoczenia oraz o reakcji oto­
czenia na działalność przedsiębior­
stwa3). Autor nie rozwija tej myśli, 
lecz w praktyce komórki analizy 
rynku przedsiębiorstw stają przed 
dylematem, jak metodą niewątpliwie 
chałupniczą i kosztowną, zdobyć in­
formacje o „otoczeniu rynkowym”, 
zwłaszcza o działalności pokrewnych 
(np. branżowych) przedsiębiorstw 
należących do innej organizacji han­
dlowej. Komórki analizy rynku w 
przedsiębiorstwach będą mogły 
spełniać właściwie swoją rolę, jeśli 
zostaną włączone do całego systemu 
badań rynku na terytorium objętym 
działaniem zainteresowanych przed­
siębiorstw (a więc w obecnej chwili 
w województwach).

★
Najdłuższą tradycję 1 duży doro­

bek w badaniach rynków regional­
nych mają wojewódzkie spółdzielnie 
spożywców „Społem”, wojewódzkie 
związki gminnych spółdzielni, a tak­
że większe państwowe wojewódzkie 
przedsiębiorstwa handlowe oraz wo­
jewódzkie związki spółdzielczości 
pracy. Wadą tych licznych badań jest 
jednak ich sporadyczność, błędy me­
todyczne 1 oderwanie od gospodar­
czego uwarunkowania regionu. Brak 
systemu informacji o rynkach regio­
nalnych zmuszał komórki analizy 

rynku do tworzenia pracochłonnych 
Własnych źródeł informacji nie przy­
stosowanych z konieczności do prze­
twarzania i stanowiących podstawę 
do spóźnionych zwykle wniosków. 
Niemniej jednak, Istnieje wiele In­
teresujących wyników badań rynku 
w skali regionu przeprowadzonych 
dla przedsiębiorstw i przez same 
przedsiębiorstwa, które posiadają 
nie tylko doraźną wartość, ale także 
wzbogacają metodę analizy i mają 
spore walory poznawcze. Najwięcej 
takich analiz dokonano w regionach, 
których miasta wojewódzkie są du­
żymi ośrodkami uniwersyteckimi. 
Badania rynkowe w te] skali mają 
już swoją bogatą literaturę.

Wydziały handlu rad narodowych, 
a obecnie wydziały handlu, przemy­
słu 1 usług urzędów miast 1 woje­
wództw, wypełniając zadania koor­
dynacyjne, zawsze prowadziły 1 pro­
wadzą analizę zjawisk rynkowych w 
regionach. Jednak nie były one ni­
gdy i nie są obecnie wyposażone w 
odpowiednie zaplecze badawcze, a 
koordynacja, Jaką sprawują, ma cha­
rakter administracyjny.

Rozproszenie badań, brak przepły­
wu informacji o wynikach tych ba­
dań i praktyczna potrzeba ekono­
micznej koordynacji rynkowej w re­
gionie spowodowały, że powołano do 
życia komisje koordynacji terenowo- 
-branżowej. Ciała te, pozbawione 
środków i odpowiedniej egzekutywy, 
wkrótce ograniczyły się jednak do 
funkcji doradczych, a w każdym ra­
zie nie spełniły zadania koordyna­
cyjnego i informacyjnego w stosun­
ku do uczestników rynku regional­
nego.

Najciekawszą, choć mało popula­
ryzowaną formą badań rynków re­
gionalnych są regionalne ośrodki 
(komórki) badań rynku, najczęściej 
ograniczające s:ę do wydawania biu­
letynu zawierającego różne informa­
cje na temat rynku (operatywne i o- 
bejmujące dłuższe okresy czasu). W 
niektórych przypadkach działalność 
ośrodków wzbogacają ciekawe bada­
nia regionalne, prawie zawsze kom­
pleksowe.

Z dostępnych źródeł udało się wy­
łowić informacje o następujących o- 
środkach badań rynku w regionach:

Ośrodek Badań Rynku utworzony 
przez Akademię Ekonomiczną w

Poznaniu. Warunki powołania do 
życia takiego Ośrodka powstały jesz­
cze w roku 1959 wraz z powstaniem 
Uczelnianego Instytutu Gospodarki 
Regionalnej. Komitet redakcyjny, 
złożony z pracowników naukowych 
tej uczelni, korzystając z Inicjatyw 
i pomocy finansowej przedsiębiorstw 
handlowych 1 przemysłowych mia­
sta i województwa poznańskiego, już 
od siedmiu lat wydaje co kwartał 
biuletyny zawierające opracowania 
analityczne wybranych (zwykle 
wskazanych przez praktykę gospo­
darczą) tematów4), materiały analj- 
tyczno-statystyczne (o stałej tematy­
ce) i analizę opisową.

Regionalny Ośrodek Analizy Rynku 
w Opolu utworzony z inicjatywy'Za­
rządu Wojewódzkiego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” dostarcza bieżących in­
formacji o rynku, a ponadto publi­
kuje zeszyty analityczne poświęcono 
w całości wybranemu problemowi, 
np.: rynkowi dóbr trwałych, nawo­
zów sztucznych itp. Ośrodek posiada 
Własną bibliotekę publikacji o regio­
nie 1 tzw. metrykę regionu, czyli kon­
tynuowany zbiór informacji z zakre­
su tzw. profilu społeczno-ekono­
micznego regionu, a także dane o 
rynku regionalnym. Stosuje się tam 
system kartotek, które mogą posłu­
żyć do prac nad systemem przetwa­
rzania danych. Ośrodek posiada 
własny kilkuosobowy zespół i pod­
stawowe wyposażenie w proste ma­
szyny do liczenia.

Ośrodek Badania Rynku w Kato­
wicach jest właściwie przedsiębior­
stwem usługowym o szerokim zasię­
gu usług w zakresie analizy rynku. 
Oprócz innych prac badawczych wy­
daje na zlecenie przedsiębiorstw 
handlowych woj. katowickiego w u- 
zgodnieniu z Urzędem Wojewódzkim 
biuletyny pt. „Informacja Rynkowa 
woj. katowickiego”. Wydaje też ze­
szyty kwartalne, a także biuletyny 
poświęcone wybranemu problemowi.

Wydział Handlu, Przemysłu i U- 
sług Urzędu Miasta Stołecznego War­
szawy i woj. warszawskiego wyda­
je „Miesięczną Informację Rynkową”, 
która zawiera bardzo skrótową ana­
lizę opisową siły nabywczej i głów­
nych pozycji sprzedaży, a w części 
tabelarycznej głównie dynamikę 
sprzedaży w uspołecznionych przed­
siębiorstwach handlu detalicznego i 
gastronomii. Opracowuje również 
taką samą ,Kwartalną Informację 
rynkową”, w której dokonuje ko­
rekty miesięcznych danych.

Akademia Ekonomiczna w Krako­
wie, wespół z wydziałami handlu, 
przemysłu 1 usług urzędów miasta i 
województwa oraz wojewódzkimi 
przedsiębiorstwami handlowymi o- 
pracowała system informacji l ba­
dań rynku oparty na nowoczesnych 
metodach przetwarzania danych. Do­

świadczania te godne są jak aak 
szybszego rozpropagowania wśród 
zainteresowanych.

Wydział Handlu, Przemysłu i V» 
sług Urzędu Miasta ! Województwa 
Szczecińskiego, prity współpracy ł 
Instytutem Nauk Ekonomicznych 
Politechniki Szczecińskiej, opraco*  
wuje biuletyny informacji rynkowej 
o podobnej strukturze, jak opisano 
wyżej biuletyny warszawskie.

Instytut Resortowo-Uczelniany 
Handlu i Usług Akademii Ekono­
micznej we Wrocławiu opracował 
koncepcję organizacji ośrodka badań 
rynku w regionie, częściowo zreali­
zowaną w Opolu we wspomnianym 
już Regionalnym Ośrodku Analizy 
Rynku przy WZGS. Obecnie posze­
rzona wersja tego opracowania wraz 
z propozycjami systemu informacyj­
nego jest w trakcie wdrażania we 
Wrocławiu.

*

Wydaje się, że próby komplekso­
wych badań rynku w regionach 
świadczą o społecznym zapotrzebo­
waniu na ten typ informacji. Świad­
czą także o realnej możliwości orga­
nizacji takich badań.

Analizując strukturę Informacji 
rynkowych w regionach można łatwo 
spostrzec, że jest ona w pewnym 
sensie podporządkowana strukturze 
statystyki GUS. Żaden z zespołów o- 
pracowujących zbiór informacji dla 
obrotu towarowego w regionie nie 
jest pozbawiony konsultacji metody­
cznej w ośrodku naukowym i w 
mniejszym lub większym stopniu z 
tych konsultacji korzysta.

Wszystko to świadczy o przygoto­
wanym gruncie do rozpoczęcia 
kompleksowych badań rynkowych w 
wymienionych sześciu regionach, a 
także w innych, jeśli podejmą one 
inicjatywę i uzyskają informacje na 
temat możliwości 1 korzyści, wyni­
kających z wykorzystania komplek­
sowych badań rynku w regionie.

*) Por. A.K. Koźmiński. Zarządzanie sy­
stemowe, PWE, Warszawa, 1971,

*) Wymienione metody rachunku eko­
nomicznego opisują autorzy w pracy: E- 
lementy rachunku ekonomicznego, praca 
zbiorowa pod redakcją naukową Z. Hell- 
wtga, WSE, Wrocław, 1970, s. S 1 dalsze.
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CZYM MŁÓCIĆ ?
JERZY DENISIUK

M. STANIOBWICZ

OD dwóch lat staram się o. 
kupno mlocarni. Na próżno. 
SI Wydeptałem już ścieżki do 

CS, naczelnika gminy, a nawet w Za­
mościu parę razy byłem. Wszędzie mi 
mówią: za mała produkcja, za małe 
przydziały, trzeba cierpliwie czekać. 
Nie bardzo w to wierzę, zwłaszcza od 
tej chwili, gdy sąsiad kupił sobie bez 
żadnej łaski nowiutką maszynę, tyle 
tylko, że na zachodzie. Był u brata 
we Wrocławskiem i sprawę załatwił 
od ręki. Podejrzewam, że „Agroma" 
nie ma pojęcia o rzeczywistym zapo­
trzebowaniu na młocarnie i stąd się 
biorą takie absurdy, jak wysyłanie 
tych maszyn do województw, gdzie i 
tak nie idą oraz skąpienie ich tym, u 
których nie stałyby na placu ani pól 
dnia..."

Tyle miał do powiedzenia o swych 
kłopotach z nabyciem mlocarni 
MZC—4B rolnik z gminy Adamów w 
województwie zamojskim.

Nienasycony popyt
W podobnej sytuacji jest w gm. 

Adamów około 200 gospodarzy — 
twierdzi naczelnik gminy, KAZI­
MIERZ KOŁTUN. Tyle wniosków 
złożyli w tym roku rolnicy. Równie ■ 
dużo podań wpłynęło do urzędu 
gminnego w Sitnie. Przydziały nie 
pokrywają nawet dziesiątej części 
potrzeb.

— Młocarnie — mówi naczelnik 
gm. Sitno, TADEUSZ JAROSZ — 
są dzielone przez Urząd Wojewódzki 
w Zamościu. Otrzymujemy mniej 
młocarń niż ciągników. Na pierwszy 
kwartał br. gmina nasza otrzymała 
3 ciągniki i 2 młocarnie. To stanow­
czo za mało...

—■ Co my na to poradzimy — su- 
mituje się zastępca dyrektora do 
•praw obrotu rolnego zamojskie­
go WZSR, ZYGMUNT PASZKOW­
SKI — skoro sami dostajemy skąpe 
przydziały? Młocarnie idą jak woda. 
W bieżącym roku złożyliśmy w „A- 
gromie" zamówienie na 850 sztuk, 
lecz otrzymaliśmy przydział zaled­
wie na 350...

Podobnie jest w województwie lu­
belskim.

— Mamy — stwierdza kierownik 
działu obrotu maszynami rolniczymi 
lubelskiego WZSR, BRONISŁAW 
SADY — już prawie 1200 zamówień 
od rolników na młocarnie. Tymcza­
sem całoroczny przydział opiewa na 
900 sztuk. A przecież nawet 1200 
młocarń, to dla Lubelszczyzny stano­
wczo za mało...

Liczba wniosków na kupno tych 
maszyn nie daje jeszcze pełnego ob­
razu sytuacji. Wielu rolników, zda­
jąc sobie sprawę z nierealności 
swych zabiegów, macha dziś po pro­
stu ręką na starania o młocarnię, od­
kładając je do sposobnej chwili. Tyl­
ko kiedy ona nadejdzie!

„Zamierająca" produkcja
Od paru lat monopolistą w tej 

branży jest Kombinat Maszyn Rol­
niczych MAgromet” w Lublinie. Fa-

Jwyką ^szczycisię długą historią (po­
wstała w 1841) roku) oraz wielu uda­
nymi konstrukcjami maszyn rolni­
czych. Jej sztandarowym produktem 
są obecnie nowoczesne prasy „Z-224" 
do zbioru słomy i siana. Z myślą o 
szybkim rozwijaniu ich produkcji 
budowany jest kosztem około 2 mld 
złotych nowy zakład produkcyjny. 
Poza prasami kombinat wytwarza 
jeszcze agregaty żniwne do wszyst­
kich typów kombajnów „Bizon”. A 
co z młocarniami?

— Jest to produkcja „na wymar­
ciu" mówi naczelny dyrektor kom­
binatu, MODEST DOLIŃSKI. — Na 
maszynach MZC-4B kończy się „bez­
potomnie" cała rodzina tych mło­
carń. Trzy łata temu podobny tos 
spotkał „Jubilatkę" czyli maszynę 
MCC—10. Po prostu zapotrzebowa­
nie na nią zostało w pełni zaspoko­
jone. Natomiast od ubiegłego roku 
ograniczamy produkcję „Lublinia- 
nek". W roku ubiegłym wyproduko­
waliśmy 5700 sztuk, zaś na bieżący 
zaplanowaliśmy 4600. Przewidujemy, 
że w 1980 roku zupełnie zaprzesta­
niemy ich produkcji....

— Dlaczego?
— Ponieważ maleje na nie zapo­

trzebowanie. Otrzymujemy informa­
cję że w zachodnich i północnych re­
jonach kraju popyt na nasze młocar- 
nie został w pełni zaspokojony.

— To dlaczego nie dać ich więcej 
na przykład dla województwa lubel­
skiego czy zamojskiego?

— Od dystrybucji maszyn jest 
Centrala Handlu Sprzętem Rolni­
czym „Agroma",

Nietrafne przydziały
Wygląda na to. że „Agroma” robi 

to jednak źle. Potwierdziły to zresz­
tą ubiegłoroczne szczegółowe kontro­
le przeprowadzone w 12 województ­
wach przez Najwyższą Izbę Kontroli. 
Stwierdzono, że w jednych rejonach 
były spore zapasy różnych maszyn, 
podczas gdy w innych ich brakowa­
ło. Szczególnie duże zapasy trudno 
zbywalnego sprzętu wykryto w woj. 
kaliskim, bydgoskim, leszczyńskim 1 
opolskim. Na przykład w woj. kali­
skim w końcu 1978 r. stanowiły one 
ponad 47 proc, ogólnych zapasów 
maszyn i narzędzi rolniczych.

Spowodowane to było m.in niedo­
stosowaniem produkcji maszyn i na­
rzędzi do rzeczywistych potrzeb rol­
nictwa, co w znacznym stopniu na­
leży złożyć na karb nietrafnych sza­
cunków potrzeb przez poszczególne 
ogniwa handlu i przemysłu, jak też 
niewłaściwym rozdziałem sprzętu 
rolniczego na poszczególne rejony 
kraju i sektory rolnictwa. Stwier­
dzono również przypadki przydziela­
nia jednostkom handlowym niektó­
rych maszyn i narzędzi rolniczych 
mimo braku zamówień, a nawet 
wbrew zgłaszanym przez nie sprze­
ciwom.

Powstaje więc uzasadnione pyta­
nie: czy nie należałoby wreszcie za­
cząć handlować maszynami, zamiast

ustanawiać plany ich sprzedaży na 
tej tylko zasadzie,' że skoro w ubieg­
łym roku dany rejon czy składnica 
maszyn wykonały np. milion złotych 
obrotu, to i w następnym nie mają 
prawa mieć mniej? A ponieważ prze­
mysł nie nadąża jeszcze z dostawą 
poszukiwanych i atrakcyjnych ma­
szyn, więc do składnic pcha się byle 
co, byle tylko zgadzała się wartość 
założonych obrotów. Rodzi to w e- 
fekcie różne absurdy.

Bo czyż nie jest absurdem, że rolni­
cy zamojscy i lubelscy jeżdżą po 
młocarnie i kosiarki do woj. olsztyń­
skiego czy opolskiego, zamiast na­
bywać je na miejscu? Zdarzają się 
też inne historie, o których mówi się 
po cichu w zainteresowanych krę­
gach.

Znana jest np. historia rzutkiego 
zaopatrzeniowca z pewnego wojewó­
dztwa zachodniego, który przyjeż­
dżał po odbiór młocarń do Lublina. 
Zamiast je wieźć niepotrzebnie setki 
kilometrów oferował maszyny rolni­
kom z podlubelskich wsi. Za taką o- 
peratywność należałoby go tylko o- 
złocić, gdyby nie to, że jego działal­
ność wcale nie była bezinteresowna.

Absurdem jest także wyszukiwa­
nie na własną rękę „gdzieś w Polsce” 
nadwyżkowych młocarń przez han­
dlowców z poszczególnych woje­
wództw. W ten na przykład sposób 
zaopatrzeniowcy z lubelskiego WZSR 
zdobyli już w tym roku kilkadziesiąt 
młocarń w woj. wrocławskim, sie­
dleckim i białostockim. O kosztach 
transportu tam, i z powrotem lepiej 
nie mówić.

Oto kolejne kuriozum. W sytuacji, 
gdy zakład ogranicza produkcję mło­
carń uzasadniając ten krok wzglę­
dami ekonomicznymi, spadkiem za­
mówień itp. — lubelski WZSR skie­
rował do dyrektora fabryki maszyn 
rolniczych prośbę w sprawie wygo­
spodarowania dodatkowych dostaw 
młocarń dla woj. lubelskiego. W piś­
mie z dnia 6 lutego br. WZSR prosi, 
aby „całą nadprodukcję lub posia­
dane rezerwy w 1978 roku młocarń 
MZC—4B... przeznaczyć na zaopa­
trzenie odbiorców województwa lu­
belskiego". I dalej: „Nasze wyjaśnie­
nia użytkownikom o braku sprzętu 
nie trafiają rolnikom do przekona­
nia z uwagi na to, że sprzęt ten, a w 
szczególności młocarnie, można bez 
problemów zakupić na terenie in­
nych województw, jak koszalińskie, 
szczecińskie, sieradzkie, wrocławskie, 
białostockie, łomżyńskie, olsztyńskie 
itp."

Trudno się nie zgodzić z autorami 
cytowanego pisma, że wyjaśnienia w 
sprawie braku młocarń nie trafiają 
rolnikom do przekonania. Właśnie 
akurat młocarń, bo z innymi maszy­
nami jest trochę inna sprawa. Defi­
cyt ciągników, kombajnów zbożo­
wych czy pras spowodowany jest 
niedostatkiem mocy wytwórczych, 
czego w żadnym przypadku nie moż­
na powiedzieć o produkcji młocarń.
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Mniej więcej dziesięć dni temu 
w „Etopressie ■ Wieczornym” 
(nakład jednorazowy 800 tys. 

egzemplarzy) ukazał się zgrabny fo­
toreportaż, obrazujący osiągnięcia 
Zakładów Wytwórczych Głośników 
„Tonsil” we Wrześni, szczególnie w 
dziedzinie eksportu i jakości.

Tak się złożyło, że moja wizyta w 
„Tonsilu” zbiegła się niemal z byt­
nością fotoreportera, chciałbym więc 
uzupełnić skąpe z konieczności pod­
pisy pod zdjęcia.

Doganiamy czołówką

Czołówkę dogania się czasem za 
pomocą licencji. W 1972 roku zaku­
piono dla „Tonsilu” dwie. Jedna do­
tyczyła produkcji głośników, druga 
mikrofonów. Obie miały na celu 
zwiększenie gamy wytwarzanych a- 
śortymentów oraz podwyższenie ja­
kości.

Wybór padł na RFN i Japonię. Od 
firmy „Mikrofonbau” z RFN kupio­
no licencję na produkcję mikrofo­
nów. Koszt transakcji wyniósł ponad 
S min złotych dewizowych, z ezego 
część zakład spłaca produkcją włas­
ną. Głośniki natomiast zaczęto pro­
dukować na podstawie technologii z 
Japonii, według licencji zakupionej 
od firmy „Pioneer” za 11 min złotych 
dewizowych.

Jakość głośników i mikrofonów Z „Tonsilu" ciągle się polepsza. Szkoda tylko, że wzrasta importochlannoii.

Podczas zawierania umowy licen­
cyjnej założono, że około 8 proc, ma­
teriałów niezbędnych do produkcji 
będzie pochodziło z importu. Tym­
czasem w roku 1975 udział materia­
łów z importu wyniósł 21,4 pooc., w 
1978 — 12,4 proc., a w 1977 — 10,5 
proc.

Zakup każdej licencji powinien 
być poprzedzony rozpoznaniem im- 
portochłonności. Trzeba zorientować 
się co do możliwości krajowych pro­
ducentów oraz na ile materiały pro­
dukowane w kraju można będzie za­
stosować do produkcji opartej na no­
wej technologii.'

Te 8 proc, materiałów z importu 
miały stanowić chemikalia, bardzo 
cienki drut, klej oraz niewielkie ilo­
ści celulozy. Dlaczego założono aku­
rat 8 proc? Czy liczba ta była popar­
ta umowami z krajowymi producen­
tami? Nie była — co potwierdza inż. 
KAZIMIERZ WIĄCEK, dyrektor 
techniczny „Tonsilu”.

Argument, że „liczono na szybki 
rozwój polskiej chemii, ale się za- 
wiedziono", nie jest żadnym argu­
mentem. Sprawa zresztą nie ograni­
cza się do chemii. Wiele materiałów, 
takich jak kable, cienkie druty, mo­
głoby być krajowej produkcji. Nie­

stety, niewiele zrobiono w tej dzie­
dzinie i nie zagwarantowano ich do­
staw. W tym miejscu jednak gwoli 
sprawiedliwości trzeba dodać, źe 
trudno całą winą obarczać „Tonsil”. 
Niektórych surowców zakłady po­
trzebują w niewielkich ilościach, nie 
są więc partnerem dla naszych‘pod- 
dostawców, którzy wolą „masówkę”.

Sytuacja „Tonsilu" nie jest nie­
stety odosobniona. Koledze po piórze 
dyrektor jednego ze zjednoczeń po­
wiedział: „Gdybym zawierając umo­
wę licencyjną najpierw chciał zba­
dać możliwości współpracy ze stro­
ny krajowych kooperantów, od każ­
dego usłyszałbym — nie. J stałbym 
W miejscu-.,".

W „Tonsilu" przekroczono dość 
poważnie owe 8 proc, materiałów z 
importu także dlatego, że niektórych 
rodzajów drutu, kabli krajowych nie 
można stosować w produkcji ze 
względów technologicznych. W efek­
cie import materiałów w pierwszym 
roku uruchomienia licencji wyniósł 
21.4 proc., co wartościowo wyraża się 
kwotą 6 min 300 tysięcy złotych de­
wizowych.

Ten wysoki wskaźnik importo- 
chłonności obniżono w roku 1976 do 
12,4 proc, i na pociechę pozostaje 
fakt, że przynajmniej idzie ku lep­

szemu. Ale nie ze wszystkim. Do nie­
dawna nie bardzo wiedziano, ile, cze- 
go sprowadzać, i doprowadziło to do 
wystąpienia nieprzewidzianych zapa­
sów.

Chomikowania

■ Jednym z surowców sprowadza­
nych z Japonii jest lakier. Służy on 
do malowania głośników metodą 
elektrostatyczną (lakier elear) oraz 
metodą, zanurzeniową (lakier antico- 
rosive). Po malowaniu głośniki takie 
wyglądają estetycznie i równocześ­
nie są zabezpieczone przed korozją. 
Niestety, od malowania odstąpiono. 
Tłumaczono, iż główną przyczyną ta­
kiej decyzji były kłopoty z siłą robo­
czą. Zakład po uruchomieniu techno­
logii szybko się rozrastał, a Września 
jest zbyt małym miastem, by mogła 
zaspokoić potrzeby zakładu. Wystą­
pił niedobór rąk do pracy. Postano­
wiono więc ludzi z działu malowania 
przesunąć na inne wydziały.

W „Tonsilu” wyjaśniano mi, że w 
sumie nie wpłynęło to na obniżenie 
jakości głośników, lecz „tylko” na ob­
niżenie estetyki.

Czy zjednoczenie było poinformo­
wane o tym? Zjednoczenie mówi, że 
nie. Twierdzi również, że ich zda­
niem są dwie przyczyny tej decyzji:

Fot. & ZUBCZEWSKI

Jedna to rzeczywiste kłopoty z siłą 
roboczą, druga — chęć , ułatwienia 
sobie życia...

A co zrobiono z importowanym la­
kierem? Lakier w dalszym ciągu 
sprowadzano. I doszliśmy do sytuacji 
paradoksalnej. Ż jednej strony decy­
zja o odstąpieniu od malowania, a z 
drugiej strony — nieustanny import 
lakieru. W Zakładzie bardzo enigma­
tycznie wyjaśniono tę sprawę, a car 
łość sprowadza się. do tego, że były 
podpisane umowy, a poza tym nie 
chciano stracić dostawcy ńa przysz­
łość, kiedy ponownie przystąpi się 
do malowania. Stan taki muaiał do­
prowadzić do wystąpienia nieprawi­
dłowych zapasów.

Kontrola NIK przeprowadzona 
w „Tonsilu” wykazała, źe w końcu 
1976 roku zapas zakupionych w Ja­
ponii lakierów w latach 1975—1976 
wynosił ponad 13 ton. Wartościowo 
stanowi to ponad 54 tysiące złotych 
dewizowych. Zapas ten zaspokajał 
wieloletnie potrzeby zakładu, pod­
czas gdy okres gwarancyjny składo­
wania wynosi 6 miesięcy.—

Po kontroli NIK i specjalnym 
posiedzeniu wszystkich osób za to 
odpowiedzialnych postanowiono z 
dniem 1 Hpca 1977 roku rozpocząć 
malowanie głośników. Na tejżą na­
radzie odwołano ze stanowiska sze­
fa produkcji, a kierownika wydziału 
ukarano naganą za niedopatrzenie 
przestrzegania technologu.

Byle szybciej

W celu likwidowania niewłaści­
wego rezonansu głośników importu­
je się również z Japonii sztuczne 
tworzywo, tzw. plastyfikator. Zapasy 
tego materiału w końcu 1976 roku 
wynosiły ponad 900 kg, wartości o- 
koło 58 tys. zł dewizowych. Roczne 
zużycie plastyfikatora waha się w 
granicach 20 kg. Sprowadzono więe 
surowców na około 45 lat...

Plastyfikator jest materiałem po­
mocniczym 1 służy do korygowania 
akustyki. Zużycie jego uzależnione 
jest od jakości produkowanych głoś­
ników i mikrofonów. Jeżeli produk­
cja jest dobra, tzn. układ drgający 
odtwarza dokładnie, a parametry 
bliskie są maksimum, wówczas two­
rzywo to jest niepotrzebne.

Dlaczego sprowadzono aż tak dutą 
ilość plastyfikatora, wiedząc, że zu­
życie jest niewielkie?

Jednym z celów zakupu licencji 
jest podniesienie jakości wyrobów? 
Zużycie plastyfikatora obliczono na 
wyrost. Nie będzie kłamstwem 
stwierdzenie, że w „Tonsilu” założo­
no chyba 100 proc, wadliwej produk­
cji, gdyż inaczej nie sposób wytłu­
maczyć takiego zapotrzebowania ną 
plastyfikator. Można przyjąć tłuma­
czenie, że nie było doświadczenia w 
tej dziedzinie. Ale to nie wyjaśnia aż 
tak dużej pomyłki. Można się pomy­
lić o kilka kg, ale nie o kilkadziesiąt 
lat.

Z kolei w planie rozładowania za­
pasów ponadnormatywnych z dru­

giego obszaru płatniczego zużycie te. 
gó tworzywa na rok 1978 obliczono 
na 706 kg. Skąd taka rozbieżność w 
ciągu roku? Prawie 35-krotny wzrost
zuźycia?

Rozmowa ńa ten temat z kierow­
nictwem zakładu bardziej smuci niż 
śmieszy» Rozpoczęto od tego, że... 
„jak Japończycy zapłacili ponad 300 
tysięcy kary umownej za niedotrzy­
manie jakiegoi tam terminu, to nikt 
nte powiedział nawet „dziękuję”,' a 
z tyeh niewielkich zapasów tak skru­
pulatnie się nas rozlicza". Tylko — 
co ma piernik do wiatraka? Wykrę­
cano się również tym, że ostatnio 
wzrasta eksport głośników i mikro­
fonów do strefy dolarowej. Zapom­
niano chyba, że licencje zakupuje się 
między innymi w celu uaktywnienia 
eksportu.

Ugodziłbym się tylko z jednym po­
glądem, że zużycie plastyfikatorów 
wzrasta, gdyż wzrasta również pro­
dukcja. Faktem jest również to, że 
plastyfikator można stosować, ale 
nie jest to konieczne. Jeżeli plan na 
rok 1978 jest realny, wobec tego są 
dwie możliwości: albo zaniedbano 
korekcję akustyki w poprzednich la­
tach, albo obecnie stosuje się ją „na 
siłę”, żeby problem zapasów mieć z 
głowy..

W protokole NIK czytamy: „Spo­
śród 17 zadań dotyczących sposobu 
sagospodarowanta materiałów impor­
towanych w toku kontroli zbadano 
siedem i w odniesieniu do czterech 
pozycji materiałów wartości 1612 tys. 
Zł dewizowych stwierdzono, że nie 
zagospodarowano materiałów warto­
ści 574,8 tys. zł, tj. 35,6 proc., w tym 
między innymi: 394 kg plastyfikato­
ra oraz 29,8 kg papieru”.

Pierwszą wiadomością, jaką usły­
szałem, gdy przybyłem z wizytą do 
„Tonsilu”, była informacja o prze­
stojach spowodowanych brakiem im­
portowanej celulozy....

Jest to Jeszcze jeden przykład złe­
go gospodarowania materiałami z 
importu. Sądzę, że przypadek ..Ton­
silu” skłania do postawienia kilku 
znaków zapytania: ezy rzeczywiście 
trzeba było kupować te licencje, a 
jeśli tak, to czy zastanowiono się w 
dostatecznym stopniu nad wszystki­
mi fazami procesów wytwórczych? 
Wreszcie — co robi zaplecze nauko­
wo-badawcze, aby tę sytuację popra­
wić? Warto nad tymi sprawami się 
zastanowić, ponieważ licencje bę­
dziemy w dalszym ciągu kupować, a 
prawidłowe ich wykorzystanie i roz­
wijanie jest zawsze ważne z punktu 
widzenia efektywności.

Jest to tym bardziej warte zasta­
nowienia, że jeden z rozmówców po­
wiedział mi na ucho: „Mieliśmy cho­
lernego pecha. Mamy w zjednoczeniu 
wiele zakładów, w których gospodar­
kę materiałów prowadzi się prawie 
wzorowo. Kontrola wpadła akurat 
żam, gdzie sytuacja jest nie najlep­
sza".

Rzeczywiście, trzeba mieć pecha...

WYSTAWA
NIESPEŁNIONYCH NADZIEI
WŁODZIMIERZ WODECKI

W listopadzie ubiegłego roku — 
z inicjatywy Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Gdańsku 

i Ministerstwa Przemysłu Maszyn 
Giężikich i Rolniczych- — zorganizo­
wano wystawy którą nazwana ro­
boczo antyimix>rtową. Trwała ona trzy dni w kuluarach hali sportowej 
Olivia.

Nie była to zresztą pierwsza ini­
cjatywą tego rodzaju. Jeszcze w 
pierwszym kwartale ubiegłego roku 
przemysł okrętowy, bo o tę branżę 
tutaj chodzi, sporządził listę — in­
formację o swoich nowych potrze­
bach w zakresie materiałów, urzą­
dzeń i maszyn w latach 1978—1982. 
Rozesłano ją do wszystkich krajo­
wych kontrahentów z prośbą o pod­
jęcie produkcji. Okazało się, że tylko 
około 10 proc, potrzebnych wyrobów 
może liczyć na produkcję krajową, 
zatem 90 proc, wyrobów z tej listy 
przemysł okrętowy musi importo­
wać, przede wszystkim z krajów TI 
obszaru płatniczego.

Aby zatem przemówić do wyo­
braźni producentów znacznie sku­

teczniej niż przy pomocy pism i opi­
sów technicznych potrzebnych stocz­
niom urządzeń, zorganizowano ową 
wystawę. .Zgromadzono na niej 117 
grup wyrobów, 276 eksponatów im­
portowanych aktualnie przez prze­
mysł stoczniowy. Wartość roczna 
tego importu sięga 100 milionów zło­
tych dewizowych, o czym informo­
wała plansza na wstępie wystawy. 
Kryterium gromadzenia eksponatów 
była możliwość uruchomienia ich 
produkcji w kraju i zlikwidowanie 
importu. I nie było to pobożne ży­
czenie organizatorów, lecz realne ro­
zeznanie możliwości technicznych i technologicznych licznych zakła­
dów zaproszonych do odwiedzenia 
wystawy.

Była to, nawiasem mówiąc, jedna 
z najbardziej zdumiewających wy­
staw, jakie zdarzyło mi się obejrzeć 
w ostatnich latach. Przedstawiono 
tam, oczywiście, urządzenia i pro­
dukty bardziej skomplikowane, ale 
też i takie, które sprytny ślusarz 
jest w stanie wyklepać we własnym 
warsztacie. Nigdy bym nie przypusz­
czał, że 60 tysięcy dolarów kosztuje 

nas rocade import a RFN... sede­
sów. spłuczek i Innych urządzeń sa­
nitarnych na statki, tylko dlatego, 
że przemysł krajowy nie może się 
zdecydować na wydłużenie kolanek 
przy sedesach. Importujemy takie 
„skomplikowane” urządzenia, jak 
samozamykacze do drzwi, zwykle 
bezpieczniki elektryczne, tyle że nie- 
iskrzące, nieskomplikowane styczni­
ki itp.

Trudno tutaj wyliczać wszystkie 
przykłady. Zainteresowanym gospo­
darze wystawy opowiadali zadziwia­
jące rzeczy o naszym imporcie. Oto 
np. zjednoczenie „Ponar" zakupiło 
w znanej firmie „Rexroth” licencję 
na elementy hydrauliki w systemach 
olejowych, potrzebnych także stocz­
niom, ale... produkuje je wyłącznie 
dla własnych potrzeb. Stocznie zaś 
muszą owe urządzenia importować 
z firmy... „Rexroth” płacąc półtora 
miliona zł dewizowych rocznie. Wy­
obrażam sobie miny tamtejszych 
handlowców na widok zamówienia 
z ZPO. Zakłady „Elester” w Łodzi 
zakupiły licencję na styczniki w zna­
nej, o światowej renomie, firmie

BBC. Okazało się jedMdą że łódzkie 
styczniki tak dalece odbiegały od 
licencyjnego pierwowzoru, że prze­
mysł okrętowy musi importować 
styczniki z — BBC. Nie są to przy­
kłady sporadyczne. Importuje się 
rury, materiały izolacyjne, kształtki, 
przepustnice itp.

Na wystawę tę zaproszono przed­
stawicieli 6 ministerstw, 31 zjed­
noczeń 1 60 układów — tyeh wła­
śnie, które, zdaniem organizatorów, 
mogłyby się podjąć produkcji Im­
portowanych urządzeń. Przyjechali 
do Oliwy przedstawiciele 7 zjedno­
czeń, 9 ośrodków badawczo-rozwo­
jowych, 30 zakładów 1 8 spółdzielni 
pracy. Ale przeważająca część gości 
nie miała uprawnień do prowadze­
nia rzeczowych rozmów na temat 
podjęcia produkcji, najczęściej za­
tem słyszanymi słowami na wysta­
wie było: rozpatrzymy i rawiadomi- 
my-

I oto teras, po Miku miesiącach 
od wystawy, z którą przemysł okrę­
towy łączył tak więle nadziei, ZPO 
i Centrum Techniki Okrętowej przy- 

gotcrwoly raport technicmy z wysta­
wy. Jo* to raport niespatnionyeh 
nadziei, Jak bowiem a niego wynika, 
w 1978 roku przewiduje się urucho­
mienie prodidocji tylko 1 grupy wy­
robów o tęcanej wartości OJ min cl 
dewizowych, w 1979 roku 8 grup 
wyrobów (około 10 min zł), w 1980 
roku 3 pup wytobów (około 1,9 min 
ał). Trzy czwarte owego opracowa­
nia to ruftzrykl ■ nazwą wyrobów 1 
informacją te pnwdatawiciel za­
kładu X nie praytył orać propozy­
cją: praekiwać do ajednocsenla, mi­
nisterstwa «mL

W pratayee zatem gospodecta na> 
lodowa będodenuMlala wysupłaj owe 
100 mlfionów zł dewizowych na im­
port potmbnycłi ktocanim ursą- 
dmń. Żeby oś obras był pełny, 
przemysł okrętowy został ostatnio 
postawiony wobec problemu impor­
tu kompasów, które dotychczas, bar­
dzo zresztą dobre, produkował ołiw- 
ski zakład „Mera-Wag”. Zakład ten 
przestawia aię obecnie na produkcję 
wielkich ilości magnetofonów dla 
potrzeb rynku. radląc branży okrę­
towej, by kompasy produkowała we 
własnym zakresie.

Przyznam, te nie dslwt mnie taki 
mizerny efekt wystawy antyimpor­
towej. Gdybym sam był dyrektor 
rem zakładu, też zastanawiałbym się 
poważnie, cay podjąć produkcję dla 
potrzeb stoczni. Kie mą bowiem w 
naszym kraju rozwiązań eśtonomiez- 
nych, które zachęcałyby do podeją»*» . 
wanla produkcji w imię ogranicza­
nia Importu. Zakład produkujący
owe np. sedesy ma zapewniony zbyt 
długich serii, dla budownictwa i nie 

jest zainteresowany w spełnianiu 
„wymyślnych" żądań stoczni. Wszy­
stko, eokolwiek produkuje aię dla 
morza, statków, wymaga trudnych 
do zdobycia materiałów, dużej solid- 
notei wykonania, precyzyjnego, za­
bezpieczenia przed działaniem trud­
nych warunków morskich, bowiem 
każdy produkt musi uzyskać atest 
towarzystwa klasyfikacyjnego PPS, 
Lloyda, De* Nonke Veritas czy in­
nych. Zatem duto kłopotu a korzyści 
mało. Pray tym produkcja ta, mimo 
te pmznaczona na eksport jako 
część wyposażenia statków, nie jest 
producentom sałłesana do eksportu, 
nie ma bowiem u nas pojęcia 
eksportu pośredniego i zasad jego fi­
nansowania. W efekcie lepiej ek­
sportować silniki, za co jest uzna­
nie i premia, niż sprzedawać je 
stoczni na statki, co nie poprawia 
wskaźników. Sprawa nie jest nowa, 
niemniej istnieje i domaga się roz­
wiązania.

Wszystko to nie dotyczy wyłącznie 
przemysłu okrętowego, w takiej bo­
wiem sytuacji jest wiele innych 
brani szukających też własnymi spo­
sobami rozwiązania problemu. Raz 
jest to wystawa organizowana pod 
wysokim protektoratem, innym 
ratem bardziej kameralne działanie 
metodą przysłowiowej uszczelki. 
Saldo import-eksport w kraju jest 
ostatecznie tylko jedno, trzeba tylko, 
by kto* to saldo wyliczał i przepro­
wadzał kalkulacje, co bardziej go­
spodarce narodowej, się opłaca. W 
Innym przypadku Interesy partyku­
larne zawsze wezmą górę 1 trzeba 
będzie wydawać miliony złotych de­
wizowych na import tego, co... ek­
sportujemy.
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koszty egzaminują

LWIĄ cręść „Analizy jakości pro­
dukcji” w „Tamelu”, stanowią 
tabelaryczne zestawienia, ale 

część omawiająca przyczyny powsta­
wania braków też jest bardzo kon­
kretna:

„Na wydziale tłoczni — czytamy 
w opracowaniu omawiającym trzy 
pierwsze kwartały roku 1977 — te- 
braihowano o 59 ton (51 -proc.) bla­
chy prądnlcawej więcej, nić ana- 
Iglicznym okresie roku ubiegłego. 
przyczyną, jeat ccęwo nieuwaga pra­
cowników, niewysmrctająca. opera- 
tywność doaan, wttdUżwie dziatojące 
uwątŁzenie..,

ffa wydziale wałków i zespołów 
wirnika niejednokrotnie wykonywa­
ne są eate serie braków: 16.7. 77. Jó- 
eef N. na MS wykonanych wałków 
zepsuł 88. 27.8.77. Ludwik M. z wyko­
nanych 100 wałków zepsuł 37. 5.9.77 
Maria U’, wszystkie wykonane wał­
ki przekazała do punktu kontrolne­
go ii łiieowŁifowaną tnoletką—"-

W oryginale, rzecz jasna, opisy są 
bardziej szczegółowe, a nazwisk nie­
sumiennych pracowników nie skra­
ca się do .pierwszej litery. Tym bar­
dziej nie oszczędza się dozoru.

„18.8.77. a gniaeda impregnowni 
przedostały się do dalszej produkcji 
niedosuszone pakiety — w tym przy­
padku zaniedbał swoich obowiązków 
mistrz Antoni Cz....”

I tak wydział po wydziale, gniazdo 
po gnieździe, skrupulatnie, szczegó­
łowo, wnikliwie, bez taryfy ulgowej 
dla nikogo. A także bez luzu na ja­
kiekolwiek złudzenia:

„Zmniejszenie się wskaźnika strat 
na brakach, w stosunku do wartości 
sprzedaży, nie nastąpiło na skutek 
polepszenia pracy, lecz spowodowane 
zostało wzrostem cen wyrobów go­
towych... W worunkoch porównywal­
nych wskaźnik strat na bfakach w 
trzech kwartałach 1976 wyniósł 1,71 
prac, a w 1977 — 2,05 proc.’’.

Tysiące i miliony
Od kosztowych faktów i koszto­

wych złudzeń zaczynamy też rozmo­
wę w niewielkim, lecz kompetent­
nym gronie: mgr WŁADYSŁAW 
BAŁUT — zastępca dyrektora do 
spraw’ ekonomicznych Fabryki Sil­
ników Elektrycznych „Tamel”, mgr 
STANISŁAW WIATR — główny 
księgowy tychże Bakładów i mgr 
FELIKS ZAKRĘTA — zastępca kie­
rownika działu analiz ekonomicz­
nych, specjalista od kosztów włas­
nych.

Skoki cen na rynkach światowych 
1 sukcesywna zmiany cen zaopatrze­
niowych na rynku wewnętrznym — 
jak wynika z rozmowy — powodują, 
te analiza kosztów, zwłaszcza — rze­
telna analiza, nastręcza wiele trud- 
ności. Wskaźnik udziału kosztów w 
wartości sprzedaży w zasadzie daje 
się sprowadzić do porównywalności, 
starają się to robić, w praktyce jed­
nak trafiają lepiej lub gorzej, bo nie 
wszystkie zmiany, które należałoby 
tu uwzględniać, oparte są na decy­
zjach Państwowej Komisji Cen. Dość 
często wycofuje się jeden materiał, 
uprowadza drugi, niekoniecznie lep­
szy, z reguły Jednak droższy. Zmia­
ny ceny nie było, koszty jednak 
wzrastają i udział kosztów w warto­
ści sprzedaży też.

Przykład, rzec można, klasyczny. 
Importowano lakier izolacyjny. Z 
niewiadomych nam przyczyn, na 
podstawie Bóg raczy wiedzieć jakiej 
kalkulacji, zaczęto go wytwarzać w 
kraju, na bazie importowanych 
składników. Najprawdopodobniej o- 
płaea się to wytwórcy, być może ko­
rzysta na tym gospodarka jako ca­
łość, my jednak płacimy za krajowy 
lakier o 40 procent więcej, niż za im­
portowany. Zużycie lakieru nie 
wzrasta, raczej nawet maleje, a ko­
szty rosną.

Inny przykład— łożyska. Wytwór­
nia łożysk w Kraśniku dostała w o- 
statnlch latach nowe maszyny, bar­
dzo nowoczesne, ale przystosowane 
do wytwarzania tylko określonych 
gatunków łożysk i tylko takie pro­
dukują. Im by wystarczyły tańsze, 
ale wybierać nie mogą, producent 
świadom swej pozycji stawia sprawę 
twardo: albo bierzecie, co dajemy, 
albo nie dostaniecie nic. Biorą więc 
co dają — koezty rosną. A kiedy w 
Kraśniku eoś się poplącze i część 
potrzebnych fabryce łożysk polecają 
kupować za granicą, to te znów o- 
kazują się droższe. Odwrotne niespo­
dzianki nie zdarzają się wcale. Wszy­
stko to zwiększa wartość zużywa­
nych materiałów, obniża produkcji 
dodaną, wpływa niekorzystnie na 
kształtowanie się wskaźnika udziału 
kosztów w wartości sprzedaży, kom- 
likuje analizy, często wręcz unie­
możliwia wyliczenie rzetelnych wy­
ników, a znaczeniem swym sięga 
chyba jeszcze dalej, aż do niezbyt 
pomyślnie kształtujących się strat na 
brakach.

Obniżanie kosztów, tak samo jak 
większość innych przedsięwzięć nie­
odzownych dla polepszenia efektyw­
ności naszej gospodarki, tym pełniej­
sze będzie przynosić wyniki, im bar­
dziej się stanie ruchem społecznym, 
im szerszy krąg pracujących będzie 
uczestniczyć w ich realizacji. I to u- 
czertniczyć świadomie. Jeżeli rok­
rocznie dziesiątki milionów złotych, 
obciążających nasze koszty, „toną” w 
ruchach cen, to może to zmniejszać 
zainteresowanie szukaniem oszczęd­
ności przynoszących tysiące, czy 
dziesiątki tysięcy złotych.

Postęp bije z dwóch stron
Pole manewrów zmierzających do 

obniżki kosztów w zasadzie ograni­
cza się do dwóch dziedzin': zużycia 
materiałów i robocizny. W jednej i 
drugiej nie jest ono zbyt duże. Naj­
większą część produkcji stanowią 
silniki wytwarzane już od .paru lat, 
normy zużycia materiałów są już wy­
śrubowane, każda dalsza obniżka

W „Tamelu” każde odchylenie w zużyciu materiałów ś robocizny wychwytuje Się już na stanowisku pracy Fot. CAF

AŻ do stanowiska pracy
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

wymaga coraz większych nakładów 
na dodatek, przy dzisiejszym pozio­
mie. organizacji i technologii, próby 
te zazwyczaj trzeba opłacać wzrostem 
pracochłonności, a wiadomo; jaKa 
dziś jest sytuacja na tym odęinku. 
Materiały stanowią jednak więcej niż 
60 proc, wartości sprzedaży, mimo 
wszystko najpoważniejszych oszczęd­
ności trzeba tu szukać. I szukają. 
Wskaźnik udziału kosztów w warto­
ści sprzedaży w raku 1978 wynosił 
87,52, a w 1977 — 85,34; odpowiednio 
wskaźnik udziału materiałów 61,74 i 
60,44. Nie są to złe wyniki.

Drugim najważniejszym składni­
kiem kosztów są płace, razem z na­
rzutami sięgają trzynastu procent. 
Przy ustabilizowanym zatrudnieniu 
na produkcji podstawowej i staw­
kach ustalonych zgodnie z układem 
zbiorowym tu też trudno coś ruszyć, 
praktycznie jedyną możliwością jest 
zmniejszanie pracochłonności, sumu­
jące w pewien sposób działania tech­
ników , racjonalizatorów, zespołów 
analizy wartości. Rokrocznie, na 
Konferencji Samorządu Robotnicze­
go uchwalany jest program obniża­
nia pracochłonności, najczęściej wte­
dy jeszcze nie mający pełnego pokry­
cia w gotowych opracowaniach.

W tym roku, na przykład, według 
planu, wartość sprzedaży wzrasta o 
5.5 proc., a pracochłonność o 15 proc. 
Znacznie zwiększa się udział w pro­
dukcji bardziej nowoczesnych silni­
ków, taw. serii F. I to ich baje z 
dwóch stron. Bardziej nowoczesną 
konstrukcję charakteryzuje mniejsze 
zużycie materiałów, ale większa pra­
cochłonność. Różnice są duże. Tech­
nologiczna pracochłonność podsta­
wowych typów wynosi 1,7 — 1,8
godz., średnia dla wszystkich około 
trzech, a w nowej serii sięga czte­
rech godzin. To jeden koniec, dru­
gim są ceny. Ceny tworzy się na 
podstawie kosztów produkcji, a o 
tych z kolei decyduje zużycie mate­
riałów. Mniej materiału, niższa ce­
na — martw się czym opłacić 
zwiększoną pracochłonność. A takich 
zmartwień nazbierało się w tym ro­
ku SfPCTO.

Fabryka zaczepiła się o pewne po­
rozumienia ze Stanami Zjednoczo­
nymi. Chce wejść na ten rynek, 
pierwszy skok wypad! pomyślnie, 
nawet lepiej niż przypuszczali, ale 
tymczasem kontrakty są niewielkie, 
opiewają na parę tysięcy silników, 
a wykonywać je trzeba wedle norm 
obowiązujących w USA — praco­
chłonność rośnie.

Zwiększają dostawy ognioszczel- 
nych silników dla górnictwa i prze­
mysłu chemicznego — pracochłon­
ność rośnie. ,

Zwiększają produkcję silników w 
osłonie freonowej (do szaf chłodni­
czych) i silników o obniżonym po­
ziomie drgań — efekt jak wyżej.

W sumie pracochłonność zwiększa 
się o 350 tys. godzin, program przy­
jęty przez KSR nakazuje jedną trze­
cią tej sumy pokryć przez lepsze wy­
korzystanie czasu pracy i wzrost „wy- 
rabialności" norm, inaczej mówiąc — 
przez polepszenie organizacji pracy 
i jej Intensyfikację, usprawnieniom 

technologicznym I technicznym 
przypadłe 100 tys. godzin, komuś je­
szcze coś, w tej ehwili nie ma pokry­
cia na 80 tys. godzin, ćo przelicza się 
na 40-50 tysięcy silników.

Nie załamują rąk, ale pocą się 
zdrowo.

Zadania wspomagające
W ubiegłym roku, w związku z re­

aktywowaniem systemu WOG w 
zmodyfikowanej postaci, wprowadzo­
no w „Tamelu” wewnętrzny rozra­
chunek gospodarczy. Jak zwykle, 
pewne elementy WRO istniały już 
wcześniej. W 1977 r., kiedy znów, w 
pewnej przynajmniej mierze, rolę 
zaczęła odgrywać produkcja dodana 
i zysk, wewnętrznym rozrachunkiem 
objęto wszystkie wydziały produkcji 
podstawowej i większość komórek 
funkcjonalnych. Związane z premią 
kwartalną zadania wydziałów pro­
dukcyjnych uwzględniają, rzecz ja­
sna, obniżenie zużycia materiałów i 
inne elementy mające wpływ na ko­
szty. Zwiąmane z „trzynastką” zada­
nia komórek funkcjonalnych odmie­
rzano tak, by wspomagały wykonanie 
wszystkich podstawowych wskaźni­
ków planu, zarówno w zakresie pro­
dukcji, jak i efektywności: dział 
głównego technologa musi obniżyć 
zużycie energii i paliw, głównego 
mechanika — utrzymać wykorzysta­
nie czasu pracy maszyn na poziomie 
87 proe. i tak dalej, aż po badania i 
analizy mogące przyczynić się do o- 
graniczenia fluktuacji i zgodną z 
harmonogramem realizację przedsię­
wzięć mających poprawić warunki 
socjalne załogi. Służbom ekonomicz­
nym zadano: wprowadzenie systemu 
skutecznej informacji i analizy czyn­
ników wpływających na kształtowa­
nie się produkcji dodanej i zysku, 
prowadzenie bieżącej analizy i infor­
macji w zakresie kosztów jednost­
kowych, utrzymanie na przyzwoitym 
poziomie zapasów w ogóle, a zapa­
sów zbędnych w granicach 0,3 proc., 
utrzymanie na planowanym pozio­
mie wskaźników udziału kosztów w 
wartości sprzedaży i zużycia mate­
riałów.

Przesadą byłoby twierdzić, że 
wszystkie zadania, zwłaszcza właśnie 
te, zmierzające do polepszenia efek­
tywności, przez wszystkich zostały 
przyjęte z entuzjazmem. Chociażby 
przez wszystkich ekonomistów. Pe­
wien układ ważności, pewien tryb ro­
zumowania jednak już głęboko zdą­
żył się zakorzenić i nawet ekonomi­
stów nie ominął. Wśród zadań dla 
służb ekonomicznych znalazło się 
m.ln. takie: „Utrzymać kwotę odse­
tek od kredytów obrotowych na ta­
kim, a takim poziomie”. Zadanie to 
wzbudziło dyskusje, w tonie i treści 
bardzo podobne do częściej zdarzają­
cych się między ekonomistami i te­
chnikami: „Nie zawracajcie głowy 
byłe czym. Nagroda związana z ko­
sztami usług bankowych to nonsens. 
W co wy tu chcecie mnie wrobić? 
Moimi zadaniem jest dostarczanie 
środków finansowych, niezbędnych 
do normalnego funkcjonowania 
przedsiębiorstwa^ konto sieje pustką, 
a wy mi tu...”

Dodatkowe kłopoty powstały w 
związku z wprowadzeniem podatku 
od zysku. Liczy się go od majątku 
przedsiębiorstwa, środków trwałych 
i obrotowych, ktoś gdzieś — w mini­
sterstwie raczej, niż w zjednoczeniu 
— błędnie ocenił majątek fabryki i 
na tej podstawie ustalił wskaźnik 
podatku 27,7 — raz po raz „Tamel” 
musiał odprowadzać do budżetu wię­
cej, niż mógł wygospodarować. Spory 
o poprawienie błędu trwały pół roku 
i przez całe półrocze fabryka nie 
miała pieniędzy na koncie, musiała 
zaciągać kredyty i płacić od nich od­
setki. Zrozumiałe, że w tej sytuacji 
nikt nie kwapił się przyjąć zadania 
określającego z góry dopuszczalne 
koszty usług bankowych.

Sytuacja w gruncie rzeczy podob­
na do wspomnianej już z okazji bra­
ków: co ja tu mogę zwojować? Co 
mi tu głowę zawracacie odsetkami, 
na których mogę zaoszczędzić tysią­
ce,-skoro błędnie wyznaczony wskaź­
nik pochłania miliony? Po wyjaśnie­
niu nieporozumienia i ustaleniu 
wskaźnika na jako tako realnym po­
ziomie (23) zadanie potraktowano i- 
naczej. Bezpośrednio nim zaintere­
sowany uczestniczy w rozmowie, pod 
jego dyktando notuje: „Korzystanie 
z kredytów trzeba starannie prze­
myśleć, czy w ogóle konieczne, czy 
właśnie w takiej wysokości... Po­
trzeba zaciągania kredytów obroto­
wych zależy też od wpływów za 
sprzedane wyroby, może wytrzyma­
my jeszcze trzy tygodnie, w między­
czasie wyśle się upomnienia, przyciś­
nie formalnymi i nieformalnymi spo­
sobami...”

Bywają też sytuacje trudniejsze. 
Lakier wykonany z surowców za­
stępczych nie jest wiele gorszy, ale 
wolniej schnie. Niby drobnostka, ale 
w zakładzie wytwarzającym co dzień 
trzy do czterech tysięcy silników nie 
ma gdzie ich odstawiać, po dwóch 
dniach* fabryka zaczyna się dławić 
własną produkcją. Przerwać pracę, 
płacić postojowe i narzekać na trud­
ności obiektywne, czy tylko przyha­
mować montaż, detale i podzespoły 
wytwarzać, jakby nic się nie działo 
i płacić większe odsetki za wzrost 
zapasu robót w toku? Rachunek 
mniejszego zła jest najpospolitszym 
zajęciem ekonomistów, zajęciem nie­
zbyt wdzięcznym, ale dla kosztów i 
w ogóle efeiktywnośei — niezbęd­
nym.

Co ułatwia godzenie kosztów 
z jakością

Wahanie się wskaźnika braków też 
nie zawsze daje się wytłumaczyć nie­
dbalstwem, lekceważeniem obowiąz­
ków, bimbaniem sobie, nawet ich 
wpływ na poziom kosztów nie zaw­
sze jest jednakowy. W odlewniach, 
na przykład, braków zawsze jest spo­
ro. Póki tarnowskiej fabryce odlewy 
dostarczali kooperanci, przychodziły 
one jednak już jakoś przebrane, a 
braki wykryte w „Tamelu” też ob­
ciążały dostawców. Po zbudowaniu i 
uruchomieniu własnej odlewni wszy­
stkie korpusy i tarcze porowate, po­
pękane, krzywe i zbyt twarde obcią­

żają zakład, wskaźnik braków rośnie, 
ale koszty maleją, bo własne odlewy 
są o połowę tańsze, niż nabywane od 
kooperantów.

No, i sprawa w tej dziedzinie naj­
ważniejsza. Ilość braków zawsze za­
leży od poziomu i — powiedzmy tak 
— szczelności kontroli. Aż nazbyt 
często się zdarza, że malejącą w sta­
tystykach ilość braków okupuje 
wzrost reklamacji, irytacje i straty 
użytkowników, obniżanie społecznej 
efektywności produkcji W „Tame­
lu” coś takiego chyba wcale nie mo­
że się zdarzyć. Utrzymuję kontakt z 
tą fabryką już od wielu lat, nigdy, na 
żadnym etapie rozwoju nie rozwa­
żano tu „ilość czy jakość". Od począ­
tku przyjęto, że wytwarzanie byle 
jakich silników nie miałoby sensu i 
tak to już trwa. We wspomnianych 
trzech kwartałach 1976 i 1977 ilość 
braków wzrosła, ale ilość reklamacji 
liczona w sztukach utrzymała się na 
tym samym poziomie — 0,03 proc. — 
w relacjach wartościowych nawet 
zmalała. To tu jest świętością naj­
większą — żadne przedsięwzięcie 
zmierzające do obniżki kosztów, 
wzrostu wydajności pracy, zmniej­
szenia zużycia materiałów, czy jesz­
cze czegoś innego, nie może kolido­
wać z jakością produkcji, nawet nie 
może dawać powodu do jakichkol­
wiek wątpliwości na ten temat.

I okazuje się, że utrzymywanie wy­
sokiej jakości jest możliwe nie tylko 
kosztem ... kosztów. Instrumentem 
ułatwiającym godzenie jakości z ko­
sztami jest normatywny rachunek 
kosztów, stosowany tu od dwudziestu 
już lat i doprowadzony do takiej pre­
cyzji. że dla podstawowej części wy­
robów każde odchylenie w zużyciu 
materiałów i robocizny pozwala u- 
chwycić już na stanowisku pracy. To 
jest jeden z głównych czynników po­
zwalających przezwyciężać wyłania­
jące się raz po raz bariery. Ukryć ni­
czego się nie da. informacje z wy­
działów szybko trafiają do komórek 
mogących mieć wpływ na zmianę 
sytuacji, albo władnych zaakcepto­
wać np. stosowanie materiałów za­
stępczych. Najlepszym świadectwem 
poziomu wprowadzonego tu norma­
tywnego rachunku kosztów jest to, że 
odchylenia od normy bardzo rzadko 
przekraczają 2 proc. W tej samej 
branży znam takie przypadki, że od­
chylenia sięgają tysiąca procent.

W zakresie zużywania materiałów’ 
jedną t przyczyn występowania od­
chyleń są braki, nie dość dokładnie 
wykonane i po prostu zepsute detale 
i podzespoły. Wiemy już, że śledzi 
się je starannie, rejestruje, bada i na 
tej podstawie formułuje zadania dla 
wszystkich mogących mieć wpływ na 
zmniejszanie się ich ilości, od działu 
zajmującego się doszkalaniem nowo 
przyjętych pracowników, przez dzia­
ły konstrukcji i technologii, aż do 
kontroli inspekcyjnej, która we 
wskazane „miękkie miejsca” ingeru­
je twardo, aż do wstrzymywania 
pracy poszczególnych agregatów, 
gniazd, linii automatycznych i indy­
widualnie wykonujących swoje za­
dania Skrupulatnie, wnikliwie, bez 
taryfy ulgowej dla kogokolwiek.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
zało się, że do jednej z najważniej­
szych tamtejszych instytucji nauko­
wych parających się budownictwem 
nic zajrzał od kilkunastu lat żaden 
Polak. A w Budapeszcie czeka się na 
mieszkanie tylko dwa lata i to 
mieszkanie wysokiej Jakości.

To wszystko wydawać się mote 
niezrozumiałe, skoro większość ota­
czających nas instytucji „prowadzi 
ożywioną współpracę z Innymi kra­
jami”. „intensywnie wymieni» do­
świadczenia s zagranicą” Hd.

Oprócz tak powszechnie uznawa­
nych przyczyn tego paradoksu. Jak 
niekompetencja ludzi posyłanych za 
granicę czy nieznajomość Języków 
obcych, decydujący wydaje się jed­
nak fakt, że współpraca z zagranicą 
rzadko wynika z autentycznego za­
potrzebowania na wszelkiego rodza­
ju innowacje, niekoniecznie techni­
czne. Dają tu po prostu znać o sobie 
niedostatki naszego mechanizmu go­
spodarczego. Kontakty z zagranicą 
ujmowane są więc w formie odpo­
wiednich planów narzucanych przez 
jednostki zwierzchnie, które to pla­
ny trzeba wykonywać, bo w prze­
ciwnym razie przepadną środki. Stąd 
bierze się duża ilość wyjazdów kur­
tuazyjnych, formalnych, a w świado­
mości przeciętnego obywatela dele­
gacja zagraniczna kojarzy się przede 
wszystkim z atrakcyjnymi wraże­
niami, rzadziej zaś ze sprawami za­
wodowymi.

Toteż lekceważy się częzto impre­
zy międzynarodowe w naszym kraju, 
jak i rozmowy z cudzoziemcami 
przybywającymi do nas, co też jest 
przecież nieodłączną częścią wymia­
ny doświadczeń z zagranicą. Niedaw­
no zorganizowano w Katowicach 
XIII Międzynarodową Wystawę Li­
teratury Firmowej, na której pre­
zentowane były materiały około 18 
tysięcy firm zagranicznych. Na 2000 
zaproszonych przez organizatorów 
przedsiębiorstw krajowych przyje­
chali przedstawiciele około 100 — 
idę ■ zakład, te najniżsi rangą, bo 
dyrektorzy Jeżdżą na podobne’ im­
prezy, ale poza granice kraju.

Przezwyciężenie omawianego zja­
wiska nie będzie łatwe i na pewno 
nie nastąpi szybko. Pocieszające jest, 
te w ostatnich latach następuje roz­
szerzenie praktyki integracyjny 
w ramach RWPG pwa samą 
sferę gospodarczą na teren polityki 
społecznej, organizacji i zarządzania, 
nauki, techniki, oświaty itd. W ten 
sposób kształtowany jest niejako au­
tomatycznie nawyk bacznego przy­
patrywania się innym narodom i ich 
osiągnięciom.

Ważne byłoby również kształto­
wanie tego nawyku już od najmłod­
szych lat, w szkole i na studiach. 
Pozwalają na to liczne odbywane w 
ramach wymian bezdewizowych 
praktyki zagraniczne 1 różnego ro­
dzaju obozy. Traktowane są one je­
dnak na ogół wyłącznie jako roz­
rywka 1 odpoczynek. Sam uczestni­
czyłem w miesięcznej praktyce w 
jednym z krajów socjaliztycznycli, w 
czasie której nasz kontakt z życiem 
społeczno-gospodarczym tego kraju 
ograniczył się do jednego spotkania 
w przedsiębiorstwie przemysłowym. 
Podobnie organizowane są pobyty 
zagranicznych studentów u nas.

Szkoda, że realizacja starej jak 
świat zdroworozsądkowej zasady, te 
efektywniej jest się uczyć na cu­
dzych błędach aniżeli na własnych, 
wymaga aż tylu argumentów.

JANUSZ ZARĘBA
Kraków

Nie tylko 
na czarnym rynku

W „Zywoeiku gospodarczym” 
(„Z.G.” nr 12) podano, że butli ga- 
sowych brakuje nawet na czarnym 
rynku, a ich cena jest trzykrotnie 
wyższa od ceny nominalnej. W od­
niesieniu do małych butli informa­
cje te są nieścisłe. Małych butli nie 
brakuje. Wszystkie sklepy narzę­
dziowe, a także sklepy wiejskie w 
całej Polsce mają bez przerwy od 
lat na składzie i na pólkach małe 
butle gazowe w neseserach za 1540 
złotych. W cenę wchodzi także war­
tość, rzekomo brakujących palników 
gazowych za 450 zł. Faktyczna cena 
malej butli wynosi 1090 zł (1540 mi­
nus 450, pomijając różne drobiazgi, 
którymi wypełniony Jest luksnese- 
ser). Cena butli jest więc nie trzy­
krotnie, lecz pięciokrotnie wyższa 
od eeny nominalnej 1 nie na czar­
nym rynku, lecz w sklepach państ­
wowych.

TADEUSZ ŻYLIŃSKI 
Warszawa
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W ostatnich kilkunastu la* 
tach corax ostrzej występują 
Istotno sprzeczności między 
wymaganym stopniem orga­
nizacji sarżędzania przedsię­
biorstwami a wprowadzoną 
techniką I technologią. 
Sprzeczności to dostrzegane 
są zarówno w skali makro, 
jak I w. codziennym tyciu 
przemysłu.

W potowi* lat siedemdziesiątych 
wytworzyła się luka między 
możliwościami gospodarki, 

wynikającymi ■ poziomu Jej uzbro­
jenia w środki produkcji, a faktycz­
nym ich wykorzystaniem, o którym 
decyduje m. in. organizacja pracy 
i zarządzania. Jednym ■ warunków 
wzrostu efektywności jest więc zmia­
na metod narządzania 1 organizacji 
zarówno w skali resortów, jak 
1 przedsiębiorstw.

Zmiany te są dziełem ludzi. Dla­
tego też w dalszych rozważaniach 
zajmę się przygotowywaniem I pracą 
specjalistów w dziedzinie organizacji 
i zarządzania.

Rośnie stopień stoionośd

Postęp techniczny 1 technologicz­
ny, jaki dokonuje się w naszej go­
spodarce, . wzrost kwalifikacji, wie­
dzy oraz zasobu informacji w ogó­
le, wywołuje istotne zmiany o cha­
rakterze społecznym. Wzrost świa­
domości społecznej wpływa z kolei 
na wzrost wymagań co do metod 
1 sposobów kierowania ludźmi, pla­
nowania i organizowania ich pracy. 
Gdy więc mówimy o potrzebie wzro­
stu efektywności, musimy wyjść po­
za sferę produkcji materialnej. Jej 
efektywność jest bowiem pochodną 
efektywności w sferze społecznej, w 
sferze oddziaływania na człowieka 
1 na zespoły.

Sytuacje, z Jakimi mają dziś do 
czynienia kierownicy wszystkich 
szczebli zarządzania, są bardziej zło­
żone . aniżeli przed dziesięciu lub 
trzydziestu laty. Większość proble­
mów' jest powiązana z innymi, nie 
występuje, w odosobnieniu,' a znale­
zienie rozwiązania i podjęcie traf­
nej, decyzji wymaga udziału wysoko 
kwalifikowanych zespołów.

Poza centralnym szczeblem nasze­
go systemu zarządzania uczymy się 
dopiero korzystać w rozwiązywaniu 
problemów z pomocy różnych spe­
cjalistów od organizacji 1 zarządza­
nia. Najczęściej jednak kierownicy 
muszą wciąż sami zajmować się 
„wszystkim", tj. zbierać informacje, 
analizować je, podejmować decyzje, 
organizować pracę, usprawniać, kon­
trolować realizację itp. A zatem 
umiejętność zorganizowania 1 wyko­
rzystania wiedzy oraz umiejętności 
Specjalistów, korzystanie z analiz 
i rozwiązań wielowariantowych w 
celu dokonania wyboru optymalnych 
decyzji usprawniających funkcjono­
wanie przedsiębiorstwa — pozostaje 
nadal problemem otwartym. Podob­
nie, Jak problem posiadania w kraju 
takich specjalistów.
"Wzrastająca złożoność proce­

sów planistycznych, organizacyjnych 
1 kierowniczych rodzi więc pytanie: 
w jaki sposób wzrasta zdolność i po­
tencjał intelektualny kadry kierow­
niczej w tym zakresie?

Większość kierujących jednostka­
mi gospodarczymi to ludzie, którzy 
uczyli się organizować pracę innych 
i kierować nią dopiero w trakcie 
swojej kariery życiowej, korzystając 
w zasadzie z własnych doświadczeń.

Już w latach sześćdziesiątych 
uznano taki stan za niezadowalający

ORGANIZACJA
I SPECJALIŚCI
ZBIGNIEW CHRÓŚCICKI

1 wprowadzono w kraju system do- 
skonalenla kadr kierowniczych obej­
mujący swym zasięgiem ok. 700 tys. 
kierowników różnych szczebli zarzą­
dzania. System funkcjonuje od po­
nad 10 lat i jest jednym z istotniej­
szych narzędzi wspomagającym 
efektywność działania kierowników.

System zobowiązuje każdego kie­
rownika m. In. do ukończenia kilku­
tygodniowego kursu podstawowego 
oraz corocznych seminariów aktuali­
zujących wiedzę, odbywanych co pięć 
lat.

Wydaje się jednak, że może to oka­
zać się niewystarczające już za kil­
ka lat, kiedy nastąpi dalszy wzrost 
społecznych wymagań zmuszających 
kierowników do zmiany stylu kiero­
wania oraz skuteczniejszego organi­
zowania pracy.

Stąd też wypływa postulat zgła­
szany przez kierowników różnych 
szczebli zarządzania o bardziej sze­
rokie 1 intensywne nauczanie zasad 
I metod organizowania pracy i za­
rządzania w szkołach wyższych, a 
nawet średnich.

Głównym Jednakże przedmiotem 
rozważań nie jest ocenianie umie­
jętności organizatorskich kadry 
kierowniczej, która w większości 
znanych mi przypadków poza szko­
leniem obligatoryjnym, dokształca 
się sama, ale chodzi o to, aby kie­
rownicy mieli możność korzystania z 
usług organizatorów pracy.

Specjaliści do usług

Przygotowywanie i praca specjali­
stów w dziedzinie usprawniania or­
ganizacji i metod zarządzania przed­
siębiorstwem zależy od rozwiązań 
centralnego systemu planowania 
i zarządzania gospodarką, w tym 
przede wszystkim od obowiązujące­
go systemu ocen. Można zaobserwo­
wać tutaj ewolucję form oraz przed­
miotu wprowadzanych rozwiązań.

W latach pięćdziesiątych i u progu 
sześćdziesiątych sterowano central­
nie usprawnianiem metod funkcjo­
nowania przedsiębiorstw. W ten 
sposób wprowadzono normatywny 
rachunek kosztów, normy technicz­
nie uzasadnione, usprawnianie pra­
cy stanowisk roboczych przy rów­
noczesnym modelowaniu wewnątrz­
zakładowego rozrachunku gospodar­
czego. Już wówczas istniało duże 
zapotrzebowanie na specjalistów, o 
których mowa.

W następnych latach podjęto 
przedsięwzięcia usprawniające meto­
dy zarządzania jednostkami wyższe­
go szczebla: kombinatami i zjedno­
czeniami.

V schyłku lat sześćdziesiątych 
władze centralne przestały ingero­
wać w sprawy wewnętrznego syste­
mu zarządzania przedsiębiorstwem, 
podejmując rozwiązania dotyczące 
całej gospodarki narodowej. Zmie­
niał się również charakter tych roz­
wiązań; następuje stopniowe prze­
chodzenie ze sterowania dyrektyw­
nego, nakazowego, na sterowanie pa­
rametryczne, stwarzające warunki 
zwiększonej samodzielności 1 odpo­
wiedzialności przedsiębiorstw. Mimo 

dyskusyjności tego stwierdzenia, fak­
tyczna odpowiedzialność za wewnę­
trzne funkcjonowania przedsię­
biorstw przeszła na, barki kierowni­
ctwa gospodarczego 1 politycznego 
przedsiębiorstwa. Wypracowywanie 
koncepcji przesunięto do instytutów 
oraz placówek zaplecza badawczo- 
-roz woj owego przemysłu, handlu 
itd. Porządkowanie' liib usprawnianie 
funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
prowadzone własnymi siłami, obej­
muje jednak z reguły wycinkowe, 
fragmentaryczne obszary Jego dzia­
łalności i z zasady nie dotyczy me­
tod zarządzania przedsiębiorstwem.

Przedsięwzięcia usprawniające 
funkcjonowanie przedsiębiorstw pro­
wadzone przez wyższe uczelnie, in­
stytucje 1 ośrodki zaplecza badaw­
czo-rozwojowego mają raczej spora­
dyczny charakter, a nawet zanikają.

Logiczną hipotezę tłumaczącą spa­
dek zainteresowania usprawnieniem 
metod zarządzania wewnątrz orga­
nizacji wysunął ptof. B. Gliński. 
Uzasadnia on to tym, że w Okre­
sie przeprowadzania Intensywnych 
zmian systemowych i Ich ugrunto­
wywania zbyt wiele uwagi kierow­
nictwo organizacji gospodarczej po­
święcą Interakcji wobec centrum re­
prezentowanym przez ministerstwo 
czy zjednoczenie, w toku której .moż­
na wiele wynegocjować.

Hipotezę tę miałem możność wie­
lokrotnie potwierdzić w trakcie za­
jęć dydaktycznych z' kierownikami 
różnych organizacji gospodarczych. 
Występuje tutaj zjawisko dość pro­
stego rachunku (czy tylko ekonomi­
cznego?) przemawiającego nader nie­
korzystnie na rzecz kłopotliwych, 
często długotrwałych i ryzykownych 
zabiegów organizatorskich, zabiegów 
które dają wyniki po pewnym czasie, 
rzadko natychmiast.

Usprawnianie organizacji pracy 
stanowisk, planowanie wewnątrzza­
kładowe, czy zmniejszanie kosztów 
produkcji wymaga wysiłku wielu lu­
dzi, liczy się w tysiącach złotych, lub 
daje wyniki niewymierne, czy wre­
szcie napotyka ograniczenia formal­
ne, np. w postaci ciągle niedosko­
nałych przepisów o wynalazczości. 
Nie może to równać się milionom 
złotych, które można wynegocjować 
w trakcie określenia wysokości fun­
duszu płac przedsiębiorstwa, struk­
tury asortymentowej czy cen 
produkowanych wyrobów. Ponadto 
praktyka ostatnich lat wykazała, że 
lepsze warunki ekonomiczne do ob­
liczenia tzw. okresu bazowego może 
uzyskać to przedsiębiorstwo, które 
wykaźe korzystny dla siebie poziom 
(np. wysoki udział robocizny) zatrud­
nienia itp. Tym samym korzystny 
dla przedsiębiorstwa był niski sto­
pień organizacji pracy, albo, Inaczej 
mówiąc, nie miał on decydującego 
wpływu na ocenę jego działalności.

Podejmowanie przedsięwzięć us­
prawniających funkcjonowanie mia­
ło miejsce w sytuacjach dla przed­
siębiorstwa przymusowych. Sprawa­
mi tymi zajmują się również kie­
rownicy przedsiębiorstw daleko pa­
trzący w przyszłość, traktowani czę­
sto w swoim środowisku Jako hobby­
ści. Nie wspominam tutaj o przed- 

■łęwzlęctach organizatorskich, które 
dla ich Inicjatorów miały charakter 
czysto reklamowy. Dlatego też w 
ostatnich latach najwyższą ocenę 
uzyskiwali nie specjaliści do spraw 
organizacji, ale obdarzeni określony­
mi talentami finansiści. Jednakże 
aktualna sytuacja. gospodarcza, prog- 
nozy na najbliższe dziesięciolecie oraz 
zmiany systemu ekonomiczno-finan- 
■owegó wymagają zmiany dotychcza­
sowego, sposobu ■ myślenia, przejścia 
od> interakcji do planowania 1 reali­
zowania projektu poprawiania wyni­
ków pracyprzedslębiorstw.

Nie jMtośmy pnygotowanl

■ Z niepokojem Jednak myślę, co by 
Się-zdarzyło, gdyby kierownicy przed­
siębiorstw zmiepill swój puńkt wi­
dzenia, usłuchali zaleceń władz 
1 zwrócili się .o pomoc do wyższych 
ucżelnl, odpowiednich instytutów 
i ośrodków ’ zaplecza badawczo-roz­
wojowego z problemami organiza­
cyjnymi. Śmiem twierdzić, że pomo­
cy takiej — dla większości zaintere­
sowanych — nie można byłoby 
udzielić.

Do podstawowych przyczyn takie­
go stanu rzeczy można zaliczyć:
• brak skrystalizowanych form 

usług organizatorskich;
• niedobór specjalistów d.s. orga­

nizacji t zarządzania oraz ich roz­
proszenie nie tylko w gospodarce, w 
ogóle, a również w obrębie resortów 
l branż;

brak szerszego zainteresowania 
przygotowywaniem takich specjali­
stów ze strony jednostek gospodar­
czych i administracyjnych.

Z tych powodów nie ma możliwo­
ści podjęcia na szeroką skalę dzia­
łań organizatorskich przez jakikol­
wiek ośrodek badawczo-wdrożenio- 
wy lub badawczo-dydaktyczny.

W tej sytuacji — przedstawionej 
może nazbyt pesymistycznie — w za­
kresie przewidywanych potrzeb or­
ganizatorskich oraz stanu aktualne­
go nie uwzględniono wszystkich 
aspektów pozytywnych czy negatyw­
nych. Jak np. — z jednej strony — 
przygotowywanie w kilku wyższych 
uczelniach przyszłych adeptów or­
ganizacji i zarządzania, z drugiej 
strony — szybko wzrastającej liczby 
godzin straconych rocznie w naszej 
gospodarce z tytułu braku dobrej or­
ganizacji pracy. W każdym razie po­
zwolę sobie postawić hipotezę, że nie 
jesteśmy obecnie przygotowani do 
szerokiego podejmowania komplek­
sowych przedsięwzięć organizator­
skich w kraju. Kierowpićy przedsię­
biorstw, którzy chcieliby uzyskać ta­
ką pomoc od kompetentnych ośrod­
ków — byliby zmuszeni odejść z ni­
czym.

Pozostałaby im Jednak możliwość 
przygotowania własnych kadr, cho­
ciaż i tutaj problem nie byłby pro­
sty, ponieważ powstaje. pytanie — 
przez kogo i z czyją pomocą?

W odróżnieniu od okresu lat sześć­
dziesiątych, kiedy wszystkie nie­
malże ośrodki doskonalenia kadr, za­
równo resortowe, jak i branżowe łą­
cznie z NOT, TNOiK, PTE oraz TWP 
zajmowały się szkoleniem specjali­
stów w zakresie planowania pro­
dukcji, badania metod pracy, orga­
nizacji stanowisk roboczych, norma­
tywnego rachunku kosztów, czy ana­
lizy wartości itp. — obecnie zdecy­
dowaną przewagę mają szkolenia 
nastawione na ogólne podnoszenie 
kwalifikacji kierowniczych. Wymie­
nione wyżej specjalności stanowią 
czasami tylko przedmiot skróconej 
informacji. Całkowicie natomiast za­
ginęły z pola działań dydaktycznych 
problemy usprawniania prac biuro­
wych, ergonomii, organizacji gospo­
darki konserwacyjno-remontowej, 

estetyki przemysłowej czy badania 
metod pracy (nie wspominam1 już ; o 
kursach dla sekretarek). Wyjątek 
stanowi działalność TNOiKu w , po­
pularyzacji 1 szkoleniu specjalistów 
w dziedzinie analizy wartości.

prowadzone są. natomiast bardzo 
szeroko — i słusznie — szkolenia do­
tyczące tematów., strategicznych,, ale 
brakuje, zajęć wskazujących jak prze- 
prówadzić prostą analizę krytyczną 
wykonywanych czynności i operacji 
produkcyjnych czy administracyj­
nych. Udzielenie odpowiedzi na po­
zornie proste pytania: komu. 1 czemu 
moja praca ma służyć?, co można 
zmienić?, czy można tego nie; robić, 
co można połączyć, a co rozdzielić?, 
kto powinien to zrobić, gdzie, jak, 
dlaczego...? Itp. może przynieść wię­
cej pożytku w produkcji, sklepach 
i biurach aniżeli wykłady i rozważa­
nia ogólne.

Niektóre wielkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe organizują dla wła­
snych potrzeb szkolenie specjalisty­
czne, ale mniejsze organizacje ta­
kich możliwości nie mają. Dlatego 
też celowe byłoby poznanie oceny 
potrzeb kadry specjalistów w dzie­
dzinie organizacji i zarządzania prze­
prowadzonej przed laty w Instytu­
cie Organizacji Zarządzania i Dosko­
nalenia Kadr.

Przyjęto założenie, że proces us­
prawniania organizacji, obok dosko­
nalenia kadr kierowniczych wszyst­
kich szczebli, powinien być wspiera­
ny przez systematyczne przygotowy­
wanie specjalistów w dziedzinie or­
ganizacji 1 zarządzania. Zespoły spe­
cjalistów powinny działać na szczeb­
lu resortów, zjednoczeń, przedsię­
biorstw oraz w wydzielonych ośrod­
kach jak OPT, Przedsiębiorstwo 
Wdrażania 1 Upowszechniania Po­
stępu Techniczno-organizacyjnego 
itp. Projektowano również utworze­
nie instytucji o charakterze wyłącz­
nie doradczym.

Na szczeblu resortu przewidywa­
no minimalną liczbę 30 specjalistów 
o specjalnościach: generalnych do­
radców, specjalistów prognozowania 
i planowania wieloletniego, gospo­
darki kadrowej, marketingu oraz in­
formatyki. Podobny skład zespołu 
specjalistów zaproponowano na 
szczeblu zjednoczenia o liczbie osób 
zależnej od wielkości liczby jedno­
stek organizacyjnych oraz charakte­
ru produkcji.

Natomiast dla przedsiębiorstw 
przyjęto liczbę specjalistów w pro­
porcji 1 na 100 zatrudnionych. Spe­
cjalności, jakie powinny być repre­
zentowane w służbach organizator­
skich przedsiębiorstwa, to: analiza 
wartości, badanie metod pracy, or­
ganizacja stanowisk roboczych i nor­
mowanie pracy, usprawnianie pra­
cy biurowej, normalizacja i unifika­
cja. W zależności od wielkości i spe­
cyfiki przedsiębiorstwa mogą oka­
zać się potrzebne wiadomości i umie­
jętności generalnego doradcy w za­
kresie zarządzania i związanych z 
tym innych dziedzin.

Można by dyskutować na temat za­
kresu wiedzy, umiejętności oraz in­
nych cech, jakimi powinien być ob­
darzony generalny doradca, organi­
zator pracy i specjaliści poszczegól­
nych dziedzin. W każdym razie pra­
ca organizatorska jest rozumiana tu­
taj jako proces obiektywnych analiz 
i procesów technicznych z jednej 
strony, a dynamiczny wpływ zacho­
wania się ludzi z drugiej strony. Na­

leży dodać, że programy kursów, ezy 
studiów, realizowane przed‘laty były 
opracowywane w oparciu o doświad­
czenia zagraniczne, własne oraz 
okresowo weryfikowane potrzeba­
mi ogólnodoradczymi przemysłu lub 
branży. Wyniki pracy, Jakie uzyski­
wali absolwenci kursów organizowa­
nych przez instytuty, ośrodki resor­
towe i branżowe doskonalenia kadr 
kierowniczych i specjalistycznych 
oraz stowarzyszenie głównie: TNOIK, 
NOT, PTE — trzeba ocenić wyso­
ko.

Podobnie dobrze przebiegał proces 
koordynowania szkolenia specjali­
stów, chociaż wiele uwag krytycz­
nych zbierano na temat ezęsto nie­
właściwego lub niepełnego wykorzy­
stywania ich pracy w przedsiębior­
stwach. Apelowano wówczas o pod­
jęcie przez uczelnie wyższe tego typu 
studiów. Postulat ten od ponad pię­
ciu lat Jest realizowany. Pierwsi ab­
solwenci rozpoczęli pracę w przed­
siębiorstwach, zjednoczeniach oraz 
Instytucjach administracji państwo­
wej.

Brakuje Im między Innymi współ­
partnerów, specjalistów określonych 
metod organizatorskich obdarzonych 
doświadczeniem przemysłowym czy 
administracyjnym. Doświadczenia 
pracowników Instytucji Organizacji 
Zarządzania 1 Doskonalenia Kadr 
wskazują, że praca z kadrą kierow­
niczą określonej jednostki gospodar­
czej zmierzająca do usprawnienia 
wybranych dziedzin funkcjonowania 
przedsiębiorstwa wymaga współpra­
cy nie tylko samej kadry kierowni­
czej, ale również specjalistów okre­
ślonych technik i metod organizator­
skich. Wyznaczenie problemów, ak­
ceptowanie konieczności ich rozwią­
zania przez aktyw przedsiębiorstwa, 
często napotyka na barierę czasu 
i kompetencji kierowników. W pro­
cesie rozwiązywania Jakichkolwiek 
problemów, czy też przekształcania 
programów działań w pracę nad ich 
realizacją — konieczna Jest stosowa­
na wiedza 1 umiejętności specjalisty­
czne.

★

Najbliższe lata będą sprzyjały, a 
nawet wymuszały podnoszenie efek­
tywności pracy poprzez lepsze kie­
rowanie I organizowanie zespołami 
ludzkimi. Być może, że ten właśnie 
czynnik zdecyduje o naszym rozwo­
ju i pozycji w świecie w nadchodzą­
cym dziesięcioleciu. Trzeba więc 
skorygować cele l formy pracy re­
sortowych 1 branżowych ośrodków 
doskonalenia kadr kierowniczych 
l specjalistycznych. Aktualny system 
doskonalenia kadr kierowniczych po­
winien być zweryfikowany w za­
kresie programowym i merytorycz­
nym. Dotyczy to Jednostek admini­
stracyjnych, gospodarczych oraz sto­
warzyszeń wyższej użyteczności spo­
łecznej.

Istnieje konieczność koordynowa­
nia 1 gromadzenia Informacji o 
wszelkich metodach l technikach or­
ganizatorskich, zwłaszcza praktycz­
nie Już zweryfikowanych, które mo­
gą stanowić narzędzia w pracach or­
ganizatorskich i dydaktycznych. Sy­
tuacja jest w tym zakresie o tyle 
dogodna, że praca taka została roz­
poczęta w Instytucie Organizacji Za­
rządzania 1 Doskonalenia Kadr, a w 
witrynach księgarskich pojawia się 
coraz więcej pozycji książkowych z 
dziedziny organizacji, planowania 
i zarządzania.

z działalności PTE

TRADYCJE POLSKICH EKONOMISTÓW
W ramach prae nad monografią 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicz- 
nego dr WOJCIECH ROSZKOWSKI 
zebrał interesujące materiały na te­
mat społecznego ruchu ekonomistów 
w Polsce przed rokiem 1939. Autor 
nawiązuje do form organizacyjnych 
tego ruchu datujących się jeszcze z 
początku XIX wieku. W 1800 r. pow­
stało bowiem Towarzystwo Przyja­
ciół Nauk, w którego pracach aktyw­
nie uczestniczyli ekonomiści. Podob­
ny charakter miało założone w 1818 
r. Towarzystwo Naukowe Krakow­
skie. Do pierwszych zjazdów praw­
ników l ekonomistów doszło w 
dwóch ostatnich dziesięcioleciach u- 
bległego wieku. Zjazdy te podejmo­

wały alktualne wówczas proble­
my gospodarcze^ m. In. wal­
ki i przyczynami emigracji. W 
okresie narodzin II Rzeczypos­
politej główną formą ruchu spo­
łeczno-zawodowego ekonomistów sta­
to się założone w 1917 r. Towa­
rzystwo Ekonomistów i Statystyków 
Polskich. Ciekawy jest opracowany 
przez , nie w 1918 r. program prac w 
zakresie organizacji życia społeczne­

go i gospodarczego w Polsce. O- 
bejmowal on między innymi roz­
ważenie walorów ekonomicznych 
poszczególnych dzielnie, określe­
nie zmian wywołanych wojną i o- 
kupacją, ustalenie poglądu na rolę 
kapitałów obcych, obliczenie mająt­
ku 1 dochodu narodowego Jako pod­
stawy budżetu, ustalenie systemu 
podatkowego, określenie najbliż­
szych zadań prawodawstwa społecz­
nego.

Lata dwudzieste charakteryzują 
się w polskim ruchu ekonomistów 
licznymi, chociaż rozproszonymi ini­
cjatywami środowiska ekonomistów 
warszawskich, krakowskich i po­
znańskich. Kontynuowana jest tra­
dycja udziału ekonomistów w ruchu 
prawników i ekonomistów. Od poło­
wy lat dwudziestych rozwijane są 
także próby integracji społecznego 
ruchu ekonomistów w Polsce, uwień­
czone zwołaniem pierwszego zjazdu 
ekonomistów polskich w maju 1929 
r. Do drugiego zjazdu jednak nie do­
szło; odkładano kilkakrotnie jego 
termin na kolejne lata dekady lat 
trzydziestych, ostatni termin wyzna­

czono na listopad 1939 r. Zebrane 
materiały potwierdzają Jednak, że 
również w latach trzydziestych, po­
dobnie jak w latach dwudziestych e- 
konomiści podejmowali szereg aktu­

alnych, Istotnych problemów polskiej 
gospodarki. Przedmiotem licznych o- 
pinil 1 opracowań ekonomistów by­
ły przyczyny oraz możliwości prze­
ciwdziałania zjawiskom 1 następ­

stwom kryzysu gospodarczego. W 
licznych odczytach publicznych 1 pu­
blikacjach Towarzystwa Ekonomi­
stów i Statystyków Polskich ukazy­
wano niektóre problemy struktu­
ralne gospodarki polskiej. Towarzy­

stwo było również Inicjatorem dy­
skusji nad ulepszeniem polskiego 
szkolnictwa ekonomicznego. Było o- 
no forum prezentacji dorobku teore­
tycznego ekonomistów Polski mię­
dzywojennej, a także popularyzacji 
wiedzy społeczno-gospodarczej w 
szerszych kręgach społeczeństwa 
polskiego.

Zebrane materiały . wskazują na 
stosunkowo duże osiągnięcia takich 
m.in. ośrodków, jak: warszawski, 
krakowski, poznański. Ciekawa jest 

też informacja, że Już w 1928 r- w 
ramach Śląskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk założono Śląskie 
Kolo Ekonomistów, którego celem 
było „stworzenie terenu dla dysku­
sji nad zagadnieniami gospodarczymi 
i społecznymi" oraz „akcja wydaw­
nicza z tych dziedzin". W 1929 r. w 
Katowicach powstało Towarzystwo 
Krzewienia Wiedzy Handlowej, któ­
re stało się m.in. organizatorem dwu­
letniego wyższego studium handlo­
wego. Monografia prezentuje także 
sięgające lat dwudziestych tradycje 
ruchu społeczno-zawodowego eko­
nomistów łódzkich, gdańskich, lu­
belskich i innych. Materiały zebrane 
1 opracowane przez dr. Wojciecha 
Roszkowskiego wykazują, że ruch 
społeczno-zawodowy ekonomistów w 
Polsce ma swoje chlubne tradycje za­
równo w okresie międzywojennym, 
jak 1 wcześniejszym. Przekonują 
także, te przy całej odmienności wa­
runków politycznych i ustrojowych 
w przeszłości tego ruchu sporo było 
różnych cennych inicjatyw, do któ­
rych można nawiązywać, 1 które po­
winno się kontynuować i rozwijać.

MM

TURNIEJ
WIEDZY EKONOMICZNE)

W poznańskim środowisku stu­
denckim odbył się II Turniej Wie­
dzy Ekonomicznej. W eliminacjach 

wstępnych, przeprowadzonych w 
grudniu ub. r., uczestniczyło 6 tys. 
studentów z sześciu poznańskich 
uczelni: z Akademii Ekonomicznej, 
z Uniwersytetu im. A. Mickiewicza, 
z Politechniki Poznańskiej, z Aka­
demii Medycznej, Akademii Rolni­
czej 1 Akademii Wychowania Fi­
zycznego. Do drugiego etapu (ma­
rzec br.) zakwalifikowało się 246 
osób, a do finału — rozegranego w 
początkach kwietnia br. — 41 osób.

W grupie studentów Akademii 
Ekonomicznej laureatami turnieju 
zostali: I — ZBIGNIEW CZULAK, 
II — KRYSTYNA WIDELSKA, III 
— MARIAN GORYNIA; a w grupie 
studentów pozostałych uczelni: I — 
MARIA KOŁODZIEJCZYK, II — 
JACEK KONIECZNY, III — STA­
NISŁAW GLAPIAK. Nagrodą dla 
zdobywców I miejsc jest wycieczka 
do wybranego kraju socjalistyczne­
go, II — 1500 zł, III — 1000 zł.

Finał turnieju, odbywający się w 
Ośrodku Szkoleniowym w Niecha­
nowie k. Gniezna, połączony był z 
Sejmikiem Młodych Ekonomistów, 
w którym oprócz uczestników tur­
nieju wzięli udział studenci i mło­
dzi pracownicy naukowi poznań­
skiej AE. Z udziałem przedstawicieli 
Centrali Rybnej w Poznaniu oraz 
Fabryki Narzędzi Chirurgicznych 
„Chifa” w Nowym Tomyślu odbyła 
się dyskusja panelowa nt. „Aktual­
ne problemy funkcjonowania przed­
siębiorstw”.

Organizatorami II Turnieju Wie­
dzy Ekonomicznej byli: Zarząd Od­
działu Wojewódzkiego PTE w Poz­
naniu, Rada Uczelniana SZSP przy 
Akademii Ekonomicznej, władze tej 
uczelni oraz Zarząd Wojewódzki

TERMINARZ
spotkań organizowanych w Ośrodku 
Konsultacji Ekonomicznych PTE w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 49, Ip.

w maju 1978 r.
5.V.1978 r., godz. 14.00 — „Metody 

oceny efektywności eksportu w or­
ganizacjach gospodarczych”. Kon- 
sultant: mgr TADEUSZ SOBCZUK.

12.V.1978 r., godz. 14.00 — „Funk­
cje koordynacyjne organizacji go­
spodarczych w procesie realizacji 
planu”. Konsultant: dr NIKODEM 
GRZENKOWlCZ.

19.V.1978 r., godz. 14.00 — „Po­
równywalność produkcji dodanej”. 
Konsultant: mgr BARBARA PIERZ­
CHAŁA.

26.V.1978 r., godz. 14.00 — „Usta­
lanie i rozliczanie bazowego fundu­
szu płac”. Konsultant: mgr JAN 
GORTEL.

ODCZYTY
Koło Absolwentów Szkoły Głów; 

nej Handlowej — Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki zapraszana 
następujące odczyty:

26.IV. 1978 r., godz. 18 — prof. dr 
hab. JAN KLUCZYŃSKI, dyrektor 
Instytutu Polityki Naukowej i Szkol­
nictwa Wyższego: „Perspektywy, 
kierunki i tendencje rozwoju szkol­
nictwa wyższego”. (Siedziba PTE w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 49, I 
Piętro).

27.IV.1978 r., godz. 17 — prof. dr 
hab. KAZIMIERZ BOCZAR: ..Kie­
runki i formy współpracy handlu 
detalicznego z konsumentem”. (Aula 
IV SGPiS, Warszawa, al. Niepodle­
głości 162, I piętro).

1O 23.IV.1978 r. nr 17 (1388) ŻYCIE GOSPODARCZE



Wspólnym celem polityki nau­
kowej i ekonomiki nauki jest, 
w Warunkach państwa soejb* 
listycznego, przyspieszenie po* 
spodarczego i kulturalnego 
rozwoju kraju oraz rozwój so* 
cjalistycznych stosunków spo­
łecznych.

CMOCTA2 za prekursorów poli­
tyki naukowej uważa się pro­
fesorów MARIĘ, i STANISŁA­

WA OSSOWSKICH, a ich artykuł z 
1935 r. uznano za teoretyczną pod­
stawę polityki naukowej, to pojęcie 
polityki naukowej, jej przedmiot i za­
kres nie są dostatecznie precyzyjnie 
określone’). Definicje polityki nau­
kowej różnią się nie tylko seman- 
tycznię, ale przede wszystkim zakre­
sem oddziaływania tej polityki. Zwy­
kle różnice dotyczą akcentów, na 
które kładzie się nacisk w danym 
etapie rozwoju społeczno-gospodar­
czego. W szerokim ujęciu, polityka 
naukowa to całokształt działań, zmie­
rzających do rozwoju i optymalnego 
wykorzystania nauki w procesie za­
spokajania potrzeb materialnych 
i intelektualnych społeczeństwa2).

Polityka naukowa jest więc ściśle 
uzależniona od bieżących i przy­
szłych potrzeb społecznych. Dlatego 
nie może ona być oderwana od sy­
tuacji społecznej i politycznej.

Narzędzie sterowania

Jako jedno z narzędzi przyspiesze­
nia wzrostu gospodarczego, jest ona 
częścią polityki gospodarczej i jej ce­
le nie mogą być rozpatrywane samo­
dzielnie, lecz jedynie w ramach poli­
tyki rozwoju społeczno-gospodarcze­
go. Tempo wzrostu gospodarczego 
zależy w poważnej mierze od tego, 
czy polityka naukowa sprzyja two­
rzeniu warunków dla oryginalnej 
twórczości naukowej i czy łącznie z 
polityką rozwoju społeczno-gospo­
darczego zapewnia warunki szero­
kiego wprowadzania, innowacji. Za­
dania polityki naukowej zmieniają 
się zależnie od potrzeb rozwoju spo­
łeczeństwa na danym etapie. Każdy 
kraj musi określić własną politykę 
naukową ściśle dostosowaną do wła­
snych potrzeb i możliwości.

W związku z rolą nauki w proce­
sie wzrostu społeczno-gospodarczego 
polityka naukowa powinna:

• być integralną częścią ogólnej 
polityki rozwoju społeczno-gospo­
darczego, a plan rozwoju nauki i te­
chniki powinien być częścią składo­
wą narodowego planu rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego ;

. • określać zasady podziału zaso­
bów materialnych i kadrowych na 
cele nauki w sposób zapewniający 
ich optymalne wykorzystanie;
• ustalać zakres współpracy na­

ukowo-technicznej z zagranicą i spor 
soby koordynacji tej współpracy 
przez organa rządowe.

W takim ujęciu niektóre decyzje 
ecr do wyboru cel6w'badań;'rozdziaw 
łu: zasobów i-współpracy z,.zagranicą, 
będą miały 
tycznych, a nie decyzji popartych ra­
chunkiem efektywności, w którym 
z konieczności celowość podjęcia 
działań rozpatruje się z punktu wi­
dzenia krótkich okresów. Wymaga 
to stworzenia racjonalnego systemu 
kierowania procesem rozwoju nauki 
i wykorzystania jej osiągnięć w pra­
ktyce.

Dążenie do wykorzystania osiąg- 
gnięć nauki i techniki dó poprawy 
jakości życia, zapobieżenia nieod­
wracalnym zmianom w’ środowisku 
naturalnym, klimacie znalazło wy­
raz w sformułowaniu zasad polityki 
naukowej drugiej generacji, polity­
ki, której celem jest zachowanie 
gatunku ludzkiego na ziemi ’). _

Tak sformułowany cel polityki na? 
ukowej zdaje się wykluczać możli­
wość stosowania kryteriów ekono­
micznych. Jest to bowiem cel tak o- 
czywisty, że wszelkie argumenty e- 
konomiczne nie mogą być mu prze­
ciwstawione.

Powstaje więc pytanie: czy przy 
realizacji polityki naukowej dru­
giej generacji możemy posługiwać się 
rachunkiem ekonomicznym? Wobec 
tego, że cele polityki naukowej mogą 
brć realizowane w różny sposób, a 
dążąc do zachowania gatunku ludz­
kiego dążymy do zapewnienia ludz­
kości optymalnych warunków byto­
wania przy ograniczonych zasobach, 
stosowanie rachunku ekonomicznego 
jest konieczne.

Jeśli nauka jest głównym czynni­
kiem wzrostu społeczno-gospodar­
czego, należy rozwijać ją tak. aby 
zastosowanie jej osiągnięć przyczy­
niało się do coraz lepszego zaspoka­jania potrzeb człowieka. Badania na­
ukowe powinny być ukierunkowane 
na tworzenie takich rozwiązań, któ­re są dostosowane do określonych 
warunków społecznych, ekonomicz­
nych i klimatycznych danego kraju. 
W tym celu w .polityce naukowej 
trzeba dążvć do uwzględniania nie 
tylko bieżących, ale i przyszłych po­trzeb rozwoju społeczeństwa, pozio­
mu oświaty, tradycji, aspiracji i dą­żeń narodowych oraz kontroli za­nieczyszczenia środowiska i oszczęd­ności w zużyciu zasobów natural­nych, szczególnie energetycznych.

W tym celu polityka naukowa po­winna obejmować nie tylko działa­nia zmierzające do określenia kie­runków badań, tworzenia struktur sprzyjających działalności twórczej, ale również gwarantujących wyko­rzystanie wyników badań. Problem 
wykorzystania wyników badań nau­kowych jest najtrudniejszy do roz­wiązania i choć panuje przekonanie, że polityka naukowa to nie tylko 
kierowanie 1 zarządzanie badaniami, 
ale również tworzenie warunków do­stępności do nowych rozwiązań, to 
w praktyce — jak dotąd — nie roz­wiązano problemu sprawnego prze­nikania i wdrażania do praktyki wy­ników badań naukowych. Zwykle 
wdrażanie do praktyki wyników ba­

dań jest dokonywane na podstawia 
Óćeny stóśiińku między kótzyśćttmńi, 
a nakładami. Jest to ekonomiczna 6- 
fektywnóść żastosowańlń wydlków 
badań ńńukóWych, stanóWiąca pód- 
StatVowd kryterium oceny śtosowdńć 
w ókonomlćg nauki.

Ekonomika nauki

Szybkie tempo wzrostu działalno­
ści naukowej, ograniczone zasoby 
materialne i kadrowe zmuszają do 
wyboru kierunków badań i doskona­
lenia warunków organizacyjnych 
tworzenia nowych rozwiązań 
i wprowadzania ich do praktyki. 
Problemy te są przedmiotem zainte­
resowania ekonomiki nauki. Ekono­
mika nauki jest dyscypliną, w któ­
rej stosuje się ogólne prawa eko­
nomii do badania procesu tworzenia 
i praktycznego wykorzystania wie­
dzy. w celu podniesienia efektywno­
ści tych procesów. ,

W ekonomice nauki w oparciu o 
prawa i metody ekonomii politycz­
nej rozpatruje się związki i zależ­
ności ekonomiczne w nauce i proce­
sach wykorzystania jej dorobku. E- 
konomika nauki wskazuje kierunki 
i sposoby skutecznego sterowania 
rozwojem nauki dla zaspokojenia 
bieżących i długookresowych potrzeb 
społeczeństwa w oparciu o analizę, 
możliwości wykorzystania istniejące­
go potencjału badawczego i tenden­
cji jego rozwoju.

Istotną rolę odgrywa ekonomika 
nauki w przygotowaniu działań w 
zakresie polityki naukowej, wyboru 
tematów badań w placówkach nau­

STEROWANIE 
ROZWOJEM NAUKI

SŁAWOMIR SZWEDOWSKI

kowo-badawczych, wyboru metod 
realizacji tematów, mierzeniu efek­
tywności badań i placówek badaw­
czych wyrażonej wielkością efektów 
uiynfkających z praktyćżnyćh' "żaśtó- 
sówań?
’sKtniejące metody Oceny ekonomi-' 
cznej efektywności badań umożliwia­
ją jedynie określenie efektywności 
badań stosowanych i prac wdro­
żeniowych. Mierzenie efektywności 
dotyczy więc tylko części działalno­
ści naukowej, tym bardziej że wiele 
wyników daje się zastosować dopie­
ro wiele lat po ich uzyskaniu. Stąd 
w polityce naukowej, niezależnie od 
innych elementów, ocena ekonomicz­
nej efektywności odgrywa rolę po­
mocniczą. Odrębność ekonomiki nau­
ki i jej względna samodzielność wy­
nikają ze specyfiki działalności nau- 
kowo?badawcżej, specyfiki powodu­
jącej konieczność dostosowania o- 
gólnych praw ekonomicznych do 
prawidłowości rozwoju nauki. Mar­
ksistowska teoria oparta jest na ba­
daniu procesów reprodukcji. Modele 
reprodukcji są podstawą analiz 
i kształtowania głównych relacji e- 
konomicznych. W nauce kształtowa­
nie relacji na podstawie analizy pro­
cesów reprodukcji jest niemożliwe, 
bowiem nakłady na odkrycie lub wy­
jaśnienie jakiegoś zjawiska są nie­
współmiernie wysokie w porówna­
niu z kosztami powtórzenia tych do­
świadczeń, które doprowadziły do u- 
zyskania określonego wyniku.

Problemy racjonalnego wykorzy? 
stania zasobów pracy i środków 
przeznaczonych na badania również 
nie mogą być rozpatrywane bez uw­
zględnienia specyfiki działalności na­
ukowej. bowiem trudno jest znaleźć 
ekonomiczne kryteria umożliwiające 
uzasadnienie przyznania zwiększó- 
nych środków na rozwój jednej dy­
scypliny kosztem innych. Znaczenie 
danego kierunku badań dla rozwoju 
nauki, dla postępu wiedzy w innych 
dziedzinach nie może być ustalone 
wyłącznie na podstawie kryteriów e- 
konomicznych bez uwzględnienia 
wewnętrznych praw rozwoju nauki. 
Wiedza ekonomiczna nie przyniesie 
rozwiązania problemów dotyczących 
struktury rozwoju nauki, ani nawet 
optymalnego podziału nakładów na 
badania podstawowe, stosowane i prace rozwojowe. Zmiany w stru- 
kturze nakładów obserwowane w 
poszczególnych krajach skłaniają do 
stwierdzenia, że podział ten ma cha­
rakter intuicyjny, co nie oznacza, by 
był on irracjonalny. Co prawda, pró­
bowano wiązać wielkość nakładów 
na naukę z tempem wzrostu gospo­
darczego, ale wkrótce okazało się, że 
nie można znaleźć bezpośrednich 
związków między zwiększaniem na­
kładów na naukę i przyspieszeniem 
wzrostu gospodarczego.

Poszukiwanie metod określania 
wpływu nauki na wielkość dochodu 
narodowego jest jednym z podsta­
wowych zadań ekonomiki nauki — 
zadaniem, którego realizacja umożli­
wia określenie efektywności polityki 
naukowej dzięki porównaniu efek­
tów zastosowania osiągnięć nauko­
wych w praktyce z nakładami ńa 
naukę.

Drugą dziedziną ekonomiki nauki 
jWt posżukiWńńie mćtód i oceny e- 
łólćtywnoMi badań naukówych. Do­
tychczas ópfaćówarió metody oceny 
mogli być wykól-zystańó do oceny e- 
fektyWnośćl badań Stosowanych, 
pśać rozWójoWych i wdrożeń. Brak 
natomiast metod oceny efektywności 
badań podstawowych nie tylko ze 
względu na wielokierunkowe powią­
zania z różnymi dziedzinami nauki, 
ale przede wszystkim ze względu na 
to, że zwykle efekt tych badań jest 
trudny do przewidzenia. Natomiast 
ocena ekonomicznej efektywności 
badań ex post jest możliwa i zwy­
kle dokonywana. Dla potrzeb polity­
ki naukowej ważną rolę odgrywa 
przede wszystkim ocena ex antę, 
która mogłaby stać się podstawą u- 
stalenia wysokości i podziału środ­
ków na naukę.

Zakres działania polityki nauko­
wej w Polsce, podobnie jak w in­
nych krajach- zmieniał się na prze­
strzeni lat. Polityka naukowa jako 
zwarty system powstała w latach 
pięćdziesiątych, jednak pewne ele­
menty polityki naukowej można zna­
leźć w decyzjach państwowych bez­
pośrednio po wojnie. Analizując roz­
wój nauki w Polsce po II wojnie 
światowej, można wyróżnić cztery 
fazy polityki naukowej4).

Faza przygotowania kadr 
i adaptacji
osiqgnięć nauki światowej

Faza ta obejmuje okres od zakoń­
czenia wojny do I Kongresu Nauki

Polskiej, a więc okres od 1944 r. do 
1951 r. W tej fazie głównym celem 
polityki naukowej było szybkie 
stworzenie warunków kształcenia 
ka dt ;bdbud'owa po teiięj hłU' bad awa 
czego. Zadania— jiolit^ki ' naukowej 
koncentrowały się wokół przygoto­
wania kadr dla gospodarki narodo­
wej (a zwłaszcza dla przemysłu) i od­
robienia opóźnień w rozwoju badań 
naukowych tak, aby można było ko­
rzystać z osiągnięć nauki światowej.

Najważniejszymi osiągnięciami te­
go okresu było upowszechnienie o- 
światy, ułatwienie wstępu na wyższe 
uczelnie młodzieży robotniczej 
i chłopskiej, odbudowa i rozbudowa 
uczelni i placówek naukowo-badaw­
czych.

W tej fazie polityki naukowej jej 
cele, jak i metody ich osiągania nie 
były poddawane ocenie ekonomicz­
nej.

Faza 
socjalistycznej rekonstrukcji

Fazę socjalistycznej rekonstrukcji 
struktury nauki polskiej zapocząt­
kował I Kongres Nauki Polskiej w 
1951 roku, a trwała ona do VI Zjaz­
du PZPR w 1971 r.

Z punktu widzenia polityki nau­
kowej podstawowym osiągnięciem 
tej fazy było wprowadzenie plano­
wania rozwoju nauki i utworzenie 
Polskiej Akademii Nauk, jako orga­
nu, któremu powierzono funkcje 
programowania i koordynacji ba­
dań. W fazie tej opracowano zasa­
dy planowania badań i wiązania ich 
tematyki z potrzebami gospodarki 
narodowej. Było to konsekwencją 
planowego rozwoju gospodarki na­
rodowej i podyktowane koniecznoś­
cią powiązania tematyki badań z 
zadaniami rozwoju społeczno-gospo­
darczego. Wskazując niezbędność 
planowania rozwoju nauki w po­
wiązaniu z potrzebami społeczno- 
-gospodarczymi, na I Kongresie Na­
uki Polskiej podkreślono koniecz­
ność oparcia tego rozwoju na pod­
stawie marksistowskiej teorii i me­
todologii badań, integrującej nauki 
przyrodnicze i społeczne.

Na podstawie zaleceń zawartych w 
uchwałach Kongresu przystąpiono 
do przebudowy struktury badań od 
nauk humanistycznych do rozwoju 
nauk technicznych. Było to związane 
z koniecznością zaspokojenia potrzeb 
gospodarki na nowe wyroby i tech­
nologie. Jednak w okresie tym nie 
osiągnięto zadowalających wyników 
w dziedzinie powiązania badań z 
praktyką gospodarczą.

Rozbudowa potencjału badaw­
czego w tej fazie miała jeszcze 
wiele cech żywiołowości, ale stwo­
rzyła podstawy do podjęcia skutecz­
nych wysiłków na rzecz oparcia roz­
woju gospodarczego na nauce. W tej 
fazie powstały również pierwsze 
próby tworzenia jednostek badaw- 
czo?roZwojowych, umożliwiając w 
ten sposób nie tylko lepsze dostoso­
wanie tematyki badań do potrzeb 

praktyki, ale również skrócenie dro­
gi ód pttnyśłd dOWóż6hi&

W okresie; łyfll podjęto pierwsze 
próby żastóśówahla rdćhUhKłi ekó- 
nomicżńego W nduce, prżygdtowahó 
metófly oceny1 ófi&ktywiiójići pfac ba­
dawczych i rozwojowych3) — powsta­
ły podstawy ekonomiki nauki. Jed­
nak brak koordynacji pionowej i po­
ziomej badań, rozproszenie tema­
tyczne i powszechność indywidual­
nych a nie kompleksowych wysiłków 
badawczych w sposób zdecydowany 
ograniczały .efektywność nauki.

1 Na uwagę zasługują prace M. Kalee- 
kiego: „Zarys teorii wzrostu gospodarki 
socjalistycznej” (3 wydania),- Z. Knyzta- 
ka: „Czynnik wzrostu produkcji przemy­
słowej w Polsce w latach 1980—1960’!, 
Warszawa 1964, dyskusja w „Życiu Go­

spodarczym” w 1969 r. nr 42—49 oraz Z. 
Madej: „Nauka i rozwój gospodarczy”;. 
Warszawa 1970.

*) I. Małecki: „Ogólne zagadnienia e- 
fcktywnoścl badań naukowych”. „Za­
gadnienia Naukoznawstwa’’ Nr 1/1965.

3. Zieleniewski: „Efektywność badań 
naukowych”. Warszawa . 1966.

I. Małecki: „Próba oceny, parametrów 
efektywności badań naukowych”. „Za­
gadnienia Naukoznawstwa” Nr 1/1968...
”) Edward Gierek: „O dalszy dyna» ' 

mictuy rozwój budownictwa socjalłstycz? 
nego, o wyższą jakość pracy i warunków 
życia narodu". „Now« Drogi” Nr 1/1976 
str. 72.

Faza koncentracji badań 
i podnoszenia ich jakości

Faza ta rozpoczęła się po VI Zjeź­
dzić PZPR -w 1971 r. i II Kongresie 

-Nauki Polskiej w 1973 r. Nauka mia­
ła się stać narzędziem realizacji ce­
lów rozwoju społeczeństwa socjali­
stycznego, zgodnie z hasłem II Kon- 

. gresu: „Nauka w służbie narodu?’. 
Polityka naukowa była w tej fazie 
podporządkowana przyjętej na VI 
Zjeździć strategii rozwoju.

W nauce wprowadzono system ste­
rowania badaniami za pośrednic­
twem wielkich programów badaw­
czych, dostosowując je do potrzeb 
rozwoju gospodarki. Wskazano rów­
nież konieczność wyrównania dy­
sproporcji w rozwoju nauki, zwra­
cając uwagę na ochronę środowiska 
naturalnego. W fazie tej rozwinięto 
wydatnie bazę materialną badań, a 
wydatki na badania i prace rozwo­
jowe osiągnęły wysokość 2,5 proc, 
dochodu narodowego.

Najważniejszym osiągnięciem tej 
fazy było wprowadzenie nowego sy­
stemu planowania, finansowania i 
koordynacji badań, w postaci .wjęl- Mćh ' ó.rzeJśiięiyzkjć bądaArći^ćłę Sźfizęgóhią, uwagę poświęcono zaga- 
'8hie'nio'm wdrożeń. W polityce nau­
kowej dominowały problemy dyna­
mizowania produkcyjnych dziedzin 
gospodarki narodowej. Faza ta. ii- 
mownie rzecz biorąc, zakończyła się 
w roku 1975, bowiem od roku 1976, 
pod wpływem Uchwały VII Zjazdu 
PZPR, w polityce naukowej poja­
wiały się nowe elementy umożliwia­
jące wyodrębnienie czwartej fazy.

Faza rozwoju 
społecznej roli nauki

Faza rozwoju społecznej roli nauki 
w budowie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego rozpoczęła się 
po VII Zjeżdzie PZPR i V Plenum 
Komitetu Centralnego. Strategia 
rozwoju gospodarczego ustalona na 
VII Zjeżdzie jest kontynuacją pro­
gramu VI Zjazdu. Realizacja tych za­
dań odbywa się jednak w odmien­
nych warunkach, które oddziałują 
na politykę naukową. Wymaga to 
od nauki zwrócenia uwagi na takie 
rozwiązania, które przede wszystkim 
przynoszą wzrost społecznej wydaj­
ności pracy i poprawę efektywności 
gospodarowania.

Kształtowanie polityki naukowej 
odbywa się obecnie pod wpływem 
zadań budowy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego. Określa 
to istotną różnicę między polityką 
naukową w trzeciej fazie, kiedy rea­
lizowano jeszcze program budowy 
podstaw socjalizmu. Potencjał pro­
dukcyjny i badawczy, rozwinięty 
szczególnie wydatnie w latach 1971— 
—1975. zapewnia realizację zadań 
związanych z kształtowaniem rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycz­
nego, zaspokajania jego potrzeb ma­
terialnych i intelektualnych. Formu­
łując politykę naukową, podkreśla 
się rolę nauki w kształtowaniu nie 
tylko warunków pracy, ale również 
warunków wypoczynku ludności.

Cele polityki naukowej w obec­
nym okresie są formułowane, jak 
następuje6):

zapewnienie postępu w samej 
nauce i zwiększenie jej teoretyczne­
go dorobku,

• wszechstronne uwzględnienie 
roli nauki w kształtowaniu osobowo­
ści człowieka przyszłości,

Q rozszerzanie zakresu współdzia­
łania i integracji różnych dziedzin 
nauki, w tym zwłaszcza nauk spo­
łecznych z punktu widzenia zapew­
nienia pożądanych kierunków prze­
obrażeń strukturalnych na drodze do 
rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego,

• pobudzanie postępu maukowo- 
-technićinego ś Wykorzystanie jegó 

osiągnięć W celu szybszego watostu 
i unoWocżreśnienia gółpodórki £ U0- 
eględfiteńim priorytetii .rożtbóju 
społecznego.

te cele trxiba realizbttaó 
kompleksowo z zapewnieniem nad­
rzędności potrzeb społeczeństwa so­
cjalistycznego. Równocześnie ■ w po­
lityce naukowej trzeba we właściwej 
proporcji łączyć cele i potrzeby do­
raźne z potrzebami przewidywanymi 
na przyszłość”.

„Niezbędne jest takie uwzględnie­
nie w polityce naukowej 'korzyści nie 
tylko odcinkowycli,. ale i; ogólnospo­
łecznych. Nie można, na przykład, o- 
bliczać globalnego przyrostu dochodu 
narodowego ograniczając się jedynie 
do podkreślenia pozytywnego wpły­
wu osiągnięć, naukowo-technicznych, 
a zwłaszcza masowej i taniej pro­
dukcji dóbr i usług. Trzeba takie od­
powiedzieć na pytanie, jak wysokie 
są straty społeczne, a więc, jakie,są 
koszty nowoczesnego rozwoju i jak 
przedstawia się rachunek ich wy­
równania w skali całej gospodarki 
oraz w poszczególnych gałęziach, or­
ganizacjach i przedsiębiorstwach”1).

Zakres zastosowania 
ekonomiki nauki

Znaczenie ekonomiki nauki w po­
szczególnych fazach polityki nauko­
wej było różne. Ekonomika nauki, a 
właściwie pewne zręby ekonomiki 
nauki, ukształtowały się dopiero w 

drugiej fazie polityki naukowej. 
Przyspieszenie rozwoju sił wytwór­
czych wyrażające się w wysokim 
tempie inwestowania, przyczyniło się 
du !sainteresbwania” ekonomistów i 
polityków wpływem nauki na wzrośt 
gospodarczy. W polskiej literaturze 
ekonomicznej problemy te były 
przedmiotem analizy na początku i 
pod koniec lat sześćdziesiątych8).

Drugi nurt badań dotyczył oceny 
efektywności prac badawczych. By­
ły to poszukiwania metod oceny i 
wyboru kierunków badań i prac 
naukowych®).

W efekcie tych prać w latach 
sześćdziesiątych ukształtowały się 
podstawy ekonomiki nauki. Kryteria 
ekonomiczne stały się czynnikiem 
dostosowania polityki naukowej do 
możjiwości i potrzeb rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego.

Jednak w pewnych dziedzinach 
polityka naukowa zachowała nieza­
leżność od czynników ekonomicz­
nych, przede wszystkim w tych, któ­
re służą do oceny rozwoju nauki z 
punktu widzenia interesów bieżą­
cych. Decyzje co do wielkości środ­
ków, podziału ich na poszczególne 
kierunki badań, wielkości zatrudnie­
nia badaczy, rozmieszczenia ośrod­
ków badań, nie mogą być oparte wy­
łącznie na ocenie dokonanej według 
kryteriów ekonomicznych, bowiem 
decyzje w tym zakresie mają głów­
nie charakter decyzji politycznych ó- 
partych' na dążeniu do optymalnego 
w długim okresie wykorzystania na­
uki do poprawy warunków życia 
społeczeństwa. Podobnie w dziedzi­
nie wyboru kierunków, zakresu i ce­
lów współpracy z zagranicą decyzje 
nie mogą być oparte wyłącznie na 
kryteriach ekonomicznych: mają bo­
wiem charakter decyzji politycznych.

Wykorzystania przesłanek poli­
tycznych w procesie sterowania roz-‘ 
wojem nauki nie można utożsamiać 
z pomijaniem' kryteriów ekonomicz­
nych; Mamy tu do czynienia z wza­
jemnym oddziaływaniem polityki 
naukowej i ekonomiki nauki.

Rola polityki naukowej 
i ekonomiki nauki

„Budowa rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego to program na 
miarę pokolenia, zarówno pod wzglę­
dem Skali wysiłku, jak j głębi prze­
obrażeń”10).

Problemy rozwoju nauki w proce­
sie formułowania celów polityki na­
ukowej w fazie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego są 
rozpatrywane w perspektywicznym 
ujęciu społecznych skutków ich rea­
lizacji. Przy czym bierze się pod u- 
wagę nie tylko zaspokajanie potrzeb 
materialnych, ale również rozwój in­
telektualny ludzi. Rewolucja nauko­
wo-techniczna jest nie tylko podsta­
wą' stałego wzrostu wydajności pra­
cy, ale również takich przekształceń 
w procesie pracy, które prowadzą do 
tego, że praca ńabierze charakteru 
możliwości zaspokojenia zaintęreso? 
wań i potrzeby wykazania utniejęt- 

neM, zamiast jak obecnie, obowiąz­
ku okteślonegó koniećżnośćią żaśpo- 
Ikojeńió podśtawówych. pótrżeb czło­
wieka;

W Świąńkii ii tym Wtaśtfe rola 
pol»SkK'WW^, ?śkó ■ n&fźędzia 
kształtowania? długookresowych kie- 
rurikóiv rózifrójU' haiilii. Formułowa­
nie eęlów ćrezwojtt naiiki wyłącznie 
na podstawie przesłanek ekonomicz­
nych ' próWadżiło dó rozwijania ba­
dań dla. osiągnięcia jy możliwie kró­
tkim okresie konkretnych efektów 
praktycznych?i ograniczania rozwoju 
badań podstawowych, a więc zadań, 
które stanowią" bazę? rozwoju nauki 
i techniki. Prowadzi to nieuchronnie 
do obniżenia poziomu technicznego 
produkcji w długim okresie,-bowiem 
rozwój techniki odbywa się w takim 
przypadku na podstawie osiągnięć 
obcej myśli technicznej. W dodatku 
zbytnia ekonomizacja działalności 
naukowej wynikająca z niezrozumie­
nia jej specyfiki prowadzi do narzu­
cenia nauce metod organizacji i za­
rządzania zapożyczonych z admini­
stracji i działalności przemysłowej.

Podporządkowanie działalności na­
ukowej rygorom administracyjnym i 
finansowym, przeniesionym z innych 
dziedzin działalności ludzkiej, bez u- 
względnienia specyfiki badań utrud­
nia pracę jednostek badawczych 
i zmniejsza ich efektywność. Prze­
rost zakresu kontroli administracyj­
nej nie może przynieść zwiększenia 
efektów badań naukowych, lecz pro­
wadzi do zaprzepaszczenia części wy­
siłku finansowego i kadrowego pań­
stwa.

Państwo socjalistyczne ma możli­
wości oddziaływania na rozwój na­
uki w sposób zgodny ze społecznym 
zapotrzebowaniem drogą decyzji po­
litycznych świadomie kształtujących 
przyszłość. W decyzjach tych wyko­
rzystuje się nie tylko wyniki analiz? 
ekonomicznych, ale szeroko ujęte 
konsekwencje rozwoju nauki.

Kształtując cele rozwoju nauki, nie 
należy zapominać o międzynarodo­
wych konsekwencjach światowego 
rozwoju nauki i ujemnych skutkach 
ewentualnej izolacji-

Rozwijająca się dynamicznie go­
spodarka socjalistyczna wymaga ta­
kiego sterowania rozwojem poszcze­
gólnych dziedzin, aby osiągać cele 
określone przez potrzeby społeczne. 
Z tego względu, kształtując kierunki 
rozwoju nauki należy zwrócić uwagę' 
na organizatorskie funkcje państwa 
socjalistycznego, nie lekceważąc me­
chanizmów ekonomicznych. Gospo­
darka socjalistyczna stwarza silniej-; 
sze bodźce rozwoju nauki, niż syste-' 
my oparte na prywatnej własności.; 
Działalność tej gospodarki opiera się. 
na rachunku ekonomicznym w skali 
społeczeństwa, prowadzonym z uw­
zględnieniem długiego ho-ryzontu 
czasowego, a dzięki społecznej wła- 
siióśd ^odkóiw; prj^ukcli' istnieją 
możliwości szerokiego rozpowszech­
nienia osiągnięć nauki. Dążąc do wy­
korzystania czynników ekonomicz­
nych 1 politycznych w sterowaniu 
rozwojem badań, trzeba pamiętać, że 
efęktywność przedsięwzięć nauko­
wo-technicznych inicjowanych przez 
politykę naukową zależy przede 
wszystkim od tego, jak ich wyniki 
będą przyswojone i wykorzystane w 
praktyce, bowiem; efektywność nauki 
możemy wyrazić dzięki zastosowaniu 
jej osiągnięć w. praktyce.

>) Mari» t Stanisław Ossowscy: „Nauka 
e nauce”.' „Nauka polska”, zeszyt XX z 
U3S r. oraz przedruki tego artykułu „Or- 
ganon” nr 1/1936 r., str. 1—13 „Minerva” 
1964, tom HI, ztr. n-m. „Zagadnienia 
Naukoznawstwa” nr 14916, str. 6.

•> S. Szwedowski: Uwagi o polityce na­
ukowej, Bluletyh informacyjny Instytu­
tu Polityki Naukowej i Szkolnictwa 
Wyiszego Ńr 33.1973, str. 1C.

•) S. Chwaskielewicz i A. Tuszko „Po­
lityka naukowa II generacji”, Wyd. „Wie­
dza Powszechna”, warszawa ■ 1975 (przyp. 
red.).

‘) I. Kaczmarek w opracowaniu „Nau­
ka a rozwój społeczny i ekonomiczny 
PRL w trzydziestoleciu” — „Zagadnienia 
Naukoznawstwa” Nr 4/1974' — mówi ó 
trzech okresach charakteryzujących sto­
sunki nauki z techniką i życiem spo­
łeczno-ekonomicznym kraju (str. 464—470).

•) Np. zarządzenie nr 88 Przewodniczą-: 
cego Komitetu Nauki i Techniki z dnia 
29.12.1964 r. w sprawie wytycznych do­
tyczących oceny efektywności ekono­

micznej nowej techniki.
•) K. Secomski- „Nauka — człowiek — 

społeczeństwo — gospodarka”, str. 25. w 
zbiorze „Problemy postępu naukowo-te­
chnicznego”, PWN, Warszawa 1977.

5 Tamże str. 25 1 26.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 17 (1388) 23.IV.1978 r. 11



WOLNY HANDEL PRZEZ BAŁTYK
Rozmowa z PAAVO RANTAN EN EM-dyrektorem d. s. Polityki Handlu Zagranicznego w Ministerstwie Spraw Zagranicznych Finlandii

Fot S. ZUBCZEWSKI

Z początkiem kwietnia weszła w 

życie umowa o wzajemnym zna* 
szeniu przeszkód w handlu mią- 
dzy Polską a Finlandią. Finlan* 

dia jest pierwszym krajem go­
spodarki rynkowej, z którym 

podpisaliśmy tego typu umową. 
Na temat porozumienia rozma­
wiamy z ambasadorem PAAVO 

RANTANENEM z fińskiego MSZ.

„ŻYCIE GOSPODARCZE**: Cześ» 
mota* oczekiwać bo tej umowie?

PAAVO RANTANEN: Ostatecz­
nym Jej celem jest stworzenie stre­
fy wolnego handlu między Finlan­
dią a Polską poprzez stopniową 
eliminację ■ ceł l innych przeszkód 
stojących na drodze wzajemnej wy­
miany. Z dniem 1 kwietnia br. staw­
ki celne obniżyliśmy o 40 proc., 
z początkiem przyszłego roku zosta­
ną one zredukowane e następne 
30 proc., zaś od 1 stycznia 1980 roku 
o pozostałe 30 proc.

' Ten „rozkład jazdy" oznacza, te 
w krótkim czasie, mniej niż trzech 
lat, znikną cła w flńsko-polsklch 
obrotach wieloma towarami. Nie 
wszystkimi, gdyż w przypadku grupy 
produktów uznanych przez strony 
za szczególnie „czule”, okres znosze­
nia ceł bedzie dłuższy, trwać będzie 
do roku 1985. Jeśli chodzi o ograni­
czenia ilościowe, to zdecydowana 
ich większość zostaje zniesiona na­
tychmiast. Utrzymamy je natomiast 
w stosunku do Importu polskiego 
węgla 1 kilku innych towarów, głów­
nie rolnych. Jednkże nie oznacza to 
Jakiejkolwiek dyskryminacji, bo­
wiem takie same ograniczenia sto­
sujemy wobec importu tych towarów 
z innych krajów.

— Polska nie Jest pierwszym kra­
jem socjalistycznym, s którym Fin­
landia zawarła umowę o takim sa­
mym charakterze I podobnej treści.

— Dążenie do rozwoju wzajemnie 
korzystnej współpracy handlowej ze 
wszystkimi krajami Europy, bez 
względu na ich system społeczno- 
-gospodarczy, stanowi od dawna 
Istotną część fińskiej polityki zagra­
nicznej. Po podpisaniu w 1973 roku 
porozumienia o wolnym handlu ze 
„Wspólnym Rynkiem”, obroty arty­
kułami przemysłowymi między Fin­
landią a krajami EFTA (której je­
steśmy członkiem) i EWG są wolne 
od cel. Parę lat temu rozpoczęliśmy 
w tej sprawie negocjacje z kilkoma 
krajami RWPG, co doprowadziło do 

podpisania porozumienia z Bułgarią, 
Węgrami, Czechosłowacją i NRD.

Do rokowań z Polską, tradycyjnie 
drugim po ZSRR, naszym najwię­
kszym partnerem wśród krajów so­
cjalistycznych, przystąpiliśmy w 
1976 roku. Ponieważ negocjowa­
liśmy porozumienie między dwoma 
rozwiniętymi krajami uprzemysło­
wionymi, musiało być ono oparte na 
zasadzie wzajemności koncesji. Przy­
jęcie przez Polskę taryfy celnej u- 
łatwiło osiągnięcie porozumienia. U- 
mowę podpisaliśmy we wrześniu 
1976 r. Procedura ratyfikacyjna za­
jęła sporo czasu, bowiem parlament 
Finlandii, zaniepokojony naszym 
wysokim deficytem w handlu z Pol­
ską, domagał się dodatkowych wy­
jaśnień, w jakim stopniu umowa ta 
^poprawi sytuację firm fińskich na 
polskim rynku.

— Decydujący wpływ na rozmia­
ry fińskiego wywozu do naszego kra­
ju ma fakt, że firmy ■ Finlandii czę­
sto przegrywały w rywalizacji z eks­
porterami z Innych krajów. Tak np. 
wysokie ceny 1 niekonkurencyjna 
oferta kredytowa spowodowała 
utratę przez firmy fińskie poważ­
nych zamówień polskiego przemysłu 
celulozowo-papierniczego. A przecież 
Jest to dziedzina, w której Finlandia 
Jest światowym potentatem. Ponadto, 
zdaniem polskich przedsiębiorstw, 
Finowie są za mało ofensywni 
w walce o rynek.

— Marketing jest, oczywiście, tą 
dziedziną, w której zawsze można 
coś poprawić, choć trudno ml zgo­
dzić się bez zastrzeżeń z tezą o nie- 
konkurencyjności v oferty naszych 

firm. Gdyby tak było, te nasz eks­
port nie zwiększyłby się w roku 
1977 do krajów EFTA o 31 proc., do 
krajów EWG — o 20 proc, czy na 
rynki RWPG o 18 proc.

Jeśli zaś chodzi o wysoki deficyt 
w handlu z Polską, to wynika on zo 
znacznego w ubiegłym roku wzrostu 
importu polskiego węgla. Kupiliśmy 
go aż 3,7 min ton.

— Jak dotychczas, o wielkości 
polskiego .eksportu do Finlandii 
decyduje w dominującym stopniu 
właśnie węgiel. Finlandia Jest I bę­
dzie w najbliższych latach Jednym 

s największych odbiorców naszego 
węgla. W 1977 roku na ten surowiec 
przypadało ok. 80 proc, polskiego 
eksportu na rynek fiński, podczas 
gdy udział maszyn 1 urządzeń wy­
niósł niespełna 5 proc. Eksport fiń­
ski de Polski Jest o wiele bardziej 
urozmaicony. W uh. roku 40 proc, 
przypadało na maszyny 1 urządzenia, 
37 proc, na wyroby przemysłu 
drzewno-papierniczege, a 13 proc, na 
wyroby przemysłu chemicznego. Czy, 
Pańskim fantem, umowa, która 
weszła w życie kilkanaście dni temu, 
umożliwi poprawę struktury polskie­
go eksportu na rynek fiński?

— Realizacja umowy stworzy do­
godną sytuację obu stronom. Polskie 
towary sprzedawane na rynku Fin­
landii będą korzystały z tych samych 
przywilejów, z jakich do tej pory 
korzystał niejeden konkurent. Two­
rzy to zatem lepsze warunki dostępu 

do rynku l w konsekwencji dywer­
syfikacji polskiego eksportu. My 
z kolei oczekujemy, że firmy nasze 
znajdą się na rynku polskim w 
uprzywilejowanej sytuacji w porów­
naniu z rywalami z innych krajów 
o gospodarce rynkowej, co pozwoli 
na wyraźny wzrost eksportu.

— Istnieją zatem szanse, aby 
w stosunkowo niedługim czasie po­
myślnie rozwiązać obie kwestie prze­
wijające się przez naszą rozmowę: 
urozmaicić strukturę towarową poi- 
sklego eksportu poprzez wzrost 
sprzedaży artykułów przemysłowych 
i zmniejszyć niezbilansowanle wy­
miany drogą zwiększenia fińskiego 
eksportu.

— Umowa sama przez się nie gwa­
rantuje takiego obrotu rzeczy i stwa­
rza tylko dogodne ku temu warunki, 
których wykorzystanie zależeć bę­
dzie od wysiłków przedsiębiorstw 
bezpośrednio zainteresowanych oraz 
dobrej woli administracji obu kra­

jów.
Chciałbym jeszcze dodać, że usu­

wając stopniowo przeszkody w han­
dlu, umowa otwiera pole nie tylko 
dla szybkiego rozszerzania rozmia­
rów i zakresu wymiany towarowej, 
ale także dla rozwoju innych form 
wzajemnie korzystnej współpracy 
gospodarczej. Jest zatem dobrym 
przejawem realizacji ducha Aktu 
Końcowego KBWE z Helsinek.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ LUBOWSKI

POLSKA W MADRYCIE
EUGENIUSZ MOŻEJKO

„Dni Polskie'1 w Madrycie (12- 

21 kwietnia) są pierwszym na­

szym wystąpieniem tego typu w 

Hiszpanii. Są one także pierw­
szą w ogóle prezentacją kraju 

socjalistycznego. Choćby z te­

go wzglądu „dni" stanowią wy 
darzenie o niemałym znaczeniu 

dla dalszego rozwoju stosunków 
polsko-hiszpańskich. Stwarzają 
przecież możliwość przedstawie­
nia sią szerszym kręgom społe­
czeństwa, którego wyobrażenia o 
poziomie życia w naszym kraju, 
o jego możliwościach produkcyj­
nych są w najlepszym razie nie­
jasne, a nierzadko obciążone u- 
przedzeniami.

W Hiszpanii dokonały się — w 
bardzo krótkim czasie — głę­
bokie przeobrażenia wewnę­

trzne w warunkach ścierania się 
różnych, a często przeciwstawnych 
tendencji. Teraz kraj przeżywa no­
wy, spokojniejszy etap pod osłoną 
pewnego rodzaju rozejmu, podpisa­
nego rpiędzy rządem a opozycją le­
wicową, znanego pod nazwą paktu 
w Mancloa. Powinien on umożliwić 
uchwalenie nowej konstytucji i kon­
solidację ustroju demokracji parla­
mentarnej, a także opanowanie trud­
ności gospodarczych.

Mimo względnego uspokojenia, 
Hiszpania nadal poszukuje wewnę­
trznej równowagi 1 swego miejsca 
w świecie. Zgłosiła już wprawdzie 
swoją kandydaturę do EWG, a nie­
oficjalnie otwarto dyskusję także 
nad ewentualnym przystąpieniem do 
NATO, równocześnie Jednak kraj 
ten nie stroni od kontaktów z Inny­
mi obszarami świata. Pq długim 
okresie izolacji raczej Ich poszukuje. 
Dotyczy to także krajów socjalistycz­

nych, Jak o tym świadczą niedawne 
wizyty ministra spraw zagranicz­
nych Orejl w Polsce i Jugosławii 
i szybki — przynajmniej do niedaw­
na — rozwój stosunków gospodar­
czych z krajami RWPG, zwłaszcza 
Związkiem Radzieckim, Polską i Ru­
munią. W liczbach absolutnych są 
one jeszcze niewielkie (obroty pol­
sko-hiszpańskie kształtują się na po­
ziomie 200 min doi). Obciąża je też w 
jeszcze większej mierze niż cały han­
del Wschód-Zachód, podstawowa 
słabość, jaką Jest mało zróżnicowa­
na struktura wymiany 1 olbrzymia 
przewaga surowców w hiszpańskim 
imporcie z krajów socjalistycznych.

Tym ważniejsze jest przedstawie­
nie Hiszpanom Polski jako kraju 
rozwiniętego przemysłu, zdolnego 
produkować wiele nowoczesnych 
i atrakcyjnych wyrobów. Wystawa 
„Polonia Hoy” czyli „Polska Dzisiaj” 
— bo pod taką nazwą odbywają się 

polskie dni w Madrycie — spełnia 
swoje zadanie. W pawilonie wysta­
wowym hiszpańskiej izby handlo- 
wo-przemysłowej znalazły się eks­
ponaty obrazujące dorobek wybra­
nych dziedzin polskiego przemysłu 
— poczynając od modelUi fcapainl 
„roku dwutysięcznego”, poprzez "ob­
rabiarki z Poręby, całą flotyllę (też 
modeli) nowoczesnych statków ry­
backich, po przyrządy kontrolno- 
-pomiarowe i mikroskopy. Główny 
akcent wystawy spoczywa jednak na 
najbardziej atrakcyjnych dla widza 
z ulicy przemysłowych wyrobach 
konsumpcyjnych, jak: odzież z krea­
cjami „Telimeny” na czele, włocław­
skie fajanse, wyroby z „Desy”, ko­
smetyki „Polleny” i wiele innych.

Taki profil wystawy odpowiada 
całkowicie intencjom organizatorów. 
Mówi koordynator imprezy, dyrek­
tor BARBARA ŁANIEWSKA z Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego:

— Obok celów handlowych, które 
są dla nas, oczywiście, ważne, płów- 
nym zadaniem wystawy jest infor­
mowanie o Polsce. Jest ona tutaj w 
końcu mało znana. Zestaw ekspo­
natów nie jest tak reprezentatywny, 
jak byimy chcieli (brak np. maszyn 
budowlanych, sprzętu motoryzacyj­
nego), ale nie ma tu warunków, że­
by wszystko pokazać".

Według danych przytoczonych 
przez dyr. Łaniewską, pierwszego 

dnia wystawę zwiedziło tysiąc osób, 
które wykupiły bilety. Poza tym 
mogło być drugie tyle spośród adre­
satów kilkunastu tysięcy pocztówek 
rozesłanych metodą „Direct Mail” 
1 uprawniających do wstępu bezpłat- 
m Przyjmują a tys. osób za.BMfl- 
ńią, daje to ok. 20 tys. zwiędzają- 
cyćh w ciągu 10 dni trwania irńpre- 
zy. Gorzej było z frekwencją na 
pierwszych występach zespołów ar­
tystycznych, które zainaugurował 
ludowy „Harnam”. Zdaniem pani 
dyrektor, reklama polskich zespołów 
była za mało intensywna.

Dyskusja przy „okrągłym stole”, 
pierwsza z serii imprez towarzyszą­
cych wystawie zgromadziła ponad 
20 przedstawicieli hiszpańskiego 
przemysłu 1 bankowości, izb handlo-- 
wo-przemysłowych i resortów go­
spodarczych oraz około 20 reprezen­
tantów polskiego życia gospodarcze­
go. Byli to z pewnością właściwi lu­
dzie na właściwym miejscu, a jed­
nak w toku dyskusji nie zdołano wy­
łonić, ani tym mniej omówić wszy­
stkich najbardziej istotnych proble­
mów polsko-hiszpańskiej współpra­
cy gospodarczej. Pewnym uspra­
wiedliwieniem jest, może fakt, że 
chodziło o pierwsze spotkanie obu 
stron.

Owszem, zgłoszono kilka spraw, 
postulatów, pytań. Strona hiszpań­
ska wykazała np. zainteresowanie 
polską miedzią, możliwością ekspor­
tu usług budowlanych, deklarowa­

no też obopólną chęć rozwijania 
kontaktów technicznych, koopera­
cji przemysłowej, współpracy na 
rynkach krajów trzecich. Trudno 
byłoby jednak na tej podstawie 
sformułować konkretne wnioski. 
Obecny przy okrągłym stole Wice­
minister handlu zagranicznego i go­
spodarki morskie], STANISŁAW 
DŁUGOSZ po prostu odpowiedział 
na niektóre konkretne pytania i wy­
jaśnił te aspekty polityki handlo­
wej Polski, które hiszpańskim ucze­
stnikom dyskusji wydawały się nie 
dość jasne lub budziły wątpliwości 
(np. czy strona polska nie uprawia 
przypadkiem spekulacji w handlu 
zagranicznym).

Na rozwinięcie szerszej wymiany 
poglądów zabrakło po prostu czasu. 
„Okrągły stół”, jak wspomnieliśmy, 
był tylko jednym z przewidzianych 
spotkań. W programie znajdowało 
się jeszcze kilkanaście sympozjów 
1 spotkań w węższym gronie, które 
mogły być udane i owocne. Tego 
jednak po prostu nie wiemy. Dlate­
go też zgłoszonych tutaj kilka uwag, 
nasuwających się na podstawie ob­
serwacji zebranych w ciągu dwu 
pierwszych dni trwania imprezy, 
która dopiero dobiega końca, nie 
można traktować jako podsumowa­
nia.

za grmttq piszq

JAK ZATONĄŁ „AMOCO CADIZ”
Katastrofa amerykańskiego super* 
tankowca „Amoco Cadiz”, płynącego 
pod banderą liberyjską, który wsku­
tek awarii urządzeń sterowniczych 
osiadł na skalistym dnie u wybrzeży 
Bretanii, w pobliżu portu Brest, i po 
pewnym czasie rozłupał się na dwie 
części, określana jest Jako najwięk­
sza bomba ekologiczna w historii że­
glugi. Z olbrzymiego zbiornikowca o 
długości 334 m i szerokości 51 m za­
częła wyciekać ropa naftowa, zale­
wając ogromną powierzchnię morza. 
Walka o ochronę wybrzeża, przy 
użyciu nadmuchiwanych zapór, pomp 
1 środków chemicznych, została 
przegrana. Ropa naftowa, której ca­
ły 220-tysięczny ładunek wyciekł do 
morza, zalała 200-kilometrowy pas 
zatok i plaż Bretanii. O tym, jak 
doszło do katastrofy, pisze OBSER­
VER. Poniżej zamieszczamy frag­
menty tej relacji.

W ferworze zdarzeń, których wyni­
kiem było zatonięcie gigantycznego 
tankowca „Amoco Cadiz”, jedno jest 
pewne — nie powinno było do tego 
dojść. Wydarzenia z czwartku, 16 
marca, między godziną 9.40 GMT, 
kiedy nastąpiło uszkodzenie urzą­
dzeń sterowniczych, a 21.04 GMT, 
kiedy statek osiadł na dnie u wybrze­
ży Bretanii, są przedmiotem gorli­
wych sporów.

Właściciel zbiornikowca — Amoco 
International 1 właściciel holownika 
— hamburskl Bugsier opublikowali 
oświadczenia. Na Ich podstawie oraz 
na podstawie świadectwa naocznego 
świadka — oficera bezpieczeństwa 
na pokładzie tankowca, można od­
tworzyć obraz owych wypadków.

.Amoco Cadiz” ważący 263 tys. ton 
łącznie z ładunkiem 220 tys. ton 
arabskiej ropy' płynął z Zatoki Per­
skiej do angielskich portów.

9.40 — łamie się kryza jednego z 
potężnych dźwigów hydraulicznych 
kontrolujących ster. Statek znajduje 
się w odległości 8—10 mil morskich 

od wybrzeża Bretanii, na północny 
zachód od Brestu, na rozszalałym 
morzu, przy sztormie o sile 8—9 
stopni.. „Amoco Cadiz” utrzymuje 
kurs w 4-milowym międzynarodo­
wym pasie żeglugi i płynie powoli, 
by zaoszczędzić paliwo. Uszkodzenie 
dźwigu nie Jest uważane za bardzo 
poważne. Czynione są wysiłki w ce­
lu wypuszczenia powietrza z uszko­
dzonego tłoku 1 uzupełnienia go pły­
nem hydraulicznym, podczas gdy 
ster utrzymywany jest przez trzy 
pozostałe dźwigi. Lecz wzburzone 
morze gwałtownie obraca sterem i 
łańcuchy, które go utrzymują, pę­
kają.

10.18 — tankowiec wzywa pomocy. 
Wezwanie zostaje odebrane przez 
miejscowe radio w Le Conquet.

11.00 — najbliżej znajduje się holo­
wnik „Pacific” (10 tys. koni mecha­
nicznych). Zbliżał się on od zachodu, 
kiedy odebrał sygnał alarmowy. Ka­
pitan holownika, Hartmut Weinćrt 
łączy się ze swym biurem w Ham­

burgu i drugi holownik „Simson” 
jest wysłany z Cherbourga.

12.20 — Podpływa „Pacific” i za­
rzuca na pokład linę holowniczą za­
nim uzgodniono warunki kontraktu 
o ratowaniu tankowca. Rozpoczyna 
się dialog z jego kapitanem, Pasquale 
Bardari, który nie uważa, że statek 
Jest w poważnym niebezpieczeństwie. 
Proponuje on kapitanowi holownika 
kontrakt na holowanie do Zatoki 
Lyme i portu Dorset. Kapitan holow­
nika nie godzi się na te warunki, 
twierdząc, że sytuacja, w Jakiej znaj­
duje się tankowiec, jest dostateczną 
podstawą do zawarcia otwartego 
kontraktu Lloyda, który oznacza, że 
właściciel statku musi zapłacić pro­
cent od wartości ładunku, letóry w 
tym przypadku wynosił 20 min dola­
rów.

Kapitan tankowca nalega na poro­
zumienie się z centralą towarzystwa' 
Amoco• International, mieszczącą się 
na 30 piętrze chicagowskiego drapa­
cza chmur — Standard Oli Building. 
Rozmawia z wiceprezesem, który ze­

zwala na zawarcie otwartego kon­
traktu Lloyda. Kapitan holownika 
twierdzi, że w tej sytuacji rozpoczął 
holowanie pełną parą. Niemniej jed­
nak tankowiec zdryfował 56 mil 
morskich względem brzegu.

Radio Conquet kilkakrotnie łączy 
•ię s „Cadiz”, pytając, czy Wszystko 
jest w porządku. Tankowiec odpo­
wiada: „Wszystko jest w porządku, 
nie martwicie się". W tym samym 
czasie trwają pertraktacje między 
centralą Amoco w Chicago a zarzą­
dem Biigsiera w Hamburgu, w celu 
uzgodnienia szczegółów kontraktu 1 
optymalnego wariantu akcji ratow­
niczej.

16.19 — 65-miIimetrowej średnicy 
lina holownicza pęka w wyniku ob­
ciążenia jej silą 300 ton. Kapitan 
Bugsiera twierdzi, że nawet przy 
pracy silników holownika z "maksy­
malną mocą, „Pacific" nie Jest w sta­
nie kontrolować dryfowania statku. 
Pogoęla stale pogarsza się.

19.30 —. Francuskie władze przy­
brzeżne, które utrzymywały dotych­
czas kontakt wizualny, tracą eałg 
akcję z pola widzenia z powodu za­
padających ciemności." Obserwacje z 
brzegu prowadzone są bez pomocy 
radarów.

: 20.00—„Cadiz” spuszcza kotwicę 
w odległości mniejszej niż s km «ą 

brzegu, lecz nadal dryfuje, znoszony 
przez ogromne fale i silny wiatr.

21.04 — „Amoco Cadiz” osiada na 
dnie, pompownia zostaje przedziura­
wiona przez ostre skały podwodne, z 
których większość nie jest zaznaczo­
na na mapie wybrzeża. Światła zo- 
stają wygaszone i statek zamiera. Je­
dna iskra mogłaby spowodować wy­
buch obłoków gazu, jakie powstały 
po przebiciu pompowni.

21.30 — Maszynownia zostaje zato­
piona.

22.30 — Drugi holownik — Simson 
przypływa walcząc ze sztormem.

01.45 — Załoga zostaje ewakuowa­
na śmigłowcem.

04.00 — Kadłub statku uderzany 
przez ogromne bałwany i sztormowy 
wiatr zaczyna się łamać.

05.10 — Kapitan Bardari opuszcza 
statek na śmigłowcu.

19 marca — Obaj kapitanowie zo- 
•.tają aresztowani przez policję mor­
ską i zatrzymani w celu przesłucha­
nia.

20 marca — Kapitan tankowca zo­
staje oskarżony o zanieczyszczenie 
otwartego morza. Oskarżenie to 
przewiduje karę 2 lat pozbawienia 
wolności i grzywnę w wysokości 100 
tys. franków.

24 marca — Statek rozpada się na 
dwie części wylewając pozostałość
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POLSKA-ZSRR

SZLAKAMI 
KOOPERACJI
ANDRZEJ LUBOWSKI

Tradycje tej współpracy sięgają ostatnich miesięcy 11 wojny 
światowej. Gdy południowo-wschodnie obszary Polski, były 
już wyzwolone, w Mielcu rozpoczęto remonty sprzętu lotnicze­
go dla potrzeb frontu. W okresie planu trzyletniego (1947— 
—1949) Związek Radziecki wyposażył mieleckie zakłady w 
znaczne ilości maszyn i urządzeń, dostarczał fabryce niezbęd­
ne materiały. 30 lat temu polski przemysł lotniczy otrzymał z 
ZSRR pierwszą licencję na samolot szkolno-łącznikowy PO-2, 
którego produkcja ruszyła w Mielcu.

PÓŹNIEJ szlagierem stal się 
wielozadaniowy AN-2. Opyla 
lasy i pola, przewozi ładunki 

i ludzi, przystosowany jest do pracy 
w różnych klimatach i warunkach 
geograficznych, może lądować na 
wodzie i na śniegu. W Mielcu pro­
dukuje się długie serie, tych maszyn. 
Jest to możliwe dzięki stabilnym 
zamówieniom licencjodawcy. Zwią­
zek Radziecki jest bowiem głównym 
odbiorcą i użytkownikiem samolo­
tów AN-2.

Obecnie umowy ze wschodnim są­
siadem nie tylko zapewniają nam 
portfele zamówień ha wiele lat a 
góry. Ustalają one jednocześnie no­
we formy współpracy, polegające 
zarówno na wspólnej produkcji ok­
reślonych typów sprzętu, jak i na 
wspólnych pracach konstrukcyjnych 
i technologicznych. Ich owocem jest 
np. M-15, oryginalny samolot odrzu­
towy dla rolnictwa, który przed trze­
ma laty wnedł do seryjnej produkcji 
w Mielcu.

Na bazie radzieckiej dokumentacji 
uruchomiono u nas produkcję śmig­
łowców MI-1 a później lekkiego 
śmigłowca MI-Ł

Przed rokiem podpisane zostało 
porozumiecie w sprawie dostaw z 
Polski ezęści i podzespołów do pro­
dukcji radzieckiego aerobusu IŁ-86. 
Ostatnio zaś zawarto umową zakła­
dającą podjęcie w naszym kraju pro­
dukcji małego samolotu pasażerskie­
go radzieckiej konstrukcji AN-28.

Nie tylko w powietrzu

Nie mnfej przykładów współdzia­
łania znaleźć można w przypadku 
pojazdów poruszających się po ziemi.

Pierwsze polsko-radzieckie poro­
zumienie kooperacyjne, zawarte do­
kładnie przed dziesięcioma laty, do­
tyczyło wzajemnych dostaw części 
dla samochodów osobowych produ­
kowanych w obu krajach na licencji 
„Fiata”. Zgodnie z tym porozumie­
niem dostarczaliśmy Wcłżańskiej Fa­
bryce Samochodów (WAZ) m.in. a- 
mortyzatory, lampy, przerywacze 
kierunkowskazu, czujniki tempera­
tury wody i poziomu paliwa. Na za­
spokojenie potrzeb WAZ-u pracuje 
np. fabryka amortyzatorów w Kro­
śnie czy zakłady wyposażenia samo- 
chodowgo w Sosnowcu (dziś będące 
jednym z wydziałów FSM). Z kolei 
Związek Radziecki zaopatrywał i 
WAZ, i żerańską FSO w szyby 
okienne, tarcze sprzęgła, świece za­
płonowe, łożyska toczne, klamki i in­
ne detale.

Na naszej giełdzie samochodowej 
„Łada" stoi wysoko, znacznie wyżej 
niż rodzimy 125-p. Jest również ce­
niona w krajach bardziej w motory­
zacji zaawansowanych. Ze względu 
na wspomnianą kooperację możemy 
na upartego powiedzieć, że odrobina 
splendoru spływa i na nas, jako do­
stawców niektórych części.

Przed trzema laty podpisano poro­
zumienie o dostawach z Polski ukła­
dów hamulcowych do radzieckich sa­

swego ładunku 220 tys. ton ropy naf­towej. Główna plama ropy rozciąga się na długości ponad 100 mil mor­skich,
W tym czasie we Francji, gdzie o- 

czekiwano pilnych decyzji iw sprawie walki z zanieczyszczeniem, wszystko 
odbywało się tak. jak gdyby kata­
strofa „Torrey Canyona” nigdy się me 
wydarzyła. Nie poczyniono prawdzi­wych .przygotowań, a przedsięwzię­cia ochronne były nader skromne. 
Nawet prognozowanie rozwoju wy­
darzeń było błędne.

Michel d’Ornano, minister kultury 
i środowiska, po przybyciu do Brestu 

□stał powiadomiony, że i tankowca 
wże się wylać nie więcej niż 80 tys. on. Według początkowej ekspertyzy echnicznej, „Amoco Cadiz” miał nie ękać dalej. Wyglądało na to, że pe- 

■ en respekt dla supertankowców 
•□woduje zwolnienie reakcji francu- ..kich.

Francuzi prowadzili próby ze Śro- 
ikam: chemicznymi do likwidowania 
)lam ropy naftowej, nie powodujący­mi skażenia morza, lecz próby te nie 
Ostały jeszcze zakończone, a zapasy 
istniejących środków były niewspół­miernie małe w porównaniu z roz­
miarem plamy. Mimo, że 11 lat mi­
nęło od katastrofy „Torrey Cańyon", 
dopiero w maju ubiegłego roku fran­

mochodów ciężarowych „Kamaz” w 
zamian za dostarczane nam gotowe 
ciężarówki. W roku 1980 dostarczać 
będziemy 32 typy elementów pneu­
matycznego systemu hamulcowego 
wytwarzane na podstawie dokumen­
tacji polskiej, radzieckiej lub za­
chodniej.

Jak stwierdził niedawno na ła­
mach miesięcznika „Woprosy Ekono­
miki” (nr 3/78) wicepremier TADE­
USZ WRZASZCZYK, jednym z per­
spektywicznych kierunków współ­
pracy w dziedzinie motoryzacji jest 
produkcja samochodów osobowych 
klasy 1000 cm sześć- Mógłby to być 
samochód wspólnej konstrukcji lub 
wytwarzany na bazie zakupionej w 
trzecim kraju licencji.

W tym samym artykule mówi się 
i o tym, że w związku z planowaną 
w Polsce produkcją samochodów o 
ładowności 1,5—3 ton pojawi się 
możliwość ich eksportu do ZSRR i 
zawarcia umów kooperacyjnych na 
dostawy podzespołów do tych samo­
chodów ze Związku Radzieckeigo do 
Polski.

Jedna z najszybciej rozwijających 
się branż polskiego przemysłu elek­
tromaszynowego, to maszyny budow­
lane i drogowe. Spora część produkcji 
tego sprzętu jest przedmiotem eks­
portu, w tym do Związku Radziec­
kiego. Wielką szansę dla tego prze­
mysłu stwarza obecnie porozumienie 
z przemysłem radzieckim o wspól­
nym projektowaniu i budowie całej 
rodziny ciężkich dźwigów budowla­
nych: kołowych o udźwigu 25, 40, 
53 i 100 ton oraz gąsienicowych 63 i 
lOOrtonowych. W myśl porozumienia 
Polska będzie producentem żurawi 
gąsienicowych, natomiast żurawie 
kołowe wytwarzane będą w obu kra­
jach ha zasadzie specjalizacji pro­
dukcji i wzajemnych dostaw głów­
nych podzespołów.

Realizacja umowy jest jut poważ­
nie zaawansowana. Powołane przed 
trzema laty wspólne biura projekto­
we w Warszawie (dźwigi kołowe) 1 
w Odessie (dźwigi gąsienicowe) po­
winny wkrótce zakończyć wszystkie 
prace konstrukcyjne.

Dotychczas żadna ze stron nie wy­
twarzała takich urządzeń. Dźwigi po­
dobnej mocy produkują tylko 4 fir­
my na świecie. Warszaw^ko-odes- 
skie żurawie, jako jedyne na świecie, 
odpowiadają wymaganiom radziec­
kiej Syberii. Będą mogły pracować 
w temperaturze od minus 40 stop. C 
do plus 40 stop. C.

Obie strony „przymierzają się” do 
kooperacji w produkcji wielkich 
wywrotek samochodowych o ładow­
ności 100—200 ton, traktorów o mocy 
blisko 150 KM, silników spalinowych 
500—900 KM, statków 1 platform do 
poszukiwań i eksploatacji złóż ropy i 
gazu na szelfach mórz i oceanów.

Korzyści skali
Sens ekonomiczny kooperacji jest 

Jasny. Produkcja na zaspokojenie 
potrzeb własnych i partnera o wiel­
kim rynku zbytu pozwala wydłużać 

cuski rząd postanowił zainstalować 
radar na wyspie Ushant, który kon­
trolować będzie tę ruchliwą trasę 
morską. Stacja radiolokacji będzie 
gotowa w 1980 r.

Francja nie posiada też dużych 
ciężkich urządzeń pompowniczych, 
potrzebnych do przeniesienia ładun­
ku ropy naftowej z tonącego zbiorni­
kowca na tankowce ratownicze. (Be­
zowocnie zabiegano o nadesłanie ta­
kich urządzeń z Ameryki).

Na pytanie, jakie ezęsto zadawano 
w W. Brytanii, dlaczego nie usiłowa­
no natychmiast zbombardować albo 
podpalić wraku, Francuzi odpowia­
dają, że ropa naftowa przewożona 
przez tankowiec „Amoco Cadiz” pali 
się powoli i nieefektywnie. Ogień 
strawiłby tylko 20 proc, ładunku, po­
zostawiając smolisty osad równie 
szkodliwy dla środowiska, jak sama 
ropa naftowa. Ponadto władze fran­
cuskie żywiły przekonanie, że więk­
szą część ładunku uda się bezpiecz­
nie przepompować.

Przyznać należy, że francuski* 
przedsięwzięcia ratownicze podejmo­
wane były w bardzo niekorzystnych 
warunkach. Po pierwsze, tankowiec 
osiadł na dnie na bardzo skalistym, 
a niezbyt dokładnie oznaczonym na 
mapie odcinku wybrzeża, gdzie ostre

Współpraca polskich i radzieckich konstruktorów lotniczych przyniosła miedzy innymi udaną konstrukcję zna­
nego samolotu rolniczego M-15. Na zdjęciu: kierownik działu montażu WŚK Mielec, ADAM SAKOWICZ i kon­
sultant radziecki, inż. ANATOLU KUNDIEREWICZ. Fot. CAF

serie, co stwarza możliwości obniżki 
jednostkowych kosztów wytwarza­
nia. Wielokroć cytowany Ostrzeszów 
pokrywa dziś dwie trzecie zapotrze­
bowania radzieckiego przemysłu ob­
rabiarkowego na sprzęgła elektro­
magnetyczne. Polska stała się dru­
gim na świecie producentem tych 
mechanizmów. Dla realizacji poro­
zumień kooperacyjnych z ZSRR u- 
ruchomiliśmy masową produkcję no­
woczesnych amortyzatorów samo­
chodowych typu „Armstrong”, we­
szliśmy do grupy czołowych euro­
pejskich producentów systemów ha­
mulcowych.

Jak wcześniej wspomniano, pierw­
sze polsko-radzieckie porozumienie 
kooperacyjne podpisano zaledwie 10 
lat temu. Przez długie lata rozmia­
ry związków kooperacyjnych pozos­
tawały daleko w tyle za potrzebami 
i możliwościami przemysłu obu kra­
jów. Jednakże dostawy wielu wyro­
bów miały wyraźne cechy specjaliza­
cji, zaś skala produkcji, mająca 
oparcie w zagwarantowanym zbycie, 
pozwalała realizować korzyści wiel­
kiej serii.

Po stronie polskiego eksportu do­
tyczy to zwłaszcza takich sztandaro­
wych pozycji wywozu, jak tabor pły­
wający i kolejowy.

W ciągu 30 lat Polska dostarczyła 
Związkowi Radzieckiemu 630 stat­
ków o tonażu przekraczającym 3,5 
min DWT. Piąta część aktualnego 
tonażu radzieckiej floty została zbu­
dowana w polskich stoczniach, 30 
proc, radzieckiego importu statków 
pochodzi z Polski. Są wśród nich za­
równo drobnicowce, rybackie bazy 
przetwórnie, chłodnie, jednostki typu 
RO-RO, jak i zbiornikowce o noś­
ności 116 tys. DWT.

Radzieckie zamówienia określają 
skalę produkcji naszego przemysłu 
taboru kolejowego, który pod wzglę­
dem eksportu zajmuje pierwsze 
miejsce w świecie w wagonach to­
warowych i czwarte — w wagonach 
pasażerskich.

Przed dwudziestu laty zjawiliśmy 
■ię na rynku radzieckim jako dosta­
wca kompletnych obiektów przemy­
słowych; pierwszymi były fabryki 
betonów komórkowych. Potem — 
cukrownie, fabryki kwasu siarkowe­
go i metanolu, płyt pilśniowych, dro­
żdży. Obecnie 30 proc, produkowane­
go w ZSRR kwasu siarkowego wy­
twarzają urządzenia ze znakiem 
„Sdiełano w Polsze”, w roku 1980 
wskaźnik ten wzrośnie do 50 proc.

Charakterystyczną cechą polsko- 
-radzieekiej wymiany towarowej jest 
rosnący udział maszyn i urządzeń w 
całości handlu. W pięciolatce 1971— 
1975 przypadało na nie około połowy 
polskiego eksportu do ZSRR i 35 
proc, naszego importu ze Związku 
Radzieckiego. W bieżącej pięciolatce 
około 13 proc- całości wymiany sta­
nowić będą kompletne obiekty. Do­

skały utrudniają dostęp statkom ra­
towniczym. Po drugie, przez cały ten 
czas szalał sztorm. Przy normalnych 
warunkach ‘pogodowych tankowiec 
prawdopodobnie pozostałby w takim 
stanie w jakim osiadł na skalistym 
dnie przez kilka tygodni, lub nawet 
miesięcy, a statki ratownicze mogły­
by podpłynąć bliżej. Również płatna 
ropy rozprzestrzeniałaby się wolniej, 
a jej zwalczanie byłoby łatwiejsze.

W Breście i w innych portach po­
łożonych w pasie skażonego wybrze­
ża rozgorzały zacięte spory na temat 
celowości użycia środków chemicz­
nych. Początkowo władze francuskie 
zrezygnowały z ich użycia w obawie, 
że może ono spowodować Jeszcze 
większe szkody niż sama ropa nafto­
wa. Rybacy z wysp Normandzkich 
również nalegali na niestosowanie 
detergentów. Brytyjscy naukowcy, 
którzy wspólnie z przemysłem bada­
li i rozwijali nowe detergenty twier­
dzą, że najnowsze środki do likwida­
cji skażenia są co najmniej tysiąc 
razy mniej toksyczne, niż te, których 
użyto po katastrofie tankowca „Tor­
rey Canyon”, i które wówczas oka­
zały się w rzeczywistości bardziej 
szkodliwe niż ropa naftowa.

Wielka Brytania Jest gorliwym 
zwolennikiem stosowania tych środ­
ków i produkuje ja w dużych iloś­

stawy radzieckie pokrywają około 
23 proc, naszych zakupów maszyn i 
urządzeń, nasz udział w radzieckim 
imporcie tej grupy towarowej wyno­
si około 12 proc.

Dotąd mowa była głównie o tym, 
co sprzedajemy (15 proc, polskiego 
eksportu maszyn i urządzeń trafia na 
rynek radziecki). Zakupy radziec­
kiej techniki i technologii, do nieda­
wna realizowane przede wszystkim z 
myślą o rozwoju przemysłu, dziś 
w większym niż kiedyś stopniu pod­
porządkowane są potrzebom rolnic­
twa, transportu, budownictwa miesz­
kaniowego. Nie zmienia to w niczym 
wagi, jaką radzieckie maszyny i u- 
rządzenia odgrywają np. w rozbudo­
wie naszej energetyki czy metalur­
gii. Huta Katowice była bohaterem 
tylu opisów, że poprzestańmy tym 
razem na przypomnieniu jednego — 
budowane w niej piece o pojemności 
3200 m sześć, zajmą pod względem 
zdolności produkcyjnej czwarte 
miejsce w świecie.

Na rok 1983 planuje się, jak wia­
domo, budowę — przy pomocy ZSRR 
— pierwszej polskiej elektrowni ato­
mowej.

Surowce w obie strony
Często powtarzaną tezę o kluczo­

wym dla normalnego funkcjonowa­
nia polskiej gospodarki znaczeniu 
radzieckich dostaw surowców' i paliw 
obrazują poniższe wskaźniki: w roku 
1976 dostawy te pokrywały 77 proc, 
polskiego importu ropy naftowej, 73 
proc, importu rudy żelaza, 63 proc, 
importu bawełny, 83 proc, importu 
celulozy, 53 proc, importu aluminium 
cały import niklu. ZSRR kieruje w 
ostatnich latach do Polski około 12 
proc, swego eksportu ropy, 13 proc, 
gazu ziemnego, 24 proc, rudy żelaza 
14 proc, bawełny, 38 proc, soli pota­
sowych.

Wprawdzie nasze zapotrzebowanie 
na ropę naftową rośnie szybciej niż 
radzieckie dostawy, jednak fakt, że 
pokrywają one nadal trzy czwarte 
naszego importu, ma dla bilansu 
płatniczego Polski ogromne znacze­
nie, uwzględniwszy różnice w cenach 
płacowych przez nas Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom arabskim.

Jednocześnie jesteśmy jedynym 
krajem RWPG, który nie tylko ma­
sowo kupuje w ZSRR surowce, ale 
także sporo ich sprzedaje. Dostawy z 
Polski pokrywają około 10 proc, ra­
dzieckiego importu surowcowego. W 
ciągu minionego ćwierćwiecza wy­
eksportowaliśmy do ZSRR 270 min 
ton węgla kamiennego, 2 min ton 
siarki, 900 tys. ton cynku, znaczne 
ilości koksu, karbidu, miedzi, sody 
kalcynowanej.

Z myślą o rynku
Coraz większą pozycję we wzajem­

nym handlu zajmują artykuły kon­

ciach. Jednakże zarówno francuscy 
jak i angielscy specjaliści zgodni byli 
co do tego, że w określonych porach 
roku nie wolno używać ich w okoli­
cach tarlisk ryb, na płytkich wodach 
lub w rejonach ławic ostryg.

Francuzi zatem nie wyrażają zgody 
na rozprowadzenie tych środków na 
wodach płytszych niż 50 m. Oznacza 
to, że wody między tankowcem a 
brzegiem nie są objęte akcją oczysz­
czania. Jednakże oburzeni miejscowi 
rybacy twierdzą, że brytyjskie łodzie 
rozsypują detergenty również na wo­
dach objętych zakazem.

Rząd francuski wprowadził obo­
wiązujące od 27 marca przepisy do­
tyczące żeglugi tankowców, zgodnie 
z którymi tankowce muszą przestrze­
gać odległości co najmniej 7 mil od 
wybrzeża francuskiego. Są one rów­
nież zobowiązane do informowania 
francuskich władz morskich o prze­
kroczeniu wód terytorialnych Fran­
cji i o wszelkcih awariach. Jedno­
cześnie Francja zwróciła się z prośbą 
o nowelizację międzynarodowych 
przepisów żeglugi zbiornikowców, z 
uwzględnieniem sprawy odsunięcia 
międzynarodowych tras żeglugo­
wych dalej od wybrzeży.

25 marca w Londynie, sekretarz 

sumpcyjne pochodzenia przemysło­
wego. Ogromny, chłonny rynek ra­
dziecki odgrywa od wielu lat ważną 
rolę, jako odbiorca wyrobów pols­
kich przemysłów grupy „B”. Około 
60 .proc, całego naszego eksportu to­
warów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego wędruje do ZSRR. 
Nasze kosmetyki, konfekcja, wyroby 
dziewiarskie, farmaceutyki, meble, 
obuwie, tkaniny bawełniane i weł­
niane, artykuły sportowe — są dob­
rze znane radzieckiemu odbiorcy. 
Eksport ten rna szanse szybkiego 
wzrostu. Pod jednym wszakże wa­
runkiem — utrzymania, a w wielu 
wypadkach zdecydowanej poprawy 
jakości wysyłanych towarów. O ry­
nek radziecki zabiegają dziś najlep­
si producenci i nic dziwnego, że wy­
magania klientów poszły stromo w 
górę. Jeśli chcemy sprzedawać np. 
męskie koszule czy garnitury, a 
chcemy, to nie mogą one ustępować 
nie tylko jakością materiału, nowo­
czesnością kroju czy wykończeniem, 
ale także opakowaniem np. wyrobom 
fińskim. Nie jest to przykład wydu­
many, a obawy o naszą w tym wzglę-: 
dzie konkurencyjność nie pozostają 
niestety bez uzasadnienia.

W pięciolatce 1976—1980 przewi­
dywany jest dwukrotny wzrost obro­tów w grupie towarów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego, 
przy czym eksport radziecki ma ros­
nąć szybciej niż polski. Takie towa­
ry, jak samochody osobowe badaczy 
Zaporożec, lodówka Mińsk, telewi- 
zoi' kolorowy — Rubin, czy przenoś­
ni' Junost, rowery, zegarki, aparaty 
fotograficzne i radiowe czy elektry­
czny sprzęt gospodarstwa domowego 
— zyskały sobie na naszym rynku 
dobrą opinię.

W minionym pięcioleciu dość szyb­
ko zwiększała się wymiana towarami 
rolno-spożywczymi. W polskim im­
porcie decydujące znaczenie w tej 
grupie odgrywa zboże; około 28 proc, 
całego naszego importu zboża pocho­
dzi z ZSRR.

Rozpoczął się ten artykuł przypo­
mnieniem kilku ważniejszych umów 
kooperacyjnych. Sprawą kooperacji 
chcę go też zakończyć. Kooperacja 
produkcji, pozwalająca oszczędniej 
gospodarować środkami, jest bowiem 
najbardziej pożądanym kierunkiem 
rozwoju współpracy ekonomicznej. 
Na lata 1976—1980 podpisano 14 pol­
sko-radzieckich porozumień koope­
racyjnych, przedłużono ważność o- 
koło 30 zawartych w przeszłości po­
rozumień dwustronnych i wielo­
stronnych. W wyniku realizacji tych 
umów czwartą część obrotów towa­
rowych między Polską a Związkiem 
Radzieckim stanowić mają dostawy z 
tytułu specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji.

Doradczego Komitetu d/s Zanieczysz­
czenia Morza Ropą Naftową, dr Vic­
tor Sebek zaapelował do Konferencji 
Prawa Morza ONZ o wprowadzenie 
nowych międzynarodowych przepi­
sów dla tankowców, które znalazły 
się w niebezpieczeństwie. Powiedział 
on. że Konferencja powinna nało­
żyć na kapitanów tankowców obo­
wiązek informowania państw leżą­
cych nad wodami, którymi przepły­
wają ich statki, o wszelkich 
awariach. Państwa te powinny o- 
trzymać pełnomocnictwo w zakresie 
podejmowania decyzji o konkretnej 
akcji ratowniczej.

Obok klęski, jaka dotknęła życie w 
morzu i plaże Bretanii, plama ropy 
naftowej, która wylała się z „Amoco 
Cadiz”, zadała ogromne cierpienia 
ptakom i zagroziła ich życiu. Dzie­
siątki tysięcy ptaków morskich prze­
latywać będą tędy niedługo udając 
się ze swoich zimowych siedlisk na 
Półwyspie Iberyjskim, nad Morzem 
Śródziemnym i nad Zatoką Biskaj­
ską na letnie tereny po obu stronach 
Wysp Brytyjskich. Królewskie To­
warzystwo Ochrony Ptaków uważa, 
że „katastrofa ta nie mogła wyda­
rzyć się w gorszym okresie”.

i krajów 
sotjalistyanych

W WALCE z NOWOTWORAMI

Od dwóch lat w podberlińskiej 
dzielnicy Buch działa specjalistyczna 
placówka RWPG; baza-laboratonum 
do zwalczania komórek nowotworo­
wych przy pomocy napromieniowa­
nia sterowanego za pośrednictwem 
komputera. Powierzenie tego zada­
nia właśnie Instytutowi do Ęadąń 
nad Rakiem AN NRD w Berlinie- 
-Bueh wynika że azczególnie boga­
tych doświadczeń, jakie w stosowa­
niu tej metody walki z nowotwora­
mi mają naukowcy NRD. Baza-labo- 
ratorium w Buch spełnia wielorakie 
funkcje: służy m.in. jako ośrodek 
szkolenia dla specjalistów-onkolo- 
gów z wszystkich krajów socja­
listycznych, a także jako centrum 
informacyjne i metodologiczne w 
zakresie stosowania komputerów 
w walce z rakiem.

KOLOROWE TELEWIZORY 
Z WĘGIER

Kolorowe telewizory stają się co­
raz popularniejsze w węgierskich 
domach. W tym roku programy te­
lewizyjne nadawane w kolorze zaj­
mą już połowę czasu na antenie — 
ponad dwa tysiące godzin. Produ­
centem aparatów do odbioru telewi­
zji kolorowej jest węgierskie zjedno­
czenie „Videoton’'. W roku 1975 za­
kłady Viaeotonu opuściło 4 tysiące 
aparatów, a W 1977 już 25 tysięcy. 
W tym roku planuje się dostarczyć 
na rynek 40 tysięcy kolorowych od­
biorników. Wyroby „Videotonu” 
trafią do 32 krajów na całym świe­
cie. Zakład wytwarza także aparaty 
radiowe, magnetofony, urządzenia 
elektronicznej techniki obliczenio­
wej.

WODOROSTY CENNYM 
SUROWCEM

W pobliżu miasteczka Petricz 
(Bułgaria południowo-zachodnia), 
u podnóża wygasłego wulkanu Ko­
żuch znajduje się jedyna w Bułgarii 
i krajach wspólnoty socjalistycznej 
baza doświadczalna masowej upra­
wy wodorostów pod gołym niebem. 
Za pomocą specjalnej instalacji 
obejmującej ogółem 1500 m kw. ho­
duje się mikroskopijne, jednokomór­
kowe wodorosty — Chlorella i Sce- 
nedesmus. Stanowi to początkowy 
etap długiego procesu technologicz­
nego, w którym przy użyciu skom­
plikowanej aparatury i wody mine­
ralnej otrzymuje się mączkę z wo­
dorostów — biomasę. Jest to nowy 
rodzaj surowca dla gospodarki naro­
dowej.

Na podstawie doświadczeń stwier­
dzono, że wodorosty z powodzeniem 
mogą znaleźć zastosowanie w medy­
cynie, przemyśle’ perfumeryjnym 
i kosmetycznym, jak też w gospodar­
stwach prowadzących tucz zwierząt. 
Istnieje duże prawdopodobieństwo, 
że dzięki dużej zawartości białka (do 
62 próć.) wodorosty w niedalekiej 
przyszłości znajdą się w jadłospisie 
ludzi.

„CUDOTWÓRCA" Z KURGANU

Opowieści o chirurgu Gawrile ni- 
zarowie wydają się nieprawdopodob­
ne. Lekarz z niewielkiego obwodo­
wego miasta — Kurganu dokonuje 
rzeczy niemal nadludzkich: przedłu­
ża o 20—50 cm nogi, powoduje szyb­
kie zrastanie się kości u pacjentów, 
którzy już dawno stracili wszelkie 
nadzieje na wyzdrowienie.

Każdy, kto interesował się przebie­
giem kariery Walerego Brumela, wie 
że znakomity sportowiec ule^ powa­
żnemu wypadkowi samochodowemu, 
w wyniku którego doznał złamania 
kości goleniowej. Złamanie było 
skomplikowane. W ciągu 2,5 roku 
przeprowadzono u Brumela aż 13 o- 
peracji. Żadna nie dała pożądanego 
efektu. Przyjęty do kliniki Ilizarowa. 
po miesiącu mógł Już chodzić, po 4 
miesiącach podnosił 100-ldlogramo- 
wą sztangę, a po pięciu skoczył na 
treningu 2 metry wzwyż. Gdyby nie 
następny ciężki wypadek, kto wie, 
czy Brumel nie byłby nadal mi- 
strzem świata w swojej dyscyplinie.

Dr Ilizarow dokonał swoistego 
przewrotu w osteologii. Uważa, że 
gips nie tylko nie pomaga, ale prze­
szkadza prawidłowemu zrastaniu się 
kości. Opracował więc metodę „szpil­
kowania” odłamków kostnych, pole­
gającą na umieszczaniu w nich prę­
cików metalowych i podłączeniu spe­
cjalnej konstrukcji do aparatu, regu­
lującego automatycznie odległości 
między odłamkami. Niegdyś przypu­
szczano, i nadal twierdzą tak nie­
którzy chirurdzy, że tylko złożenie 
kości „na styk” gwarantuje szybki 
jej zrost. Okazuje się, 1 to właśnie 
udowodnił chirurg z Kurganu, że 
pozostawienie odstępów o ściśle o- 
bliczonych wartościach pozwala 
tkance kostnej rozrastać się nawet 
1—1,5 mm driemde i 3-^4,5 cm 
miesięcznie.

Instytut opracował nową metodę 
sterowania regeneracją tkanki kost­
nej nie tylko „wzdłuż” ale i „wszerz”, 
eo jest szczególnie ważne w leczeniu 
defektów kończyn przez dłuższy czas. 
Cieńsza noga lub ręka może teraz u- 
zyskać w Instytucie Ilizarowa pożą­
daną formę. Odkrycie mało pozna­
nych przedtem możliwości żywioło­
wej regeneracji tkanki kostnej po­
zwala na zmianę formy kości bez u- 
ciekania się do ciężkich, wykrwawia-, 
jących. operacji. Podstawą opraco­
wania w Instytucie wielu nowych 
metod stał się skonstruowany przez 
Ilizarowa w 1951 r. pomysłowy apa­
rat Pozwolił on na uratowanie od 
kalectwa ponad 50 tys. pacjentów. U 
wielu z nich usunął wady wrodzone 
tkanki kostnej.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

W drugim tygodniu kwietnia eona 
Błota oscylowała w Londynie w 
przedziale 180—178,5 dolara za troy 
uncje, ■ wleć na poziomie zbliżonym 
do poprzedniego tygodnia (por. tabe­
la! i wykres).

Doić spokojnie rozwijała sle rów­
nież w drugim tygodniu kwietnia 
sytuacja aa rynkach Walutowych. 
Kurs dolara, po pewnym wzmocnie- 
nieniu w początku tygodnia, następ­
nie uległ ponownie osłabieniu. Była 
to reakcja na wystąpienie prezyden­
ta Cartera w sprawie walki z infla­
cją. Zostało ono ocenione negatyw­
nie, nie zawierało bowiem oczekiwa­
nego szerszego programu działania 
w tej dziedzinie. W końcu tygodnia 
kurs dolara wzmocnił się jednak po­
nownie pod wpływem informacji o 
wysokim wzroście produkcji prze­
mysłowej w marcu, po jej osłabieniu 
w dwóch poprzednich miesiącach, 
związanym z ostrą zimą 1 strajkiem 
górników. Ostatecznie kurs waluty 
amerykańskiej ukształtował się w 
stosunku do większości walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych

CENA ZŁOTA 
(w doi. z* uncję}

na poziomie wyżśzym niż w końcu 
poprzedniego tygodnia.

Inna była tendencja zmian słabiej 
ostatnio notowanego funta szterlin- 
ga. Początkowo wykazał on pewne 
wzmocnienie związane z dyskusją 

budżetową. W końcu drugiego tygod­
nia kwietnia kurs • waluty brytyj­
skiej ponownie zniżkował 1 ostatecz­
nie ukształtował alg na. poziomie 
niższym niż w końcu pierwszego ty­
godnia kwietnia. Sytuacja ,ta budzi 
w Wielkiej Brytanii zaniepokojenie. 
W kraju tym zniżka kursu waluty 
bardzo szybko znajduje bowiem wy­
raz we wzroście cen Importowanych 
towarów, w tym również surowców 
i materiałów do produkcji. Grozi to 
ponownym przyspieszeniem stopy 
inflacji, która dopiero niedawno Ob­
niżyła się do wielkości jednocyfro­
wej (por. obok „Wskaźniki”). Zanie­
pokojenie osłabieniem kursu funta 
szterlinga wiąźe się jednak również 
z coraz bardziej ugruntowującą się 
w. większości krajów świadomością 
(szczególnie ńa tle doświadczeń 
Szwajcarii, RFN 1 Japonii), że rela­
tywnie niższa niż w innych krajach 
stopa Inflacji (por. obok „Wskaźni­
ki”) jest lepszym środkiem aktywiza­
cji eksportu niż deprecjacja własnej 
waluty.

Podwyższenie w poprzednim ty­
godniu stopy dyskontowej w Kana­
dzie (drugie już na przestrzeni mie­
siąca) nie zdołało zahamować zniżki 
dolara kanadyjskiego, którego kurs 
spadł do 87 centów amerykańskich. 
Jest to nowy rekordowo niski kurs 
waluty kanadyjskiej od 1933 roku.

Stosunkowo spokojny rozwój sy­
tuacji na rynkach walutowych w 

drugim tygodniu, kwietnia pozwala 
na odnotowanie dwóch - nowych ini­
cjatyw zmierzających do przeciw­
działania negatywnemu wpływowi 
zniżkowej tendencji kursu dolara na 
sytuację walutową < krajów kapitali­
stycznych.

Pierwsza' z nich pojawiła się w 
wyniku „szczytu” .krajów EWG, któ­
ry odbył się na przełomie pierwszego 
1 drugiego tygodnia kwietnia w Ko­
penhadze.'Polega ona na ponownym 
włączeniu do systemu tzw. węża za­
chodnioeuropejskiego Francji, Wiel­
kiej Brytinli i Włoch, które zeń wy­
stąpiły w związku z trudnościami 
utrzymania s|ę w. przewidzianym w 
tym systemie ograniczonym prze­
dziale odchyleń kursów. System ten 
przewiduje bowiem, że kursy walut 
zrzeszonych w nim krajów są płyn­
ne w stosunku do walut krajów nie 
będących jego członkami, podczas 
gdy względem siebie mogą odchylać 
się tylko w ściśle określonym' prze­
dziale. Obecnie w skład tego syste­
mu wchodzi pięć krajów: RFN, Bel­
gia, • Luksemburg, Holandia i Dania 
oraz na zasadzie stowarzyszenia Nor­
wegia.

Powrót do tego systemu Wielkiej 
Brytanii, Francji 1 Włoch stworzył­
by w Europie Zachodniej strefę wa­
lutową o bardziej ustabilizowanych 
kursach walut, co sprzyjałoby nie 
tylko rozwojowi wzajemnych obro­
tów handlowych, lecz również wzro­

KURST WALUT
TABELA 1

Uf, 19.lV. 13.IV. 1MV.

Funt sMorling (w doL aa funt) M» MN, 13» 1457

Gulden hólendenkl (w guld. m doŁ) MU 9,191 3,149 Mu
Frank Belgijski (we fr. aa. doi.) 31,90 31,39 3138 91,17

żlarka RFN (w mk. u doi.) 3,919 9,909 MU 3,037

Lir włoski (w lirach aa doL) 351,1 =M4 191,e 354,1

Frank franę, (we frank, aa doi.) 4,151 MM 8,998 Mis
Frank Mwajcanki (we frank, aa doi.) 1,514 1,919 1,883 1,175

Korona szwedzka (w kor. aa doi.) 4,593 4,578 1,999 •

Jen Japoński (w jenach sa doi.) 319,1 119,8 318,9 319,5

stowi inwestycji w tych krajach. Po­
prawa sytuacji płatniczej wspom­
nianych wyżej trzech krajów jest 
po temu przesłanką. Dość powszech­
nie uważa się jednak, że wobec bar­
dzo znacznych nadal różnic w sto­
pie inflacji (por. obok „Wskaźniki”) 
inicjatywa rozszerzenia systemu wę­
ża zachodnioeuropejskiego nie ma 
realnych szans w najbliższej przy­
szłości.

Druga inicjatywa zmierza do 
zmniejszenia presji na zniżkę kursu 
dolara amerykańskiego w wyniku 
kreowania przez Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy dodatkowej ilo­
ści SDR. Dodatkowe ilości tego „ma­
nipulowanego pieniądza światowe­
go” byłyby przydzielone proporcjo­

nalnie poszczególnym krajom człon­
kowskim w zamian za przekazanie 
do MFW części dolarów znajdują­
cych się w rezerwach dewizowych 
tych krajów. Istotą tej inicjatywy 
której autorem' jest dyrektor MFW 
Witteveen, jest więc przejęcie na 
rzecz Funduszu pewnej kwoty dola­
rów 1 ich zamrożenie.

Inicjatywa ta Jest obecnie analizo­
wana przez poszczególne kraje człon­
kowskie. Ma być ona przedmiotem 
dyskusji na sesji Komitetu MFW, 
która odbędzie się w końcu kwiet­
nia w Meksyku. Niektóre kraje wy­
rażają już jednak obecnie obawę, czy 
dolary przejęte przez MFW uda się 
rzeczywiście zamrozić i nie staną się 
one nowym źródłem inflacji.

na rynkach 
towarowych
WSHBfflFWnroKBWW 

„Financial Times”
(1-VL1952 a 100)

TABELA S

Bata Wikażnlk

LIT. 335,7
».!▼. 333,8
13.IV. 3»4
rmd Miealącem SM,S
Fntd rokiem »33

W drugim tygodniu kwietnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wzrósł z 235,7 w dniu 6.IV. 
do 239,1 w dniu 13. IV., a więc o 
M punkta, kształtując się na pozio­

mie o 4,6 punkta wyższym niż przed 
miesiącem, ale o 40,5 punkta niższym 
niż przed rokiem (por. tabela 3 i wy­
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogól­
nego wskaźnika cen surowców sięg­
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:
* Ceny zbóż I pasz wykazały 

wprawdzie pewne osłabienie w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia (z 
wyjątkiem cen soi, które odpowied­
nio wzrosły), kształtowały się jednak 
nadal na poziomie wyższym niż 
przed miesiącem, a w przypadku 
pszenicy również niż przed rokiem. 
Wśród czynników działających 
wzmacniająco na ceny zbóż 1 pasz 
na odnotowanie zasługują przede 
wszystkim pogłoski o możliwości 
znacznych zakupów pasz przez ChRL 
(zapotrzebowanie tego kraju szacuje 
się w br. na 7—10 min ton) oraz 
ponowne obniżenie ocen zbiorów soi 
w Brazylii dokonane zarówno przez 
Banco do Brasil, jak również Min. 
Rolnictwa USA. Wśród czynników 
działających w przeciwnym kierunku 
na odnotowanie zasługuje przede 
wszystkim veto prez. Cartera 1 od­
rzucenie przez Kongres projektu 
ustawy przewidującej podwyżkę cen 
w ramach programu ograniczenia 
areału uprawy zbóż w USA.
0 Zmiany cen Innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny ziarna kakaowego wykaza­
ły dalszą zwyżkę, mimo informacji, 
że jego zużycie w USA i Holandii 
obniżyło się a poprawa pogody ro­
kuje zwiększoną podaż ziarna kakao­
wego w prazylii.

Wśród czynników działających na 
zwyżkę cen ziarna kakaowego na 
podkreślenie zasługuje informacja, 
że jego zużycie w RFN wzrosło w 
I-szym kwartale o 3.8 proc, w sto­
sunku do odpowiedniego okresu ub. 
roku, przede wszystkim Jednak ską-

TABEŁA «

Jedn. 
pieniężna 13.IV.

Przed 
tygod­

niem

Pned 
m-cem

Praed 
rokiem

W cięgli 
roku 

w proc.

ZBOŻA 1 FASZE
317,3 
3473
•13 

301,0

3»3 
349,3

81,9 
3»3

387,8 
. 1»3

71,3
394,5

»83 
347,8 
913

104,8

133,9
99,9
86,3
71,9

pannica 
kukurydta 
jęczmień 
siarno sol

centy/buta. 
dol.Ttona

H

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.sat./tona 13133 1331,9 14013 <1073 33,3
kakao 1110,0 3020,8 30983 3373,3 19,4
cukier centy/lb 7.9 M 7,4 »3 79,8

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 81,9 »3 »3 •13 IM
wełna penny/kg 170,9 3U,9 387,8 393,9 933
skiry ciężkie 

(krowie) centy/lb «3 13,8 »3 •M 111,8

METALE
złom stall doŁ/tona n3 78,9 «4 »4 109,8
miedź elektr. 

(wlre bars) ŁezL/tona •M 701,» 855,9 948,9 •13
cyna 930,0 8780,8 «15,8 «30,0 103,8
eynk »5,9 309,8 «0,5 »4,9 78,8
ołów te 311,3 313,8 »93 371.9 •33

INNE
kaucauk penny/kg •3 «3 »3 •M »4

Miejsce notowania: Chicago — pozentea, kukurydza, skOry (elęźkle); Wlnnlpeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno aol; Nowy Jork — cukter, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity­
czna (wlre bars), cyna, eynk, ołów, kauczuk, rzepak.

pa nadal podaż, w związku z niepo­
kojami politycznymi w Ghanie 
1 utrzymującymi się trudnościami 
transportowymi Nigerii i Wybrzeża 
Kości Słoniowej.

Ceny kawy nieznacznie tylko 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, głównie w wyniku utrzy­
mania decyzji o wstrzymaniu eks­
portu przez kraje środkowej Ame­
ryki i związanym z tym wzrostem 
cen kawy kolumbijskiej. Ceny kawy 
brazylijskiej nie wzrosły, a kraj ten 
prowadzi nadal aktywną politykę jej 
sprzedaży.

Również ceny cukru nie zmieniły 

się w stosunku do poprzedniego ty­
godnia, utrzymując się nadal na 
bardzo niskim poziomie.

W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego tylko ceny wełny 
wzrosły w stosunku do poprzednie­
go tygodnia, co było jednak związa­
ne głównie z osłabieniem kursu fun­
ta szterlinga. Według doniesień z 
Australii, eksport wełny obniżył się 
w związku z mniejszym popytem ze 
strony Japonii, EWG i krajów socja­
listycznych. Według oceny Między­
narodowego Sekretariatu do spraw 
Wełny sytuacja może się jednak po­
prawić wobec sygnałów o rozpoczę­

ciu odnawiania jej zapasów w nie­
których krajach kapitalistycznych.

• Ceny metali nieżelaznych obni­
żyły się w stosunku do poprzednie­
go tygodnia (z wyjątkiem cen cyny). 
Ceny miedzi zniżkowały mimo 
wspomnianych w poprzednich prze­
glądach decyzji o ograniczeniu jęj 
wydobycia przez kraje zrzeszone w 
CIPEC, zmniejszeniu eksportu przez 
Zambię na podstawie klauzuli o sile 
wyższej oraz pogłosek, że Zair bę­
dący jednym z największych pro­
ducentów miedzi na świecie planuje 
zakup 60—75 tys. ton na giełdzie lon­
dyńskiej (zapasy miedzi w składach 
tej giełdy wynoszą obecnie ca 570 
tys. ton). Polityka ograniczenia pro­
dukcji przez kraje zrzeszone w 
CIPEC jest jednak nadal mało sku­
teczna, wobec tego, że Peru realizu­

wskaźniki
TABELA S

Łuty 
U7Ż

Styczeń 
1978

Grudzień 
1977

Łuty 
1977

Zmiana 
w ciągu 

roku

USA (1M7 — IM) 188,1 1874 1»M 177,1 ”H>4
RFN (1970 — 100) 1413 113,1 1423 1193 +14
Japonia (1979 — 100) 121,1 1193 1193 1193 +*4
W. Brytania (1971 — IN) IN,8 111,9 199,4 174,1 +93
Francja (»79 — IM) 191,7 1983 189,8 ' 179,9 +M
Wiochy (1971 — 100) »74 129,8 124,7 +»»•
Holandia (1973 — IN) 1173 177,8 1173 1134 +4.3

Stopa inflacji w skali rocznej ob­
niżyła się w lutym (luty 1978 — luty 
1977) w stosunku do stycznia w 
większości krajów wymienionych w 
tabeli. Wyjątek stanowiły RFN 
i Francja, gdzie utrzymała się ona na 
dotychczasowym poziomie, oraz Wło­
chy, gdzie wykazała dalszą zwyżkę 
(wobec zmiany bazy, wskaźnik dla 

je ją w stosunku do zdolności pro­
dukcyjnych, a nie produkcji, przede 
wszystkim jednak dlatego, że Chile 
jej nie uznało i nie realizuje.

Na zwyżkę cen cyny wpłynęło 
rozpoczęcie obrad Międzynarodowej 
Rady Cynowej, poświęconych roz­
szerzeniu przedziału wahań cen 
związanego z działaniem zapasów 
buforowych oraz przedłużająca się 
dyskusja nad zmianami w polityce 
zapasów strategicznych USA. które 
przewidują między innymi upłyn­
nienie znacznych ilości cyny. Uka­
zanie się w końcu tygodnia informa­
cji o tym, że Obrady Międzynarodo­
wej Rady Cynowej zakończyły się 
bez osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozszerzenia przedziału wa­
hań cen • nie zdołało jeszcze wpły­
nąć na ceny cyny.

tego kraju nie jest jednak porów­
nywalny z poprzednio podawanymi).

średnia stopa inflacji 24 krajów 
zrzeszonych w OECD obniżyła się 
z 8,1 proc, w styczniu br. do 7,8 proc, 
w lutym. Najniższa była ona nadal 
w Szwajcarii, gdzie wynosiła tylko 
1,1 proc.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

NOWA KONSTRUKCJA 
TŁUMIKA

W faktysę Ramoehodńw Ciężarowych 
„Polmo" w Lublinie (konstruowano tłu­
mik ' do wyciszania hałasu powstającego 
przy wylocie gazów a wszelkiego typu 
urządzeń, silników I narzędzi napędza­
nych sprężonym powietrzem. Stosowa­
ne obecnie urządzenia odznaczają się 
krótką żywotnością. Nowy tłumik składa 
się o obudowy zaopatrzonej w otwory 
służące do odprowadzania powietrza oraz 
przewodu doprowadzającego. Między ni­
mi umieszczone dwie warstwy materia­
łów tłumiących, tj. wiórów z tworzywa 
sztucznego: wlniduru lub polietylenu.

(PAP)
LATARNIA MORSKA 

Z TWORZYWA

Niedaleko Hamburga powstanie nieba­
wem pierwsza latarnia morska z two­
rzywa sztucznego o wysokości 41 metrów 
i ciężarze » ton. Obiekt ten zbudowany 
zostanie e włókna szklanego oraz masy 
poliestrowej. Nowa wieża będzie odzna­
czać się dużą odpornością na działanie 
wędy morskiej i na warunki klimaty­
czne oraz — dzięki zastosowaniu elek­
tronicznie sterowanych zwijarek — ni­
skimi kosztami budowy. Nie będzie też 
wymagaó kosztownych prac konserwa­
cyjnych. (PAP)

LASEROWY SYSTEM 
LĄDOWANIA

W Związku Radzieckim opracowano la­
serowy system lądowania, ułatwiający 
prowadsenie samolotu w warunkach zlej 
widoczności i nocą. System, nazwany 
Glissada, składa się z rozmieszczonych w pobliżu pasa: startowego źródeł pro­
mieniowania laserowego. Emitowane pro­
mienie z zakresu światła widzialnego 
tworzą korytarz lądowania. System Glis- 
sada wyznacza pilotowi: kurs lądowa­
nia, ściężkę schodzenia, położenie hory- 
zontu, boczne granice pasa startowego, 
położenie ustalonych punktów na kie­
runku lądowania oraz stan zezwolenia 
lub zakazu lądowania. (PAI)

UNOWOCZEŚNIONY H-9

Sanocka Fabryka Autobusów urucho­
miła produkcję unowocześnionego auto­
busu Autosan H-> model Uli na po­
trzeby komunikacji miejskiej. Autobus 
ten w porównaniu z autobusem produko­
wanym od 1 lat, ma wiele nowych roz­
wiązań wynikających z żądań użytko­
wników, poprawy jakości oraz postępu w konstrukcji. Zmodernizowano stano­
wisko kierowcy polepszając warunki pra­
cy i bezpieczeństwo jazdy, unowocze­
śniono pneumatyczno-eiektryczny układ 
zdalnego sterowania drzwi składanych. 
Wamocniono konstrukcję podwosin, w 

układzie chłodzenia wyeliminowano od­
dzielne chłodnice olejowe I wodne i da­
no Jedną chłodnicę wodnoolejową. zde­
cydowanej poprawie uległ most tylny, 
oś przednia i układ hamulcowy. (MPM)

TYTUŁY SPECJALIZACYJNE
Od lipca 1978 roku około 1300 Inży­

nierów i ekonomistów zatrudnionych w 
przemyśle maszynowym zdobyło tytuł 
specjalisty I i II stopnia. Obecnie ubiega 
się o ten tytuł przeszło 39 tys. pracowni­
ków z wyższym wykształceniem. (MPM)

SAMOLOTY POMAGAJĄ 
RYBAKOM

Gospodarka rybna w Kanadzie szeroko 
korzysta z pomocy lotnictwa. Z samolo­
tów dokonuje się zarybiania, dokarmia­
nia I zabiegów przeciw epidemiom nęka­
jącym ryby. Ostatnio lotnictwo zaczęło 
też pomagać rybakom w okresie wcze­
snej wiosny poprzez rozrzucanie węgla 
drzewnego na zamarznięte Jeziora. Po­
woduje to szybsze nasłonecznienie i. taje­
nie lodów — zapobiegając tym samym 
śnlęclu ryb. (PAI)

SPOŁECZNY RUCH NAUKOWY
Katowicki Oddział PAN obejmujący 

swym zasięgiem woj.: bielskie, często­
chowskie, katowickie i opolskie wyka­
zuje w swej działalności wiele inicjaty­
wy. Działa tu 51 specjalistycznych towa­
rzystw naukowych, zrzeszających ponad 
39 tys. członków. Oddział PAN udziela 
dużej pomocy społecznemu ruchowi 
naukowemu, w placówce te) odbywają 
się różnego rodzaju spotkania I konfe­
rencje naukowe. W Katowicach działa 
także Oddział Wszechnicy PAN, popula­
ryzujący osiągnięcia nauki wśród społe­
czeństwa. (PAP)

SILNIK DO KOMBAJNÓW
W Wytwórni Silników Wysokopręż­

nych PZL — Andrychów opracowano 
ostatnio nowy typ silnika wysokopręż­
nego do kombajnów Bizon-Super. Są to 
silniki o mocy 92 kW (135 KM); w sto­
sunku do silników dotychczas produko­
wanych i stosowanych o mocy H KW 
(100 KM). (MPM).

ORYGINALNE OPRACOWANIE
Zespól naukowców z Politechniki Łódz­

kiej opracował technologię wytwarzania 
tzw. foliowych tensometrów oporowych 
Są to nowego typu czujniki elektryczne, 
umożliwiające prowadzenie badań oraz 
rejestrowanie naprężeń i odkształceń za­
chodzących w badanych materiałach I 
konstrukcjach np. w konstrukcjach bu­
dowlanych 1 mostowych, kotłach paro­
wych, silnikach spalinowych. Nowe czuj­
niki charakteryzują się wysoką dokład­
nością na działania warunków zewnętrz­
nych. Są także wygodniejsze w użyciu.

<WiT)

OTV COLOR

W Warszawskich Zakładach Telewizyj­
nych „Unitra-Polkolor” (TELZA) opraco­
wano i uruchomiono produkcję odbior­
nika telewizyjnego kolorowego „T-9M8- 
-kolor" peinotranzystorowego z kinesko­
pem typu PIŁ 23 produkowanego — na 
częściach z importu — w kooperacji z 
firmą „THOMSON-BRANDT” — Fran­
cja. Osiągnięte wskaźniki technicz­
no-ekonomiczne dorównują najnowo­
cześniejszym rozwiązaniom konstrukcyj­
nym w świecie. W III i 1V kw. 1977 z. 
wyprodukowano 339 sztuk, które prze­
kazano na eksport wewnętrzny. Do koń­
ca br. przewiduje się wyprodukowanie 
eh. MN sztuk telewizorów kolorowych.(MPM)

MUZYKA LECZY.»

Od szeregu lat daiała we Wrocławiu | 
może się wykazać pokaźnym dorobkiem 
Zakład Muzykoterapii PWZM, współpra­
cujący z placówkami medycznymi — z 
Kliniką Chorób Wewnętrznych AM na 
czele. Zespół lekarzy z tej kliniki badał 
wpływ muzyki na elektrokardlogramy 
chorych z zaburzeniami czynnościowymi. 
Współpracujący a Zakładem lekarze za­
jęli się rolą muzykoterapii w readaptacji 
dzieci opóźnionych w rozwoju umysło­
wym, w leczeniu ludzi dotkniętych na­
łogiem (alkoholizm, narkomania, lekoma- 
nia i In.). Stwierdzono, że odpowiednio 
dobrana muzyka wywiera wpływ na nad* 
ciśnieniowców. Tytułem próby wprowa­
dzono muzykę do gabinetów stomatolo­
gicznych. (Interpress)

OBIECUJĄCY HORMON

Państwowa Rada tli Wykorzystania 
Energii Atomowej przyznała nagrodę 1 
stopnia zespołowi specjalistów a Centrum 
Medycznego Kształcenia Podyplomowego 
i Instytutu Badań Jądrowych w Świerku. 
Tematem wspólnych prac było oznacza­
nie radlolmmunologlcane hormonu tar­
czycy — tzw. trójjodotyroniny, które 
ułatwia wczesne rozpoznanie oraz pra­
widłowe leczenie schorzeń tarczycy. Od­
powiednie zestawy produkuje się ■ u nas 
seryjnie od paru lat: Polska wyszła a ni­
mi. na światowo rynki Jako trzeci w 
świecie producent (po USA i RFN); są 
one też przedmiotem eksportu do krajów

“,Pok°i,nlu krajowych po-

POJEMNIKI DO KAJAKA

Miłośników turystyki, przędę wszyst­
kim wodnej, zainteresuje .opracowany w 
Zakładach Sprzętu Domowego i Tury­
stycznego „Predom-Prespol** w Niewia­
dowie pojemnik do kajaka, zwłaszcza 
składanego. Pojemnik jest z brezentu 
lub podobnego materiału I po napełnie­
niu ntoźe być łatwo wsuwany do części 
dziobowej lub rufowej, gdyż ma abMM* 
■y de nich kształt. (PAP)

TOWARZYSTWA AMERYKAŃSKIE 
MAJĄ GRO2NYCH RYWALI

Według badań prywatnego insty­
tutu National Planning Association, 
dominacja wielkich towarzystw 
amerykańskich, na rynku kapitali­
stycznym uległa w okresie 1959— 
—1976 pewnemu osłabieniu. Obok 
nich pojawiły się równie potężne 
towarzystwa zachodnioeuropejskie 
i japońskie, które jednakże nadal 
stanowię mniejszość wśród gigan­
tów przemysłowych iwiata kapitali­
stycznego.

W przemyśle lotniczym liczyło się 
w 1959 r. tylko siedmiu największych 
producentów samolotów z USA oraz 
angielski Hawker Siddeley i Joseph 
Lucas. Obecnie do największych za­
licza się również francuski Dassault 
i Aćrospatiale. W przemyśle samo­
chodowym trzy pierwsze miejsca 
zajmują towarzystwa amerykańskie, 
natomiast na czwartym miejscu zna­
lazła się francuska firma Renault 
przed amerykańskim Harvesterem, a 
na piątą pozycję wysunęła się — 
przed American Motors — zachod- 
nioniemiecka firma Daimler-Benz. 
W przemyśle chemicznym towarzy­
stwa zachodnioniemieckie Hoechst 
i Basf wyprzedziły na liście naj­
większe firmy amerykańskie Dupont 
de Nemours 1 Union Carbide. W 
elektrotechnice i elektronice czoło­
we pozycje zajmują nadal General 
Electric i ITT, ale na następnych 
dwóch znalazł się holenderski Phi­
lips i zachodnioniemiecki Siemens. 
Wyprzedzają one dwie dalsze naj­
większe firmy amerykańskie — We- 
stinghouse Electric i RCA. W prze­
myśle papierniczym do grupy dzie­
sięciu największych przedsiębiorstw 
weszły Flick (RFN) i Reed (Wielka 
Brytania). W 1959 r. z europejskich 
przedsiębiorstw zaliczała się do niej 
tylko brytyjska firma Bowater, 
która nadal znajduje się w pierw­
szej dziesiątce swojej grupy. W zdo­
minowanym niegdyś całkowicie 
przez firmy amerykańskie i angiel­
skie przemyśle, naftowym pojawili 
się liczący się konkurenci z Iranu, 
Włoch i Francji. W przemyśle tek­

stylnym na pierwsze miejsce wysu­
nęła się brytyjska firma Courtaulds, 
na trzecim miejscu plasuje się ja­
pońska Kanebo. (em)

USA KUPUJĄ SAMOLOTY 
W EUROPIE

Amerykańskie towarzystwo lotni­
cze Eastern Airlines ogłosiło 6 bm. 
podpisanie kontraktu z zachodnio­
europejskim konsorcjum Airbus In­
dustrie na dostawę 23 produkowa­
nych przez to konsorcjum samolotów 
pasażerskich A-300B, określanych 
jako autobusy powietrzne. Wartość 
kontraktu wynosi 778 min dolarów 
1 jest pierwszą tak wielką transak­
cją na dostawę samolotów nie wy­
produkowanych w USA. Podkreśla 
się, że samolot A-300B wyposażony 
jest w silniki amerykańskie produk­
cji General Electrie i posiada rów­
nież wiele innych części pochodzą­
cych s USA. Prezes linii Eastern, by­

ły astronauta Frank Borman, oświad­
czył, że jest to obecnie „najlepszy 
samolot na świecie”. Zabiera on o- 
koło 240 pasażerów, (em)

WZROST KONTRASTÓW 
MAJĄTKOWYCH WE FRANCJI

Badania nad sytuacją majątkową 
Francuzów, przeprowadzone przez 
instytut INSEE, wykazały, że w cią­
gu ostatnich 25 lat nierówności w 
podziale bogactwa narodowego 
Francji znacznie wzrosły. Majątek 
1 proc, najbogatszych francuskich 
rodzin wzrastał w ciągu tego okre­
su przeciętnie o 12 proc, rocznie, 
podczas gdy stan posiadania 10 proc, 
rodzin najgorzej sytuowanych wzra­
stał o 7,5 proc. Przepaść dzieląca 
1/10 najlepiej sytuowanych rodzin 
od 1/10 najbiedniejszych powiększy­
ła się w ciągu ćwierć wieku prawie 
dwukrotnie — z 15,7:1 do 28,7 :1. 
Do uprzywilejowanej pod względem 
majątkowym wąskiej warstwy spo­

łeczeństwa, stanowiącej 1 proc, 
wszystkich rodzin francuskich, na­
leżą przeważnie właściciele przed­
siębiorstw przemysłowych i handlo­
wych oraz przedstawiciele wolnych 
zawodów. Do dolnej warstwy zali­
czają się robotnicy i inni pracowni­
cy najemni, nie posiadający własne­
go mieszkania. Połowa rodzin nale­
żących do gorzej sytuowanych 
warstw dysponuje zaledwie 5 proc, 
bogactwa narodowego.

Badania INSEE wykazują, że po­
głębianie aię nierówności majątko­
wych we Francji postępowało szyb­
ciej w latach 1959—1962, a wolniej 
w latach 1963—1975.

Instytut formułuje także niektó­
re ogólne wnioski na temat podziału 
bogactwa narodowego. Stwierdza 
m. in„ że sam wzrost produkcji ni? 
przyczynia się do wyrównywania 
nierówności majątkowych oraz że 
Inflacja pogłębia przepaść między 
biednymi i bogatymi, (em)

NOWY PROJEKT TUNELU 
POD KANAŁEM LA MANCHE

Brltiah Rallways 1 francuskie kole­
je państwowe SNCF zamierzają je­
szcze w tym roku przedstawić rzą­
dom Wielkiej Brytanii i Francji no­
wy projekt tunelu pod Kanałem La 
Manche, którego koszt miałby wy­
nieść 500 min funtów, tj. zaledwie 
około 1/4 kosztów realizacji poprze­
dniego, bardziej ambitnego projek­
tu, zarzuconego w 1974 r. Zgodnie z 
nową wersją, tunel miałby pomieścić 
tylko jednotorową linię kolejową, co 
zapewniłoby przejazd 120 pociągów 
w obie strony w ciągu doby. Podróż 
koleją z Paryża do Londynu skróci­
łaby się do 4 godzin.

Jeśli projekt zostanie zaaprobowa­
ny przez rządy Wielkiej Brytanii i 
Francji, będzie można przystąpić do 
jego realizacji już w 1980 r„ a od 
1985 r. tunel zostałby oddany do u- 
żytku. (em)
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aktualności w ubiegłym tygodniu

WARUNKI PONADPLANOWEJ 
PRODUKCJI

Z wielu zakładów napływają syg­
nały o możliwości uzyskania dodat­
kowej produkcji pod warunkiem 
uzyskania dodatkowych środków na 
inwestycje, import materiałów lub 
urządzeń, czy też dodatkowych do­
staw zaopatrzeniowych z produkcji 
krajowej. W związku z tym wyjaśnić 
należy, że bardzo potrzebna jest nam 
dodatkowa produkcja, ale pod wa­
runkiem, że będzie się ona opierać 
na planowanych środkach, a nie na 
dodatkowych dostawach. Takie wy­
magania stawia przed gospodarką 
obecna sytuacja płatnicza i ograni­
czone możliwości zaopatrzenia . w 
krajowe surowce i materiały.

Podstawą dla ponadplanowej pro­
dukcji powinno więc być przede 
wszystkim lepsze wykorzystanie po­
siadanych maszyn i urządzeń oraz 
przewidzianych w planie dostaw zao­
patrzeniowych. . Nie oznacza to jed­
nak. że w przypadku, gdy nie ma 
możliwości zwiększenia wykorzysta­
nia posiadanych środków, musimy 
rezygnować z wyłaniających się moż­
liwości potrzebnej, wysoko efektyw­
nej, dodatkowej produkcji. W takich 
przypadkach powinniśmy ograniczyć 
środki na innych, mniej istotnych 
odcinkach produkcji.

. Stała weryfikacja efektywności 
programu produkcyjnego staje się 
obecnie szczególnie pilnym zadaniem 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. (Sb)

KIERUNKI ROZWOJU 
KOOPERACJI

Wraz z rozwojem produkcji licen­
cyjnej wydatnie wzrastał w ostat­
nich latach import kooperacyjny 
ezęści do maszyn 1 materiałów. Fakt 
zaś, że licencje nabywaliśmy głów­
nie w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych sprawił, że w wie­
lu przypadkach dość jednostronny 
był również rozwój importu koope­
racyjnego.

Wskazane wydaje się więc, aby za­
kłady produkujące wyroby licencyj­
ne, podjęły prace zmierzające do 
wyeliminowania tego jednostronnego 
rozwoju importu kooperacyjnego 
i podjęły wysiłki w kierunku zwięk­
szenia importu kooperacyjnego z 
krajów socjalistycznych. Kooperacja 
przy podejmowaniu produkcji licen­
cyjne] nie może bowiem i nie po­
winna się ograniczać do zakładów 
krajowych i licencjodawcy. (Sb)

ZDYSCYPLINOWANIE 
BILANSÓW MATERIAŁOWYCH 
Kierownicy przedsiębiorstw prze­

mysłowych i /jednoczeń powinni w 
swojej codziennej działalności 
uwzględnię fakt, że poczynając od 
kwietnia br. obowiązują zaostrzone 
zasady odpowiedzialności za dyscy­
plinę wykonania dostaw paliw, ener­
gii, surowców i materiałów. W myśl 
tych zasad ministrowie resortowi 
mają! przedstawić Konjąsji Plappwa- 
nia kwartalne'.'oceny =w^onaniSF;bi- 
lańsów materiałowych-,.'która 
czą ocenę będzie przedstawiać 'Prę- . 
zydium Rządu.

Ponadto,- w przypadku niewyko­
nania przez dany resort planowa­
nych dostaw materiałowych z pod­
ległych mu zakładów, będą ońe uzu­
pełniane importem z II obszaru płat­
niczego — jeśli są to materiały obję­
te listą materiałów krajowych, im­
portowanych uzupełniająco — kosz­
tem limitu dewizowego tego resortu.
<Sb) SKUTECZNOŚĆ KAR

UMOWNYCH
Słabe wywiązywanie się niektó­

rych przedsiębiorstw z realizacji Ji­
mów sorzedaży i dostawy towarów 
wskazuje między innymi ńa małą

w interesie konsumenta

FIH W RESTAURACJACH

Wielce pożyteczne okazują się wi- 
zvty przedstawicieli Państwowej In­
spekcji Handlowej w zakładach ga­
stronomicznych. A oto kilka spraw 
ujawnionych w toku kontroli:

Podczas inspekcji w restauracjach 
podległych WSS „Społem” w Wał­
brzychu stwierdzono fałszowanie na­
pojów alkoholowych oraz sprzeda­
wanie konsumentom napojów tanich 
po cenie... dużo droższych. A ponad­
to natrafiono na chroniczny już 
.grzeszek bufetowych” — wprowa­
dzanie do obrotu artykułów wła- 
snych (głównie „prywatnej’ wódki). 
Sprawa trafiła do MO.

_W cieszącym się niegdyś dobrą 
sławą barze „Flis” (podległym Od­
działowi „Społem” Warszawa-Śród­
mieście) ujawniono sprzedaż flaków 
„na zapleczu” — oczywiście, nie by­
ły one ewidencjonowane.

_ Okręgowy Inspektorat PIH w 
Rzeszowie przeprowadził kontrolę w 
dyrekcji Oddziału „Społem" WSS w 
Krośnie. Stwierdzono brak nadzoru 
i kontroli nad działalnością podleg­
łych placówek. W ub. roku przeka­
zano ajentom 5 placówek bez zawar­
cia jakichkolwiek umów. Ujawnio­
no także zaniżanie obrotów w po­
szczególnych ajencjach oraz zaniża­
nie odpłatności ajentów na rzecz 
„Społem”. O wynikach kontroli po­
wiadomiono prokuraturę i MO.

Czy są to nieprawidłowości, czy też 
po prostu oszustwa na szkodę przed­
siębiorstw uspołecznionych i konsu­
mentów? Pytanie jest, oczywiście, re­
toryczne. Patent .należałoby przy­
znać temu, kto wymyśli wreszcie 
taki system organizacyjny w gastro­
nomii, który uniemożliwiałby pospo­
lite oszustwa.

skuteczność stosowanego aktualnie 
systemu kar umownych. Często ka­
ry te nie są bowiem egzekwowane, 
a ich wypłaty bywają a góry prze­
widywane w planach ekonomiczno- 
finansowych przedsiębiorstw. „W 
związku z tym prezes Państwowe­
go Arbitrażu Gospodarczego został 
przez premiera zobowiązany do 
przedłożenia propozycji zmierzają­
cych do zwiększenia skuteczności 
oddziaływania kar umownych na 
dyscyplinę dostaw.

Wydaje się, że godnym rozważe­
nia środkiem działania mogłoby być 
wprowadzenie obowiązku płacenia 
określonego odsetka kar umownych 
bezpośrednio z funduszu premiowe­
go kierownictwa przedsiębiorstwa na 
rzecz funduszu premiowego zakła­
du. który egzekwuje karę umowną. 
W przypadku sporów w arbitrażu. 

•Komisja Arbitrażowa powinna mieć 
prawo do zwiększenia odsetka kar 
płaconych z funduszu premiowego 
kierownictwa. (Sb)

LEKCEWAŻENIE DEWIZ
Narosłe w roku ubiegłym i nara­

stające w bieżącym trudności loko­
wania towarów na rynkach zagra­
nicznych II obszaru płatniczego — 
nie zawsze znajdują odpowiednie 
odbicie w zabiegach przedsiębiorstw 
zmierzających do zwiększenia wpły­
wów dewizowych i oszczędnego ich 
wydatkowania. Dość częste są Od­
mowne odpowiedzi na propozycje 
central handlu zagranicznego, doty­
czące ponadplanowego zwiększenia 
dostaw czy też wprowadzenia drob­
nych zmian do eksportowanych wy­
robów. Przykładem są tu, m. in. od­
mowy ponadplanowych dostaw eks­
portowych ze strony zakładów wy­
twarzających maszyny rolnicze, czv 
też odmowy ze strony ZM „Ursus" 
wykonywania przeróbek w ekspor­
towanych traktorach (malowanie na 
różne kolory, instalowanie klimaty­
zowanych kabin itp.), które wyko- 
nywane są potem przez firmy za­
graniczne. Jak niekorzystnie wpływa 
to na uzyskiwane z eksportu wpły- 
wv — nie trzeba chyba wyjaśniać. 
(Sb)

WYKORZYSTANIE 
FUNDUSZU PŁAC

W wielu instytucjach zanotowa­
no na początku br. tendencję do nie­
racjonalnego wykorzystania oszczęd­
ności funduszu płac uzyskanych w 
wyniku niepełnego zatrudnienia. 
Przeznacza się je bowiem na pod­
wyżki płac, co sprawia, że w pla­
nie na rok następny konieczne oka­
zuje się znaczne zwiększenie fun­
duszu płac lub głęboka redukcja za­
trudnienia. W związku z tym pre­
zes Rady Ministrów wystosował spe­
cjalne pismo okólne, mające na ce­
lu zracjonalizowanie gospodarki 
funduszem płac w jednostkach ad­
ministracji państwowej, wymiaru 
sprawiedliwości,^ organizacjach 
społecznych oraz w centralach 'zjed­
noczeń i w cęntralnych związkach 
-spółdzielczych. ’

W myśl tego pisma, oszczędności 
uzyskane w ciągu roku w wyniku 
niepełnego stanu zatrudnienia nie 
mogą być automatycznie Wykorzy­
stywane na podwyżkę średniej pła­
cy. Oszczędności te mogą być wy­
korzystywane na awanse jedynie pod 
warunkiem, że równocześnie zade­
klarowana zostanie odpowiednia re­
dukcja planowanego zatrudnienia. 
Podwyżki te nie mogą bowiem po­
ciągnąć za sobą zwiększenia zapo­
trzebowania na płace w roku na­
stępnym. Decyzje o takich reduk­
cjach planowanego zatrudnienia po­
dejmować wolno tylko do 31 lipca 
br., po uprzednim zawiadomieniu

CZEKAM DWA LATA

Od pani TERESY KANDZI z Wał­
brzycha (ul. Kruczkowskiego 5/7) o- 
trzymaliśmy następujący list:

— W „Życiu Gospodarczym" z dnia 
22.VIU.1976 roku ukazał się mój list 
w sprawie braku kosmetyków w 
handlu. Wymieniłam wtedy jako nie­
dostępne dla nabywców: emalie 
transparentną do paznokci nr 207 
oraz spirytus salicylowy. Obecnie 
można je już bez kłopotu kupić. Na­
dal jednak nie udaje mi się zdobyć 
póltlustego kremu chlorofilowego o- 
raz kremu „Anit”.

Tym razem chciałabym zasygnali­
zować kolejną listę kosmetyków, 
których brakuje już od dłuższego 
czasu. Są to: szampon drożdżowy (po 
15 zl), pomadka ochronna bezbarw­
na do ust (7,50 zl), sztyft do demaki- 
jażu oka (8 zł), płyn z pyłków kwia- 
towych do twarzy (11,50 zł). Ponadto 
trzeba mieć ogromne szczęście, by 
dostać dezodorant „Finezja** (w pod­
ręcznym małym opakowaniu) — w 
ogóle chronicznie brakuje dezodo­
rantów, zarówno damskich, jak i mę­
skich. Kobiety dotkliwie odczuwają 
brak tańszych pomadek transpareń- 
tnych lub perłowych. Od miesięcy 
nie można dostać b. popularnej po- 
madki ..Lechii” nr 86 (cena 2.5 zł).

Dla informacji podaję producen­
tów niektórych, kosmetyków. Dezo­
dorant „Finezja” produkuje „Polle- 
na-Miraculum” z Krakowa: kremy 
„Anit" i póltlusty chlorofilowy — 
„Pollena-Vroda” z Warszawy; szam­
pon drożdżowy — ZZG z Góry Kal­
warii, a sztyft do demakijażu oka —. 
ZZG z Izabelina kolo Warszawy.

Mam nadzieję, że może i tym ra­
zem opublikowanie tych braków 
przyniesie pożądany skutek.

Cóż, dziękujemy za list. Wymie­
nione są w nim adresy producentów. 

ministra finansów oraż ministra, pra­
cy, płac i spraw socjalnych.

W przypadku niepełnej obsady 
etatów i niezadeklarowania zmniej­
szenia zatrudnienia, uzyskane osz­
czędności funduszu płac można* Wy­
korzystać w IV kwartale br. na na­
grody dla pracowników. Kwota wy­
płat z tego tytułu nie może prze­
kroczyć 2 proc, funduszu płac danej 
jednostki. (Sb)

EFEKTYWNOŚĆ KREDYTÓW
Problem wpływu kredytów .dla 

ludności i gospodarki nieuspołecz­
nionej ńa równowagę rynku wciąż 
budzi liczne kontrowersje: Niekiedy 
nie dysponujemy nawet odpowiedni­
mi analizami, niezbędnymi dla 
stwierdzenia czy kredyty te wzma­
gają, czy też łagodzą napięcia w sy­
tuacji rynkowej.

Stosunkowo najbardziej rozwinięte 
są badania nad wpływem leredytów 
na rozwój produkcji rolnej. Brak 
już natomiast podobnych analiz na 
temat wpływu kredytów dla rzemio­
sła na rozwój usług rzemieślniczych. 
Brak też analiz wpływu zadłużenia 
na strukturę wydatków różnych 
grup rodzin pracowniczych. Bez sze­
rokiego zakresu tego typu badań 
nie sposób sformułować prawidło­
wych założeń polityki kredytowej. 
(Sb)

MIESZKANIA DLA MŁODYCH
W celu przyspieszenia zaspokoje­

nia potrzeb mieszkaniowych mło­
dych małżeństw, Rada Ministrów zo­
bowiązała prezesa CZSBM oraz mi­
nistra budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych do rozszerze­
nia programu budowy specjalnych 
domów z mieszkaniami rotacyjnymi. 
Mają to być małe lokale M-2 i M-3, 
przydzielane młodym małżeństwom 
na okres przejściowy, do chwili uzy­
skania właściwego przydziału.

Istotnym uzupełnieniem tej uch­
wały jest specjalne pismo prezesa 
Rady Ministrów zobowiązujące wo­
jewodów do wykorzystania wszyst­
kich możliwości wygospodarowania 
dodatkowych ilości lokali na tego 
tvpu mieszkania rotacyjne. (Sb)

NIECHODLIWE MEBLE
Mimo ogólnie występujących bra­

ków zaopatrzenia rynku w meble, 
z magazynów „Smopomocy Chłop­
skiej” napływają sygnały o nagro­
madzeniu znacznych zapasów mebli 
— w wielu przypadkach importowa­
nych — nie cieszących się popytem.

Celowe wydaje się więc jak naj­
szybsze zorganizowanie przeglądu 
zapasów mebli w celu dokonania 
ich przerzutów z magazynów handlu 
wiejskiego do miast, wstrzymania 
produkcji asortymentów nie cieszą­
cych się uznaniem i wyeliminowa­
nia niechodliwego importu. (Sb)

NIE WYRZUCAJMY 
ZUŻYTEJ ODZIEŻY

Od 15 kwietnia br. Centrala Su­
rowców Wtórnych wprowadziła no- 
werwyższe: ceny skupu zużytejijale 
'Czystej)- odzieży, wykonanej ■ ż, na- 
Stępńjących tkanin: wełntónyfch nie­
ba rwionych — 60 zł za l kg sprze­
dany zbieraczowi lub ajentowi i 62 
zł za 1 kg sprzedany w uspołecznio­
nej placówce skupu: wełnianych jed­
nobarwnych jasnych — 45 i 47 zł; 
wełnianych jednobarwnych ciem­
nych — 33 i 35 zł; wielobarwnych 
(w wyrobie) — 20 i 22 zł; półwełnia- 
nyeh różnych — 11 i 11,5 zł; anila- 
nowych różnych —• 20 i 22 zł.

Skup prowadzą zbieracze wędrow­
ni, ajenci oraz punkty i oddziały 
skupu Okręgowych Przedsiębiorstw 
Surowców Wtórnych, Spółdzielnie 
Pracy Surowców Wtórnych oraz 
Gminne Spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska”.

Dorzućmy adresata głównego — Zje­
dnoczenie Przemysłu Chemii Gospo­
darczej „Pollena”, które prosimy o 
bliższe wyjaśnienie, dlaczego tych 
wyrobów brakuje.

„SCENTRALIZOWANE" ANALIZY 
(POPIERAMY)

Do specyficznych należą wszelkie 
usługi medyczne. Nie jest w tej sfe­
rze najlepiej - długo wyczekują pa­
cjenci, np. na zrobienie różnego ro­
dzaju analiz. A są one przecież nie­
zbędne do postawienia diagnozy.

W Warszawie wprowadzono cen­
tralizację mało wydajnych laborato­
riów. zachowując przy tym dotych­
czasową sieć pobrań (krwi, moczu 
itp.). Do „bazy analitycznej", pracu­
jącej na dwie zmiany, dowozi się 
próbki do analizy i w ciągu kilku 
godzin, można już odebrać wyniki w 
punktach pobrań.

INFORMACJA FSO

Sympatycznym gestem ze strony 
Fabryki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu nazwać można otwarcie te­
lefonicznego punktu informacyjnego, 
w którym specjaliści odpowiadają 
na wszelkie pytania dotyczące eks­
ploatacji Fiatów 125p i innych sa­
mochodów produkowanych przez 
FSO. Pod nr 11-98-09 można dzwo­
nić od godz. 8 do 14.

A1« skoro już firma występuje z 
ciekawymi inicjatywami, tó zapro­
ponujmy coś, za co poczwórnie 
wdzięczni byliby użytkownicy Fia­
tów. Może FSO zechciałatoy (w po­
rozumieniu z „Polmożbytem”) otwo­
rzyć punkt informujący, gdzie i jak 
można zdobyć najprostsze części za­
mienne!

A.N.*J.

w kraju

9 60-LECIE NIEPODLEGŁOŚCI 
POLSKI — PRAWO DO ŻYCIA W 
POKOJU. W sali Kolumnowej Rady 

. Państwa w Warszawie odbyło się 
14 bm. wspólne posiedzenie prezy­
diów: Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, Centralnej 
Rady Związków Zawodowych i 
Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju, 
poświęcone omówieniu spraw do­
tyczących 60-lecia odzyskania nie­
podległości Polski i przygotowań 
do obchodów tej rocznicy, a także 
prawa człowieka do życia w po­
koju. Przyjęto deklarację dotyczącą 
60-lęcia 'Odzyskania niepodległości 
oraz rezolucję w sprawie prawa 
człowieka do życia w pokoju.

. • PREMIER SZWECJI Thor- 
bjoern Faelldin 15 bm. zakończył 
4-dniową oficjalną wizytę w Polsce, 
na zaproszenie premiera Piotra Ja­
roszewicza. Pod przewodnictwem 
obu premierów odbyły się polsko- 
szwedzkie rozmowy plenarne, pre­
miera T. Faelldina przyjęli Edward 
Gierek i Henryk Jabłoński. Thor- 
bjoern Faelldin odwiedził m. in. 
radomskie Zakłady „Predom-Łucz- 
nik" produkujące maszyny do pisa­
nia na szwedzkiej licencji „Facit”, 
Hutę „Katowice”, Kraków* i Oświę­
cim. Podpisano umowę handlową 
między rządem PRL i rządem Szwe­
cji na lata 1978—82. Premier Thor- 
bjoern Faelldin zaprosił Piotra Ja­
roszewicza do złożenia oficjalnej 
wizyty w Szwecji.

• SPOTKANIA. 12 bm. z Okazji 
„Dnia Włókniarza” I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek spotkał się z 
grupą przedstawicieli pracowników 
przemysłu włókienniczego, odzieżo­
wego i skórzanego. 15 bm. Edward 
Gierek przebywał na Kielecczyźnie, 
odwiedzając m. in. Państwowe Go­
spodarstwo Ogrodnicze w Piekoszo­
wie oraz rozbudowywana i moder­
nizowaną Hutę im. Marcelego No­
wotka w Ostrowcu Świętokrzyskim 
— drugą co do wielkości po kom­
binacie hutniczym „Katowice” in­
westycję polskiego hutnictwa.

18 bm. premier Piotr Jaroszewicz 
spotkał się z przedstawicielami 
władz stołecznego województwa 
warszawskiego. Tematem spotkania 
były przedsięwzięcia inwestycyjne 
związane z usprawnieniem układu 
komunikacyjnego oraz sprawy po­
rządkowania terenów podmiejskich 
i rozwoju budownictwa jednoro­
dzinnego.

• SEKRETARIAT KC PZPR pod­
jął uchwałą w sprawie obchodów 
35 rocznicy powstania ludowego 
Wojska Polskiego. Uchwała ta pod­
kreśla. że tradycje bojowe i poko­
jowy dprobekjpdowego Wojska,Ęoj- 

^Śkfćfeó 'potkńhńy" być w pełni wyko­
rzystane do wzbogacenia wiedzy i 

opogłębienia" świadomości historycz­
nej i obronnej społeczeństwa, zwła­
szcza młodego pokolenia Polaków, 
a także dalszego zacieśnienia pa­
triotycznej jedności narodu i woj­
ska. Dla narodu polskiego — akcen­
tuje uchwała — posiadanie silnych 
i nowoczesnych sil zbrojnych jest 
koniecznością obronną, jest czynni­
kiem współkształtującym międzyna­
rodową pozycję oraz prestiż Polski. 
W aktualnej sytuacji polityczno-mi-

za granicą
■ Z przyjacielską wizytą do 

Moskwy przybył I sekretarz KC 
PZPR, Edward Gierek. W trakcie 
wizyty Leonid Breżniew udekorował 
Edwarda Gierka Orderem Rewolu­
cji Październikowej.

■ W Pradze rozpoczął obrady IX 
Światowy Kongres Związków Za­
wodowych.

■ Kolejny komunikat terrorystów 
z „Czerwonych Brygad” głosi, że 
„proces sądowy” wytoczony Aldo 
Moro zakończy! się „udowodnieniem 
winy ponad wszelką wątpliwość i 
skazaniem go na śmierć”. Rzymski 
dziennik „U Messa ggero” otrzymał 
wkrótce potem ulotkę informującą, 
że Aldo Moro popełni! samobójstwo, 
a jego zwłoki zatopiono w górskim 
jeziorze Duchessa.

B Prezydent Rumunii, Nicolae 
Ceausescu, przebywał z oficjalną 
wizytą w Stanach Zjednoczonych.

■ Bundestag zatwierdził pakiet 
ustaw antyterrorystycznych.

B Władzo brazylijskie oskarżyły 
USA o zatrucie wód przybrzeżnych 
Brazylii, w których Amerykanie za­
topili pojemniki z niebezpiecznym 
gazem bojowym, używanym swego 
czasu w Wietnamie. Gaz ten zaczął 
się wydobywać z wód oceanu, do­
cierając do wybrzeża, trojąc ludzi 
I zwierzęta.

B Włoska Izba Deputowanych 
stosunkiem głosów 308 do 275 za­
aprobowała projekt nowej ustawy 
o przerywaniu ciąży, liberalizującej 
obowiązujące dotychczas przepisy 
w tej kwestii. Za przyjęciem usta­
wy opowiedzieli się deputowani ko­
munistyczni, socjalistyczni, republi­
kańscy, socjaldemokratyczni, libera­
łowie oraz radykałowie. Przeciwko 
— glosowali chadecy. Nowa ustawa 
o przerywaniu dąży będzie jeszcze 
przedmiotem głosowania w Senacie. 
Gdyby senatorowie wypowiedzieli 

litarnej, którą mimo pewnych po­
stępów odprężenia charakteryzuje 
nadal konfrontacja dwóch przeciw­
stawnych systemów ustrojowych 
oraz potęgowany przez państwa 
NATO rozwój zbrojeń, ważnym 
zadaniem frontu ideologicznego jest 
upowszechnianie prawdy, że umac­
nianie 1 systematyczne doskonalenie 
obronności kraju i gotowości bojo­
wej naszych śił zbrojnych śtańowi 
nieodzowny warunek pomyślnego 
budownictwa rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego.

• 21 KWIETNIA mija 33 roczni­
ca podpisania przez Polskę 1 Zwią­
zek Radziecki Układu o Przyjaźni, 
Współpracy । Pomocy Wzajemnej. 
(Na str. 12 publikujemy art. „Pol­
ska — ZSRR: Szlakami kooperacji").

• W 35 ROCZNICĘ powstania W 
Getcie Warszawskim odbyły się 
uroczystości w całym kraju, m. in. 
koncert w Filharmonii Narodowej 
w Warszawie oraz manifestacja 
antywojenna w Oświęcimiu, gdzie 
w pawilonie żydowskim obozowego 
muzeum otwarto stałą ekspozycję 
„Męczeństwo i walka Żydów w Eu­
ropie w latach 1939—1945". 19 osób 
— Polaków, którzy udzielali pomo­
cy Żydom w latach okupacji hitle­
rowskiej, otrzymało odznaczenia 
„Sprawiedliwy Wśród Narodów 
Świata”, przyznawane przez Instytut 
Pamięci w Izraelu. Przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął przebywającą w Polsce de­
legację światowych organizacji ży­
dowskich, z honorowym przewod­
niczącym Światowego Kongresu Ży­
dów. Nachumem Goldmannem.

• SYMPOZJUM PUGWASH — 
światowego ruchu uczonych na 
rzecz rozbrojenia, odprężenia i u- 
trwalenia pokoju — odbyło się w 
Zakopanem. Temat: „Bezpieczeńr 
stwo i współpraca w Europie — 
problemy i perspektywy po Belgra­
dzie”. Uczestniczyli naukowej- — 
m. in. wybitni specjaliści z dziedzi­
ny atomistyki — z kilkunastu kra­
jów Europy, z Afryki, Ameryki 
Północnej i Południowej. Sformu­
łowano liczne propozycje zmierzają­
ce do uzupełnienia odprężenia poli­
tycznego — odprężeniem militar­
nym, w tym — propozycję utworze­
nia na obszarze między Renem a 
Bugiem — strefy bezatomowej. 
Uznano, iż prócz równowagi poten­
cjałów militarnych, ważnym ele­
mentem bezpieczeństwa na konty­
nencie europejskim może stać się 
rozległa sieć wzajemnych powiązań 
państw Europy w dziedzinie gospo­
darki. nauki, techniki i kultury — 
materializujących idee odprężenia. 
Sformułowano konkretne propozy­
cje kierunków ogólnoeuropejskiej 
współpracy naukowej, które zosta­
ną przedłożone przewidzianemu w 
dokumencie z Belgradu spotkaniu 
ekspertów, jakie .odbędzie się. w«.•' ..
• „RODZINIE —DOBRE MIESZ­

KANIE, społeczeństwu — dobrą 
architekturę”. Pod takim hasłem 
odbył się w Warszawie walny zjazd 
delegatów Stowarzyszenia Architek­
tów Polskich. Dyskusja koncentro­
wała się wokół problemów, jak w 
istniejących warunkach uprzemy­
słowionego budownictwa poprawić 
architekturę nowych domów, jak 
kształtować nowe dzielnice, rozbu­
dowywać miasta i wsie, aby ich

się negatywnie, wlwesas odbędzie 
się referendum.

W myśl nowej ustawy, zabieg 
przerwania ciąży będzie można 
przeprowadzić jeszcze po 99 dniu 
ciąży, jeśli ten stan zagraża poważ­
nie życiu przyszłej matki lub jeśli 
lekarze stwierdzają, że dziecko mo­
że urodzić, się z poważnymi wada­
mi.

B Opublikowane niedawne wy­
niki sondażu opinii publicznej wska­
zują na wyraźny wzrost popular­
ności prezydenta Valerego Giscarda 
dTstąing w społeczeństwie fran­
cuskim. Stopień tej popularności 
jest obecnie najwyższy od ezasu 
objęcia przez VGE stanowiska pre­
zydenta.

Zdecydowana większość _ ankieto­
wanych, bo aż 59 proc., oświadczy­
ła. że jest zadowolona z obecnej po­
lityki prezydenta. W poprzednim 
sondażu liczba ta wyniosła 56 proc. 
„Niezadowoleni” stanowili tylko 30 
proc, ogólnej liczby ankietowanych 
(w porównaniu do 88 proc, w po­
przednim sondażu).

W okresie powyborczym wzrosła 
również popularność premiera Ray­
monda Barre’a. 45 proc. Francuzów 
było zadowolonych ze swego pre­
miera, a 42 proc. — nie. W lutym 
br. polityka Raymonda Barre’a nie 
cieszyła się poparciem aż 48 proc. 
Francuzów.

B Jak donosi dziennik INDIAN 
FXPRESS były premier ' Indira 
Gandhi zwróciła się do ministra 
spraw zagranicznych Vajpayee*a z 
z prośbą o wydanie jej paszportu na 
wyjazd do Stanów Zjednoczonych 
w celu wzięcia udziału W między­
narodowej konferencji w sprawie 
rozbrojenia, która ma się odbyć W 
maju w Pittsburgu.

W ubiegłym roku pani Gandhi 
starała się o paszport na wyjazd 
do Wioch, jednakże uzyskała odpo­
wiedź odmowną.

B Rząd RFN w toku konsultacji 
z NATO dął do zrozumienia, że jeśli 
w ciągu 2 lat od podjęcia produkcji 
bomby neutronowej nie osiągnie się 
w rokowaniach rozbrojeniowych w 

architektoniczny kształt — zaspo­
kajając materialne potrzeby — stał 
się trwałym składnikiem narodowej 
kultury. Aby z wielkich elementów 
tworzyć bardziej różnorodną archi­
tekturę, trzeba — wnioskowano — 
doskonalić produkcję fabryk do­
mów, wzbogacać ją o nowe elemen­
ty, nie zaniedbując równocześnie 
poszukiwań, upierżających do sto­
sowania innych • technologii. Fakt, 
iż. większość biur projektowych 
podlega resortowi... budownictwa, 
głównemu wykonawcy programu 
mieszkaniowego —- nie ułatwia 
przygotowania ambitniejszych, ale 
trudniejszych w realizacji obiektów. 
Postulowano, aby' nadzór nad biu­
rami projektowymi budownictwa 
mieszkaniowego powierzyć władzom 
terenowym, bezpośrednio odpowie­
dzialnym za harmonijną zabudowę i 
kształtowanie miast i wsi.
• W KATOWICACH — z okazji 

przypadających w tym roku wiel­
kich rocznic polskiego ruchu mło­
dzieżowego — odbjrło się 13 bm. 
spotkanie przedstawicieli kilku ge­
neracji ruchu młodzieżowego oraz 
wielotysięcznej rzeszy aktywistów 
organizacji FSZMP ze Śląska 1 Za­
głębia. 1000 młodych przodowników 
pracy otrzymało legitymacje kan­
dydackie PZPR.
• POMNIK BOLESŁAWA BIE­

RUTA — w 86 rocznicę jego uro­
dzin — odsłonięto w Częstochowie.
9 W POZNANIU rozpoczęły się 

16 bm. cztery salony specjalistycz­
ne: „Secura”, „Salmed”, „Inter- 
masz” i „Fotokinotechnika” — ina­
ugurujące tegoroczny program 50-le- 
cia Międzynarodowych Targów Po­
znańskich.

• DLA DZIECI WIEJSKICH. W 
związku z Międzynarodowym Ro­
kiem Dziecka — 1979, Rada Kół 
Gospodyń Wiejskich przygotowała 
bogaty program rozszerzenia swej 
działalności na rzecz polepszenia 
warunków życia i wychowania 
dzieci wiejskich.

B ZAŁOGA FSM w Bielsku- 
-Białej otrzymała sztandar prze­
chodni ministra przemysłu maszy­
nowego i ZG Związku Zawodowego 
Metalowców za zajęcie I miejsca we 
współzawodnictwie międzyzakłado­
wym ZPM „Polmo” w roku 1977 
oraz sztandar związkowy.

• WŚRÓD 100 876 RADNYCH 
wybranych w lutym do rad naro­
dowych stopnia podstawowego 
znajduje się 46,8 proc, członków 
PZPR. 18.7 proc, członków ZSL, 3,2 
proc, członków SD i 31,3 proc, bez­
partyjnych. Robotnicy i rolnicy sta­
nowią 54,4 proc, ogółu radnych, ro­
botnicy rolni i członkowie RSP — 
3.3 proc., kadra kierownicza gospo­
darki, administracji i organizacji 
społeczno-politycznych — 11.9 proc., 
nauczyciele — 6,8 . proc., inżyniero­
wie i technicy — 4.6 proc., fachowy 
personel służby, zdrowia — 2 proc., 
indywidualni "rzemieślnicy — 2.2 
proc. Prawie-połowa radnych ma 
wykształcenie wyższe i średnie. 
Wśród radnych z dyplomami stu­
diów nietechnicznych (10 proc.), naj­
więcej jest absolwentów .studiów 
rolniczych, a następnie medycznych 
i ekonomicznych. Radnych w wie­
ku poniżej 25 lat jest 6,3 proc., a 
w wieku od 30 do 49 — 51,2 proc.. 
53,3 proc, radnych sprawowało tę 
funkcję w poprzednich kadencjach.

Wiedniu rezultatów odpowiadają­
cych Zachodowi, to zgodzi się na 
umieszczenie na terytorium Repub­
liki Federalnej bomby „N". Decyzja 
w tej sprawie — jak oświadczył w 
deklaracji rządowej kanclerz H. 
Schmidt — powinna być w^ólnym 
postanowieniem NATO, a bomba po­
winna być umieszczona nie tylko 
na obszarze RFN, ale 1 w innych 
krajach członkowskich bloku pół­
nocnoatlantyckiego.

B Zjezd Socjalistycznej Partii Lu­
dowej (PSP) podjął uchwałę o jej 
zjednoczeniu z główną silą opozycji 
parlamentarnej w Hiszpanii — Hisz­
pańską Socjalistyczną Partią Robot­
niczą (PSOE).

B Prezydent SomalO, Siad Barre, 
przebywał z trzecią w ciągu ostat­
nich 8 lat wizytą w Pekinie.

B Sekretarz stanu USA, Cynis 
Vance 1 brytyjski minister spraw 
zagranicznych. Darid Owen* pro­
wadzili w stolicy Tanzanii, Dar-es- 
-Saiam rozmowy ze współprzewod­
niczącymi Frontu Patriotycznego, 
Joshua Nkbma i Robertem Mugabe 
na temat przyszłości Zimbabwe 1 
konferencji wszystkich stron kon­
fliktu rodezyjskiego.

B Azjatyccy korespondenci agen­
cji Reutera donoszą, że Chiny wy­
stąpiły ostatnio z żądaniem wobec 
Malezji, by należność za 200 000 ton 
ryżu sprzedanego temu krajowi zo­
stała spłacona we frankach szwaj­
carskich. Wniosek ten został załat­
wiony pozytywnie. Bankierzy z 
Hongkongu stwierdzili, że nie są 
zdziwieni żądaniami Chińczyków, 
bowiem już poprzednio w okresach 
niepewności na giełdach Waluto­
wych Chiny żądały, by wypłacano 
im należności za eksportowane to­
wary w walutach silnych.

B Amerykańskie ministerstwo rol­
nictwa podało, te Chiny zakupiły 
600000 ton pszenicy amerykańskiej 
z dostawą w roku handlowym 
1978/79. Jest to pierwszy duży za­
kup pszenicy amerykańskiej, Jakiego 
Chiny dokonały po czteroletniej 
przerwie.
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W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM’* została opublikowana 
obszerna dyskusja na temat socjali­
stycznej samorządności. Koncentro­
wała się ona głównie na samorzą­
dzie terytorialnym, ale podejmowa­
ła również wątki ogólniejsze. Taką 
tezą ogólną, niekwestionowaną była 
szeroka rola samorządu w naszym 
ustroju, rola polegająca i na aktyw­
nym rozwiązywaniu spraw' I prob­
lemów danej grupy, danej społecz­
ności, i na tworzeniu odpowiednich 
postaw etycznych i społecznych.

Nieco bardziej podzielone były 
zdania na temat czy samorządy 
mieszkańców spełniają tę rolę i Je­
żeli nie — to dlaczego. Najogólniej 
można się zgodzić z twierdzeniem, 
że najważniejsze przyczyny zlej pra­
cy samorządów można podzielić na 
trzy grupy: brak aktywności człon­
ków samorządu, opanowanie samo­
rządu przez grupę interesu, bądź 
niewłaściwy stosunek do samorządu 
ze strony organów władzy.

Natomiast nie podjęty został sze­
rzej temat — dlaczego tak często 
Występuje pierwsza przyczyna. Czy 
ludzie nie odczuwają potrzeby po­
dejmowania samemu własnych 
spraw, wspólnego ich rozwiązywa­
nia wraz z sąsiadami, ludźmi dla 
których sprawy osiedla, wsi są prze­
cież też sprawami bliskimi, żywo 
dotyczącymi ich żywotnych intere­
sów? Istnieją u nas przecież przepi­
sy prawne pozwalające, ba, zachę­
cające do takiego wspólnego działa­
nia, stworzono ramy organizacyjne, 
może nawet zbyt bogate, choć róż­
norodność form samorządowych, za­
leżnych od ludzi, pozwalających im 
na wybór sposobów działania Jest 
też Istotną zaletą. O ile w wielkich 
miastach następuje przerwanie 
więzi społecznych związanych z 
terenem zamieszkania, wynikające z 
urbanizacji i tempa życia, to w 
mniejszych osiedlach czy wsiach ten 
element działa z o wiele mniejszą 
siłą.

Wydaje się, że istnieje Jeszcze u 
nas niewiara w skuteczność dzia­
łania w ramach form samorządo­
wych. Zbyt wiele było w przeszłoś­
ci prób zamknięcia wszystkiego w 
ramach szczegółowych przepisów, 
zbyt duża centralizacja decyzji, aby 
to file wpłynęło na stosunek łudzi 
do form samorządowych. I obecnie, 
szczególnie w dużych miastach, sa­
morządy same zbyt wiele zrobić nie 
mogą, poza próbami porządko­
wania osiedla czy organizowania 
pomocy dla osób starszych czy nie­
dołężnych, a samotnych. Mogą na­
tomiast bardzo wiele zrobić we 
współdziałaniu z władzami admini­
stracyjnymi, ale musi to być współ­
działanie dwukierunkowe.

Sporo na ten temat mówiono w 
czasie wspomnianej dyskusji. Jest 
oczywiste, że bardzo wielu urzędni­
ków, nawet działaczy terenowych 

~'ńie przyzwyczaiło się- 'poważnie 
traktować ogniwa samorządu tereno­
wego. Ich pozycja; awans itp. Należy 
zresztą często nie od tego. Jak ich 
oceniają mieszkańcy, lecz Jak ich 
ocenia władza zwierzchnia. A nie 
zawsze są to te same punkty wi­
dzenia. Ale wydaje ml się, że nie 
można wszystkiego składać na nie­
doskonałość urzędników.

Chcemy rozwijać samorządność 1 
Jest to na pewno w przyszłości waż­
ne wzbogacenie form łudowladztwa, 
socjalistycznej demokracji. Samo­
rząd musi mieć jednak — obok 
przepisów określających Jego kom­
petencje — i materialne możliwości 
działania. Tc materialne możliwości 
działania — to po prostu środki, 
niekiedy na sprawy drobne, często 
Jednak i na większe. Na remonty, na 
sklep w osiedlu, na wybetonowanie 
drogi itp. A dysponowanie tymi 
środkami Jest obecnie, ze względu 
na istniejącą sytuację, obłożone sze­
regiem rygorów. Nic więc dziwne­
go, że władze administracyjne, któ­
re muszą tych rygorów przestrzegać 
— nie zawsze z entuzjazmem odno­
szą się do wniosków i postulatów 
mieszkańców, nawet gdy deklarują 
oni swój udział w ich realizacji. Nie 
wykształcił się zaś jeszcze nawyk 
przyjścia do ludzi i szczerego przed­
stawienia sytuacji oraz wspólnego 
zdecydowania — co z rzeczy dla te­
renu ważnych będzie się robić, a z 
czego trzeba zrezygnować. Oddanie 
niejako decyzji jak rozdysponować 
posiadane środki w ręce tych, któ­
rym mają one służyć. No i niedo­
puszczania do sytuacji skandalicz­
nych, do zaniedbań karygodnych.

A 1 takich przykładów nie braku­
je. Niedawno „Kulisy” opisały sy­
tuację w Mszanie Dolnej, gdzie ben­
zyna zaczęła pojawiać się w stud­
niach poszczególnych gospodarzy. 
Tymczasem i miejscowe i wojewódz­
kie władzo reagują cd dwóch lat 
na alarmy mieszkańców przysyła­
niem komisji, które stwierdzają, że 
rzeczywiście w studniach jest ben­
zyna 1 przybijaniem tabliczek, że 
woda nie nadaje się do picia. Nie 
ma się czemu dziwić, że ludzie z 
taką administracją nie będą cheleli 
współdziałać, nie będą wierzyć, że 
władza ta będzie mogła lub chciała 
cokolwiek załatwić. Na takim tere­
nie mówienie o samorządności ni­
kogo nie zaktywizuje.

S.C.

mimochodem

CZTERDZIEŚCI LAT MINĘŁO...
O STATNIO dowiedziałem się • 
y J nowpm przedsięwzięciu piano- 

wańj/m przez Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej. Obok 
bilansowania stanu; zdrotbia 'dzieci 
(co nu»; tworzyć podstawp do propra- 
snowania'opieki nad przyszłością na­
szego . narodu) przedmiotem specjal­
nego zainteresowania -eskulapów ma 
stać się samopoczucie czterdziesto­
latków i starszej yeneracji.

Można powiedzieć — chwalebny 
zamysł. Z empirii wiadomo, że: po 
przekraczaniu • ccrterdziertki ■. forma 
fizyczna już nie ta,, co dwadzieścia 
lat temu i prawie każdy zaczyna.się 
o tym dotkliwie przekonywać. To 
kolano zacznie nagle zastępować 
barometr, to krzyż zaboli przy upy­
chaniu kartonu z książkami na pa­
wlaczu, innemu serce rozkołacze się 
już przy pokonywaniu trzeciego 
piętra, gdy jeszcze niedawno bez wy­
siłku niemal wbiegało się na piąte.

źywodfr gospodarzy
• Nie tam w sklepie, tylko w sa­

lonie firmy „Gracja” na lubelskim 
Krakowskim Przedmieściu sprzeda­
wane są kurtki koloru kawowego po 
2 tys. złotych sztuka, przecenione, bo

mają rękawy wszyte tyłem do przo­
du. Kurtki takie wkładać trzeba 
plecami na biust i są one specjalnie 
przeznaczone do chodzenia po uliey 
tyłem.
• Uprawiana przez niektóre pla­

cówki handlowe sprzedaż wiązana 
zwalczana jest jako nielegalna, ale 
innym torem dokonuje się' legaliza­
cja takich praktyk. Służy temu ofi­
cjalne łączenie rozmaitych towarów 
o różnym przeznaczeniu użytkowym 
w nierozerwalne zestawy. Automo- 
biliści poszukują preparatu, którym 
pokrywa się części metalowe kół, 
żeby nAe rdzewiały. I proszę bardzo: 
sklep z chemikaliami przy ul. Tra­
ugutta w Łodzi sprzedaje taki pre­
parat, ale razem z dziewięcioma in­
nymi, zbędnymi nąctgół. Tiwmsąęope 
zestaw kosmetyków . 'samochodowych 
za 350 zł. Znajduje się tam m.in. płyn 
do odświeżania powietrza w samo­
chodzie, który nie ma u nas zbytu, 
ponieważ każdy uważa, że sam 
prześlicznie pachnie.
• W Gorzowie urządzono giełdę 

pod nazwą: „Producenci ojerują — 
handel poszukuje producentów". 
Miejscowe władze postanowiły, że 
co najmniej dwa razy w roku orga­
nizować trzeba koniecznie takie gieł­
dy, gdzie hiamdel odkrywać będzie

gieHa samocMowe
Notowania Fiata 126p zaczynają 

stabilizować się na poziomie aktual­
nej ceny ekspresowej tego samocho­
du, to znaczy kształtują się w grani­
cach 128—130 tys. zł za gowe egzem­
plarze. Dzieje sią tak, mimo że ozna­
cza to, iż samochód len na giełdzie 
Jest sporo droższy (nawet uwzględ­
niwszy, że opłata skarbowa podzie­
lona zostanie po połowie ną sprzeda­
jącego 1 kupującego) niż w sprzedaży 
ekspresowej w „Poimozbycle", któ­
ry, jak wynika z anonsów praso­
wych, zobowiązuje się do dostawy 
ekspresowego „malucha” w ciągu 
miesiąca od wpłynięcia zamówienia.

Co prawda, nie widziałem, żeby 
klienci giełdy palili się do . zakupu 
tych samochodów, ale nie zmienia to 
faktu, że po doliczeniu opłaty skar­
bowej cena „malucha” na giełdzie 
osiągnęła rekordowy poziom.

Zainteresowanie tych, którzy no­
szą się z zamiarem nabycia Fiata 120p 
skupia się w tej sytuacji na wozach 
z ubiegłego roku (lipiec, sierpień 
lub IV kwartał), na które notowania 
oscylują około 115—117 tys. zł za 
ęgzemplarz.

Poza tym notowano!

LADA 1500 S, z września 1077 ro­
ku — 310 tys. zł;

TRABANT 601 ■ llpca 1073 ro­
ku — 90 tys. zł;

FIAT 850 z 1969 roku — 82 tys. 
zł;

FIAT 125p z 1975 roku, po .41 tys. 
km — 180 tys. zł; z 1076 roku.— 
195 tys. zł; z końca 1976 roku — 210 
tys. zł;

A skoro już o sercu mowa — wie­
my przecież, że słowo „zawał” dla 
mężczyzn po .czterdziestce ma po- 
dźwięk całkiem realnego niebezpie­
czeństwa.

Więc należałoby trochę zdcząć 
dbać o siebie. Ale poganiani codzien­
nymi obowiązkami, zaprzęgnięci do 
kieratu spraw dużych i małych, nie 
mamy czasu o tym myśleć. A jeśli 
nawet' pomyślimy, wspomnienie ko­
lejek do przychodnianej rejestracji 
i poczekalni pełnych pacjentów sku­
tecznie tłumi chęć złożenia wizyty 
lekarzowi.. I tu — proszę, służba 
zdrowia sama wyciągnie do nas rę­
kę. Kiedy stuknie czterdzieści lat 
dostaniemy stosowne zaproszenie, e- 
skiflap nas ostuka, osłucha, zmierzy 
ciśnienie i co tam jeszcze można i 
trzeba, zaordynuje kurację tego, co 
już nadwątlone, udzieli indywidual­
nych zaleceń i — do zobaczenia za 
pięć lat. Chyba, że choroba zmusi nas 

mógł interesujące go, a wyrabiane 
przez przemysł i rzemiosło towary 
oraz znajdować producentów wyro­
bów, o które klienci pytają bezowoc­
nie w sklepach. Osobliwość tych im­
prez polega na tym, że spotykają dę 
tam wyłącznie handlowcy i produ­
cenci działający w niewielkim od 
siebie oddaleniu, często na tej samej 
ulicy. Zgroza to więc, że potrzeba aż 
permanentnych giełd, żeby sąsiedzi 
mogli się ze sobą porozumieć i do­
wiedzieć, co się robi za płotem.
• W jednym roku 1977 w Lubel­

skich Zakładach Przemysłu Spirytu­
sowego „Polmos” ponad normę wy­
parowało, ubyło, rozlało się itp. pra­
wie 17 tys. litrów spirytusu. Sam 
podatek, który zakład płaci od ta­
kiego ubytku przekracza 5 min zł, a 
pracownicy pozbawieni zostają 
„trzynastki”. Tylko, że może po wy­
piciu 17 tys. litrów spirytusu pie­
niądze nie są już im potrzebne do 
szczęścia?

W Poznaniu aktywne formy 
sprzedaży wprowadziła prywatna 
handlarka lokówkami, która przez 
cały dzień gromadzi wokół siebie 
tłumy publiczności, bo bez przerwy 
cudownymi aparacikami zakręca so­

bie lóki na głowie. Jest to dowód, 
jak ofiarnie umieją pracować sprze­
dawczynie i że przestoją siebie 
szczędzić, jeśli w grę wchodzi ich 
poważne materialne zainteresowa­
nie.

DATSUN 100A' (988 ccm) z 1972 ro­
ku —175 tys. zł;

SKODA S-100 z 1974 roku — 145 
tys. zł; z 1975 roku — 170 tys. zł;

SYRENA 105 z 1976 roku — 88 
tys. zł; z 1977 roku — 100 tys. zł;

SYRENA „Bosto" z 1975 roku — 
115 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1076 roku, po 
22 tys. km — 220 tys. zł;

WARSZAWA 223 z 1971 roku — 
85 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 ccm z 1965 
roku — 80 tys. zł; VW 1600L z 1969 
roku — 165 tys. zł;

FIAT 128 (3p) z 1976 roku, po 15 
tys. km — 420 tys. zł;

OPEL GS (2,8) z 1078 roku — 400 
tys. zł;

MORRIS-MARINA (1300 ccm) po 
89 tys. km, z 1962 roku — 230 tys. 
zł;

WOŁGA z 1970 roku — 130 tys. 
■ł;

FIAT 131 Miraflorl (1600 ccm), po 
85 tys. km — 370 tys. zł;

PEUGEOT 404 z 1968 roku — 165 
tys. zł;

NSU z 1969 roku — 80 tys. zł;

MERCEDES 200D z 1972 roku 
(w Polsce od kwietnia, jak informo­
wał właściciel) — 510 tys. zł.

0o<0

do wcześniejszego, przekroczenia 
progu lekarskiego gabinetu.

Po wprowadzeniu takiego obycza­
ju można aezekiwać,że żyć wszyscy 
będziemy długo, zdrowo i . szczęśli­
wie, a służba zdrowia dzięki bada­
niom wiedząc, co nam najczęściej do­
kucza i dolega, będzie mogła sku­
tecznie przeciwdziałać narastającym 
zagrożeniom^ Ręce same składają się 
dó oklasków.

Ale, chwileczkę — zastanówmy się 
przedtem, kto te bilanse zdrowia 
dojrzalej populacji ma robić? Odpo­
wiedź może być tylko jedna — lecz­
nictwo podstawowe; precyzując do­
kładniej — lekarze rejonowi. To 
lecznictwo podstawowe, które — o 
czym doskonale wiemy z autopsji, a 
nie negują tego faktu również orga­
nizatorzy ochrony zdrowia najwyż­
szego szczebla — już teraz upina. się 
pod ciężarem nałożonych zadań i nie 
jest w stanie zapewnić sprawnego i

• Wrocławskie przedsiębiorstwa 
zapłaciły w ciągu ostatnich dwóch 
lat 68 min złotych kar za przekro­
czenie limitów poboru wody z ujęć 
miejskich. Dostawy wody wodo-

ciągowej we Wrocławiu są zaś o 
30 proc, mniejsze niż zapotrzebowa­
nie. Równocześnie 75 wybudowanych 
przez zakłady przemysłowe włas­
nych ujęć wody wykorzystywanych 
jest w skali nie przekraczającej 30 
procent ich wydajności. Przemysł 
nie wykorzystuje ujęć istniejących, 
ale także nie buduje nowych, chociaż 
przeciętnie własna studnia kosztuje 
milion złotych i ma się wodę raz na 
zawsze, a kary, jakie przedsiębior­
stwo płaci sięgają niekiedy paru mi­
lionów. I rachunek ekonomiczny, i 
deficyt wody winny skłaniać do 
podłączenia się do nie wykorzysta­
nych ujęć u sąsiadów lub budowy 
własnych studzien. Niestety, kalku­
lacje nie zawsze mają u nas więk­
szą siłę sprawczą niż wygodnictwo, 
bo kary i tak idą z państwowej ka­
sy.
• 31 grudnia 1976 roku puławski 

„Bacutil” ogłosił, że zakład w An­
nopolu, budowany z kredytów za­
granicznych, jest gotowy i nastąpi­
ło uroczyste przecięcie wstęgi z fa­
jerwerkami. W pięć miesięcy później 
kontrola ustaliła, że roboty przy bu­
dowie zaawansowane są dopiero w 
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dobrego domowego leczenia ludzi 
naprawdę chorych? Lekarze rejono­
wi, w niektórych gabinetach zmienia­
ją się jak w kalejdoskopie, a w in­
nych zwyczajnie ich nie ma?

Już widzę oczyma wyobraźni swe­
go doktora rejonowego, jak po przy­
jęciu trzydziestu chorych i mając-w 
perspektywie pięć wizyt domowych, z 
uśmiechem na twarzy wita mnie w 
gabinecie, o zdrowie pyta i dobrych 
rąd na przyszłość udziela. Widzę też 
pawie z przychodnicmej aammu- 
stracji, jak pracowicie wypełniają 
setki imiennych zaproszeń na bada­
nia, potem skrupulatnie sprawdza­
ją, kto nie zechciał z nich skorzy­
stać i ponawia ją wezwania, a następ­
nie pieczołowicie wypełniają formu­
larze statystycznych sprawozdań. 
Równie starannie czytanych przez 
wyższe szczeble, które na ich pod­
stawie podejmują i wcielają w życie 
strategiczne decyzje dotyczące fan­
kę jonowania systemu ochrony zdro­
wia.

Cenię ludzi umiejących patrzeć 
perspektywicznie, wszakoż pod wa­
runkiem, że twardo przy tym stą­
pają po ziemi. Więc może zamiast

16 proe. licząc ten odsetek od eałej 
założonej wartości inwestycji. Za­
kład dziś nadal nie jest gotów, a za­
graniczne maszyny i urządzenia war­
tości prawie 200 min zł, angielskie 
konkretnie, stoją gdzie bądź i cze­
kają. Nie ma ich gdzie wstawić. 
Nim zaeśmą produkować minie o- 
kres gwarancyjny. Jedyne rozwiąza­
nie to, naszym zdaniem, reglamen­
tacja sprzedaży wstęg, żeby inwe­
storzy nie mogli ich kupować, za­
wieszać i przecinać, kiedy tylko ze- 
cheą.
• „Wieczór Wybrzeża” informu­

je, że na szkolnej linijce, która jest 
w sprzedaży, napisane jest ręcznie 
na drewnie: „Przymiar liniowy pro­
sty 2883-41l/Z-300-01 BN75 0127-02. 
Cena detaliczna 1,40 zł. PZPT Pacz­
ków”. Tyle pisania warte jest złoty 
czterdzieści, tak źe właściwie samą 
linijkę producent dodaje darmo do 
tej literatury.
0 Na posiedzeniu Wojewódzkiego 

Sztabu do spraw Przeładunków w 
Łodzi omawiano krytycznie stosowa­
ne metody wyładunku wagonów. Zi­
mą otóż różne pozamarzane towary 
nie wyłaziły przez drzwi wagonów. 
Aby otworzyć przymarznięte do ła­
dunku drzwi wagonu, przyczepiano 
do nich łańcuch, a drugi jego koniec 
do traktora, traktor szarpał i wy­
łamywał drzwi, a jak dobrze poszło, 
całą ścianę wagonu. Toteż w samej 
Łodzi trzeba remontować 17 tys. wa­
gonów rocznie. Szkodnicy pokrywa­
ją tylko koszty naprawy, ale nikt 

płaci , kolei; za -straty wynikłe > z 
wyłączenia, wagonów z ruchu. W 
zwią?kH , Z, rozplenieniem się. takie­
go traktowania Wagonów, sztab pod­
jął bardzo radykalną decyzję. Cytu­
jemy ,J3rpress Ilustrowany": „Po­
stanowiono zwrócić szczególną uwa­
gę odbiorcom PKP na konieczność 
ostrożnego obchodzenia się z wago­
nami”. Sztab uważa widocznie, że 
delikatne obchodzenie się z wanda­
lami da im dobry przykład, jak trak­
tować wagony. Za groźnymi nazwa­
mi w rodzaju ^sztab” bryje «ię u 

fascynacji profilaktycznymi zabiega­
mi wokół naszego zdrowia doczeka­
my się najpierw stałej obecności do­
brego lekarza w każdym rejonowym 
gabinecie. Nie neguję potrzeby dzia­
łań zapobiegawczych, ale przedtem 
chciałbym mieć pewność, że kiedy 
złoży mnie choroba, mój lekarz znaj­
dzie bez problemu czas na wizytę 
domową. Jestem świadom, że w pew­
nym wieku trzeba zacząć dbać o sie­
bie, ale po prostu trzeba mieć po 
temu możliwości.

Oczywiście, można bilanse zdrowia 
czterdziestolatków wprowadzić na 
mocy administracyjnego zarządze­
nia. Tytko po co, skoro bilanse zdro­
wia dzieci — chyba ważniejsze i ob­
ciążające mocniejszy jednak pion pe­
diatryczny — w wielu jeszcze ośrod­
kach zdrowia i przychodniach są za­
daniem ponad siły? Chyba, że chodzi 
o wzbogacenie i tak imponującego 
dorobku programowego resortu 
zdrowia i opieki społecznej. Co, za­
ledwie pomyślawszy, już wycofuję 
i między złośliwe supozycje skła­
dam.

STAN

nas niekiedy gołębia łagodność. I to 
jest jeden z uroków Polski.

CPN wydal ulotkę reklamują­
cą usługi, które poczęły świadczyć 
stacje benzynowe. Za 35 złotych fir­
ma oferuje wymianę oleju w misce 
olejowej samochodu marki „Syrena". 
Z pozoru to tanio, sęk w tym jed­
nak, że „Syrena" nie ma żadnej mi­
ski olejowej. Fachowcy z CPN czysz­
czą także kotły parowe i piorą żagle 
polskich „Fiatów".

W sklepie GS pod Warszawą 
wystawiono na sprzedaż zapieczęto­
wane zestawy narzędzi ślusarskich 
po 2350 zł. Ekspedientka nie chce 
skrzynki otworzyć i pokazać klien­
tom zawartości, gdyż, jak razpieczę- 
tuje, to —* twierdzi — nikt już tego 
nie kupi. Nie może też powiedzieć, 
co jest w środku, póki nie otworzy. 
Jednakże dopóki nie otworzy, nikt 
takiego zestawu nie ehce kupić. Fakt 
jest banalny, ale teoretycznie — 
problem ciekawy.
• Szczególnym popytem cieszył 

się w sklepach dosyć drogi szampon 
„Orfeusz". Pewne więc zdziwienie 
wzbudził fakt, że został on przece­
niony i zaczął kosztować połowę te­

go co przedtem. Z tą chwilą zbyt u- 
stał, gdyż klientki przestały sądzić, 
że jest to produkt wartościowy, dzię­
ki czemu decyzja o przecenie stała 
się post factum uzasadniona.
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